
        
            
                
            
        

    







 
Seria Fabryczna Zona:
Michał Gołkowski – Ołowiany świt
Michał Gołkowski – Drugi Brzeg
Michał Gołkowski – Droga donikąd
Michał Gołkowski – Sztywny (w przygotowaniu)
Wiktor Noczkin – Ślepa plama
Wiktor Noczkin – Czerep mutanta
Wiktor Noczkin – Wektor zagrożenia
Bartek Biedrzycki – Kompleks 7215
Andriej Lewicki – Łowca z Lasu



 
Od autora
Włóczęga Aleks wbrew swej woli wplątuje się w poszukiwanie sekretów porzuconych laboratoriów naukowych. Naprzeciw siebie stają oddziały Czarnego Rynku oraz Armii Odrodzenia, chcące zdobyć odpowiedź na zagadkę z przeszłości... Ale tej samej odpowiedzi poszukuje też Szwed – przyjaciel Aleksa, któremu w nieznanych okolicznościach odebrano pamięć, pozostawiając tylko straszne blizny. Próbujący odnaleźć rozwiązanie towarzysze wpadają pomiędzy dwie gotujące się do boju frakcje.







 
 
Rozdział pierwszy

 Domek pod Lasem

 Zdechłe pająki mutanty ponabijane na pale – oto główna atrakcja Wysiółek. Wkopane w ziemię kije sterczały przed fasadą piętrowego budyneczku przy samym poboczu. Słońce wisiało nisko nad horyzontem, więc cienie pali z ponurymi ozdobami wyciągały się aż do samego środka drogi. Aleks odbił kawałek w bok, żeby nawet nie stąpnąć na te cienie – już na sam widok aż go wstrząsnęło. A miejscowi nic, przyzwyczaili się. Im tylko żywe pająki straszne.
Wielkie, jadowite stwory zagnieździły się w piwnicach budynku i miały chrapkę na górne pięterka, więc tubylcy zrobili takie ogrodzenie. Z jakiegoś powodu ocalałe pająki nie miały ochoty przełazić pomiędzy kijami, jakkolwiek w piwnicach nadal było ich od groma i ciut-ciut. Odwłok wielkości ludzkiej głowy, półmetrowe, włochate odnóża – paskudztwo. Nawet nasadzone na kije wyglądały okropnie, więc do włażenia w podziemie, nawet celem ostatecznego wytrzebienia ich rodu, nikomu się nie spieszyło. Budynek i tak nie nadawał się do zamieszkania, bo Las nazbyt zbliżył się do jego tylnej ściany.
Kiedyś zdarzyło się Aleksowi spenetrować parter i pięterko, polazł nawet do piwnicy z pająkami, ale nic ciekawego tam nie było. Stwory siedziały u siebie i nie wadziły nikomu, a Wysiółki odgrodziły się od nich palisadą. Ech, żeby tak można się od Lasu odgrodzić...
Placyk przed budynkiem nocami pustoszał, a teraz, za dnia, szumiał na nim ruchliwy ryneczek. Naprędce sklecone stragany, dwukółki, rozesłany na ziemi brezent – i gwar rozmów. Kilkadziesiąt osób zażarcie targuje się, przekrzykuje nazwami towarów, cenami, przekopuje i przegląda plecaki, przerzuca sterty wystawionych na pokaz rzeczy.
Aleksiej wypatrzył Własowa, starostę Wysiółek, z ważną miną przechadzającego się pomiędzy wózkami i namiotami handlarzy.
– Bądź nam zdrów, władyko potężnej metropolii! Jak życie?
– Aleks, witaj! No, jakie życie niby w tej... hm... metropolii?
– Zapewne wesołe?
– Aha, jasna sprawa. Radość od rana do wieczora. A ty co, po ruinach łazisz? Stare graty zbierasz? Patrzę, plecak pełny... Co tam masz?
– A, w większości książki. No ale i na wymianę się coś niecoś znajdzie, jasne.
– Książki... No i po co się w to ładujesz? Aleks, słuchaj, a weź ty u nas, w Wysiółkach, zostań! Gospodarkę urządzisz, kobitkę ci znajdziemy... No? Gdzie tam ci wtedy do książek będzie?!
Podobną gadkę starosta zaczynał nie po raz pierwszy.
– Eee, nie, Własow. Nie lubię pająków.
– A co ci tam pająki? W piwnicy sobie siedzą, do nas nie lezą... Ejże, a co to za rejwach?
Pomiędzy stoiskami podniósł się rwetes, więc Własow ruszył w tamtą stronę, już po drodze ściągając śrutówkę z ramienia. Jakaś zażyła jejmość darła się wniebogłosy:
– Ukradli! Miskę jabłek całą zabrali!
– Sukienkę nową! – podłapała druga. – Spod samego nosa! Tfu, wstydu żadnego, sumienia! Złodziejskie nasienie, niech ich Las wytłucze!
– Cicho! Cicho, co to za krzyki...?! – zawołał Własow, a jejmość w mgnieniu oka ucichła. – Mówi pani spokojnie, kto co ukradł?
– A kręciła się tutaj swołocz jedna taka i ja...
– Żołnierze! – zakrzyknął ktoś od drogi. – Odrodzeńcy! Idą tutaj!
I wtedy zaczęło się prawdziwe zamieszanie. Pojawienie się żołnierzy Armii Odrodzenia nie wróżyło nic dobrego, jako że w tej okolicy nie byli u siebie i nawet nie starali się podtrzymywać poprawnych stosunków z rolnikami. Żołnierze rekwirowali żywność, a czasami nawet „werbowali” miejscowych – czyli po prostu zabierali ze sobą młodych mężczyzn, a czasem i chłopców, więc tych przy ich nadejściu zwyczajnie ukrywano. Teraz też matki od razu rzuciły się do zaganiania chłopaków do domów, zażywna przekupka zapomniała o jabłkach i zaczęła przeraźliwie wołać na swojego syna, który jednak nie odpowiadał. Jedni zaczęli pospiesznie zwijać kramy, inni pobiegli się chować, Własow wzywał co starszych mężczyzn – rzecz jasna, wszystkich pod bronią. Bliskość Lasu dyktowała własne prawa.
Na spotkanie z żołdakami Aleks nie miał szczególnej ochoty, ale był ciekaw, co też ich tu sprowadza... Wysiółki były jednak dość daleko od ich baz, tutaj to prędzej można by się spodziewać czarnorynkowców... A tu wojskowi. Niczego sobie odmiana!
Aleks pobiegł do „pajęczego” budyneczku. Wtulając głowę w ramiona, prześliznął się pomiędzy żerdziami z ponabijanymi truchłami mutantów, zanurkował w cień pod ścianą. Akurat chował się za węgłem, gdy na drodze pojawili się żołnierze. Szli niespiesznie, jak gdyby celowo dając czas miejscowym, żeby ci zdążyli się porządnie wystraszyć. Sześciu ludzi w hełmach, kamizelkach i pod bronią – robili o rząd wielkości większe wrażenie niż Własow i jego pospolite ruszenie.
Budynek dzieliło od ściany Lasu jakieś sto kroków – oplecione pędami zarośli ruiny, zarośnięte chwastami ulice, pordzewiałe wraki samochodów... Starą część wsi już na wpół pochłonęła zieleń, a to, co jeszcze zostało, niespecjalnie kusiło nowych osadników. Budyneczek niegdyś stał na peryferiach miasteczka, lecz teraz był granicą pomiędzy Lasem a nowymi Wysiółkami, pobudowanymi przez uciekinierów. Aleks przebiegł wzdłuż nagrzanej przez słońce ściany ku znajomemu wyłomowi. W środku było ciemno. Ledwo sięgające głębiej promienie słońca ginęły gdzieś pośród kołyszących się warstwami firan pajęczyny. Aleks zauważył, że ktoś musiał tędy niedawno iść – pajęczyna była porwana, jakby ktoś się przez nią przedzierał. Może dziś, a może kilka dni temu, trudno powiedzieć. Wyciągnął latarkę, na wszelki wypadek przygotował też pistolet.
Aleks starał się podróżować bez obciążenia, bo też nic by mu nie przyszło z nieporęcznego karabinu – ale w nowym świecie broń była przedmiotem pierwszej potrzeby, więc miał przy sobie makarowa. Włączył latarkę, zanurkował w pełną kurzu, zapajęczynioną ciemność. Światełko latarki zapląsało po sieciach, zsunęło się w ciąg wybitych w ścianie otworów, będących przedłużeniem dziury, przez którą trafił tu sam Aleks. Na końcu tego swoistego tunelu ktoś się szamotał i chyba klął, choć słów nie dało się odróżnić. No tak, pajęczyna wydawała się na pierwszy rzut oka cienka i delikatna, ale jeśli człowiek zaplącze się w parę warstw naraz, to zaczynają się problemy.
Tkwiący w pułapce nieznajomy szarpnął się mocniej, błysnął odbitym światłem latarki pistolet. Lufa co prawda nie patrzyła w stronę Aleksa; chłopak prześledził wzrokiem kierunek, zobaczył pająka, powoli podkradającego się ku potencjalnej ofierze. Mutant nie był tak wyrośnięty jak jego tkwiący na palach pobratymcy, ale i tak niemały. Czyli pewnie już dorosły, jad też potrafił wytwarzać.
Przebierający włochatymi, cienkimi odnóżami pająk pełzł po nici, drgającej pod wpływem ruchów człowieka. Uwięziony nieszczęśnik był wątły i chudy, Aleks doszedł do wniosku, że to pewnie któryś z lokalnych dzieciaków – ot, próbował ukryć się najpierw przed rodzicami, a teraz żołnierzami Armii Odrodzenia, pewnie zdecydował, że z okienka podpiwniczenia będzie dobry widok.
– Nie strzelaj, żołnierze usłyszą.
Aleks ścisnął latarkę w zębach, wyciągnął z lepkich objęć pajęczyny kawałek spróchniałej deski i ruszył ku pająkowi. Pod wpływem światła stwór zamarł, podkulił pod siebie długaśne łapska i wściekle błysnął wszystkimi ośmioma oczami. Aleks miał już z tymi mutantami do czynienia, wiedział, że ta pasywność to tylko manewr – więc gdy pająk skoczył ku niemu, przebierając odnóżami, był już gotowy. Deska trzasnęła stwora we włochaty łeb, plasnęło, pająk odleciał w ciemność. Upewniwszy się, że zagrożenie minęło, odwrócił się do nieznajomego, który nadal nie był w stanie uwolnić się z pajęczej sieci.

– No i po co w to wlazłeś? – mruknął Aleks przez zęby, odrywając lepkie płaty. – Zawsze można się pomiędzy pajęczynami prześliznąć, sam sprawdzałem. Tylko się wydaje, że przejścia nie ma, a tak naprawdę zawsze się znajdzie.
– Dobra – zgodził się obcy wysokim, zachrypniętym głosem. – No i, ten... Dzięki, że pomogłeś. Faktycznie, strzelać źle by było. Jabłko chcesz?
W snopie światła pojawiła się chuda ręka trzymająca dorodny owoc.
Chrupiąc jabłkiem, Aleks przeszedł przez pomieszczenie, schylając się pod zasłonami pajęczyn. W końcu przed nim pojawiły się prostokąty okienek; od strony Wysiółek budynek schodził w grunt głębiej, więc pomieszczenie częściowo chowało się w ziemi, zmieniając parter w suterenę. Aleks zgasił latarkę, oparł się o parapet; nieznajomy stanął tuż obok. Przed nimi widać było rządek palików z truchłami, dalej ciągnęła się droga, na której stał Własow, rozmawiający z dowódcą odrodzeńców. Za plecami starszego wioski przestępowali z nogi na nogę jego poplecznicy, zaś żołnierze rozciągnęli się luźnym szeregiem i spoglądali leniwie spod hełmów z zasłonami. Dowódca oddziału mówił głośno i dobitnie, więc słychać było każde słowo:
– Nie, rekrutów teraz nie bierzemy. Armia Odrodzenia prowadzi operację w Kombinacie, potrzebujemy żywności.
– No a dużo? – zamruczał Własow. – Żywności tej?
Skoro wojskowi nie zamierzali zabierać młodych z Wysiółek, to już był to pewien sukces. Teraz starosta kombinował, jak by tu zminimalizować straty.
– Od was to ile się nie poprosi, zawsze będziecie jęczeć, że za dużo – uciął żołnierz. – Oczekujemy przybycia większej grupy, powierzono mi przygotowanie furażu. W Kombinacie będą pracować naukowcy, badania mają potrwać jakiś czas, bo nasi specjaliści muszą uzyskać pełny obraz sytuacji. Liczę więc na waszą daleko posuniętą współpracę.
– Współpraca, tak, oczywiście... – zacukał się Własow. – Do tego my zawsze gotowi, panie władzo. Ja bym tylko wiedzieć chciał, ile i na kiedy, a tak to zawsze gotowi.
Wojskowy zaczął wyliczać: mąka, mięso, owoce... Już wcześniej sobie oszacował, ile będzie można zedrzeć z Wysiółek, i teraz ciągnął po maksymalnej stawce. Aleksowi wydało się, że nawet stąd słyszy, jak stęka i jęczy gwałcone sknerstwo Własowa. Starosta był typem zachowawczym i skąpym, bo taki powinien być z założenia, ale i wojskowych nie chciał drażnić. Aleks dojadł jabłko, cisnął ogryzkiem w zwoje pajęczyny, popatrzył na stojącego tuż obok podrostka. W lejącym się przez pokryte kurzem firany pajęczyn świetle widać było tylko rękę z nadgryzionym jabłkiem i kędzierzawą czuprynę w nieładzie.
– Aha, czyli tak się sprawy mają – powiedział Aleks. – Będą waszych grabić nie tylko w ramach swojego pożal się Boże prawa, ale też jako przymusowych ochotników. No tak, czyli faktycznie odradza się cywilizacja. Może tylko trochę poprzerastana przez prawa dżungli... znaczy się Lasu.
– Patrz, tam się chyba coś stało! – Jego rozmówca pokazał palcem, zamiast odpowiedzieć. – Ale się ruszyli nagle...!
Rzeczywiście, na placyku pomiędzy straganami a wystawką mutantów na żerdziach coś się wydarzyło. Własow pobiegł ze swoimi ludźmi ku nagle zaniepokojonym mieszkańcom, żołnierze odwrócili się ku drodze.
– Silnik słychać – szepnął podrostek. – Ktoś jedzie.
Aleks też zdołał w końcu wyłuskać spomiędzy dźwięków warkot motoru. Transport samochodowy to teraz luksus nie dla każdego, tylko co silniejsze klany mogą pozwolić sobie na taki bajer, więc nie dziwota, że żołnierze się spięli. Aleks widział wyraźnie, że szykują się jak do bitwy – dowódca rzucał krótkie komendy, popierając każdą energicznym machnięciem ręką. Zbrojni roztasowali się na pozycjach ogniowych: część pochowała się między rachitycznymi drzewkami, jeden przyczaił się w rowie zarośniętym tak, że hełm ledwie pobłyskiwał spomiędzy zarośli.
Dowodzący wraz z przybocznym zajęli stanowisko za popękanymi betonowymi płytami, leżącymi kilka metrów od drogi. W tym czasie przekupnie pospiesznie zwijali towar i ładowali dobytek na wozy, przy czym najszybsi już odjeżdżali. Nikt nie miał ochoty znaleźć się w strefie walki.
Zza zakrętu wyjechał obity blachą ni to autobus, ni to ciężarówka – ciężko było określić, czym był niegdyś przedziwny pojazd, obwieszony od góry do dołu płytami, ale jego przynależność klanowa nie pozostawiała wątpliwości – wymalowane na czarno burty, na nich czaszki i rogate łby, oraz wielka głowa szablastego odyńca na przednim zderzaku.
– Ognia! – zawołał dowódca odrodzeńców. Huknęły karabiny, kule uderzyły o pancerz.
Autobus zakręcił gwałtownie, stanął w poprzek drogi, przez strzelnicę wysunęły się lufy. Bojownicy Czarnego Rynku odpowiedzieli ogniem. Za autobusem, nieco z tyłu, toczyły się furmanki, które teraz zaczęły stawać i wykręcać. W dalszym krańcu opancerzonego cielska otworzyły się drzwi, na drogę wyskoczyło kilku strzelców. Aleks odsunął się od okna o krok, ale nawet teraz doskonale widział, jak w cieniu pod blaszanymi płytami migają ciężkie buciory.
Druga grupa zbrojnych w czarnych kurtkach oderwała się od wozów i ruszyła biegiem, by wspomóc towarzyszy w boju. Jednego z nich dosięgła kula, bojownik wrzasnął, padł jak podcięty, zaczął się czołgać, zostawiając za sobą czerwony, rozmazany ślad na popękanym asfalcie... Ale pozostali strzelali tak gęsto, że żołnierze niemalże nie mieli kiedy się wychylić. Kule wyrywały małe fontanny ziemi wzdłuż rowu, w którym ukrył się samotny odrodzeniec. Osłaniające dowódcę oddziału płyty trzeszczały i jęczały, sypiąc się betonowym pyłem.
Czarny Rynek miał poważną przewagę liczebną, więc żołnierze chcąc nie chcąc zaczęli się wycofywać. Dowódca i jego towarzysz skoczyli przez drogę, ten pierwszy zdążył dopaść kryjówki, ale drugi nie miał tyle szczęścia, padł na samym środku. Bojownicy Czarnego Rynku rozciągnęli się szerokim półksiężycem, cały czas wspierani przez coraz to nowe posiłki. Ostrzeliwujący się krótkimi seriami żołnierze pojedynczo przebiegali ku gęstym zaroślom. Dalej ciągnęła się nielicha gęstwina – nie sam Las, który rósł po drugiej stronie od punktu obserwacyjnego Aleksa – tylko zwykłe krzaki i drzewa, ale na tyle gęste, by osłaniać odwrót.
– No to by było na tyle – mruknął Aleks w kierunku sterczącej pośród pajęczynowych zasłon zmierzwionej czupryny. – Możemy wychodzić.
Odpowiedzi nie było, bo podrostek zauważył niedużego pająka i właśnie sapał dosadnie, rozmaślając go obcasem po podłodze. Aleks miał przed sobą, jak i wcześniej, kędzierzawą potylicę oblepioną bladymi strzępami nici.
– No to ja idę – powtórzył Aleks. – Po co tu siedzieć.
– Aha... – Głowa pokiwała. – Ja zaraz za tobą.
Aleks przeszedł pomiędzy zwisającymi pajęczynami, jako pierwszy wychynął na słońce. Przeciągnął się i nie czekając na towarzysza, ruszył wzdłuż ściany domku.
Na placu rynkowym powoli wyglądali z kryjówek ci, którzy nie zdążyli dać drapaka przed potyczką. Ludzie nieufnie zerkali na nowych, równie nieoczekiwanych gości. Własow szedł już ku drodze, na której powoli, ostrożnie wykręcał tyłem opancerzony autobus, otoczony przez dobre kilka tuzinów bojowników w czarnych kurtkach. Jeden z nich gorączkował się, pokrzykiwał na kierowcę maszyny, machał rękoma i w ogóle dawał dobre rady, a reszta rozglądała się po okolicy. Jakieś dwie dziesiątki bojowników szło śladem rejterujących odrodzeńców, zza krzaków od czasu do czasu rozlegały się krótkie serie.
Koczownikami dowodził postawny, łysiejący mężczyzna z imponującymi, sumiastymi wąsami. To ku niemu podchodził Własow, więc i Aleks ruszył w tamtą stronę, aby podsłuchać, jak przebiegają negocjacje.
– Nu, a my nie bandyci żadni przecież – tłumaczył wąsacz. – Armia nowego świata my, a na grabież ludności miejscowej pozwolić nie mogli.
– Słusznie, bardzo słusznie – potakiwał Własow. – Popieram całym sobą. Dziękuję w imieniu wszystkich, że odrodzeńców pognaliście... A oddział ten wasz to do nas na długo, hę?
– Aż z wojskowymi sprawa zakończy się.
– Tamci na Kombinacie się rozłożyli. – Własow pokiwał głową. – Tutaj do nas tylko zwiad zaglądał, a tam ich więcej siedzi. No, na Kombinacie, mówię. I jeszcze na posiłki czekają, tak dowódca ichni mówił.
– Z tymi, co na Kombinacie, to my policzymy się. Chan nie pozwoli, żeby na naszą ziemię Armia miała pchać się. Nu, a z waszej strony na współpracę liczymy...
Własow znów pokiwał:
– Ależ naturalnie, wspomożemy na miarę możliwości. Wyposażyć i... nakarmić.
– A to i dobrze – uśmiechnął się wąsaty. – Słusznie, że sami proponujecie.
Z zarośli zaczęli wychodzić czarnorynkowcy, najwyraźniej zakończyli pościg za wojskowymi.
– Nu, i co tam? – zwrócił się do nich ataman.
Jeden z bojowników rozłożył ręce:
– Krzywego straciliśmy. Aj, biegają żołnierzyki jak zające, Ojczulku. Nie dogonili my ich.
– No i trudno, na Kombinacie wszystkich za jednym zamachem dopadnie się. A wielu ich tam, jak myślisz pan?
To ostatnie pytanie skierowane już było do Własowa, który wzruszył tylko ramionami:
– A skądże miałbym wiedzieć? Żarcia chcieli dużo, ale ich porucznik mówił: to dla tych, co potem dojadą. Teraz może i mało, kto wie? Ja tak myślę, że wam by trzeba z nimi jak najszybciej skończyć, dopóki posiłki nie przyszły.
– Czekają tam na grupę specjalistów – wtrącił się Aleks. – Uczonych jakichś czy coś. A przy tamtych to ochrony pełno będzie.
– O, to, to! – Aż dziw, że kiwającemu Własowowi nie odpadła jeszcze głowa. – Odrodzeńców jak najszybciej trzeba wykurzyć! Najlepiej teraz zaraz, póki ich mało.
Widać było, że chciał jak najszybciej spławić oddział Czarnego Rynku; w końcu najlepszym dla starosty układem byłoby, gdyby obydwie grupy nawzajem wyrżnęły się na Kombinacie, a teraz główkował, jak tylko mógł, żeby poszczuć jednych na drugich.
Autobus ryczał silnikiem i pluł siwymi kłębami spalin, ale w końcu dał radę nawet dość zgrabnie wykręcić; z tyłu już najeżdżały go wozy czarnorynkowców. Wokół Własowa i wąsatego Ojczulka zebrał się spory tłumek – miejscowi też przyszli posłuchać, skoro już się przekonali, że koczownicy nie mają złych zamiarów. Ktoś przypomniał sobie na głos, że z Kombinatem było coś nie w porządku – rzekomo stwory z Lasu zaczęły tam chadzać.
– Niedźwiedzia widzieli, wielkiego-ogromniastego!
– I wilki, wilki się tam kręcą!
– A nocą jaka łuna nad Kombinatem! Zielona, straszna!
– Tak, tak, coś jest na rzeczy!
– Las tam już był, a teraz wraca!
Wszyscy zaczęli przekrzykiwać się wzajemnie, ktoś wtrącił, że wojskowi wspominali o korpusie siedemnastym.
Ojczulek spochmurniał:
– Nu, prawda, siedemnasty! Tak i Chan powiedział mi: w siedemnastym szukać czegoś będą. A z obroną tam jak, a? Nu, ludzie, kto co wie?
– Podejść nie będzie łatwo – zdecydował się wtrącić swoje trzy grosze Aleks.
– A ty skąd wiesz niby? – zdziwił się Własow. – Coś ty, tam też łaziłeś?
– A mnie opowiadał Szwed. Mówił, że ten korpus tak na uboczu stoi, oddzielnie. I ogrodzenie jest, siedemnasty oddziela od reszty fabryki. No ale to Szwed, to on chodził! On potrafi, ja nie ryzykowałem.
– Prawda! – ucieszył się Własow. – Faktycznie, teraz mi się przypomniało! Wam Szwed potrzebny jest. On się chwalił, że wie, jak można potajemnie do siedemnastego trafić. Pod ziemią!
– A co on za jeden, ten Szwed? – zaciekawił się Ojczulek. – Pod ziemią to w ogóle nieciekawie tak... Ale jeśli jeden przeszedł, znaczy, że można?
Własow zaczął opowiadać, nie potrzebując więcej zachęty – ujrzał możliwość wysterowania koczowników z miasteczka, a do tego jeszcze można naraić im Szweda na przewodnika. Nie daj Las, chcieliby zamiast tego brać kogoś z miejscowych, a swoich starosta pilnował zazdrośnie.
– Szwed to do rzeczy facet. Chodzi niby sam, a w takie miejsca włazi, że i oddziałem pod bronią by ciężko było. Z głową ma coś nie ten teges, ale to na robotę nie wpływa, a na robocie Szwed się zna jak mało który.
– Ale, ale... Jak to, że z głową nie tak? – wyraził wątpliwość jeden z przybocznych Ojczulka. – Że co, świr? Świra na przewodnika nam nie trzeba, nic z tych rzeczy.
– Dziwny trochę jest – odezwał się Aleks. – No i dlatego sam mieszka, pod Lasem.
– Tak, dokładnie – podłapał Własow i znów zaciągnął śpiewkę: – A zresztą, tutaj to go Aleks najlepiej zna. Aleks, ty przecież dziś sam do Szweda zajrzeć chciałeś, prawda? Weź od razu ludzi zaprowadź, co? Przecież i tak po drodze... Że dziwny, to wcale nie znaczy, że głupi – zwrócił się do Ojczulka. – U niego, jak by tu powiedzieć, myśli zupełnie inaczej biegną, ale w końcu trafiają tam, gdzie trzeba. Bajeczki jakieś opowiada tylko, obraża się strasznie, jak mu ktoś nie wierzy. A na Kombinacie bywał, za to ja rękę dam uciąć. Stamtąd jakieś swoje znaleziska przynosił, widzieli wszyscy, a takie rzeczy tylko z Kombinatu by mógł wziąć. Aleks, no weź powiedz...
– To nie żadne bajeczki – zaoponował Aleks – tylko mitologia skandynawska. I on w to wszystko wierzy, tak naprawdę. Albo bardzo mocno chciałby wierzyć. Ja tak myślę, że był jakimś naukowcem, zanim pamięć stracił. No bo jak się nazywa... to znaczy nazywał, nie pamięta. Szwedem go tutaj ochrzcili, bo legendy opowiada, sagi ichnie. Sprawdzałem z książkami, to co do słowa normalnie z pamięci zasuwa.
– A co kogo obchodzi, co on tam opowiada! – Własow zamachał rękami. – Ważne jest to, że mówił, że tam stare przejścia są pod Kombinatem. No, nie tylko, że kanalizacja i burzowce, ale i pomieszczenia duże. Schrony czy coś...
– Ano, w radzieckich czasach tak faktycznie się budowało – potwierdził jeden ze starszych koczowników, o twarzy porytej bruzdami zmarszczek. – Każdy poważniejszy obiekt obowiązkowo robili ze schronem atomowym i własną infrastrukturą. No a taki jak fabryka Lenina to w pierwszej kolejności! – Przymknął oczy z wyrazem rozmarzenia na twarzy. – Ech, wtedy to porządek był...
– No już, już, Mironow – zwrócił się do niego Ojczulek. – Skoro tak dobrze znasz się, to grupę razem z tym Szwedem weźmiesz. Najpierw na zwiad nam poczekać trzeba, a potem zdecydujemy, jak i co. A ty szykuj się tutaj, kogo weźmiesz ze sobą, pomyśl.
Mironow otrzeźwiał w try miga, nie próbując nawet oponować. Zapytał tylko, ilu ludzi wziąć na rajd.
– Zwiadowcy wrócą, wtedy tobie powiem ja. Nu, tak myślę, tuzina starczy. Nawet za dużo na skryte podejście. Sześciu akurat będzie. A ja teraz przejdę się, popatrzę, co tu jeszcze ciekawego poza pająkami na kijach mają.
Ojczulek otaksował wzrokiem ustawione rządkiem pale, potem spojrzał na Aleksa.
– A ty, bratku, na widoku trzymaj się. Skoro już ciebie starosta pokazał, to i ty moich mołojców do tego Szweda prowadzić będziesz.
Aleks i tak zamierzał dziś odwiedzić starego druha, ale dla zasady, żeby nie wyglądać na nazbyt spolegliwego, wydął policzki i oświadczył, że nie jest mieszkańcem Wysiółek, więc pod Własowa nie podlega. Ot, niech swoim starosta każe.
– Aleee-ksik – błagalnie zajęczał Własow. – Gdzie ja bym ci kazał. Ja proszę, po starej przyjaźni.
– A nabojów do makarowa podrzucisz? Tak po starej przyjaźni?
– Dwa magazynki!
Ojczulek nie słuchał już ich przepychanek, mając pewność, że tak czy inaczej, starosta zapewni przewodnika do domu Szweda. Przywódca koczowników ruszył wzdłuż pustych kramów w kierunku starego traktu na Wysiółki, rozcierając po drodze krzyż – widać musiał się zasiedzieć w swoim pancernym pekaesie. Niespecjalnie było na co w Wysiółkach popatrzeć, ot, podwórka ogrodzone lichymi opłotkami, nad każdą zagrodą na sztycy wiatrak, plątanina kabli... Własow urządził tu lokalną sieć elektryczną, zmusił każdego do postawienia turbiny, a same kable, generatory i łożyska swego czasu ściągał Aleks ze swoich wypraw po ruinach.
A poza tym – ot, zwykła osada włóczęgów. W sumie poza pająkami nasadzonymi na żerdzie nic ciekawszego się tu nie znajdzie.
Aleks popatrzył za Ojczulkiem, potem zerknął na bojowników Czarnego Rynku, którzy zebrali się przy swoim transporterze w grupkę i już z czegoś się zaśmiewali. Trzech ich towarzyszy kopało na poboczu podłużną jamę, kolejni ciągnęli w jej kierunku zastrzelonego żołnierza, rozebranego już do bielizny. Dobrych humorów nikomu to nie psuło... Podczas gdy Aleks się rozglądał, krok po kroczku zaczął podchodzić coraz bliżej i bliżej ku niemu starosta. W końcu Własow stanął tuż obok i zaszeptał konspiracyjnie, patrząc na spacerującego po dróżce Ojczulka:
– Aleksik, Aleksunio, wyprowadź ich stąd, co? Szwedowi też wyjaśnij, że najlepiej, żeby już w ogóle nie wrócili... No? A ja się odwdzięczę, przecież wiesz.
– Własow, no coś ty? Jak ja ci ich wyprowadzę tak, żeby nie wrócili? A poza tym tamci na posiłki czekają. Jak nie jedni, to drudzy się tutaj i tak umoszczą.
– No dobrze, dobrze, ale grunt, pamiętaj, żebyś Szweda przekonał, niech on ich tym podziemiem na Kombinat wyprowadzi. Tam teraz, na Kombinacie, dziwne się rzeczy dzieją. Słusznie ludzie gadają: tam ostatnimi czasy z Lasu mutanty ciągną. I niech tam już ich Las zeżre. Niech się tam powyrzynają, byleby tutaj u nas, we Wysiółkach, nie siedzieli. A niech się o ten swój korpus biją, byle stąd daleko. Rozumiesz, jeśli Szwed odmówi, to wszystko się przeciągnie, a wtedy i Armia, i Rynek – bodajby ich Las wytłukł! – zaczną tutaj swoje oddziały wysyłać, wojnę nam tu urządzą... A my wtedy też po łbie dostaniemy przy okazji. Niech się tam na Kombinacie leją, byle nie tutaj. No, zrobisz tak?
– Co się da, to i zrobię. O amunicji tylko tak gadałeś czy dasz faktycznie?
– Już, małego wysłałem, zaraz przyniesie...
Od strony drogi znów dobiegł warkot silnika, stojący przy autobusie bojownicy poruszyli się. Nie wyglądali na zaniepokojonych – wręcz przeciwnie, dźwięk był im chyba znany. Aleks zauważył kątem oka, że Ojczulek – podobnie jak wcześniej niespiesznym krokiem, założywszy ręce za plecami – spacerkiem idzie z powrotem.
– A to co znowu? – burknął Własow. – Znowu kogoś licho leśne niesie? No co za dzień, powiedz mi! Najpierw tamci przyleźli, teraz ci... Jeszcze tylko ze Skraju by kogoś brakowało. A może, słuchaj, i ci przyjadą? Żeby już mieć pełny zestaw nieszczęść.
Okazało się, że był to tylko samotny koczownik. Podjechał na motorynce – wymalowanej, rzecz jasna, w barwy klanowe. Motor nie zgasł jeszcze na dobre, gdy tamten już zaczął wołać Ojczulka, który przechodząc akurat obok Aleksa, machnął zapraszająco ręką: chodź, idziemy.
Nowo przybyły, od stóp do głów pokryty kurzem, przesunął na czoło gogle, przez co jego oczy zamieniły się w dwie białe plamy pośród zachlapanej brudem twarzy.
– Ojczulku! – zawołał jeszcze z daleka. – Pod Kombinatem samym na odrodzeńców trafiliśmy!
Jeden z czarnorynkowców puknął go w ramię, pokazał na hełm po zastrzelonym żołnierzu:
– Nie drzyj się. Tutaj też byli, Pietruchę nam utłukli.
– Mów, co i jak – zarządził Ojczulek, podchodząc do grupki.
Bajker przełknął ślinę, odezwał się spokojniej, bez zbytniej ekscytacji. Aleks nie mógł oprzeć się wrażeniu, że tamten, gdyby mógł, to opisując bitwę pod Kombinatem, krzyczałby na całe gardło i machał rękami, ale chłodne oczy Ojczulka wymuszały na nim spokój. Z opowieści wyłaniał się obraz iście epickiej batalii, w której dzielni koczownicy stawili czoła bez mała batalionowi... lecz Aleks nie miał wątpliwości, że scenariusz pewnie niewiele odbiegał od tego, co miało miejsce w Wysiółkach, tylko tam przewagę miała Armia. To znaczy straż przednia Czarnego Rynku wzięła nogi za pas, ratując się przed okrążeniem. Ojczulek zapewne musiał rozumować podobnie, bo w pewnej chwili przerwał opowiadającemu i zapytał o sam siedemnasty korpus.
– Niezła miejscówka. Wielka – odpowiedział koczownik po chwili namysłu. – Płot marny, nawet dwóch metrów nie będzie, ale z okien mają go jak na dłoni. Jak będziemy przełazić, wybiją nas jak kaczki. Do bramy była droga, ale tam Las nieźle sobie pohulał, wszędzie wystają korzenie, miejscami w ogóle połamało asfalt. Naszym hulaj-gruchotem na wprost nie podjedziemy, trzeba będzie kręcić, dziury wymijać...
– Odrodzeńców ilu naliczyli?
– No, ze trzy dziesiątki spokojnie.
Ojczulek kiwnął głową, zamyślił się. Aleksowi nietrudno było pojąć, nad czym zastanawia się dowódca: szturm zapowiadał się niełatwo. Hulaj-gruchotem nazywali pewnie opancerzony autobus, który rzeczywiście nie miał szans podjechać pod korpus.
Bojownicy zebrali się dookoła, czekając, co powie Ojczulek. Ten potargał długie wąsiska, w końcu orzekł:
– Nu, to teraz do Chana zasuwaj ty, opowiedz jemu słowo w słowo, co z Kombinatem. Tak jak mnie mówiłeś, tak i jemu. Powtórz mu, że Ojczulek korpus odrodzeńcom wydrze, ale do tamtych idzie duża grupa z uczonymi jakimiś. Ja na tamtych czekać nie będę, co da się, to zabiorę, a potem odchodzimy. Albo niech Chan posiłki przysyła. Zrozumiał ty?
Potem dowódca popatrzył po swoich, szukając wzrokiem Mironowa.
– Nu, teraz ty. Ty pomyślał, kogo brać będziesz? – I w tej samej chwili, nawet bez pół sekundy przerwy, warknął na gońca: – A ty tu czego jeszcze stoisz? Nie zrozumiał coś, a?
Bojownik, mamrocząc: „No zrozumiał, zrozumiał”, wytoczył motorynkę, odpalił silnik. Do Aleksa dotarło: Ojczulka się bali! Niby nie podnosił głosu, nie wyglądał jakoś szczególnie groźnie, ale wystarczyło, że coś powiedział, a każdy z podwładnych podrywał się i leciał na złamanie karku wykonywać rozkazy. Ten tutaj, goniec, pewnie liczył na to, że da radę odsapnąć po boju i jeździe po bezdrożach. Ojczulek nadal tym samym spokojnym, cichym głosem klarował:
– Mironow, tobie ot, jakie zadanie będzie. Weźmiesz tego o, małego. – Pokazał palcem na Aleksa. – On zaprowadzi ciebie do człowieka, co go Szwedem wołają. Z tamtym ustalisz, że ma przeprowadzić twoich pod ziemią do korpusu. Dziś nocą ruszycie, jutro w południe na miejscu powinniście być. My tymczasem też ruszać będziemy, że niby do ataku. Odrodzeńcy się nami zajmą, a wy wtedy od tyłu uderzycie na nich. Jak my strzelaninę w środku usłyszymy, to dam znak na szturm pełną siłą. I pamiętaj, swoim wytłumacz, żeby niczego nie brali. Tam, w siedemnastym korpusie, jest coś, co Armii mocno potrzebne. A znaczy, i Chanowi potrzebne. Jak popsujecie albo uszkodzicie, to Chan będzie zły. Nu, zrozumiał ty? Do żołnierzy celnym ogniem strzelać, a poza tym nic nie psuć, nie zabierać, a najlepiej nie widzieć w ogóle. Co z oczu, to z serca, spać potem lżej. A ja potem sam popatrzę, co Chanowi potrzeba, i sam brać będę. Jasne? No to ruszacie do Szweda.
– Szweda teraz w domu nie będzie – wtrącił się Aleks, świadom ryzyka. – Pod wieczór powinien się zjawić.
– A to nie szkodzi, my na miejscu poczekamy – odezwał się nagle spłoszony Mironow. – Wszystko zrozumiałem, Ojczulku, rozkaz wykonamy co do joty.
Po czym zaczął wymieniać imiona i przydomki sześciu ludzi, których wyznaczył do zadania. Akurat podszedł Własow z obiecanymi magazynkami, przy czym podając je Aleksowi, spojrzał na niego tak błagalnie, że ten nie mógł powstrzymać uśmiechu. Na nieszczęsnego starostę w ciągu jednego dnia spadło tyle zmartwień – a przecież żyły sobie Wysiółki spokojnie, nikomu nie wadziły ani nie były potrzebne, a tu masz! Armia Odrodzenia, Czarny Rynek i do tego jeszcze jakaś tajemnica w Kombinacie. Ale niby co mógł poradzić prosty włóczęga? Aleks rozłożył tylko ręce.
– Nie zapomniałem, Własow, nie zapomniałem. Co się da, to...
Mironow nie dał mu dokończyć:
– Dosyć gadek, chłopczyku. Rozkaz słyszałeś? Ojczulek nie lubi, jak ktoś próbuje zwlekać.
Aleks machnął głową, pokazując koczownikom, żeby szli za nim, podczas gdy sam ruszył wokół budyneczku z pająkami. Mironow najpierw oglądał się nerwowo – jak tam dowódca? Czy nie patrzy przypadkiem za nimi? Dopiero gdy cały oddział minął zrujnowany dom i wyszli na ugór ogrodzony z jednej strony ciemną ścianą Lasu, zapytał nerwowo:
– E, a ty dokąd prowadzisz? Tam przecież Las!
– Zaraz będziemy skręcać – uspokoił go Aleks. – Wzdłuż skraju pójdziemy. Chcę, żeby ten dom, o tam, był między tobą a Ojczulkiem, bo nic, tylko się oglądasz za siebie. Niewygodnie ci musi być tak iść... Boisz się go?
– Ojczulek to doskonały dowódca – mruknął surowo Mironow, krzywiąc się tak, że zmarszczki na jego twarzy stały się głębokie jak wąwozy. – Jego rozkazy trzeba wypełniać bez wahania.
– Prawda – przytaknął idący za nimi wielkolud, niosący na ramieniu czołgową wersję cekaemu Kałasznikowa z doczepionym samorobnym dwójnogiem. Do tego dźwigał jeszcze kilka skrzynek amunicji, ale na takim bydlaku wyróżniały się nie bardziej niż kabura przy pasie Aleksa. – Ojczulek, on taki jest, że...
Tego z kolei zwali Buhaj, i przyznać trzeba, że ksywka do niego pasowała. Poza nim w skład szóstki Mironowa wchodziło dwóch uderzająco podobnych do siebie rudych piegusów, siwy weteran i jeszcze jeden koczownik, w skórzanym bezrękawniku, z ramionami całkowicie pokrytymi tatuażami. Ten ostatni milczał jak zaklęty, lecz Aleksowi od razu się nie spodobał – nieprzyjemny typ, wręcz zdawało się, że roztacza wokół siebie aurę ciągłej złości. Na głowę nasadził sobie hełm po zabitym żołnierzu, ale nadal bardziej wyglądał na zabijakę-wyrzutka niż bojownika skądinąd silnego klanu. Z kolei siwy weteran o przezwisku Rdzawy od razu bardziej Aleksowi podpasował – spokojny, stonowany. Rudzielcy byli braćmi, nazywali się Siomka i Paszka, ale nie sposób było zapamiętać, który jest który.
Koczownicy jak jeden mąż zerkali spod oka na widniejący za ruinami ciemny, wyniosły Las. Nie chcąc drażnić ich niepotrzebnie, Aleks skręcił od razu, żeby przejść po resztce ulicy. Po lewej i prawej wznosiły się góry gruzu, niegdyś będące domami; nawierzchnia zamieniła się w pas ziemi, porosły wysokimi po pas chwastami.
Aby nie tracić czasu, od razu zaczął wyjaśniać Mironowowi, do kogo w ogóle idą.
– Szweda lepiej nie drażnijcie, to niełatwy typek. Jeżeli się w sobie zamknie, to go nie przekonam.
– To my go przekonamy – burknął koczownik w wojskowym hełmie. Głos też miał zły, pasujący do wyglądu.
– No i właśnie tego bym wolał uniknąć – odparł Aleks. – Nie ma co go denerwować. Szwed będzie różne dziwne rzeczy opowiadać, coś może wam się wydać śmieszne, ale tak naprawdę to on mówi z sensem. Jakby co, to puszczajcie mimo uszu i tyle. I nie dyskutujcie, tak będzie lepiej.
– Słyszałeś, Żyła? – powiedział surowo Mironow. – Przewodnika nie denerwuj, już ja cię znam! Mnie jest potrzebny, niech sobie gada, co chce.
– Dobra – burknął wytatuowany Żyła. – Niech nas na Kombinat zaprowadzi, po drodze będę cicho. Jak dojdziemy, to się wyśmieję.
– Aha, i jeszcze jedno... – mówił dalej Aleks. – Za wcześnie przyjdziemy, Szweda nie będzie na miejscu. Tak się spieszyliście, więc podejdziemy pod jego domek, a tam będzie trzeba czekać. Tylko do chaty nie włazić! Szweda już nie raz i nie dwa próbowali okraść, bo on rzadko w domu bywa, więc od czasu do czasu jakiś bystrzak wpada na genialny pomysł, żeby pod nieobecność gospodarza skorzystać. Zły pomysł.
– Bo niby co? – zaciekawił się Paszka. A może Siomka.
– Bo jak wychodzi, to pułapki zastawia. Przecież mówię, że dziwnie będzie gadać, ale poza tym jest... no, mocno zasadniczy. Za mojej pamięci pięć albo sześć razy ktoś do niego próbował włazić, któregoś razu sam pomagałem Szwedowi wyciągać trupy. W ogóle róbcie tak, jak ja powiem. Szweda nie wkurzajcie, a ja się postaram go przekonać.
Żyła splunął – to też udało mu się zrobić z widoczną złością. Mironow popatrzył na podkomendnego, ale tamten nie odezwał się słowem. Aleks w zasadzie zdecydował już, że musi uprzedzić Szweda przed tym typkiem, bo po takich jak on zawsze można było spodziewać się najgorszego.
Wyszli spomiędzy ruin, ale zarośla nadal majaczyły ciemną gęstwiną po lewej stronie. Mironow zapytał:
– Dlaczego idziemy wzdłuż Lasu? Tędy właśnie do Szweda?
– Właśnie tędy – odrzekł Aleks. – Szwed na samiusieńkim skraju się urządził. Za ludźmi nie przepada, ciągle sam. Las blisko, to mało kto mu przeszkadza.
– A ty niby z nim się przyjaźnisz? – zapytał Siomka. (А może Paszka?)
– Przyjaźń to chyba za dużo powiedziane. Książki mu noszę. – Aleks poklepał swój plecak, powypychany ostrymi rogami okładek. – Czasem na dyskusję zejdzie. Z kim tu jeszcze o książkach pomówić?
– Czyli ty też dziwak jesteś – zauważył drugi rudzielec.
– Ja też dziwak – zgodził się Aleks.
Pamięć od razu usłużnie podsunęła mu obrazy zamierzchłej przeszłości: cała jego klasa z internatu idzie na wycieczkę do dużej biblioteki. To tam, w podziemnym archiwum, Aleksiej po raz pierwszy zobaczył tyle książek naraz. Począwszy od nowiutkich, w jaskrawych, miękkich okładkach, do tych najstarszych, oprawionych w pociemniałe deszczułki z metalowymi zapięciami. Gdzie spojrzeć, wszędzie były książki, książki, książki... A każda książka to przecież cały świat, który woła, wzywa do siebie... Małego Aleksa strasznie poruszyła ta wycieczka. Poruszyła na całe życie. Koledzy z klasy poszli się uczyć, studiować, zostawać menedżerami i rozchwytywanymi rzemieślnikami; sześciu trafiło za kratki w ciągu roku po maturze, taka to kompania była... Natomiast Aleks poszedł na bibliotekoznawstwo, bo chciał zostać archiwistą. Dziwak, nie da się zaprzeczyć.
Bibliotekarz – nie, to nie to. Słowo nie oddawało głębi uczuć, jakie wchłonął Aleks patrzący na to książkowe królestwo. Jemu po głowie chodziło zupełnie co innego – archiwista. Ot, pouczył się jeden semestr, a potem zaczęła się Pandemia.
– Dziwak jestem – powtórzył. – A więc poza mną raczej nikt Szweda nie przekona. Zrozumcie, nie chodzi o to, że podbijam cenę, bo swoje od Własowa już dostałem. Ja tylko chcę pomóc.
Wiedział dobrze, że jeśli zamieszanie w Kombinacie miałoby się przeciągnąć, to i Wysiółek nie zostawią w spokoju. Obydwie strony będą chciały zamienić osadę w swoją bazę przerzutową, więc walki przeniosą się i tam. Jedynym sposobem na pomoc Własowowi, a zatem i jego krajanom, było załatwienie sprawy tak, żeby koczownicy jak najszybciej przejęli laboratorium, a swoją zdobycz wywieźli jak najdalej, do samego Chana. Więc jeżeli wojsko miałoby się doczekać przyjazdu swoich uczonych i rozpoczęcia poważnych prac, to wszystko się przeciągnie.
Rozmyślania przerwał mu głos Żyły:
– A ty nas tak wzdłuż Lasu prowadzić będziesz?
– Daleko nie jest. Pół godziny, nie więcej.
– Ile? Skręcaj, ale to już! Lepiej drogi nadłożyć, byle tylko dalej od... od tego!
Aleks nie oponował. Ostatecznie i tak mieli być sporo za wcześnie. Szweda jeszcze nie zastaną w domu. Jednym z dziwactw odludka była jego punktualność. Jeśli powiedział, że wróci do domu o zachodzie słońca, to nie było co przychodzić wcześniej. Właśnie dlatego Aleks posłusznie skręcił, prowadząc oddziałek Mironowa dużym łukiem. Skoro Lasu boją się prawie tak samo jak Ojczulka... I tak będą musieli ponownie zbliżyć się do ściany zieleni.
Domek Szweda stał dosłownie pod samym Lasem. „Domek” to złe słowo – ustawione z potężnych betonowych płyt pudło z jednospadowym, również betonowym dachem. Małe okienka zasłaniały grube stalowe pręty, trochę już podrdzewiałe, ale nadal solidne. Drzwi obite blachą, głęboko wpuszczone w futrynę.
Kiedyś budynek musiał być częścią większego kompleksu, jako że zaraz obok stały resztki ceglanych ścian, ginące w gęstwinie krzewów tam, gdzie dotarł Las. Aleks nie miał pojęcia, czego i przed czym miały chronić te mury ani dlaczego Las przestał się rozrastać i zamarł na tej właśnie granicy. Są tajemnice, które chyba nigdy nie doczekają się wyjaśnienia... Można tylko żyć na wyciągnięcie ręki od nich i nie myśleć za dużo. Szwed dokładnie tak zrobił, osiedlając się na samej granicy nieznanego.
– Okno jest otwarte – zauważył Żyła. – А ty mówiłeś, że go nie będzie.
– No i co, że okno? Choćbyś zdechł, nie przeleziesz – mruknął Rdzawy. – Zobacz, jaka krata! Nie masz szans, żeby się zmieścić.
– Poczekajcie, zapukam – uciął dyskusję Aleks.
Podszedł do drzwi i delikatnie zastukał. Dźwięk rozległ się wyraźnie pośród ciszy... Coś zaszurało w środku, ale nikt się nie odezwał. Aleks zastukał raz jeszcze, nieco mocniej.
– Szwed, to ja, Aleks! Ludzie do ciebie przyszli, z Czarnego Rynku! – Za drzwiami znów coś zaszurało, więc dodał: – Sprawę ważną mają!
– Już, zaraz, zaraz... – odburknął ktoś ze środka. Wysoki, nieco zachrypnięty głos nijak nie pasował do gospodarza.
Szczęknął zamek, drzwi uchyliły się – przez szczelinę wyjrzała dziewczyna. Szczupła, drobna, z pociągłą twarzą i wielkimi czarnymi oczami, krótko ostrzyżona. Jej skołtuniona czupryna była dokładnie na wysokości oczu Aleksa.
– Tatka nie ma w domu – rzuciła. – Potem przyjdźcie.
O żadnej córce nigdy w życiu Szwed nie mówił. O ile Aleks pamiętał, to tamten zawsze mieszkał samotnie, wiele razy narzekając, że nie pamięta zupełnie nic ze swej przeszłości. Szwed najbardziej martwił się, że mógł mieć kiedyś rodzinę, a teraz nawet nie ma jak jej szukać... A tutaj taka niespodzianka. W dodatku głos „córeczki” wydał się Aleksowi znajomy.
– To ci z Czarnego Rynku. – Aleks odsunął się na bok i wskazał ręką na gości, przestępujących za nim z nogi na nogę. – I tak sobie nie pójdą, muszą się ze Szwedem zobaczyć.
– No doobra... – burknęła dziewczyna, nadal z dużą niechęcią. – Wchodźcie, jak trzeba. Tylko uważać mi tam, dopiero co wróciłam, nie zdążyłam poskładać pułapek. Tutaj jest potykacz, więc przejść dużym krokiem. I na tę deskę nie wchodzić. A tutaj się schylić.
Goście jeden po drugim przeciskali się obok dziewczyny, rozglądając się i ostrożnie stawiając nogi tam, gdzie kazała.
– Jeszcze niżej! – krzyknęła na Paszkę. A może to był Siomka? – Przecież się nie złamiesz! Tam, o, dalej przechodzić, i nic nie ruszać. Czekajcie, jabłek wam przyniosę.
Przechodząc obok gospodyni, Żyła spróbował przycisnąć się do niej nieco bardziej, ale nadział się na wystawiony łokieć, zmylił krok i potknął się.
– Gdzie te łapy... – warknęła dziewczyna.
– A niby co? – Drapieżną twarz Żyły przeciął uśmiech. – Tatusiowi się poskarżysz?
– Po co? Sama dam radę. Tylko cię popchnę, a wleziesz prosto w potrzask. O, tam leży, pod szmatką.
Niegościnna gospodyni leciutko kopnęła Żyłę w kostkę, ten podskoczył z przestrachu, po czym szybciutko zmył się do pokoju.
Aleks zauważył, że dziewczyna niemalże w oczach nabierała pewności siebie. Dosłownie jakby z minuty na minutę rozkręcała się w roli, przekonując samą siebie, że nikt nie odkryje jej drobnego oszustwa. Poszedł za nią do kuchni, otaksował wzrokiem: ubrana była w nowiuśką sukienkę, zdecydowanie dla niej za długą i wiszącą jak worek, z zakasanymi rękawami. Najwyraźniej dopiero co świśniętą, jeszcze nawet niedopasowaną. Buty dla odmiany stare, rozchodzone i brudne. Podczas gdy Aleks się przyglądał, dziewczyna przesypywała do miski jabłka ze starego plecaka – i wtedy chłopak zauważył kilka półprzezroczystych włókien zlepiających jej włosy. Od razu wszystko się poukładało: cudza sukienka, jabłka, pajęczyna...
Na wszelki wypadek położył dłoń na chwycie pistoletu, odzywając się ostrożnie:
– Wiesz co, bo Szwed to naprawdę niedługo się zjawi. Jeśli nic nie zdążyłaś zabrać, to po dobroci się zawiń, co? Nikomu nic nie powiem.
Dziewczyna akurat odwróciła się do niego z miską pełną jabłek – ręce miała zajęte, więc nie byłaby w stanie szybko sięgnąć po ukrytą broń. Popatrzyła Aleksowi głęboko w oczy, przez chwilę chyba zamierzała zaoponować... a potem zmieniła zdanie, burknąwszy:
– А ty jak się domyśliłeś?
– No przecież ja z tobą siedziałem w tamtym domu koło bazaru! A tam o złodziejce krzyczeli, ty sukienkę masz nową, widać, że nie twoja, i jeszcze te jabłka.
– W domu? Ty, ze mną?
– No i z pająkami.
– А, no faktycznie.
Dziewczyna zagryzła wargę, raz jeszcze popatrzyła na Aleksa w zadumie. W końcu pokiwała głową.
– Nic nie wzięłam, słowo. Jeszcze swoje jabłka teraz dam. No...?
– No to spadaj, tylko tą samą drogą, co weszłaś. Ciekaw jestem, jak ci się udało, bo Szweda do tej pory nikt jeszcze nie okradł. Nigdy się nie zdarzyło, żeby coś nie zadziałało.
– A ja wszędzie i do każdego wlezę, jak chcę – odpowiedziała dziewucha wyzywająco. – I nigdy nic nie zadziała. Patrz sam.
Jednym ruchem ściągnęła sukienkę przez głowę. Aleks w pierwszej chwili cofnął się o krok, ale oczu zamykać nie musiał, jako że spod sukienki wyjrzały zmięte i zabłocone spodnie oraz kurtka, idealnie pasujące do buciorów. Złodziejka rzuciła skradziony ciuch Aleksowi i zaczęła przeciskać się pomiędzy prętami w oknie, przez które, jak twierdził Rdzawy, nikt nie przejdzie. Z pewnym trudem wcisnęła pomiędzy nie głowę, potem przekręciła się bokiem i jednym płynnym ruchem wyśliznęła na dwór; tylko sprzączka paska brzęknęła o metal. Aleks podał jej sukienkę i wciąż pachnący jabłkami plecaczek, do którego włożył z powrotem kilka owoców.
– Dajesz do pieca... – tylko tyle dał radę wykrztusić. Potem z lekkim opóźnieniem dodał: – Mam na imię Aleksiej.
– Jestem Jana – dobiegł szept odpowiedzi. – No, bywaj! Może się jeszcze spotkamy.
Dziewczyna chyłkiem przesunęła się pod ścianą, a Aleks dopiero teraz zauważył przyczynę jej pośpiechu: przez łąkę raźnym krokiem szedł Szwed. Na razie był jeszcze daleko, zachodzące słońce obrysowywało purpurowymi refleksami jego sylwetkę.
Aleks zaniósł jabłka ludziom Mironowa, po czym wrócił do okna w kuchni. Ślad po Janie już ostygł, zaś Szwed stał przed domem. Patrzył ponuro na uchylone okno i gładził długą brodę, drugą rękę trzymając na karabinie. Przy jego pasie wisiały upolowane króliki, a wiatr poruszał ich szarym futerkiem.
– Szwed! – zawołał Aleks. – Nie denerwuj się! To ja! My... No więc gości masz, tak jakoś wyszło! Ale wszystko w porządku, ja wyjaśnię! Wejdziesz?
Szwed pomyślał chwilę, skinął głową. Wyjaśnienia przyszło składać w przedpokoju, żeby nie słyszeli ich koczownicy. Aleks pospiesznie opowiedział, że do domu dostała się złodziejka, ale spłoszyli ją nadchodzący goście, więc uciekła, nie zdążywszy nic zabrać. A przecież Mironow i jego oddział mieli do Szweda sprawę, i to bardzo poważną.
– Nie zabrała? Sprawdzę. Niedobrze wyszło.
Szwed rozejrzał się, a potem ruszył do gości, siedzących w dużym pokoju.
– Przedstawiła się jako twoja córka – rzucił za nim Aleks. – Tamci niczego się nie domyślili, więc i ty siedź cicho. W końcu nie chcesz chyba, żeby ludzie zaczęli gadać, że można do ciebie wleźć?
Szwed nie odpowiedział, wszedł tylko do pokoju i popatrzył na gości.
– Ode mnie czegoś chcą, tak? No dobra, ale najpierw zeżreć coś trzeba. Skoro już przyszli, to goście znaczy się. Aleks, weź chodź ze mną, pomożesz króle sprawić.
– A gdzie ta...? – zaczął Żyła, ale Szwed już poszedł do kuchni.
Podczas gdy szykowali mięso, Aleks wyłożył, o co chodzi, od razu przekazując prośby Własowa. Szwed nie odpowiadał, lecz Aleks wiedział, że samotnik zawsze dłuższy czas obmyśla wszystkie poważne kwestie. Albo to utrata pamięci sprawiła, że stał się tak ostrożny i niespieszny w decyzjach, albo był taki zawsze.
Gdy zasiedli do kolacji i Mironow zaczął opowiadać o zadaniu, Szwed przerwał mu:
– Poczekaj. Najpierw zjemy, potem odpowiem.
Mogłoby się wydawać, że w postaci Szweda nie było niczego aż tak szczególnego – ot, taki sobie zwykły facet, tylko te dziwne okrągłe blizny na skroniach. Niby włóczęga jakich wielu. A mimo to Aleks przyzwyczaił się już do tego, że gdy Szwed mówi, to zawsze znajduje posłuch. Była w nim samym... jakaś pewność siebie. Teraz też bojownicy Ordy jedli, pili i czekali cierpliwie, aż gospodarz odezwie się pierwszy.
Najwięcej gadał za stołem Żyła, w szczególności gdy doszło do degustacji samogonu Szweda. Wywody tego pierwszego sprowadzały się głównie do konieczności ponownych odwiedzin w Wysiółkach, skoro taką tu gorzałę pędzą... Mironow jednak popatrzył na niego złym wzrokiem, po czym gadatliwy koczownik ucichł.
Nareszcie, gdy rozprawili się z jadłem, odezwał się Szwed:
– Chodziłem ja na Kombinat, nie przeczę. Siedemnasty korpus widziałem. Wiem, którędy tam pod ziemią przejść, to też prawda. Ale teraz niebezpiecznie się tam pchać.
– A co tam niebezpieczne może być?! – rozindyczył się od razu Żyła, który po alkoholu zrobił się jeszcze bardziej nachalny. – A my tych wojaczków przecież... Raz-dwa!
– Ci wasi żołnierze to betka – wycedził Szwed. – Tam poważna sprawa jest.
Żyła zamilkł. Szwed dobrą minutę patrzył wprost na niego, potem kontynuował:
– Od tego czasu, jak ostatni raz byłem na Kombinacie, pozmieniało się tam. Las język wyciągnął, teraz wcześniejszą drogą się nie przejdzie.
– No ale pod ziemią przecież... – zauważył nieśmiało Siomka.
– Nawet pod ziemią, nie ma znaczenia. Las wszędzie sięga. Nowy język Lasu wyciągnął się nad tym kolektorem, przez który chodziłem, więc teraz jest niebezpiecznie. Jeżeli Las jest na powierzchni, to i na dole może być wszystko inaczej. Zbyt niebezpiecznie. Nie pójdę...
Szwed włożył do ust kawałek mięsa, przeżuł dokładnie, przełknął i dokończył:
– ...bez poważnej przyczyny.
– Przyczyny? – podskoczył Żyła. – Przecież my...!
– Chan rzekł – zadudnił Buhaj.
Podczas całej kolacji ten wielkolud nie uronił ani słowa, bo i usta miał zajęte czym innym. Buhaj przerobił bez mała tyle jedzenia, co reszta kompanii, a teraz wreszcie się odezwał.
– Chan rzekł – powtórzył Mironow. – Rozumiesz, co to znaczy? Chan rzekł! Jesteśmy koczownikami, jesteśmy nową Złotą Ordą, przejdziemy przez ten świat, podbijając i w proch rozdeptując wszystko, co nam na drodze stanie! My jesteśmy władzą, my jesteśmy siłą! Chan to pan ponad pany, władza najwyższa! Jego słowo jest prawem!
Aleks patrzył z mieszaniną zaskoczenia i przerażenia, jak na jego oczach zmienia się człowiek – Mironow mówił mocno, twardo i wyraźnie, dźwięcznym i pewnym siebie głosem, na zrytych zmarszczkami policzkach wystąpiły rumieńce... A jego ludzie nagle wbili oczy w ziemię.
– Chan rzecze, a dzisiaj jeszcze wyżeniemy odrodzeńców z Kombinatu, a jutro przejedziemy się po brzuchach ich towarzyszy na bazach, pojutrze rozniesiemy w pył Skraj, zegniemy karki włóczęgów, cała ziemia stanie się naszą! Tako rzecze wielki Chan i takie jego słowo! Innych przyczyn nie ma i być nie może...!
– A teraz weź mnie posłuchaj – przerwał mu w pół słowa Szwed, na którym płomienna mowa nie zrobiła chyba najmniejszego wrażenia. – Aleks was pewnie uprzedził, że mam we łbie nierówno, co?
– Powiedziałem tylko, że dziwny jesteś – usprawiedliwił się Aleks, ale chyba nikt go nie słuchał.
– No to teraz posłuchajcie, dlaczego tak powiedział – ciągnął Szwed. – Bo ja jestem człowiekiem jak ci, co drzewiej żyli. Ja wszystko pamiętam, a wy wszystko zapomnieliście. Kiedyś, dawniej, ludzie prawdę znali. Moi ludzie z Północy przez całą ziemię przeszli, tak jak mówisz dokładnie: w proch i pył, i karki zginali, i cała reszta. Od Afryki aż po Brytanię, wszystko do nich należało. A wiesz dlaczego? Bo silni byli i troszczyli się, żeby dobrze zginąć. A dobrze znaczy w boju. Dlatego więcej od innych o tym świecie wiedzieli. Oni prawdę znali, więc dali radę. A wy nie znacie.
– No i co to niby za prawda? – parsknął Żyła.
– Że nasz świat jest na śmierci zbudowany. Odyn i jego bracia bogowie ubili olbrzyma Ymira, pierwszą żywą istotę na całym świecie. Ziemi wtedy jeszcze nie było ani morza nie było, i nic nie było w ogóle, tylko Ymir ogromny. I z jego ciała bogowie stworzyli ziemię, z jego krwi zrobili oceany, czaszkę Ymira postawili nad nami za sklepienie niebieskie. Z jego kości bogowie ulepili góry, z włosów drzewa, a zęby przerobili na kamienie. Nasz świat jest martwym olbrzymem. Teraz czas bogów ponownie nadszedł, a Ymir odrodził się i zbiera swoje ciało z porozrzucanych kawałków. Trzęsienia ziemi, burze i epidemie to znaki jego przebudzenia. Gdy ocknie się i powstanie Ymir, znów niczego innego nie będzie. I was nie będzie, i Ordy waszej nie stanie, i Chan zniknie. Niczego nie będzie, bo wszyscy zginą. I ja też. Jedna rzecz nam tylko w życiu pozostanie: jak umrzeć właściwie. Pójdę ja z wami na Kombinat i pewnie jak pies tam zdechnę. I co, dobra to śmierć będzie? Nie, niedobra, bo głupia i bez sensu, żeby w nie swojej sprawie kulę dostać albo w anomalię wleźć. Po co mam was na Kombinat prowadzić, ha? Pomyśl teraz sam i powiedz.
– А jak my ciebie zaraz... – Żyła zaczął się podnosić.
– A może ja was? – obojętnym głosem odpowiedział Szwed.
Mironow położył Żyle rękę na ramieniu, usadził na ławie. Widać było, że jego poryw już minął.
– No dobrze, dość już tej gry w zgadywanki – zwrócił się do Szweda. – Mów lepiej, czego konkretnie chcesz.
– Na początek karabin maszynowy. Tego napakowanego, co z nim przyszedł, ten kaem chcę dostać. I naboje wszystkie, ile tylko macie.
– He... to moje... – odezwał się Buhaj niepewnie, zerkając na dowódcę. – Mironow, weź mu coś powiedz.
– Karabin dostaniesz, jak skończymy na Kombinacie – uciął Mironow.
– A amunicja?
– Dostaniesz.
– A po drugie Aleks idzie z nami.
Ten aż podskoczył z zaskoczenia.
– А ja to z jakiej paki?
– Pokręcisz się przy mnie, pokażesz, co potrafisz. Już dawno chciałem popatrzeć, jak sobie radę dajesz – odpowiedział Szwed spokojnie. – A tutaj akurat towarzystwo jak znalazł. Pod ochroną pójdziemy. A teraz pomóż lepiej naczynia pozbierać.
Gdy wynieśli górę misek do kuchni, Aleks z przekąsem powiedział:
– A ja tobie „Heimskringlę” przyniosłem! I do tego „Sagę o Swerrirze”! A tyś mnie w taką awanturę wkręcił!
– Jaką awanturę? Sam mnie wkręciłeś, mądralo. A co, ja ich tutaj sprowadziłem? Ordę ich niedorobioną?
– Własow z nimi gadał, o tobie mu się wyrwało. Nawet gdyby nie ja, to kto inny by im drogę pokazał.
– Gdyby nie ty, to nawet bym z nimi nie rozmawiał. Ale skoro już ty, to i rozmowa inna. Aleks, doceń: tobie nie odmawiam.
Aleks westchnął. Szwed faktycznie miał częściowo rację...
– Nie panikuj. Dopóki nie dojdziemy do Kombinatu, nie ma się czego bać – pocieszył go Szwed. – Twoje lajkoniki nas przypilnują.
– А potem?
– Zobaczysz.
– Wiesz co, ciekaw jestem, jak zmusisz tego pakera, żeby ci swój karabin oddał, co?
– Mówię: zobaczysz. No dobra, dobra, już tak na mnie nie patrz. Ten kaem nie jest mi wcale potrzebny, po prostu nic cennego przy nich nie zobaczyłem. A ja sam chcę iść na Kombinat, bo ostatnim razem coś ciekawego tam widziałem, ale nie zorientowałem się od razu. Myślałem sobie, że przy kolejnym podejściu lepiej się rozejrzę, ale potem się Las ruszył, więc sam nie chciałem ryzykować. Popatrz, jak się złożyło, pół zagonu tatarskiego nam dali do ochrony. Nie wypadało, żebym się za łatwo zgodził, boby zaczęli coś podejrzewać. Dobry partner nie zaszkodzi, żeby pleców pilnował, akurat się nadasz. No i... sam chętnie pogrzebiesz tam, gdzie ja chcę dotrzeć.
– Niepotrzebnie im o tym Ymirze nagadałeś – odparł Aleks po chwili zastanowienia.
– Trudno. Niech myślą, że mam korbę.

Ruszyli w drogę przed świtem. Ojczulek przykazał, żeby byli na miejscu przed południem, a Szwed twierdził, że droga zajmie jakieś cztery godziny. Teraz, kiedy Las wyciągnął swoją mackę ponad podziemnym kolektorem ścieków, mogło im zejść jeszcze dłużej. Kto wie, co mogło być pod ziemią? Ba, pod Lasem...!
Co prawda musieli dobre pół godziny czekać na dworze, podczas gdy Szwed kręcił się po domu, ustawiając pułapki. Wypytał Aleksa, którędy dokładnie weszła do jego domu „córeczka”, szczególnie uważnie opatrzył wszystkie kraty. Oddział Mironowa przestępował z nogi na nogę przed drzwiami, poziewując i czekając, aż gospodarz ogarnie swój barłóg. Buhaj czule gładził swój PKT i wzdychał ciężko.
– А gdzie córka tego ćwoka? – przypomniał sobie Żyła. – W końcu ona chyba w domu zostanie, tak? Wczoraj coś jej nie widziałem potem...
Pytanie skierowane było do Aleksa, ale on tylko wzruszył ramionami. Nie chciało mu się wyjaśniać, wystarczyło tego, że musiał tłumaczyć się Szwedowi, dlaczego wypuścił złodziejkę. Las wie dlaczego tak zrobił. Złodziei i szabrowników sam nie cierpiał, jak wszyscy szanujący się włóczędzy, a wobec Jany jakoś nie mógł z siebie wykrzesać złości. Jak gdyby już nie wiadomo ile się znali. A poza tym nic Szwedowi nie ukradła, sprawdzili. Nawet jabłka swoje zostawiła, te same, które wcześniej uczciwie ukradła na rynku.
Nareszcie na progu pojawił się też Szwed – krępy, barczysty, w pełnym wyposażeniu marszowym najbardziej przypominał krasnoluda. Ciężkie buciory, solidna brezentowa kurtka, która dodatkowo poszerzała jego i tak niemałą sylwetkę, do tego gęsta broda... Wypisz wymaluj tolkienowski krasnolud.
– Znaczy jest tak – odezwał się Szwed. – Słuchacie się mnie bezwarunkowo. Powiem „padnij”, to wszyscy padają i leżą. Powiem „skakać”, i wszyscy skaczą. Jak będzie niebezpiecznie, to ten tutaj, w hełmie, idzie przodem. Bez dyskusji.
– E, a dlaczego ja? – żachnął się Żyła.
– Bo właśnie po to cię wzięli. W każdym porządnym oddziale potrzebny jest dureń, którego puszczają przodem, bo nikomu go nie będzie szkoda. Słyszałeś, Mironow? Dobrze mówię? No, nie zaprzeczasz, czyli mam rację. A ty, z karabinem, idziesz na końcu. Jak zejdziemy w podziemia, tam ciasno będzie, to tylko ty dasz radę tyłu pilnować, więc głową kręć dobrze, rozglądaj się i słuchaj. Tyły zawsze bardziej narażone niźli przód. No to co, komu w drogę, temu nóż w plecy?
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Kombinat
 Szwed od razu narzucił niezłe tempo, więc reszta musiała dopasować krok do jego marszu. Z początku wszyscy spoglądali niepewnie na niepokojąco bliską ścianę Lasu, ale Szwed stopniowo prowadził ich coraz dalej od ciemnej, ponurej linii drzew. Przed samym świtem podniosła się rzadka mgła, w której Las wyglądał jak jednolita złowieszcza masa, dosłownie dysząca im w twarze odczuwalną groźbą.
– Mnie się widzi, że Kombinat to bardziej tam będzie – powiedział Mironow, równając się ze Szwedem. – Dlaczego inaczej idziemy?
– Przed nami wzgórze, stamtąd lepiej widać. Rozejrzymy się.
Doszli do podnóża pagórka, wznoszącego się ponad morzem mgły niczym samotna wyspa pośrodku bezkresu wód. Gdy wdrapali się na górę, Szwed przystanął, a bojownicy zaczęli wytężać oczy.
– To ten Kombinat? – zapytał jeden z dwóch, Siomka albo Paszka, patrząc na wyłaniające się z mgły podłużne kształty budynków.
– Owszem – potwierdził Szwed. – Tylko my od drugiej strony musimy podejść, siedemnastego korpusu stąd nie widać. A najważniejsze, o tam, popatrz.
Pokazał palcem na długi, ciemny pas pomiędzy wzgórzem a Kombinatem – to właśnie o tym języku Lasu wspominał wcześniej. Dlaczego Las na zmianę to się rozrastał, to zamierał? Któż wie... Aleks słyszał najróżniejsze hipotezy, w świetle których przebudzenie Ymira olbrzyma nie było wcale gorszą teorią od innych.
Gdy wszyscy napatrzyli się do syta i zrozumieli stopień trudności zadania, Szwed poprowadził ich w dół zbocza.
– Szwed, słuchaj... – zagadnął Aleks maszerującego przodem przewodnika. – Słuchaj, jeżeli Las to włosy Ymira, to musiał być mocno włochaty. Normalnie jak małpa.
Słowa te podziałały na Szweda zgoła niespodziewanie – drgnął, zbladł nagle, ścisnął dłońmi skronie, na których widniały dziwnej formy różowawe blizny.
– Małpy... – powtórzył nieswoim głosem. – Tak, denerwują się, skaczą i rzucają w klatkach, trzęsą kratami, wrzeszczą. Śmierdzą i wrzeszczą...
– Hej, co jest? – Aleks zniżył głos do szeptu. – Co ci?
Szwed szybko doszedł do siebie, rozejrzał się – czy któryś z czarnorynkowców nie zauważył napadu? Ale tamci ponad głowami Aleksa i Szweda wpatrywali się w dachy kompleksu Kombinatu.
– Nic – odpowiedział Szwed już spokojnie. – Czasami mi się wydaje, że coś jakbym pamiętał. Małpy... Były małpy. Ale o co chodziło? Dlaczego krzyczały?
– Ale nie rozumiem, po co historykowi małpy? Ty przecież historykiem byłeś, prawda?
Szwed tylko wzruszył barczystymi ramionami i przyspieszył kroku, po raz kolejny zmieniając azymut. Znów szli ku skrajowi Lasu. Po niedługim marszu Szwed stanął przy rogu zniszczonego budynku, pokrytego zieloną siatką powoju. Las był może dwieście metrów od nich, ale trawy i krzaków było i tutaj pod dostatkiem, gałęzie i łodygi splotły się i pokryły betonowe ściany, więc ciężko było powiedzieć, co konkretnie kryje się pod ich kobiercem.
Przewodnik wyciągnął solidną maczetę, przerąbał kilka co grubszych gałęzi, potem na jego rozkaz Siomka i Paszka odciągnęli na bok zieloną kurtynę – pokazał się wyłom w ścianie. Beton musiał mieć przynajmniej pół metra grubości, ale coś wyrwało w nim taką dziurę, że nawet Buhaj bez trudu mógł się przecisnąć. Szwed jako pierwszy zanurkował do środka, włączył latarkę.
– Chodźcie tędy – rozległ się jego głos. – Tutaj jest wejście do podziemi.
Nieznana siła, która przebiła ścianę, nie oszczędziła też wnętrza budynku – gdy Szwed oświetlił pomieszczenie latarką, plama światła wyłowiła z mroku różnej wielkości głazy i resztki wyposażenia, ściany i sufit trzymały się tylko na zbrojeniach, w niektórych miejscach wyglądając, jakby ktoś zmiażdżył je w ogromnym imadle. Zejście do piwnic częściowo zakrywała leżąca na boku betonowa płyta, pod nią widać było schody, wiodące w czarną głębię. Gdzieś niedaleko miarowo kapała woda, pośród gruzów powoli pełzły, chrobocąc kawałkami betonu, ogromne ślimaki, coś zgrzytało i stukało w ciemności.
– No i już, to tutaj – powiedział Szwed. – Wejście!
– I co, pewnie powiesz, żebym pierwszy poszedł? – Żyła wyszczerzył się złym grymasem.
Szwed uraczył go spokojnym spojrzeniem.
– Ależ bynajmniej. Przecież powiedziałem: ty pójdziesz pierwszy, jak się zrobi niebezpiecznie. A tutaj na razie spokój.
Pochylił się i zaczął przeciskać pod płytą.
Na niższym poziomie podziemia wyglądały całkiem porządnie – niemalże nie dotknęła ich ta siła, która zrujnowała ściany na górze. Kilka nadgniłych stopni na drewnianych schodach, tu i ówdzie grzyb, plamy wilgoci – nic więcej, ściany i sufity trzymały się w całości. Podłoga przestronnego pomieszczenia wyłożona była ciemnożółtymi płytkami, ściany kiedyś pokrywała farba, odchodząca teraz płatami i wzdymająca się pęcherzami przerastającej pleśni.
– Teraz za mną. – Szwed pokiwał głową. – Z początku powinno spokojnie być, ale nie tracić czujności, tutaj Las na wyciągnięcie ręki.
Przeszedł przez salę i jako pierwszy wkroczył w czarną gardziel kolektora ściekowego. Aleks szedł zaraz za nim, patrząc po ścianach – w korytarzu były zupełnie gładkie, betonowe. Było już dość ciasno, więc bojownicy Czarnego Rynku musieli iść gęsiego. Żyła ustawił się akurat za Aleksem, dysząc mu w plecy. Mironow szedł przedostatni, a milczący Buhaj zamykał pochód.
– Ej, nawet nie jest tu tak źle – odezwał się jeden z bliźniaków. – Cisza, spokój. Dojdziemy do Kombinatu z palcem w dupie.
– Byle tylko swoim. Nie gadaj tyle, Las słucha – zgasił go przesądny Rdzawy, rozglądając się za niemalowanym drewnem do odpukania. W końcu postukał w kolbę kałasznikowa, czyniąc zadość obyczajowi.
Niebawem płaska posadzka skończyła się, dalej korytarz ułożony był z betonowych pierścieni, mających dobre trzy metry średnicy. Na dnie zbierała się woda, więc przez całe przejście ciągnęła się długa, płytka kałuża, pod butami zaczęło ciamkać błoto. W świetle latarek migał szary, porowaty beton ścian, niechlujnie pouszczelnianych na złączeniach. Tu i ówdzie osypywała się ziemia i zwieszały korzenie.
– Niedobrze – mruknął Szwed. – Szczurów nie widać. Zawsze się tu szczury roiły, wielkie jak koty. A teraz nie ma.
– Co, stęskniłeś się do szczurów? – rzucił z tyłu Żyła. – Pasuje ci ich towarzystwo, co?
Szwed nie zaszczycił go odpowiedzą, za to Aleks rzucił:
– Jeśli szczury się wyniosły, to nie bez przyczyny. Coś je musiało wystraszyć. Coś gorszego niż one same.
– А ty coś taki mądry? Podobno tu nie byłeś?
– Ruiny do ruin podobne. Szczury też wszędzie podobne.
Aleks aż miał ochotę dodać: „Podobne do ciebie”, ale nie było sensu bardziej złościć i tak wściekłego Żyły. Przed nimi był jeszcze kawał drogi, a tamten zaraz za nim, kto wie co takiemu do łba strzeli?
– Hej! – zawołał z tyłu Buhaj. – A mnie się wydaje, że ktoś za nami lezie.
– Widziałeś? – zapytał Mironow.
– Takiego Lasa zobaczysz, ciemno przecież! Dopiero jak do tego... korytarza okrągłego weszliśmy, to usłyszałem. Mokro tutaj, woda chlupoce.
– Stać! – zakomenderował Mironow. – Nie szeleścić, nie drapać się! Słuchać!
Stanęli w miejscu, wstrzymując oddech. Z korytarza nie dobiegał żaden dźwięk.
– Może ci się wydawało? Buhaj, jesteś pewien?
– Tak, słyszałem na pewno – potwierdził olbrzym. – Sprytne bydlę. Jak my idziemy, to i ono lezie. My stanęliśmy, ono też.
– Może echo?
– Chodźmy już lepiej – poprosił Rdzawy. – Niech sobie lezie za nami, ale my też idźmy. Dobra?
Szwed znów ruszył przed siebie, rozświetlając mrok latarką. Teraz oddział, wcześniej rozciągnięty długą linią, znów zebrał się w zbitą grupę, poganiany przez idących z tyłu. W ciemności korytarza echo kroków odbijało się od ścian. Mogło się faktycznie Buhajowi wydawać, pomyślał Aleks. Może nikogo tam za nami nie ma. I niemalże wpadł nosem na szerokie plecy Szweda, który zatrzymał się gwałtownie, unosząc do ramienia karabin. Z tyłu na Aleksa prawie wleciał Żyła, który teraz zaklął siarczyście, za nim odezwali się tłumionymi okrzykami zaskoczenia pozostali.
– No, co tam? – zainteresował się Mironow.
– Cicho być! – półgłosem rzucił Szwed. – Nie ruszać się!
Huknął pojedynczy strzał, odbijając się zwielokrotnionym pogłosem od ścian kolektora.
– Co tam się dzieje? – zapytał głośniej Mironow.
Jego ludzie tłoczyli się za Żyłą i Aleksem, ale sam Mironow nie widział nic, stojąc dalej z tyłu. Aleks milczał – jakby co, niech Szwed mówi. Coś powiedzieć trzeba było...
– Już nic – odpowiedział Szwed, nie odwracając się. – Żmija. Aleks, nie masz przypadkiem taśmy klejącej?
– Trzymaj.
Szwed przymocował latarkę do lufy swojego kałasznikowa, potem ruszył dalej. Aleks poświecił pod nogi, dużym krokiem przestąpił nad zwiniętym spazmatycznie wężem z przestrzelonym łbem. Żmija, ale zwyczajna, może nieco ponad metr długości. Czy możliwe, że to ona wystraszyła szczury?
– Prosto na nas pełzła – mruknął idący przodem Szwed. – Jakby się nie bała. No i czemu? Przecież hałasujemy jak stado garbusów, powinna się bać. A jednak pełzła prosto na nas, jakby... Stać! Nie ruszać się, nie hałasować!
Uniósł lewą rękę, ale tym razem wszyscy byli już gotowi, więc zatrzymali się od razu, podobnie jak on zamierając w bezruchu. Gdy ucichło chlupotanie błota pod nogami i brzęk sprzętu, Aleksowi wydało się, że faktycznie gdzieś z tyłu niósł się odgłos mlaskających w błocie kroków, dokładnie tak, jak mówił Buhaj... Jeśli za oddziałem ktoś szedł, to teraz też się zatrzymał, ale za to wyraźnie słychać było dźwięki z przodu, co do tego nie było wątpliwości. Cichy zgrzyt, szelest osuwającego się tłucznia, nieprzyjemny chrzęst. Równy, monotonny. Nieprzerwany, jakby gdzieś tam pracowała z łopatami brygada budowlańców.
Potem Szwed zgasił latarkę i rzucił półgłosem:
– Wyłączyć światło.
Z początku Aleks nie rozumiał, w czym konkretnie przeszkadza ich przewodnikowi światło, ale potem sam zamrugał kilka razy w mroku i dotarło do niego: ciemność nie była zupełna! Widział swoje ręce, odróżniał zarysy pistoletu, barczysta sylwetka Szweda dość wyraźnie odcinała się na tle szarego owalu korytarza. Światło musiało wpadać gdzieś przed nimi, chociaż do Kombinatu było jeszcze dość daleko. Szwed mówił przecież, że podziemne przejście ciągnie się aż do samego kompleksu fabryki, nie wychodząc nigdzie na powierzchnię, a przecież coś się przed nimi świeciło!
– Ej tam, ty w hełmie! – zawołał Szwed szeptem. – Twoja premiera, doczekałeś się. Dawaj na przodek.
– А po co ja? – Żyła cofnął się o pół kroku. – Ty przewodnikiem jesteś, no więc, teges... no...
– Koniec żartów, idziesz przodem – powtórzył Szwed spokojnie, ale dobitnie. – Towarzyszu dowódco, wydajcie rozkaz. Nie bój żaby, będę zaraz obok.
– No już, Żyła – popędził podwładnego Mironow.
Aleks odsunął się, przepuszczając Żyłę. Ten przecisnął się obok niego i wyszedł przed Szweda, burcząc pod nosem, że jeszcze im wszystkim da popalić.
Teraz Aleks był trzeci w szeregu – nie mając Żyły za plecami, od razu poczuł, jak mu ulżyło na duszy. Ruszyli, tym razem wolniej, bo czarnorynkowiec szedł ostrożnie, co rusz przystając i coś mamrocąc pod nosem. Sens słów nie dolatywał do Aleksa, ale chłopak słyszał pojedyncze, urywane repliki Szweda:
– Dawaj, dawaj, kolego, maszeruj, bo tutaj to jeszcze pikuś. Zabawa się dalej zacznie.
Po jakichś dwudziestu metrach oczywiste stało się źródło światła – w betonowym sklepieniu ziały dziury, przez które do wnętrza korytarza zwieszały się długie korzenie. Widać było wilgotną, burą ziemię, tu i tam prześwitywało szare niebo. Na pierwszy rzut oka nic się nie działo, ale nagle Żyła odskoczył w bok z okrzykiem przestrachu, rozbryzgując błoto. Z sufitu runął spory kawał betonu, posypał się żwir – wiszący w dziurze korzeń poruszył się niczym żywa istota.
– Co-co to ma być...? – sapnął Rdzawy nad uchem Aleksa.
– To właśnie Las – wyjaśnił Szwed. – Wdziera się tutaj, zobacz, jak beton powywalał.
Las przebijał się przez ścianę, wsuwając swoje korzenie w każdą najmniejszą nawet szczelinę, kawałek po kawałku drążąc i rozsadzając zbrojony beton. Znów posypały się kamyki, z góry poleciało kilka grud ziemi, korzeń skręcił się i wyprostował w pustce. Gdy zniknęła przeszkoda, zaczął powoli wyciągać się w poprzek przejścia. Dalej widać było zwisające w szarej poświacie inne korzenie, wijące się niczym węże wzdłuż ścian i kłębiące w kałużach na podłodze, wypuszczające boczne pędy i krzyżujące się na wilgotnym betonie. Wszystko to razem szeleściło, trzeszczało i nieprzerwanie zgrzytało – to właśnie ten dźwięk słyszał wcześniej z korytarza Aleks.
Żyła ostrożnie ruszył wzdłuż korzeni, bojąc się nie tyle nastąpić na któryś, ile nawet postawić zbyt blisko nogę. Szwed szedł zaraz za nim, kiedy temu ostatniemu trafiały się pod nogami pędy, to po prostu deptał je albo odrzucał na bok kopnięciem. Aleks miał wrażenie, że w tych pozornie chaotycznych ruchach roślin widać było regularność, jak gdyby kierował nimi jakiś zły rozum – nie kręciły się ot tak, po prostu, ale realizowały jakiś niezrozumiały plan. Ale dlaczego Las próbował odciąć im drogę do Kombinatu? Jaki miał być tego sens? Najpierw wypuścił przecież długą mackę roślinności po powierzchni ziemi, a teraz korzenie zmutowanych drzew z przerażającą prędkością wdzierały się do kolektora, prosto przez betonowe ściany!
Żyła burknął coś prawdopodobnie niecenzuralnego, Szwed stanął, za jego przykładem zatrzymali się wszyscy. Przewodnik dłuższą chwilę wpatrywał się w drgające rośliny, potem rzucił:
– Nie ruszaj. Po prostu idź swoim tempem, omijaj je i idź dalej.
– Sam se idź! – fuknął Żyła. – Nie zostawię... czegoś takiego za plecami!
Aleks przesunął się bardziej w lewo, ku ścianie, żeby zobaczyć, czego aż tak bardzo wystraszył się koczownik. W poprzek kolektora leżał, wyginając się w błocie, wyjątkowo gruby pęd. Niby wyglądał jak inne korzenie, ale coś było z nim nie tak – wielki, półmetrowej średnicy twór pulsował regularnie, jak gdyby pod jego bladą powierzchnią coś się przesuwało.
Mironow warknął na Żyłę, kazał słuchać przewodnika.
– Dobra, dobra... – Żyła ostrożnie, drobiącymi kroczkami zbliżył się do rozciągniętej, drgającej masy. Potem tak samo powoli i strachliwie podniósł nogę, żeby przejść ponad nią...
I w tym momencie kora pękła, z wnętrza bryznęła lepka maź, poleciały na wszystkie strony ciężkie krople. Żyła odskoczył ze skowytem przerażenia, wpadł tyłem na Szweda, który bez słowa odepchnął go na bok i podszedł bliżej, kierując lufę kałasznikowa na drżącą dziurę w korzeniu. Ze środka wysunęła się bezoka morda czegoś odlegle przypominającego szczura, mokrego, pokrytego posklejaną, zmierzwioną sierścią. Stwór rozwarł pysk, szczerząc długie siekacze, Szwed ściągnął spust – broń plunęła ogniem, roznosząc łeb mutanta na strzępy. Stwór rzucił się w konwulsjach, wypadł na zewnątrz, ale za chwilę wyjrzał kolejny: taka sama zębata morda, krótkie łapy, wszystko mokre, pokryte śluzem.
– Ognia! – krzyknął Szwed. – Zaraz ich będzie więcej!
Ślepe mutanty zaczęły wyłazić z czegoś, co z początku wydawało się korzeniem, a w rzeczy samej okazało się nie wiedzieć czym – ni to rodzącą małe potworki kiszką, ni to rurką, kierującą ślepe istoty nie wiadomo dokąd.
Stwory lazły po trzęsącej się rurze, wyglądały na zewnątrz, a tam ginęły od kul. Potem kora trzasnęła jeszcze w dwóch miejscach, pokazało się więcej ślepych pysków, mutanty syczały, otwierały paszcze, wystrzały dudniły echem.
Szerokość korytarza nie pozwalała więcej niż trzem ludziom na prowadzenie ognia jednocześnie, więc Szwed wystrzelał magazynek i przecisnął się na tył, żeby przeładować. Aleks ze swoim makarowem utrzymał się jeszcze krócej, nie zawsze dając radę wykończyć mutanta jednym strzałem. Cofnął się, jego miejsce zajął tymczasem Rdzawy...
– Dobra, wszyscy do tyłu! – huknął mu nad samym uchem Szwed. – Do mnie za plecy, szybko!
Próbujący po omacku wstawić magazynek w rękojeść Aleks zauważył w ręku Szweda butelkę. Pozostali, nie przestając strzelać, cofali się krok za krokiem wzdłuż ścian tunelu, wymijając przewodnika, a kiedy wszyscy przemieścili się za niego, Szwed zrobił zamach. Brzęknęło rozlatujące się po betonie szkło, zawartość butelki bryznęła na rozłażące się we wszystkie strony potworki, na drżący korzeń i leżące w błocie truchła. Zapachniało naftą...
Błysnął ogienek zapalniczki, Szwed podpalił skręconą w warkocz starą gazetę, rzucił w kierunku kotłujących się stworów, wrzeszcząc:
– Biegiem naprzód! Przez ogień!
Strzelił płomień, Aleks mimowolnie cofnął się, zasłaniając twarz ręką. W ogniu wiły się i rzucały ślepe mutanty, „kiszka” wyprysnęła konwulsyjnie ku górze, strząsając z pęknięć jeszcze kilka stworów, plasnęła o betonową ścianę kolektora – a Szwed już pędził prosto w ogień. Pod butami mlaskało gęste błocko, mutanty piszczały, a nad głowami, na powierzchni, coś dudniło i łomotało. Korytarz zasnuł duszący, ciężki dym, w powietrze podniosły się płatki spalenizny. Aleks zakrył usta rękawem i skoczył za Szwedem przez dym i płomień, przeleciał przez ognistą kurtynę, przebiegł jeszcze kilka kroków, klepiąc się po ubraniu i strząsając tlący się popiół. Za nim popędziła reszta oddziału. Rdzawy kasłał, mało nie wypluwając płuc, Żyła klął na czym świat stoi, Buhaj, biegnąc, po prostu wył: „Yyyyyyy...”.
Pojedynczo wyskakiwali z płomieni, zginali się wpół w atakach kaszlu, ślizgali po podłożu, a Szwed już pędził naprzód, wołając:
– Za mną! Ruszać się, nie ociągać! Żyła, leśna twoja mać, naprzód! Zapomniałeś, gdzie twoje miejsce?!
Ale Żyła przeskoczył przez ogień jako jeden z ostatnich, więc koło Szweda znajdował się Aleks i jeden z braci rudzielców. Przez trzask i huk płomieni Aleks nie od razu zorientował się, że hałas niesie się też z góry – jak gdyby coś wielkiego i ciężkiego rzucało się i skakało po sklepieniu, do tego jeszcze korzenie drzew Lasu wciskały się i pchały w korytarz, krusząc i łamiąc beton, wijąc się wzdłuż ścian. Było jeszcze coś w tej kakofonii, ale nie miał czasu nasłuchiwać, bo Szwed znów krzyknął: „Naprzód, szybciej!” – i pobiegł dalej po pokrytej świeżymi pędami posadzce. Aleks skoczył za nim, obok biegł rudzielec, ale wtedy nad jego głową coś trzasnęło jak wystrzał z pistoletu, po półokrągłym sklepieniu pobiegły siatką pęknięcia, beton zaskrzypiał, zajęczał, posypały się płaty gruzu. Aleks wtulił głowę w ramiona, przyspieszył jeszcze kroku, próbując dotrzymać tempa biegnącemu ciężko Szwedowi, a rudzielec wrzasnął przerażony:
– Siomka, brat, dawaj! No ciśnij!
Jak gdyby w odpowiedzi z zewnątrz dobiegł gromki, basowy ryk, popękane sklepienie zafalowało i zaczęło osiadać, poleciały fragmenty żelbetu, a potem z hukiem kawał sufitu pękł i zwalił się do środka, a razem z betonem, plątaniną korzeni i lawiną gruntu w korytarz wtoczył się potężny niedźwiedź. No, przynajmniej tak się wtedy wydawało Aleksowi, ale naprawdę był to co najwyżej średniak, tyle tylko, że w ograniczonej przestrzeni podziemnego kolektora, w dodatku na wpół zasypanego, nawet taki zwierz zdawał się wypełniać sobą całą dostępną przestrzeń.
Mutant rzucił się, potrząsnął ciężkim łbem – początkowo chyba oszołomił go i z lekka wystraszył upadek, ale instynkt drapieżnika błyskawicznie wziął górę, zwierz ryknął wściekle, podnosząc się na tylne łapy. Jeden z czarnorynkowców, Siomka, akurat wybiegał z kłębów dymu, nie zdążył zatrzymać się na czas i wpadł na stojącego przed nim Żyłę, który wrzasnął z przerażenia, rzucił się w tył, odpychając rudzielca. Siomka stracił równowagę, machnął rozpaczliwie rękami, robiąc krok do tyłu, a wtedy niedźwiedź jednym machnięciem łapy cisnął nim o ścianę.
– Siomkaaaa! – wrzasnął stojący obok Aleksa Paszka i ruszył ku zwierzowi, polewając go ołowiem. – Siomkaaa! Wstawaj!
Kule przeorały włochaty grzbiet niedźwiedzia, ale stwór nawet się nie odwrócił, pochylił się tylko nad zjeżdżającym bezwładnie po ścianie Siomce, przednie łapy dwa razy uniosły się i opadły, za drugim razem pokryte czerwonymi bryzgami krwi. Zwierz znów zaryczał, porzucił okaleczone ciało koczownika i ruszył ku pozostałym członkom oddziału.
Zaczęli się cofać – wszyscy z wyjątkiem Paszki, który nie zatrzymał się, nawet gdy skończyły mu się kule. Skoczył ku niedźwiedziowi, uderzył od tyłu kolbą karabinu, ale równie dobrze mógłby tłuc w żelbetową ścianę kolektora, niedźwiedź nawet nie zwrócił na to uwagi, rozłożywszy szeroko przednie łapy i prąc prosto na Mironowa, Buhaja, Żyłę i Rdzawego. Zza szerokiego grzbietu mutanta Aleks zobaczył, jak Buhaj podrywa swój PKT, szczęknęła dźwignia przeładowania. Aleks bez zastanowienia walnął się płasko w błoto. Karabin zadudnił wystrzałami, głusząc nawet ryk mutanta. Aleks wcisnął się w podłoże, instynktownie nakrywając głowę rękami. Niedźwiedź ryczał, kaem nieprzerwanie huczał, Buhaj wył, karabin w jego rękach tańczył i pląsał, plując ogniem...
Gdy kanonada urwała się i echo wystrzałów ścichło, Aleks zaryzykował rzucenie spojrzenia na korytarz. Szwed skulił się w błocie tuż obok. Kilka metrów przed nimi leżał poszarpany przez niedźwiedzia Siomka, za nim widać było włochate, zakrwawione cielsko zdychającego zwierza. Spod niego wystawała ludzka noga – upadający na grzbiet potwór musiał przygnieść Paszkę... Wyglądało na to, że więcej strat nie było. Buhaj trząsł się jak liść osiki, lufa jego karabinu dymiła. Mironow wycierał pot z czoła, Rdzawy coś bełkotał – albo klął, albo się modlił. Zza jego ramienia wyjrzał Żyła.
– Wynośmy się stąd! Szybko, bo zaraz jeszcze coś przylezie!
I zaczął przeciskać się wzdłuż ściany, wymijając leżącego w kałuży krwi niedźwiedzia.
– Oho – mruknął Szwed, podnosząc się i otrzepując spodnie z błota. – Od razu gówniarz zmądrzał, już sam chce przodem iść. Aleks, weź karabin po rudym, twoja zabaweczka tutaj nie z tej ligi.
– Ja się w tę rozgrywkę nie pchałem – burknął Aleks. – Sam wiesz, że lubię na lekko. Takie jazdy to nie dla mnie, sam mnie ze sobą wziąłeś.
Wstał, podszedł do Mironowa i reszty. Właśnie wyciągali spod niedźwiedziej tuszy Paszkę, ale tylko po to, żeby upewnić się, że już po nim. Aleks podniósł z ziemi kałasznikowa po którymś z bliźniaków, Rdzawy bez słowa podał mu magazynki. Szwed rzucił hasło do wymarszu i ruszyli dalej.
– Jeszcze kawałek i wyjdziemy spod Lasu – wyjaśnił. – A stamtąd do Kombinatu już rzut beretem.
– Kawałek tylko?! – łamiącym się głosem jęknął Żyła. – No to przecież ruchy! No! Pójdę przodem...
Wysforował się naprzód, rozchlapując błoto. Korzenie podobnie jak i wcześniej wymijał bokiem albo przesadzał górą, ale szedł szybko, więc pozostali też przyspieszyli. Aleks szedł zaraz za nim, patrząc w błoto pod nogami i rozmyślając, w co też się wszyscy władowali? Co tam, na siedemnastym korpusie, może kryć się takiego, że wszystkie siły na świecie prą tam za wszelką cenę? Jakby mało było tego, że Czarny Rynek i Armia Odrodzenia walczą o zdobycz, to jeszcze i Las wyciąga swe gałęzie...
– Stój! – krzyknął Szwed. – Żyła, widzisz te narośle na korzeniach? Jakby gniazda os? Ostrożnie tam, są niebezpieczne!
Żyła zahamował gwałtownie, a potem ruszył wolniej, szorując ramieniem o ścianę, żeby ominąć skupisko korzeni, na których przyczaiły się śmiercionośne twory Lasu. Minął niebezpieczne miejsce, obejrzał się przez ramię na „gniazda”. Aleks słyszał już, że nazywano je też „komorami gazowymi” – jeśli ich dotknąć albo potrząsnąć, wystrzeliwują strugę żrącego gazu, a w ciasnym korytarzu równałoby się to pewnej śmierci. Przyjrzał się „gniazdom”, potem zerknął ponownie, gdy już przeszli kawałek, i dlatego przegapił chwilę, w której Żyła zaczął wrzeszczeć.
– Co znowu? – zaskamlał koczownik. – Co się dzieje?
Aleks wytrzeszczył oczy w półmrok, w którym zastygł w bezruchu Żyła, w pół kroku z uniesioną nogą. Na pierwszy rzut oka nie było widać nic podejrzanego – ot, stoi człowiek i tyle, że się trzęsie. Ale potem z głowy Żyły zsunął się zdobyczny hełm, a wtedy Aleks zobaczył, że włosy tamtego stoją dęba. Nigdy wcześniej nie widział czegoś tak absurdalnego – głowa Żyły upodobniła się do wielkiego kolczastego jeża.
– Powoli w tył – zasyczał Szwed, cofając się. – Wszyscy do tyłu. Żyła, ty też... tylko powoli, powoli...
Ale Żyła był zbyt przerażony, żeby zrobić wszystko tak, jak należało. Jak tylko usłyszał „w tył”, rzucił się i chciał pobiec – a wtedy powietrze wokół niego dosłownie eksplodowało. Z dołu i z góry strzeliły wiązki wyładowań elektrycznych, ciało Żyły zadrgało w pajęczynie oślepiająco błękitnych błyskawic, jego karabin poleciał na bok, brzęknął o betonową ścianę. Trwało to może dwie, może trzy sekundy, a potem nagle wszystko się urwało, błyskawice zniknęły, a koczownik plasnął bezwładnie w kałużę. Poczerniałe ubranie tliło się na nim i dymiło, przez chwilę Żyła jeszcze siedział, patrząc wytrzeszczonymi białymi oczami prosto na Aleksa... a potem przewrócił się na bok.
– А teraz biegiem! – krzyknął Szwed. – Modlić się, jeśli ktoś w coś wierzy, żeby nie było nic dalej! Biegiem, póki się nie naładowała!
I jako pierwszy popędził przed siebie, rozchlapując wodę. Aleks skoczył za nim, z tyłu już biegli pozostali. Obłąkany pęd nie trwał długo. Aleks przeskoczył podobne teraz do kupki szmat zwłoki Żyły, przed nim w pląsającym świetle latarki migały plecy Szweda, gdzieś za nim sapał ciężko Buhaj... Po kilkunastu krokach Szwed zahamował ostro, schylił się, żeby coś podnieść z posadzki, więc Aleks skoczył w bok, żeby nie wpaść na przewodnika, ale tamten pobiegł już dalej. Zdawało się, że korzenie drzew wyciągają się ku nim, chcąc chwycić za poły ubrania i złapać, zatrzymać, ale biegli ze wszystkich sił, próbując nie stracić z oczu przewodnika. A potem Szwed stanął, włączył latarkę – dopiero wtedy do Aleksa dotarło, że kolektor spowija nieprzenikniona ciemność. Popękany strop i sączące się przez szczeliny światło zostały daleko za nimi. Zniknęły też korzenie, więc musieli minąć już fragment przejścia, nad którym rozłożył się ze swym królestwem Las.
Dyszeli ciężko i odcharkiwali po sprincie. Z głębiny korytarza nadal niósł się zgrzyt i szmer – to Las nieugięcie przedzierał się do środka.
– Udało się? – zapytał Mironow ponuro.
– Chyba tak – sapnął Szwed. – W ogóle to w takich miejscach się nie biega... ale pomyślałem, że za dużo gówna w jednym miejscu nie będzie. Skoro już były razem i „osy”, i „spiralka”, to więcej się nie zmieści. No i trzeba było, dopóki „spirala” rozładowana. Podsumowując, udało się. Na łysym farcie.
– Farcie? Połowa moich ludzi do piachu poszła, a odrodzeńców jeszcze nie widać!
– Porządni chłopcy byli... – westchnął Buhaj.
– Szkoda ziomków – przytaknął Rdzawy. – Ech...
– A ja mówię: udało się! – ciągnął swoje Szwed. – Co my o ślepym szczęściu wiemy? Gdy konung Harald Sinozęby zapytał Odyna, czemu ten czasem to obdarza wojowników szczęściem, to je zabiera, Odyn Wszechojciec odrzekł: „Szary wilk spogląda na dom bogów”.
– Chodzi o to, że wiedział, że pożre go wilk Fenrir – wtrącił się Aleks.
– A potem Odyn zabił Haralda, żeby tamten nie zadawał głupich pytań – podsumował Szwed.
– Jaki czas? – przerwał zawczasu Mironow, patrząc na zegarek. – Cholera, coś mój wariuje... Ile czasu minęło?
– Elektronikę ci „spirala” usmażyła – wyjaśnił Szwed. – Wtedy, jak ją Żyła wnerwił, głupi truposz. Mówiłem, nie rzucać się, jak Las nad głową. Las nie lubi nerwowych ruchów.
– Ja mam mechaniczny – odezwał się Rdzawy. – Działa i jest... dziesiąta za kwadrans.
– Ano, czasu nam upłynęło niewiele – zauważył Aleks. – Mnie to się zdawało, że cały dzień leziemy.
– Prawie doleźliśmy – uspokoił go Szwed. – Teraz już pewnie pod Kombinatem jesteśmy, zostało jeszcze jakieś półtora kilometra.
Poświecił latarką naprzód.
– O, widzicie, tam już widać krzyżówkę. Tak, to już teren Kombinatu, teraz do siedemnastego korpusu was poprowadzę jak po bulwarze.
Skrzyżowanie, o którym mówił Szwed, okazało się kwadratowym pomieszczeniem z pionowymi ścianami, podłoga znów była płaska. Wychodząc z rury, Buhaj głośno wypuścił powietrze, zadudnił:
– Jużem myślał, że nigdy nie dojdziemy.
Mironow przykazał, żeby nie tracili czasu, więc Szwed ruszył korytarzem uderzająco podobnym do tego, którym wchodzili w podziemia – tutaj też zachowały się resztki farby olejnej na ścianach. Kałuż i błocka było dużo mniej, na kafelkach od czasu do czasu trafiały się jakieś resztki organiczne. Korytarzyk kończył się masywnymi stalowymi drzwiami, przed którymi bielał szkielet w strzępach munduru. Szwed minął nieboszczyka łukiem, wyjaśniając mimochodem:
– Jak tu pierwszy raz trafiłem, to już tak leżał. Albo drzwi nie dał rady otworzyć, albo po prostu doczołgał się tutaj i skapiał. Wtedy zamknięte było.
– Może sam zamknął? – zasugerował Aleks.
– Też możliwe. Ale zamek na dwie strony jest.
Za drzwiami znajdowało się duże pomieszczenie, wzdłuż ścian stały rzędem piętrowe łóżka. Wyglądało to na schron dla pracowników. Szwed szedł raźnym krokiem, więc nie było nawet kiedy się dobrze rozejrzeć. Aleksa bardzo interesowało, czy gdzieś tu nie ma podziemnego pomieszczenia dla zakładowej kancelarii. W końcu mogły tam leżeć jakieś dokumenty, a to zawsze było takie ciekawe... To właśnie jego miłość do czytania nieustannie ciągnęła go ku ruinom niegdysiejszej cywilizacji i kultury. Jednak teraz mieli na głowie ważniejsze sprawy. Przewodnik szedł szybko, przyświecając sobie latarką i tłumacząc, gdzie położone są pozostałe sekcje schronów, a gdzie podziemne warsztaty i magazyny.
– Nawet jakby wojna była, to tutaj taką czy inną produkcję by się dało kontynuować. Tylko w siedemnastym nie, tam nawet łóżek nie ma, tylko same magazyny. Czyli w razie czego nie zamierzali niczego robić, tylko pochować to, co na powierzchni... Za to stropy tam, że daj Lesie zdrowie, sprawdzałem. Od tych nawet grubsze.
Szwed po drodze wyjaśniał rozkład podziemi, czasami zwalniając kroku, żeby na coś poświecić i pokazać. Widać było, że od dawna musiał mieć ochotę podzielić się z kimś tą wiedzą, więc teraz korzystał z okazji. Kolejne segmenty schronów ciągnęły się i ciągnęły, wszystkie puste i jednakie. W końcu Szwed stanął przed stalowymi drzwiami, podobnymi do tych, przed którymi leżał szkielet wojskowego.
– A tutaj jest przejście na siedemnasty. – Poklepał blachę. – Można powiedzieć, że już na miejscu jesteśmy.
– Czas? – Mironow zwrócił się do Rdzawego.
– Jedenasta dwadzieścia osiem.
Dowódca popatrzył po tych, którzy utrzymali się przy życiu.
– Sprawdzić broń. Pełna gotowość bojowa. Szwed, słuchaj... Będę potrzebował wsparcia. Straciłem połowę ludzi, mało nas na taką zawieruchę. A ty w sumie bojowy typ chyba jesteś, pomożesz? No? Aleks, i ty też. Ojczulek wam nie zapomni, za pomoc się odwdzięczymy.
Szwed przystanął, zaczął szarpać brodę. Aleks wiedział, że u przewodnika było to znakiem głębokiej zadumy. Czarnorynkowcy patrzyli na niego wyczekująco.
– Ja do Armii Odrodzenia nie mam nic... – odezwał się Szwed. – Żadnego powodu, żeby im do gardła skakać. A wam już pomogłem, przez Las przeprowadziłem. Jak się o tym wojacy dowiedzą, to mi jeszcze to pomaganie bokiem wyjdzie.
– A no to tak trzeba zrobić, żeby się nie dowiedzieli! Przecież jak wszystkich położymy do piachu, to nikt się nie wygada.
– Oj, nie sądzę... Plotka za silna jest, nie zatrzymasz. A przecież wasz Ojczulek ludzi ma pełno, na pewno ktoś coś chlapnie i wieść się poniesie.
– A to ty Ojczulka nie znasz. – Mironow zaśmiał się nerwowo, urywanie. – Jedno jego słowo i nikt pary nie puści.
– Ano, skoro tak... – Szwed znów zaczął tarmosić brodę. – Aleks, zgadzasz się?
Aleks wzruszył ramionami. Niby po co miałby się ładować w cudze konflikty? Nawet jeśli ponury, aspołeczny odludek na coś takiego się nagle zdecydował, to przecież za Aleksa mówić nie będzie!
Popatrzył na Szweda z dezaprobatą, a ten popchnął skrzypiące, zardzewiałe drzwi i szepnął:
– I tak wyboru nie mamy, rozumiesz? Z powrotem tą samą drogą się nie uda. Nie ma szans.
Za drzwiami był długi kolektor z betonowych kręgów, podobny do tego, który przywiódł ich aż tutaj. Na podłodze Aleks zauważył jakieś papiery, niemalże przyrosłe do warstwy brudu, więc zatrzymał się na chwilę, podniósł jeden. „Instrukcja użytkowania” – odcyfrował. Nic ciekawego... Rzucił kartkę na ziemię, wytarł o kurtkę upaprane palce – i wtedy usłyszał cichy dźwięk, dochodzący ze schronu pod fabryką. Jakby... jakby ktoś szedł? Dźwięki i pozornie ciche szelesty niosły się daleko po podziemiach, echo wypaczało je, utrudniało określenie kierunku.
Szwed i reszta zdążyli już odejść spory kawałek, więc zapewne nic nie słyszeli. Aleks poszedł z powrotem – tam, skąd niósł się odgłos... kroków? Zatrzymał się przy wejściu do dużej sali, bo w ciemnościach mignął mu jaśniejszy punkcik – jakby światło latarki. Kroki umilkły. Czyżby obcy go zauważył?
– Hop, hop! Jest tu ktoś?
Rzecz jasna, nikt nie odpowiedział. Tajemniczy prześladowca przyczaił się w ciemnościach. Aleks pobiegł korytarzem, żeby dogonić koczowników.
– Co tam się stało? Czego krzyczałeś? – ofuknął go Mironow.
– A bo chyba ktoś idzie za nami. Gonić go przecież nie będę, to zawołałem. A nuż odpowie?
– Aha, już ci odpowie – zadudnił Buhaj nerwowo. – Mówiłem, że lezie ktoś za nami. Od wejścia samego!
– Może jaki zwierzak? – powiedział Rdzawy.
– Jasne, z latarką w łapie. Światło widziałem.
– No i dobrze – przerwał im Mironow. – Teraz wychodzimy na górę, atakujemy wojaków. Szedł ktoś za nami? No trudno, teraz już nieważne. Jeśli do tej pory nie napadł, to i teraz nie zaszkodzi. Potem się wyjaśni.
Szwed jeszcze kilka razy pokazywał im wyjścia ze schronu, prowadzące do naziemnych zabudowań Kombinatu – szerokie betonowe schody, przystosowane do ewakuacji personelu; ba, kiedyś działała nawet winda towarowa dla sprzętu. W siedemnastym korpusie jednak wyjście wyglądało zupełnie inaczej – pionowa drabina, zespawana z żelaznych profili, przykryta od góry solidnym włazem. Szwed poszedł pierwszy, co z początku Aleksa zdziwiło – ponoć obaj nie mieli szczególnie pchać się na linię ognia – ale okazało się, że wyszli nie na samą górę, lecz na kolejny poziom. Stąd, ze ślepego, zupełnie pustego pomieszczenia, na górę prowadziła kolejna drabinka. Tym razem przewodnik demonstracyjnie odsunął się na bok, gestem oddając Mironowowi palmę pierwszeństwa. Ten skinął zdawkowo głową, zlustrował swych lekko przetrzebionych żołnierzy i zaczął wspinać się na górę. Odsunął właz, za którym ukazała się plama światła, ostrożnie wyjrzał, wysuwając przed sobą lufę kałasznikowa, po czym wyśliznął się na powierzchnię.

– Ej, co tam? – zapytał szeptem Buhaj, gładząc komorę zamkową swojego cekaemu. – Widać kogoś?
– Cisza, spokój – odezwał się z góry dowódca. – Dawajcie za mną.
Аleks wdrapał się na górę jako ostatni, gdy grupa już zajęła pozycje wokół włazu. Znajdowali się pośrodku przestronnej hali, zastawionej pordzewiałymi obrabiarkami. Wzdłuż jednej ze ścian biegła linia podajnika z dobudowanymi ponad nią kubikami stelaży. Tu i ówdzie przez okna wsuwały się grube korzenie i pnącza, oplatające wyposażenie i wijące się wężowymi splotami. Las był tutaj – a potem odstąpił.
– Nikogo nie ma chyba. – Mironow rozejrzał się. – Jednak szczęście...
Buhaj nagle odwrócił się gwałtownie, poderwał karabin... Jego głowa szarpnęła się w tył i do wtóru niezbyt głośnego trzasku na czole wykwitł czarny otworek, a potylica bryznęła czerwienią. Pod olbrzymem ugięły się nogi, z łomotem upadł na betonową posadzkę PKT... A zza podajnika i starych obrabiarek wyłonili się żołnierze, biorąc na muszkę całą grupę intruzów. Byli dosłownie wszędzie.
– Jesteście otoczeni, nie stawiajcie oporu! – odbębnił dowódca niczym wyuczoną formułkę. – Rzućcie broń, ręce za głowę!
Aleks powoli, ostrożnie rozejrzał się dookoła – jakiś tuzin uzbrojonych wojskowych, do tego rozmieszczeni z głową, na linię ognia sobie nie wchodzą. Zasadzka. Musieli tu na nich czekać, niech to Las pochłonie... Z jakiegoś powodu nie czuł strachu, tylko gorycz porażki. No bo jak to?! I pod ziemią przeszli, i przez przeszkody Lasu dali radę... I już się zdawało, że najgorsze za nimi...
– Zerowe szanse – mruknął Szwed, który stał niczym słup soli, tylko oczy biegały mu z lewa na prawo. Oceniał sytuację, ale co tu oceniać...? – Poddajemy się, poddajemy... Kiedy uprzejmi ludzie proszą, nie wypada odmówić przecież.
Rzucił kałasza na podłogę, Aleks, nie czekając, zrobił to samo. Sytuacja była najgorsza z możliwych, ale próba zrobienia czegokolwiek teraz, gdy stoją tu jak kaczki na strzelnicy, byłaby idiotyzmem. Zaraz po nim odrzucił broń i podniósł ręce Rdzawy.
Mironow myślał tylko kilka chwil dłużej, ale co innego miałby zrobić? Odrodzeńcy, nie spuszczając intruzów z muszki, wyszli ze swych ukryć, kilku podeszło bliżej, żeby przeszukać jeńców. Aleksowi odebrali pas z kaburą, przy Szwedzie znaleźli cały zestaw różnej wielkości i maści noży, co najmniej dziesięć – od kilku zupełnie krótkich składaków po solidną maczetę, którą przerąbywał się przez zarośla, gdy wchodzili do podziemi. Żołnierze wyciągali spod warstw ubrania przewodnika noże i rzucali na podłogę.
– Jak żeś to wszystko na sobie niósł? – zapytał Aleks. – Nawet nie zauważyłem, jak to wszystko chowałeś.
Udawało mu się utrzymać emocje w karbach, głos prawie nie drżał.
– A sam patrzę i się dziwię, ile tego żelastwa się nazbierało – pokiwał głową Szwed, patrząc na rosnącą górę ostrzy. – Uff, i nawet lżej jakby się zrobiło. Słuchajcie, koledzy, ja tutaj tylko za przewodnika jestem... Ja i ten chłopak. My nie od nich.
– A my wam nie koledzy, tylko żołnierze Armii Odrodzenia – warknął dowódca. – Wedle praw wojennych zostaliście ujęci podczas nielegalnego wkroczenia na obiekt chroniony.
– No a skąd miałem wiedzieć, że on chroniony jest? – zaoponował Szwed. – Mnie ci tutaj, o, zakontraktowali, żeby ich na Kombinat przeprowadzić. Popatrzeć chcą, czy nie ma tu jakiejś chemii przydatnej. A ja niby co? Obiecali, że zapłacą, to i prowadziłem.
– No właśnie, my ludność cywilna – wtrącił Rdzawy bez szczególnego przekonania. – Jesteśmy miejscowi, lokalsi! Tak myśleliśmy, że tutaj coś dla gospodarstwa się znajdzie...
– A tamci, co teraz się podkradają z zewnątrz, to też tubylcy, tak? – Dowódca pokazał głową na wyjście z pomieszczenia. – I takie same kurtki mają jak ty, czarne? Ech, bandyci i szabrownicy, co do jednego. I wedle praw czasu wojny toby was trzeba...
Na dworze huknął wystrzał, potem kolejny i jeszcze jeden, zadudniły długie serie. Rdzawy zerknął ukradkiem na zegarek, kiwnął głową do Mironowa – dwunasta, Ojczulek zaczął szturm. Mironow skrzywił się. Aleks doskonale rozumiał, bo czuł to samo. Długa droga, śmierć ludzi, starcie z mutantami... i teraz, kiedy się prawie udało... nawet na czas dotarli! A okazało się, że wszystko na darmo.
Najwyraźniej pozostali jeńcy musieli mieć podobne odczucia – zmęczenie i zawód. Nikt nawet nie pomyślał, żeby stawić opór. Jaki opór poza tym? Zasadzkę urządzono na tyle profesjonalnie, że od razu odechciewało się walczyć. Wojskowi działali zdecydowanie i szybko – Buhaja od razu zastrzelili, pewnie po to, żeby już na początku pokazać bezsensowność walki. Nawet teraz, gdy na zewnątrz rozlegała się kanonada, wyglądali na zadowolonych. Wszystko musiało iść zgodnie z ich planem.
– Na pozycje! – zarządził oficer. – Sierżancie, tych tutaj pod klucz. Przesłuchamy później, może coś ciekawego się da z nich wyciągnąć. Przy jakiejkolwiek niesubordynacji używać broni.
– Bez ostrzegawczych, towarzyszu kapitanie? – upewnił się sierżant. Rozmowa była raczej dla uszu samych jeńców, żeby dotarła do nich powaga sytuacji.
– Dokładnie tak – podkreślił kapitan. – Bez ostrzegawczych.
Żołnierze ruszyli ku wyjściu, przy jeńcach zostało czterech z sierżantem na czele. Ten ostatni pokazał lufą karabinu kierunek:
– Naprzód... panowie miejscowi. Ręce za głowę i naprzód, żwawo i bez głupot.
Wojskowi okrążyli grupkę dywersantów, popychając w plecy, poprowadzili wzdłuż pomieszczenia. Pomiędzy rzędami obrabiarek walały się stare opakowania, palety i potłuczone szkło, tu i tam trzeba było przestępować nad korzeniami drzew, które aż tutaj dociągnęły się przez wybite okna.
Aleks rzucił ostatnie spojrzenie przez ramię i ledwo zdołał stłumić okrzyk zaskoczenia – przez właz, którym dotarli na Kombinat, wyłaziło... No właśnie, co? Najpierw pomyślał, że widzi jakiegoś włochatego zwierza, ale domniemana sierść okazała się potarganą czupryną. Brudną, ale zupełnie ludzką. Potem pod posklejanymi włosami błysnęły oczy... Żołnierz dźgnął Aleksa lufą w plecy, nie pozwalając popatrzeć na wyślizgującą się z przejścia postać.



 
Rozdział trzeci



V jak „Vektor”
 Za halą produkcyjną ciągnął się szeroki korytarz, którym kiedyś musiały podjeżdżać ciężarówki odbierające towar z taśmociągu. Rząd drzwi do sąsiednich, nieco mniejszych pomieszczeń. Tu i tam wisiały wyblakłe tabliczki: „Laboratorium nr 7”, „Laboratorium nr 8”, „Próbki materiału biologicznego”, „Wstęp wzbroniony”... Na końcu korytarza znajdowały się wpuszczone w ścianę masywne wrota, teraz zamknięte na głucho i zawalone przeróżnym śmieciem – począwszy od resztek mebli aż do przewróconego na bok samochodu GAZ-52. Ochrony nie było, najwyraźniej wojskowi uznali, że i tak nikt nie przejdzie. Co racja, to racja – bez materiałów wybuchowych nikt tej hałdy przed bramą nie ruszy. Podczas gdy oni szli, wystrzały przybrały na sile – bojownicy Czarnego Rynku zbliżali się do kompleksu od drugiej strony.
Sierżant kopniakiem otworzył drzwi, po czym Aleksa i pozostałych wepchnięto do wąskiego pokoiku zastawionego stołami laboratoryjnymi i oszklonymi szafami, w większości porozbijanymi. Na podłodze zalegała warstwa potłuczonego szkła i pożółkłych, posklejanych wilgocią papierów. Nie było tu nawet okna, jedyne światło dawały lampki podłączone do przenośnego akumulatora.
W rogu dwóch żołnierzy mocowało się z masywnymi żelaznymi pojemnikami. Jeden z nich, chudy okularnik, podniósł wzrok i sarknął:
– A wy tu czego?
– Jeńców zamkniemy w tej komórce, skąd towar braliście. – Sierżant pokazał palcem na drzwiczki po drugiej stronie pokoiku. – Tam drzwi są porządne i zasuwy jak się patrzy. Nie pomylił się kapitan, wszystko dobrze przewidział! Słyszałeś, Saszka? Słusznie zdecydował, kiedy ja to przejście podziemne znalazłem. „Tędy spróbują przeleźć” – dokładnie tak powiedział!
Sierżant aż rósł w oczach, podkreślając swe zasługi. Przejście podziemne znalazł, a jakże! W końcu towarzyszowi okularnika udało się otworzyć pudło, brzęknęło szkło, poleciały arkusze papieru. Jeden z dokumentów poszybował nad podłogą ku nogom Szweda, który schylił się i podniósł kartę... A potem wlepił w nią szeroko rozwarte oczy. Aleks zauważył, jak jego towarzysz zbladł, na skroniach wyraźniej wystąpiły różowe kręgi blizn, powieki zatrzepotały.
– Szwed! Szwed, co ci? – Aleks chciał potrząsnąć go za ramię, ale pod palcami poczuł kamienną twardość napiętych mięśni, ściągniętych skurczem. – Co jest?
– Małpy... – drżącym głosem wymamrotał Szwed. – Skaczą, rzucają się w klatkach, śmierdzą... Wektor. Nazwa to „Vektor”!
Przekręcił kartkę, Aleks zdążył zauważyć nad tekstem wytłuszczony nagłówek: VEKTOR i logotyp – wpisane w okrąg V przekreślone poziomą błyskawicą.
Okularnik doskoczył do Szweda, wyrwał kartkę z jego drżącej dłoni.
– Nie dotykać! Oddaj! A ty tam, Kolka, szybciej ich prowadź! My tu pracujemy, tamci strzelają, jeszcze bandytów sprowadziliście! Nie można ich było od razu rozstrzelać? Musiałeś tu ich właśnie zabrać?
Sierżant Kolka musiał poczuć się urażony, że zamiast pochwały i dobrego słowa za znalezienie podziemnego przejścia dostał tylko opierdziel.
– Rozstrzelamy, jak pan kapitan rozkaże. Najpierw przesłuchanie, dotarło?
Zrobił krok ku Szwedowi, unosząc karabin.
– А ty ruszaj się!
Ale Szwed nawet nie zwrócił uwagi na wojskowego, zamarł, jak w stuporze, tylko pobladłe wargi szeptały słowo: „Wektor... wektor...”. Sierżant nie wytrzymał, puknął go kolbą w potylicę. Może źle obliczył prędkość kroku, może celowo chciał się na kimś wyżyć, dość, że przesadził. Głowa Szweda odskoczyła, całe ciało jakby drgnęło... a potem... Aleks nawet nie zdążył mrugnąć, a sierżant już leciał na przeszklone szafki nogami do góry. Obok jak rażony gromem padł drugi konwojent – Aleks nawet nie zauważył, kiedy Szwed zdążył do niego doskoczyć. Zazwyczaj spokojny i powolny, przewodnik teraz poruszał się jak atakująca kobra – wyrwał karabin trzeciemu żołnierzowi, huknął go kolbą pod brodę, przekręcił w rękach, krótka seria, potem jeszcze jedna... Dwaj wojskowi polecieli na ziemię, bryzgając krwią.
Aleks rzucił się na okularnika, który tymczasem zdążył sięgnąć do kabury po broń, podciął go i upadł nań całym ciężarem ciała. Tamten spróbował zrzucić z siebie przeciwnika, ale Aleks zacisnął palce na jego gardle, kilkukrotnie trzasnął głową o posadzkę, wojak zachrypiał i zwiotczał.
Szkło zgrzytało i brzęczało pod nogami, gdy Szwed rzucał się po całym pomieszczeniu tak szybko, że nie można było za nim nadążyć wzrokiem. Mironow chciał skoczyć na jednego z konwojentów, ale ten runął na podłogę z przestrzeloną piersią. Rdzawy po prostu padł plackiem na ziemię, co było chyba najrozsądniejszą opcją. Mironow złapał za leżący obok karabin, ale w tej samej chwili bucior Szweda trafił go prosto pod żebra – przewodnik jak oszalały bił każdego, kogo widział i kto jeszcze stał na nogach.
Nie minęło więcej jak piętnaście sekund, gdy o własnych siłach stał tylko on. Wokół niego szeleściły opadające powoli na ziemię karty z logo „Vektor”, wszędzie leżały ciała rozciągniętych na ziemi odrodzeńców, Mironow jęczał, trzymając się za bok, Rdzawy skamlał, zakrywając głowę rękami... W zapadłej ciszy doskonale słychać było wystrzały donoszące się z zewnątrz.
Aleks, wciąż jeszcze leżący na nieprzytomnym okularniku, zaryzykował i uniósł głowę. Odezwał się półgłosem:
– Szwed...?
Przewodnik stał bez ruchu, opuściwszy głowę. Ściskające dymiący karabin palce aż pobielały.
– Hej, Szwed, co jest? – zapytał nieco głośniej Aleks.
Szwed z widocznym trudem opuścił broń, rozejrzał się... Jego spojrzenie nabierało wyrazu i rozumności. Zamrugał. Odrodzeniec zwany Saszką zachrypiał i poruszył się. Aleks zlazł z pokonanego, podszedł do Szweda, zajrzał mu w oczy.
– W porządku?
– Nie wiem. Co się stało? Strzelali? Biłem się z kimś?
– Ale to jak, stary! – odezwał się entuzjastycznie Rdzawy, nadal leżący na tłuczonym szkle. – Jak kombajn idziesz! Czegoś takiego jeszcze nie widziałem!
– Położyłeś solo wszystkich żołnierzy – wyjaśnił Aleks. Chwilę pomilczał, nie wiedząc, co by tu powiedzieć, potem dodał: – I to w niezłym stylu.
Mironow podniósł się do pozycji siedzącej, przyciągnął karabin.
– No, Szwed, jeśli ty tak dalej będziesz, to i resztę szybko się załatwi! Wszystkich! To co, ruszamy? Wedle planu Ojczulka powinniśmy uderzyć od tyłu.
– Dobry plan – mruknął Szwed, intensywnie trąc czoło. Widać było, że wraca już do siebie. – No to chodźmy. Tylko że ja niczego nie pamiętam. Ale numer.
– Ej, a z tym co dalej? – Aleks ostrożnie puknął okularnika czubkiem buta. Chudzielec wciąż nie odzyskał przytomności, chociaż wykazywał coraz wyraźniejsze oznaki życia. – Zostawimy w tej komórce, gdzie nas chcieli zamknąć?
Mironow popatrzył na drzwi.
– A chociażby... Ojczulek chętnie go przepyta. Albo i sam Chan nawet. Pod klucz go, rzeczywiście.
Niedawni jeńcy podzielili się zdobyczną bronią i znów wyszli na długi korytarz, po czym kuląc się u ścian, ruszyli w kierunku hali produkcyjnej. Wystrzały nie cichły ani na chwilę – ludzie Ojczulka pozorowali szturm, ale dopóki Mironow nie odezwie się ze środka, mieli działać tylko na pół gwizdka. Nikomu nie spieszyło się ryzykować na próżno, a sami wojskowi też nie denerwowali się zbytnio – wiedzieli doskonale, że szturmujący czekają na wsparcie, które wedle wiedzy odrodzeńców miało nie nadejść. Obydwie strony wyczekiwały i dawały ognia bardziej dla zasady.
Szwed przebiegł pod przeciwległą ścianę, Aleks zaraz za nim.

– Nie miałem pojęcia, że tak się narobi! – syknął przez ramię Szwed. – Skąd miałem wiedzieć?! Teraz to już na pewno nas wojaki pod ścianę postawią, no chyba że wcześniej my ich... Wycofać się nie ma jak, co? Wielki żmij Jormundgand już ukąsił własny ogon, paszczękę zwarł...
– I tak by nas przecież nie puścił – przytaknął Aleks nie do końca pewnie.
– No, raczej nie.
– Trudno. Się stało, się nie odstanie, a teraz nie ma co płakać...
Minęli korytarz niezauważeni, a w hali produkcyjnej też nikogo nie było – pewnie żołnierze byli dalej, przy wjeździe na teren korpusu. Właz, przez który oddział szturmowy Czarnego Rynku dostał się do środka, był teraz zamknięty i na głucho zawalony stalowymi szynami.
– Aleksik, a jak się to ze mną zaczęło? – zapytał Szwed, nie odwracając się.
Przemykali się przez pomieszczenie od kryjówki ku kryjówce, nie spuszczając z oczu wejścia. Na dworze nieustannie huczała kanonada.
– Papiórek jakiś wziąłeś, tam napisane było: „Vektor”.
– Vektor? Vektor... nie, nie pamiętam. Znaczy się coś musiałem mieć w przeszłości z tym „Vektorem” związane. A co za papier?
– A nie wiem, sam tylko zerknąłem, pokazałeś mi, a potem sierżant ci kolbą przez łeb zajechał i się, no... włączyłeś. Coś tam było jakby jakiś rachunek za dostawę odczynników...? A nie, zamówienie! Zamówienie dostawy. Odbiorca: „Vektor” czy jakoś tak. Słuchaj, tak sobie myślę...
– Dobra, cicho! Pogadamy później!
Аleks chciał powiedzieć, że ich tajemniczy prześladowca z podziemi też dotarł do Kombinatu, ale nie zdążył. Wyjście było tuż-tuż, Szwed zebrał się w sobie, szykując do skoku. Wyjrzał za krawędź drzwi, potem popatrzył na Aleksa, pokręcił głową.
– Niedobrze. Porządnie się rozstawili, stąd niewygodnie strzelać będzie. Trzeba przejść dalej, tam będzie się gdzie chować.
Aleks widział zza jego pleców tylko część dużej sali, bo widok zasłaniała mu ciężarówka – zapewne ta sama, którą przyjechali odrodzeńcy.
– Na zewnątrz wyjście szerokie, brama do środka wybita – szeptał Szwed, który znów stał się jak zwykle ostrożny i spokojny, myślący na głos. – Tam ani barykady, ani żołnierzy nie ma. Siedzą przy oknach, pozycje przygotowane. Koło piętnastu, reszta na dachu. Mają atakujących jak na dłoni, nikt nie podejdzie. Ale jeśli uderzymy w plecy tych, co są na dole, to Czarnemu Rynkowi powinno się udać... Ej, Mironow!
Dowódca też wychylał się zza futryny przy swojej ścianie. Najwyraźniej doszedł do podobnego wniosku: przy wejściu nic nie zdziałają.
– Mironow, teraz wszyscy przebiegamy za ciężarówkę, słyszysz? Po cichu! Potem wybierzemy pozycje, każdy przejdzie i się przygotuje. A potem dajemy ognia.
Mironow kiwnął głową i jako pierwszy skoczył w przejście. Potem do ciężarówki dobiegł Szwed, Aleks odczekał może pół minuty i popędził jego śladem, po drodze patrząc po pozycjach wojskowych. Łuk wjazdu zagradzała dwumetrowa barykada, strzelcy rozłożyli się przy oknach, do połowy zasłoniętych stosami cegieł i blachą. Nawet bez tego nieduże otwory zamieniły się w strzelnice, przez które od czasu do czasu wyglądali odrodzeńcy. Na razie nikt nie strzelał, dając pole do popisu siedzącym na dachu.
Zwiadowca Czarnego Rynku twierdził wcześniej, że cały siedemnasty korpus otoczony jest dwumetrowym płotem. Jeśli koczownicy zaczną przez niego przełazić, to obrońcy wybiją ich jak kaczki – to znaczy, o ile wcześniej kogoś nie skoszą snajperzy z góry. A zatem teraz najprawdopodobniej atakujący przekradali się ku ogrodzeniu, przebiegając od pozycji do pozycji i kąsając ogniem siedzących na górze.
Gdy Aleks dobiegł do ciężarówki i przycupnął za kołem, ponad dźwięk wystrzałów z zewnątrz wybił się ryk silnika – to pewnie pancerny hulaj-gruchot pędził w kierunku bramy. Żołnierze przy oknach ożywili się, zaczęli wyglądać na zewnątrz.
– Zaraz się uspokoją, można będzie zaczynać – szepnął Szwed. – Aleks i ja do prawej, wy w lewo.
– Amunicji nie żałujcie – odezwał się Mironow – bo mało nas, więc trzeba ich od razu ogniem przykryć, zmaksymalizować skuteczność.
Jasne. Skuteczność. Aleks westchnął cicho – właśnie to mu się nie podobało. W książkach, które tak uwielbiał czytać, wszystko było inaczej. Tam pisali o humanizmie, o wartości życia ludzkiego. A tutaj skuteczność, i to w plecy. Pewnie, że w książkach zupełnie inaczej to wyglądało, ale właśnie dlatego tak je kochał... Nie zdążył dokończyć myśli, bo Szwed wyskoczył zza samochodu, więc i on popędził za nim. Jak to zwykle bywa – pierwsze pociągnięcie za spust i strzał wywiewa z głowy wszystko, zostaje tylko dzwoniąca pustka, ani uczuć, ani myśli. Tylko podstawowe reakcje. Strzelasz ty – strzelają do ciebie. Kto pierwszy trafi, ten potem ma komfort wyrzutów sumienia i spóźnionej refleksji nad wartością życia ludzkiego.
Pociągnął długą serią, skosił dwóch żołnierzy skulonych przy najbliższym oknie, potem chciał równie gładko i szybko załatwić dwóch kolejnych, ale ci już zrozumieli, że ktoś wsiadł im na tyły, i rzucili się w przeciwne strony. Aleks dał ognia na chybił trafił, nawet nie patrząc, czy coś zdziałał, zanurkował za stos skrzynek. Od razu w jego kryjówkę uderzyły kule, posypały się szczapy z desek. Żołnierze, jakkolwiek zaskoczeni niespodziewanym atakiem, zwrócili większość sił na grupę dywersyjną, chcąc zdążyć, nim czarnorynkowcy podciągną do oblężenia główne siły.
Aleks zgiął się wpół, przebiegł za osłoną w inne miejsce, wychylił się i krótką serią powalił kolejnego przeciwnika na ziemię. Zaraz potem kilka karabinów naraz plunęło w niego ogniem, więc znów schował się jak najgłębiej. Gdzieś niedaleko zaterkotał kałasz Szweda, pancerny pekaes ryczał motorem już zupełnie niedaleko, Aleks rozejrzał się – nigdzie nie widział Mironowa, chociaż ktoś strzelał też głębiej w sali... Rdzawy ostatecznie został przy ciężarówce, cykor jeden – wychylał się z rzadka, strzelał tylko pojedynczymi.
Nagle brama zewnętrznego ogrodzenia zadygotała w zawiasach, wybrzuszyła się, jedno ze skrzydeł z hukiem osiadło, wypchnięte przez opancerzony ryj hulaj-gruchota. Od razu na dachu sapnął granatnik, brama wykwitła ogniem detonacji, potem wszystko zasnuły kłęby dymu. Aleks nie miał czasu się przyjrzeć, chociaż z wjazdu na korpus miałby dobry widok na rozwój wydarzeń. Zerwał się i pobiegł ku pokrytej rdzą podporze jakiegoś urządzenia, gdy po lewej i prawej stronie unieruchomionego transportera zaroiły się czarne figurki. Czarnorynkowcy strzelali gęsto – część na wprost, w okna, inni ku górze, więc wnioskował, że dach też musiał być gęsto obsadzony. Żelazna konstrukcja, za którą się schował, zadudniła pod kulami, więc wystawił za róg lufę i puścił serię na ślepo.
Kule świstały wokół i dziko rykoszetowały od ścian. Mironow odbił zbyt daleko od reszty, dostał się między dwa ognie, Rdzawy coraz rzadziej wychylał się zza ciężarówki. Potem Aleks przy kolejnej przebieżce zauważył, że dowódca leży skulony na boku, a wokół niego rozlewa się ciemnoczerwona kałuża.
Czarne kurtki i hełmy zaroiły się nad szczytem barykady w wejściu do korpusu. Huknął detonujący granat, koczowników odrzuciło z powrotem. W tym czasie Szwed zdołał dotrzeć do rogu przy bramie po prawej, odrzucił pustego kałasza, złapał dwa karabiny po żołnierzach Armii Odrodzenia, których odstrzelił na samym początku, gdy wybiegał zza ciężarówki. Strzelając z dwóch karabinów jednocześnie, ruszył wzdłuż ściany – miał teraz wszystkich jeszcze ocalałych odrodzeńców w jednej linii, więc błyskawicznie wyczyścił całą ścianę, kładąc albo rozganiając obrońców. Aleks wykorzystał chwilę, poderwał się z ziemi i zaczął strzelać do próbujących ukryć się wrogów. Zza ciężarówki wyjrzał Rdzawy, koczownicy po raz kolejny zaczęli wdrapywać się na barykadę... Nie minęła minuta, a cała hala należała wyłącznie do nich.
Napięcie walki błyskawicznie spłynęło Aleksowi w pięty, poczuł, jak wściekle wali mu serce, a kolana nagle zmiękły. Usiadł ciężko, odłożył karabin, popatrzył na wyciągniętą rękę – drżała jak w febrze. A jak strzelał, to nie drżała. Zabawne. Czarnorynkowcy rozbiegli się po hali, przeszukując martwych i dobijając wciąż żywych, zbierając broń... Dwaj przykucnęli przy Mironowie, który klął jak szewc i zaciskał opaskę na przestrzelonym udzie.
– Co, brachu, trzęsą się? – głos Szweda zadudnił Aleksowi nad uchem. – Normalka. Ja tam, rozumiesz, nie mam z tym problemu, ale jak ktoś niezwyczajny, to normalka.
Kanonada na dworze nie cichła – kilku koczowników zajęło pozycje wokół budynku i przykrywało ogniem siedzących na dachu.
– Ojczulku! – zawołał Mironow. – Tu jestem!
Ojczulek ruszył przez salę, taksując wzrokiem zwłoki odrodzeńców, w końcu podszedł do opatrywanego.
– Zacni wasi mołojcy, Mironow! Poradziliście sobie.
– Mój oddział... Prawie co do jednego, Ojczulku. Tylko ja i Rdzawy się uchowaliśmy. Szczęściem nam przewodnicy pomogli, o, ten tutaj. – Machnął ręką. – Szwed no to nie przesadzę, że połowę żołnierzy sam położył. Bardzo pomogli! A wojskowi tutaj jakiś skład jeden otworzyli, tam coś ważnego jest! Aleks, o, ten tutaj, jeńca wziął, tamten będzie wiedział, co i jak. Skrzynie żelazne, tam dużo papierów i chemia w szkle.
– Jeńca, synku, powiadasz? No, no...
Ojczulek obdarzył obu przewodników długim spojrzeniem. Aleksowi przemknęła przez głowę myśl, że dowódca oddziału tylko próbuje udawać spokojnego i opanowanego, a tak naprawdę to po oczach widać, że aż się rwie do czegoś...
– Kaem mi obiecaliście – przypomniał się Szwed. – Tyle że go tu nie widzę. Na dach go zaciągnęły wojaki czy co?
– Najpierw na łupy popatrzymy – zdecydował Ojczulek. – E, Siwy! Weź krzyknij tym na dachu, żeby się poddali. I tak nam nie uciekną, a ja im życie daruję, Chanowi wyślę. Nu, a tam to już jak on powie... No dobrze, Szwed, pokazujcie, co tam znaleźliście.
Szwed wespół z Aleksem poprowadzili Ojczulka przez halę produkcyjną na zaplecze, gdzie mieściły się laboratoria. Za dowódcą ruszyło jeszcze dwóch bojowników – ot, niby tak sobie, od niechcenia. Aleks doprowadził ich do właściwych drzwi, pokazał, gdzie zamknęli jeńca. Ojczulek podniósł z podłogi kilka kartek, popatrzył, marszcząc czoło i mrucząc: „Chan o tym mówił. To mu trzeba dowieźć, Chan zdecyduje...”. A potem rzekł:
– No więc jest tak, ludzie. Puścić was teraz nijak nie mogę. Za dużo widzieliście, a to tajemnica. Na razie z nami zostaniecie.
– A no to popatrz, ciekawie wyszło – uśmiechnął się Szwed, podchodząc do Ojczulka. – Ja wam pomogłem, za to mi cekaem obiecali. A zamiast nagrody mnie też do aresztu?
Ojczulek odsunął się o krok, jego przyboczni unieśli karabiny, zaś Aleks z przerażeniem patrzył na towarzysza. On doskonale rozumiał, jak bardzo trzeba uważać na ludzi pokroju Ojczulka; a Szwed?
– Tylko tymczasowo, potem pójdziecie wolno. Chan zadecyduje – odpowiedział Ojczulek z tym samym lekko sennym wyrazem twarzy. – I broń też oddajcie, co z oczu, to z serca. Nu, tymczasowo tylko, mówię ja.
– Niesłusznie robisz, Ojczulku – zaryzykował wtrącić się Aleks, ale dowódca nawet na niego nie spojrzał. Słuszność była chyba na końcu listy jego priorytetów.
Szwed przykucnął, brzęknął szkłem i podniósł z podłogi kartkę.
– I co, wszystko dla tego tutaj? – Znów zrobił krok ku dowódcy koczowników, pokazując mu na dokument. – Przez te stare pisaniny nas do więzienia? I co tutaj takiego jest, ha? „Vektor”, phi! I co to za wielkie halo? Co mnie wasz „Vektor” obchodzi, dlaczego przez niego żyć nie dadzą spokojnie?!
– Zostaw! Nie wolno czytać!
Na krótką chwilę z twarzy Ojczulka opadła maska dobrodusznego, sennego chłopka, dowódca wyszarpnął z ręki Szweda kartkę – ale ten tylko na to czekał. Okazało się, że razem z papierem podniósł z podłogi długi odłamek szkła, a teraz skoczył jak ryś do przodu. Obstawa nie zdążyła nawet mrugnąć, a Szwed stał już za plecami Ojczulka, przyciskając ostrą krawędź do jego tętnicy.
– A może sam gotów jesteś zdechnąć dla tych świstków, hę? – syknął Ojczulkowi nad uchem. – Czy tylko taki szybki jesteś, żeby innych posyłać? No, może sprawdzimy?
Ręka Szweda przesunęła się, po szkle spłynęła kropla krwi; Ojczulek skrzywił się, odsuwając głowę.
– Nu... czego chcesz ty?
– Wyjść stąd chcę. Nie podoba mi się tutaj, bo śmierdzi. Każ swoim broń na podłogę położyć. Powoli...
Bojownicy wymienili spojrzenia, opuścili broń, ale chyba nie zamierzali jej rzucać. Czekali, co rozkaże dowódca.
– Tak potem co, a? – zapytał Ojczulek. – Co dalej robić będziemy?
– А tak sobie pójdziemy spacerkiem. Objęci, jak najlepsi koledzy z jednej ławki. A ci dwaj tutaj posiedzą, żeby mnie nie denerwować. Sam wiesz, jeszcze ręka mi drgnie...
– I tak nie wyjdziecie. Na dachu odrodzeńcy jeszcze są, im bez różnicy. W każdego, kogo zobaczą, walić będą.
– Hm, hm... co racja, to racja. Ale wyboru nie mamy, będziemy musieli zaryzykować, ty i ja. Ostatecznie jaka to różnica? Ymir pradawny i tak przebudzi się w końcu, a nasz świat zginie. Może już, zaraz, jeszcze dziś? Więc i tak strata żadna, zginie świat, a my wraz z nim. Ważne tylko, żeby godnie zginąć. A u ciebie pod aresztem, jak gnida jakaś – nie, na to się nie zgodzę. Nie ma w takiej śmierci honoru.
Aleks powoli podszedł ku drzwiom, Szwed powlókł za sobą Ojczulka, wciąż trzymając ostre szkło na gardle zakładnika.
Po korytarzu przechadzał się strażnik, od niechcenia zaglądający do wszystkich pomieszczeń po kolei. Zobaczył Ojczulka, wyprężył się; zauważył Szweda – zgłupiał. Aleks podskoczył do niego, walnął kolanem w brzuch. Koczownik stęknął, zgiął się, Aleks zerwał mu z ramienia karabin, wepchnął upadającego do najbliższego pokoiku, zatrzasnął i zablokował drzwi, wsuwając pod nie spory kawałek drewna.
W hali produkcyjnej nie było nikogo, lecz gdy weszli do kolejnej sali, celowało w nich już co najmniej trzydzieści luf. Zapadła cisza.
– Nigdy nie chciałem być w centrum uwagi – wymamrotał Aleks. – Ale popularność sama mnie odnalazła...
Szwed odburknął coś półgębkiem, powlókł Ojczulka przez środek pomieszczenia ku barykadzie przy wejściu.
– Ludzie wielkiego Chana! – krzyknął nagle jeniec. – Słuchajcie!
Zaparł się nogami, nie zwracając uwagi na wbijające mu się w szyję szkło i zmuszając Szweda, by też zwolnił kroku.
– Mołojcy moi! – wołał Ojczulek. – Strzelajcie do nich! O mnie nie myślcie!
Koczownicy zafalowali, popatrzyli po sobie... Jakoś nikt nie strzelił.
– He, a ty co? Faktycznie taki bohater? – mruknął Szwed, po czym też odezwał się głośniej: – Ejże, ludziska, ja tego nie chciałem. To ja waszych przez najgorsze dziury przeprowadziłem, ramię w ramię przeciwko Armii wojowałem! Mironow, Rdzawy, powiedzcie im!
Aleks rozejrzał się po hali, szukając niedawnych towarzyszy. Mironowa nie było widać, a Rdzawy czym prędzej opuścił wzrok. Nie było wątpliwości – co mieli opowiedzieć o dokonaniach Szweda, to już rozgadali. Może właśnie dlatego ludziom Ojczulka nie spieszyło się do otwarcia ognia, a może na tyle bali się dowódcy, że nawet nie chcieli w jego kierunku celować? Nawet na wyraźny jego własny rozkaz?
Szwed popchnął Ojczulka ramieniem, ruszyli znów naprzód, trzymając się wszyscy razem, idąc pod lufami karabinów. Pod barykadą Ojczulek raz jeszcze szarpnął się, wrzasnął:
– Ognia! Nu! Ognia, rozkazuję!
I nagle huknęła kanonada! Ale zupełnie nie ta, na którą może i gotów był Ojczulek, bo zahuczał pełnokalibrowy karabin maszynowy, potężne kule uderzyły po ścianach. Salę napełnił łoskot i dudnienie echa, koczownicy jak dłudzy popadali na ziemię, próbując zrozumieć, kto i dlaczego strzela... Aleks w pierwszym odruchu też miał ochotę walnąć się na podłogę, wcisnąć w jakąś dziurę, ale Szwed skoczył ku barykadzie, ciągnąc za sobą wierzgającego zakładnika, więc Aleks chcąc nie chcąc popędził za nimi. Biegnąc, zauważył za hałdą gruzu i metalu... Janę! Potężny, znajomy PKT na samorobnym dwójnogu trząsł się i skakał w rękach dziewczyny, zresztą i sama Jana trzęsła się i podskakiwała razem z nim. Zdawało się, że zaraz chuda dziewuszka rozsypie się na kawałki. Ale karabin maszynowy pluł ogniem i ołowiem, ryczał i dudnił, lufę podnosiło coraz wyżej i wyżej, kule szły po ścianach, odbijały się od sufitu...
Uciekinierzy i ich jeniec wdrapali się na barykadę, zsunęli z drugiej strony. Szwed gwałtownie odwrócił ku sobie Ojczulka, wbił mu pięść w pachwinę, potem poprawił kolanem prosto w szczękę. Kanonada ucichła, dowódca Czarnego Rynku osunął się na ziemię jak worek kartofli. Na barykadzie pojawiła się Jana, zeskoczyła, Aleks złapał ją za ramię, żeby nie upadła. Szwed krzyknął:
– Chodu! Dopóki się nie pozbierają!
Pobiegli. Do tkwiącego w rozwalonej bramie hulaj-gruchota mieli jakieś pięćdziesiąt metrów otwartej przestrzeni. Byli mniej więcej w połowie, gdy siedzący na dachu odrodzeńcy zauważyli ich i zaczęli strzelać. Nie mogli wiedzieć, ani kto biegnie, ani dlaczego, więc z początku rozległo się tylko kilka bezładnych wystrzałów, a potem zaszczekało kilka karabinów naraz. Aleks pomyślał jeszcze w biegu: „Ot, słabość moralności ludzkiej! Ktoś strzela, nie wiem, po co i do kogo, ale strzelę i ja! Jeszcze jak jest z czego...”. Koczownicy zaczęli wysypywać się zza barykady w wejściu do kompleksu. Do ogrodzenia zostało nie więcej jak piętnaście metrów, gdy otworzyli ogień. Aleks pędził ze wszystkich sił, obok przenikliwie krzyczała Jana – ale, o dziwo! kule nie świstały im nad głowami. Obejrzał się, potknął i prawie przewrócił, gdy zobaczył, że Szwed odwrócił się przodem do strzelających i szedł krok za krokiem tyłem, z szeroko rozłożonymi rękoma, a wokół niego w powietrzu wykwitały i gasły oślepiająco białe punkciki, niczym kręgi po deszczu na wodzie.
Zza pancernego autobusu wyjrzało kilku niepomiernie zdziwionych czarnorynkowców.
– Czego się gapicie?! – ryknął na nich Aleks, podbiegając bliżej. – Bij odrodzeńca! Ognia po tych na dachu!
Jak to łatwo coś zrobić, gdy ktoś inny powie... Koczownicy z wyraźną ulgą poderwali karabiny, zaczęli polewać ołowiem siedzących na budynku żołnierzy. Aleks i Jana dopadli do ogrodzenia, przecisnęli się pomiędzy słupkiem a bokiem transportera. Szwedowi pozostawało jeszcze kilkanaście kroków, gdy nagle powietrze wokół niego rozbłysło, na wszystkie strony strzeliły błyszczące odłamki światła. Przewodnik skulił się i skoczył w bok, w tej samej chwili kule przeorały miejsce, gdzie stał przed chwilą – tak gęsto, że zdawało się, że sama ziemia zagotowała się nagle fontanną. Szwed długimi susami dopadł bramy, dopiero wtedy siedzący za autobusem koczownik zrozumiał, do kogo tak naprawdę strzelali jego towarzysze w budynku, i niepewnie skierował lufę na biegnącego. Ten wpadł na niego całym impetem, odepchnął na bok i pobiegł dalej za Aleksem i Janą, ale już z cudzym kałaszem w rękach. Ruszyli wzdłuż betonowego płotu, za którym zaczynały się gęste zarośla porastające jar. Jana jako pierwsza zanurkowała w zieloną gęstwinę. Kanonada od strony siedemnastego korpusu ani myślała cichnąć. Aż dziwne, pomyślał znów Aleks. Nas już dawno nie widać, więc do kogo strzelają? Jakby się zapędzili i nie wiedzieli, kiedy przestać...
Jar nie był szczególnie głęboki, więc biegli wszyscy przychyleni ku ziemi. Wszędzie pełno było wijących się, giętkich korzeni, Jana potknęła się o któryś, syknęła z bólu, upadając na kolana. Szwed zaplątał się w kolejny, zaklął, zwolnił do tempa marszowego. Podniósł rękę, popatrzył na bezkształtne szare coś, które do tej pory ściskał w ręku.
Aleks też zwolnił, obejrzał się.
– Szwed, to ty zrobiłeś? Że nie mogli w ciebie trafić? Co tam masz?
– Już nic – westchnął ciężko Szwed.
Wyrzucił zmięty glut w trawę, wytarł rękę o kurtkę.
– Miał „onyks” – odezwała się Jana, rozcierając stłuczone kolano. – W podziemiu znalazł, tam gdzie jeden z waszych w „spiralę” wpadł. Uciekaliście, małoście butów nie pogubili!
– Czyli to ty za nami szłaś? – Aleks pokiwał głową.
– Aha...
– Nieźle, dziewczyno! I jak żeś dała radę sama przeskoczyć?
– Jakoś tam dałam. Wy drogę czyściliście, a ja po waszych śladach. A poza tym patrz, co mam! Widziałeś kiedy coś takiego?
Jana pokazała buteleczkę w zmyślnej plecionce z korzeni, układających się w gęsty wzór, spod którego gdzieniegdzie wyglądało aluminium. Ładna rzecz...
– Wiesz, co to jest? Nie. No widzisz, a ja skrajnym podwędziłam.
– Skrajnym... czyli co, skrajowcom? Ludziom ze Skraju? – zdziwił się Aleks. – Tam też cię zaniosło?
– Nie, no coś ty. Sami przynieśli. Kiedyś od nich ekipa u nas się zjawiła, no a ja, rzecz jasna, chciałam sprawdzić, co ciekawego mają. No bo kiedy by jeszcze? No i... samo w rękę wpadło, ładna taka buteleczka, spodobała mi się. Tam jakieś paskudztwo w środku jest. – Jana potrząsnęła nie–do–końca–swoją buteleczką, we wnętrzu zabulgotało. – Jak ktoś odpowiednio głupi wypije, to potem do Lasu może wejść. W sensie: i wyjść potem.
– Patrzcie ją, jaka sroka! – Szwed dopiero teraz miał chwilę, żeby przyjrzeć się dziewczynie jak należy. – Chociaż nie, z wyglądu to zmokły wróbel raczej... To coś za jedna, hę?
Aleks uśmiechnął się z przymusem. W zasadzie była to najbardziej odpowiednia chwila, żeby wyjaśnić Szwedowi, że ma przed sobą tę samą niedoszłą złodziejkę, która nie dalej jak wczoraj wlazła nieproszona do jego twierdzy.
– No więc... Szwed, przedstawiam ci twoją córkę – zaczął ostrożnie. – A w każdym razie wedle stanu rzeczy na wczoraj przed zachodem słońca. Nareszcie po latach jednoczymy rozbitą rodzinę. Aż się wzruszyłem.
Szwed zatrzymał się, zaczął dłubać sobie w brodzie; znaczy się myślał. Potem chyba zrozumiał, co miał na myśli Aleks, pokiwał głową.
– Aha. To ona. Mhm...
– No ale nie żywisz urazy? – Aleks rozłożył ręce. – Nic nie wzięła w końcu...
– A u tatusia bieda taka... – podłapała nutę Jana. – Że aż dołożyć trzeba było. Ale ja ten, no... kajam się! Obiecuję tatkowi, że więcej nie będę! O właśnie!
– Ech, dzieciaki... – westchnął Szwed. – I ja miałbym się gniewać? Na córkę... A popatrzysz, to wypisz wymaluj cały ja.
Aleks uśmiechnął się. Bardziej niepodobnych do siebie dwojga ludzi by nie znalazł. Chuda, wiotka i krucha Jana, czarnooka brunetka, a przy niej Szwed – postawny, zwalisty blondyn. Co prawda wiekiem by nawet od biedy mógł za jej ojca robić...
– Podobieństwo rodzinne to kwestia dyskusyjna – orzekł Aleks. Ale nie ma co tutaj stać, idziemy dalej!
– A więc, sroczko – kontynuował Szwed rozmowę w marszu – u mnie, rozumiesz, pamięć szwankuje. Aleks już wie, więc tobie mówię. Nie pamiętam: miałem rodzinę czy nie miałem...? Może i córka kiedyś jakaś była. Ale tutaj...
Postukał się palcem w czoło.
– Tutaj tylko pustka, ciemność i pajęczyny. Niezbyt mi z tym dobrze, rozumiesz... No właśnie, jak masz na imię?
– Jana.
– No więc, Janeczko. Sam bym chciał sobie przypomnieć, kim jestem i co się stało z moją rodziną, jeśli jakąś miałem. Nawet nie wiem, jak szukać, nie ma za co się złapać. A tutaj wy dwoje nagle, że córka... Nie, złościć się nie będę, ale wy też żartować nie będziecie. Nie tak. Nie o córce.
– „Vektor” – przypomniał Aleks. – Było coś w twojej przeszłości z tym „Vektorem”.
– A tak. „Vektor”. Dokładnie to, czego szukali i czarnorynkowcy, i Armia. Teraz do Kombinatu nawet nie podejdziemy, nie dowiemy się, co tam takiego z tym „Vektorem” było. Tam teraz na górze wojsko, na dole dzikusy...
– A spod ziemi Las wyłazi – dokończyła Jana. – A to jeszcze nie koniec! Armia Odrodzenia nie tylko tych jednych wysłała, są też inni. Może i tamci „Vektora” szukają?
– A ty skąd niby wiesz, hę?
Janę na chwilę aż zatkało z oburzenia.
– A mówiłabym, jakbym nie wiedziała? Ano weź, poczekaj jeden z drugim... Już, zaraz... – Ściągnęła plecaczek, pogrzebała w nim chwilę, tryumfująco wyciągnęła plik dokumentów. – O, proszę! To kapitan wojskowych zgubił... No, nie do końca zgubił, ale nieważne. Patrz! Czerwone znaczki widzisz? Kombinat – pach! Otwórz, tam w środku plan jest. No otwórz, mówię... O, tutaj. Kombinat jak byk, i na nim też czerwony krzyżyk. Gdzie? No gdzie?
Szwed zaszeleścił papierem, rozwijając mapę. Popatrzył.
– Mhm. Zaznaczony siedemnasty, faktycznie. Może i masz rację, sroczko... A tutaj jeszcze jakieś notatki. Ruchy pozostałych oddziałów, no, no, no... Ciekawe, dokąd to jeszcze Armia Odrodzenia swoje specnazy powysyłała? Może i do samego „Vektora”, skąd dowozili odczynniki na Kombinat? Ech, gdyby tak wiedzieć, gdzie to jest. Tam i pamięć moja musi leżeć. Jakbym tylko wiedział, na skrzydłach bym poleciał!
Jana wsunęła mu głowę pod ramię, też ciekawa mapy. Jakiś czas patrzyła na kolorowe linie i plamy, potem mruknęła zawiedziona:
– Łeeee, pościerali wszystko...
– No pewnie, że pościerali – zawtórował Szwed. – I nie dopatrzysz się teraz, co gdzie było. A widać, że niedawno było czyszczone.
– Albo i dawno – zaoponował Aleks. – Mapa stara, długo używana, widać po rogach!
– Kapitan mówił, że było więcej oddziałów, sama słyszałam! Tylko nie mówił, dokąd tamci szli.
– W książkach o piratach i skarbach każda dobra opowieść zaczyna się od mapy, na której jest czerwony krzyżyk – uśmiechnął się Aleks. – Jeśli były inne oddziały Armii, to i Czarny Rynek będzie tam szedł po ich śladzie. Ot, jaki zwrot akcji!
Pomilczał chwilę, potem dodał:
– Słuchaj, Szwed, przecież na nas teraz i Czarny Rynek, i Armia Odrodzenia będzie polować, Ojczulek ci w życiu nie przebaczy.
– Jeszcze czego... – Szwed pogładził brodę, obejrzał się. Od strony Kombinatu cały czas niosło się echo wystrzałów. Przewodnik przyspieszył kroku i dorzucił: – Taką mam nadzieję, że nie przebaczy. Nawet pewność. Załadowałem mu jak trzeba, na całe życie zapamięta. Widać, że mało w życiu w dupę dostał, inaczej by nie był taki pewny siebie. Jak kogoś bili, to on się zawsze inaczej zachowuje, skromniej... A ty do czego pijesz, Aleks?
– A do tego, że weź mnie ze sobą. Nie chcę sam jak palec przed wszystkimi uciekać i chować się po dziurach. Poza tym też jestem ciekaw, co to za czort ten cały „Vektor”. Pewnie mają tam dużo książek mądrych.
– Ejże, panowie! – Jana wzięła się pod boki. – To i ja z wami. I tak beze mnie nie dacie rady. Kto wam pomoże, jak znów się w jakąś kabałę wpakujecie?
Aleks w sumie trochę się na te słowa ucieszył, ale Szwed spochmurniał:
– Jana, a ty z nami po co? Niebezpiecznie będzie.
– A bez was co, bezpieczniej niby? Cały oddział czarnorynkowców mnie widział. Ty myślisz, że mi podziękują, że przeze mnie jak dzieci mordami w błoto popadali? Ohoho, mnie też pamiętają, nie bój się! A w ogóle... – Jana zająknęła się. Po raz pierwszy straciła rezon. – Znudziło mi się tak samej łazić. A wy chyba porządni jesteście, a poza tym Aleks...
Spojrzała spode łba, czy któryś z nich się nie uśmiecha z politowaniem. Nabrała haust powietrza i zaterkotała:
– Bo ty wiesz... Jak w tę pajęczynę wlazłam, we Wysiółkach. No i nagle ty się pojawiasz. I tak po prostu pomagasz, o nic nie pytasz. Pierwszy raz tak ktoś zrobił, rozumiesz? Każdy czegoś chce. Każdemu daj, pół biedy, jeśli złota. A czasem dasz i nie pomogą, jakby specjalnie na złość robią. No, mnie to niełatwo, ale nic. Nieważne! Ja tu o czym innym. Bo ty po prostu pomogłeś, sam z siebie. Jakbyśmy się od małego znali i sobie pomagali. Bo tak, rozumiesz? Tak jakby to normalne było. Bo tak się robi. A dla mnie to pierwszy raz tak.
Mówiła coraz szybciej i szybciej, jakby spiesząc się wylać coś, co musiało zbierać się w niej latami.
– Pierwszy raz mi się tak zdarzyło! A potem po prostu staliśmy i rozmawialiśmy! Po prostu rozmawialiśmy, rozumiesz?! Nigdy wcześniej nie zdarzyło mi się z kimś po prostu porozmawiać! Ot tak! Bez interesów, bez próśb i gróźb! Ja zawsze sama jestem, zawsze wszystko ukradkiem, nikt mnie nie widzi! Bałam się, że jak ktoś zobaczy, to... Rozumiecie, różnie bywało. A ja nie mogę się więcej ukrywać! Dość mam! Z wami chcę...!
Jana wygadała się do końca, spuściła głowę i z cicha pochlipując, patrzyła to na Aleksa, to na Szweda – jak gdyby czekając, że lada chwila któryś z nich roześmieje się szyderczo.
Szwed, jak to miał w zwyczaju, szarpnął kilka razy brodę. Aleks odezwał się:
– Ja jestem za. Idziemy razem.
W końcu odezwał się i Szwed:
– A ja bym zabronił, ale... i tak za nami poleziesz, co?
Po raz kolejny obejrzał się przez ramię. Aleks też czuł, jak goni go w drogę, byle dalej. Ojczulek żadnemu z nich nie odpuści tego, co nabroili na Kombinacie.
– Pewnie, że polezę – odparła Jana. – W końcu to ja mapę znalazłam, a tam jest zaznaczone coś takiego, że i jedni, i drudzy mają na to chrapkę... Więc ja też to chcę mieć. No przecież musi coś w tym „Vektorze” być, skoro wszyscy tam się pchają!
Szwed uśmiechnął się pod gęstą brodą, kiwnął głową.
– Hm, no cóż... Witaj zatem w naszej radosnej kompanii... córeczko.
– Patrz, patrz uważnie, Jana! – Aleks puknął ją w ramię. – Szwed się uśmiecha tylko raz na rok! A jeśli to dopiero początek, to strach myśleć, co jeszcze nas czeka!







 
Rozdział czwarty



Oddech Ymira
 Długi, wąski jar wił się i kręcił. Uciekinierzy dotarli do jego przeciwległego końca i zapadli w wysoką trawę, nasłuchując. Wyglądało na to, że nikt ich nie ścigał, ale wymiana ognia na terenie Kombinatu nie słabła. Pojedyncze wystrzały mieszały się z krótkimi seriami, czasem przerwa przeciągała się dłużej, a potem kanonada wybuchała na nowo.
– Amunicji za dużo mają, burżuje – warknął Szwed. – A u mnie już pustki. Żołnierzyki zabrały.
– I noże też – przypomniał sobie Aleks. – Po co ci tyle noży?
– Bo nóż to takie coś, że nigdy nie masz dość... Prędzej czy później przychodzi taka chwila, że człowiek żałuje, że nie ma kawałka stali pod ręką, i musi się potłuczonym szkłem ratować. A ta chwila przychodzi zawsze, gwarantuję ci. Ty lepiej swój karabin sprawdź.
Szwed znów stał się taki jak poprzednio – precyzyjny w wypowiedziach, ostrożny. Aleks szybko przejrzał odebrany koczownikowi automat.
– Prawie pełny.
Jana najpierw słuchała bez słowa, ale potem chyba się znudziła, wczołgała po zboczu na górę, wsunęła w krzaki porastające krawędź parowu.
– Stój, gdzie leziesz?! – syknął Szwed, złapał ją za nogawkę i ściągnął z powrotem. – Czekaj. Czekaj, dopóki się coś tam nie ruszy. Słyszysz przecież, jak strzelają? Czekają na coś.
Ostatnie słowa Szweda utonęły w huku detonacji. Granaty wybuchały jeden po drugim, potem unisono odezwało się kilkanaście karabinów naraz.
– O, teraz można i trzeba! – Szwed podniósł głos, żeby przekrzyczeć kanonadę. – Odrodzeńcy przebijać się będą!
Uciekinierzy ruszyli przez zarośla. Niespełna pięćdziesiąt kroków od krzaków rozłożyli się koczownicy z wozami i motocyklami – ci, którzy nie uczestniczyli w szturmie. Czarnorynkowcy wsłuchiwali się w odgłosy strzałów, potem starszy rzucił kilka słów, paru pobiegło ku Kombinatowi, reszta została przy koniach, zaniepokojonych strzelaniną. Opiekunowie głaskali zwierzęta po chrapach i szeptali uspokajająco, więc nie zwracali uwagi na okolicę.
– Ruchy! – rzucił Szwed. Jana wystartowała pierwsza, mężczyźni rzucili się za nią. Pędzili, nie zatrzymując się, wpadli całą trójką w brzozowy zagajnik, zwolnili dopiero wtedy, gdy skryła ich mozaika jasnych i ciemnych plam.
– Dokąd teraz? – zapytał Aleks, próbując wyrównać oddech. – Trzeba się stąd jak najszybciej wynosić. Gdzie jest najbliższy znacznik na mapie kapitana?
– Ty się do mapy nie spiesz. – Szwed flegmatycznie ostudził jego zapał. – Najpierw do mnie zajdziemy, weźmiemy to i owo na drogę. Amunicja, sprzęt, to, co się przydać może. Dopóki Ojczulek się buja z Kombinatem, to mamy zapas czasu. Tak ja to widzę.
Aleks kiwnął głową. Przyzwyczaił się do podróżowania bez bagażu, ale Szwed miał faktycznie rację: przynajmniej bez amunicji ani rusz. No i książki... Ech, przecież w pustelni Szweda leżą wszystkie z trudem zdobyte książki! Do tej pory wydawało mu się, że domek pod lasem jest najbezpieczniejszym miejscem na świecie, a teraz? Teraz wrócą tam bojownicy Czarnego Rynku, którym ściągane z trudem przez Aleksa książki będą na nic. Porwą, porozrzucają albo i spalą, jak nic. Ech, już po biblioteczce...
Jana jak gdyby zgadła, o czym myślał, bo odezwała się:
– Szwed, przecież Ojczulek na pewno swoich ludzi do ciebie wyśle. No, może nie teraz zaraz, ale jak wojskowych wykończy. Pospieszyć by się trzeba.
– Właśnie się spieszymy – mruknął Szwed. – Szykuj swoją śliczną buteleczkę.
– A po co ci ona?
– Przed nami pasmo Lasu, nie pamiętasz? Jeśli mamy koczowników wyprzedzić, to musimy pójść krótszą drogą.
– Ejże, wujaszku, ja nie chcę do Lasu... A poza tym tam już mało co zostało, tyle co na dnie.
Szwed popatrzył na Janę. Dziewczyna próbowała zmierzyć się z nim wzrokiem, ale w końcu nie wytrzymała, machnęła ręką:
– A zresztą... Niech ci będzie, masz.
Aleks puścił do niej oko.
– Co, szkoda się z kimś podzielić? Widzisz, tak to jest w towarzystwie. Jeszcze pożałujesz, że do nas przystałaś.
– Ja niczego nie żałuję – nabzdyczyła się Jana. – Po prostu... a jak myślisz, co w tym „Vektorze” tam będzie? Pewnie niezłe coś, nie?
– Ot, jaka wyrachowana – mruknął Szwed, wysforowując się przed młodszych towarzyszy. – Już sobie policzyła, jaka stopa zwrotu będzie. Ty się nie martw, jeśli cokolwiek cennego będzie, to mnie niepotrzebne. Ja tylko pamięć chcę odzyskać, a resztą się dzielcie wedle uznania.
– Ja książki chcę – westchnął Aleks.
– Tak czułam, że się na was nie zawiodę – podsumowała Jana z zadowoleniem. – Jeden chce pamięć, a drugi książki. No dobra, trudno, wezmę to, co zostanie. Ugodowa dziewczyna jestem.
Żartowali, żeby odegnać ciężkie myśli, a przynajmniej tak było w przypadku Aleksa, mocno podenerwowanego perspektywą przejścia przez Las. Jana taka mądra, że ma przy sobie nalewkę skrajowców – a co, jak nie zadziała? Przecież mieszkańcy Skraju przechodzą jakąś inicjację, niby obrzęd – tak przynajmniej ludzie mówili. A jak bez tego mikstura nie działa? Albo już zdążyła zwietrzeć? Co prawda Jana jakoś przeszła przez podziemny kolektor – ale może miała po prostu szczęście? Nie miał ochoty nawet o tym myśleć, więc próbował zająć się rozmową.
Jednak przed nimi już było widać ciemną, ponurą ścianę Lasu – drzewa wydawały się wiekowe, lecz Aleks wiedział, że nie mają więcej jak miesiąc lub dwa. Mimo to pnie wyciągnęły się ku górze, pomiędzy nimi rozkrzewiły się zarośla, a dalej był tylko zielony, chłodny mrok. Korony drzew kołysały się miarowo, szumiały w podmuchach narastającego wiatru, niosącego ze sobą niemalże wyczuwalną aurę zagrożenia i niepokoju.
– No to co, chlapniemy po setce żubrówki? – zapytała Jana, zrzucając plecak.
Aleks miał wrażenie, że głos dziewczyny zadrżał. Niezależnie od całej swej brawury ona też musiała poczuć to tchnienie obcości.
Szwed skręcił, ruszył wzdłuż granicy zarośli, wpatrując się w krzaki. Wysoko nad drzewami szumiał wiatr, ale u podnóża pni panowała martwa cisza.
– Czego tak wypatrujesz? – zapytał Aleks, zrównując się ze Szwedem.
– Przejścia przez krzaki szukam. Nie mam ochoty się przez nie pchać.
– A co tam jest?
– Nie wiem, ale za gęsto i na własnej skórze nie mam zamiaru sprawdzać. Tam, widzisz? Jakby przecinka, tamtędy pójdziemy. Jana, dawaj tę swoją nalewkę. Nie pamiętam, kiedy mnie ostatnio dziewczyna czymś mocniejszym poczęstowała!
– Tylko nie za dużo! Odrobinkę! – uprzedziła Jana, po czym pierwsza pociągnęła z butelki mały łyczek.
Gdy przyszła kolej Aleksa, ostrożnie wlał do ust odrobinę płynu. Przez chwilę poczuł ostry, nieprzyjemny smak, więc czym prędzej przełknął. Mikstura zadziałała błyskawicznie: w oczach pociemniało, dał się słyszeć dziwny, nieziemski szept... potem Aleks uświadomił sobie, że wszystkie odgłosy z zewnątrz ścichły, a ponad wszystko wybija się szelest liści nad głową. Wszystko stało się o wiele bardziej wyraziste i jakby trochę inne.
Oddając buteleczkę Janie, zauważył, że dziewczyna krzywi się, a oczy zaszły jej łzami. Pewnie nie pierwszy raz pije to coś, a nadal nie może przywyknąć.
– Idziemy. – Szwed machnął ręką.
Jana wyciągnęła z kieszeni pistolet.
– Ejże, a co to za zabaweczka? – zainteresował się Szwed. – Dobrze widzę, że walther? Ano, policyjny skrócony... Musi mieć siedemdziesiąt lat minimum, skąd wytrzasnęłaś taki antyk?
Jana zjeżyła się nieoczekiwanie.
– Z wykopalisk! Nie twoja sprawa.
Potem westchnęła ciężko, spuściła głowę.
– Po mojej mamie. Nie pytaj więcej, nie chcę pamiętać.
Aleks pokiwał głową, ale Szwed dodał jeszcze:
– A nabój jaki, siedem sześćdziesiąt pięć? Dziewczyno, skąd zapas weźmiesz?
– Jeszcze mam jeden magazynek... – odpowiedziała Jana cicho, niemalże szeptem. – Zapasowy...
– Zapasowy! Siedem nabojów, wielki mi zapas!
– O rany, ty z niego nigdy nie strzelałaś! – domyślił się Aleks.
– Właśnie że strzelałam! – Jana odwróciła się od niego. – Raz. Już wszystko wiecie? To się odczepcie i chodźcie.
Drzewa w tym nowym pasie Lasu były wysokie, ale jeszcze cienkie, więc liście przepuszczały trochę światła. Wiatr wzmagał się, korony kołysały się i falowały, a plamy słońca nieustannie tańczyły po ziemi, utrudniając złapanie ostrości. Nalewka skrajowców szumiała w głowie, wydawało się, że kontury przedmiotów rozmywają się i płyną, a jednocześnie Aleks z zaskoczeniem zauważył, że widzi każdą najmniejszą szczelinę w korze i najmniejsze drgnięcie gałązki.
Szwed szedł pierwszy, mrucząc coś pod nosem. Mimo że teraz, w cieniu Lasu, samotnik wolałby poruszać się jak najciszej, to nie potrafił zmusić się do milczenia – przywykł gadać sam do siebie.
– Co to? – Jana podskoczyła. Dziewczyna została nieco z tyłu, ale teraz przyspieszyła kroku, wpasowała się między Aleksa i Szweda. – Zwierzęta? Mutanty jakieś?
– Raczej nie... Idź, nie zatrzymuj się – mruknął przewodnik. – Pierwsza zasada: bez powodu nie stać w miejscu. Jak będziemy szli, to może i Las da przejść. Tutaj powinno niedaleko być, tylko to pasmo minąć...
Aleks też miał wrażenie, że za drzewami coś się porusza. Zauważył ciemną sylwetkę, próbował się przyjrzeć – ale zniknęła. Został tylko pląs jasnych i ciemnych plam na szeleszczącym listowiu... Szli we troje przez Las, a ten szumiał i trzeszczał, jak gdyby kiwając głową i niechętnie przepuszczając intruzów, ale ani na chwilę nie dając zapomnieć, że są tu obcy, to nie ich miejsce.
Jak okiem sięgnąć, wszędzie ciągnęła się tylko zieleń, przetykana jaśniejszymi i ciemniejszymi pręgami i plamami. Aleks zaczynał już myśleć, że chyba nigdy stąd nie wyjdą, ba! że nie ma już dokąd wychodzić, że nie ma już niczego poza Lasem. Można tak iść i iść bez końca, a wszędzie wokół będzie tylko Las, tylko drzewa i płożące się korzenie, niczym węże oplatające się wokół nóg. „Las do głowy lezie” – mruczał po drodze Szwed. „Nie wierzcie w to, naprawdę nie jest tak, jak wam się zdaje...” Co miał na myśli, nie było wiadomo, ale tak bardzo chciałoby się słuchać głosu przewodnika, nie wierzyć w to, co widzą oczy, bo to przecież właśnie Las, tu wszystko jest inne, niż powinno... Ale jakie być powinno? Może nie ma już nic poza Lasem, który ciągnie się bez końca? Czy zostało jeszcze coś innego? Nie ma nic, zginął świat, zostały tylko drzewa, drzewa...

Dlatego też, gdy w końcu wyszli na zalaną słońcem polanę, która rozciągała się na skraju Lasu – Aleks poczuł raczej zdziwienie niż radość. Twarz owionął mu chłodny wiatr...
– Przeszliśmy! – odezwał się Szwed o wiele głośniej niż wcześniej i odetchnął głęboko. – Wypuścił Las...
– Już mi się wydawało, że się nigdy nie skończy – przyznał się Aleks.
– Mnie też – potwierdziła Jana. – Bałam się, że do śmierci tak będę szła.
– Mówiłem wam przecież: nie wierzyć! Las nie kłamie, ale... prawdę ma zupełnie inną. Bo to Ymir był, to jego sny się po Lesie snują. Obce sny.
Szwed mówił już w marszu, oddalając się szybkim krokiem od drzew. Aleks i Jana pospieszyli jego śladem. Ich droga przez Las okazała się łatwa, ale nie było sensu kusić losu.
Aleks wsłuchiwał się we własne odczucia – dziwne postrzeganie świata, które podarował im napój ze Skraju, powoli blakło. Najpierw szli w milczeniu, potem znów odezwał się Szwed, któremu też chyba już przeszło.
– No to teraz już niedaleko będzie – wygłaszał swoje niespieszne myśli. – Tę ruderę się obejdzie, potem górka... Wdrapiemy się na szczyt, a stamtąd już chatynkę moją będzie widać. Słusznieśmy zrobili, że przez Las na wprost poszli. Ojczulek za nami ludzi wyśle... Oj, mściwy on, mały duchem. Znam ja takich, dla nich ważne tylko to, żeby ostatnie słowo mieć. Więc swoich po mnie wyśle. Rdzawy ich poprowadzi, drogę zna przecież. Tylko że my przed nimi będziemy, bo skrótem przeleźliśmy... Aleksik, zauważyłeś, jak tutaj dmucha?
Aleks dopiero teraz uświadomił sobie, że wiatr faktycznie wzmógł się, odkąd doszli do Lasu. Do tej pory wszystkie myśli krążyły wokół niebezpiecznego przejścia, nawet nie zwracał uwagi, jak po niebie pędzą postrzępione chmury. Pod osłoną drzew było cicho i spokojnie, a przecież tutaj jakby na burzę się zbierało. Szczególnie odczuwalne stało się to na zboczu pagórka, z którego miało być widać domek Szweda.
– No, wieje porządnie.
– Ja tak sobie myślę, rozumiesz, że właśnie dlatego przez Las tak łatwo przeszliśmy, że on teraz czym innym zajęty jest. – Szwed spojrzał na niego, zaskoczony tą nagłą myślą. – Ten wiatr to nie tak po prostu dmucha. Las coś nam mówi, żeby tylko wiedzieć co...?
– To żeś wymyślił! – parsknęła Jana. – Niby jak miałby Las robić wiatr? Gałęziami machać będzie pewnie, co?
Podniosła ręce nad głowę i pomachała drwiąco. Szwed pokręcił głową, burknął:
– No jak dziecko...
Aleks zaczął wyjaśniać:
– Nie no, nie żartuj. Las niejedno potrafi, dla niego wiatr to żaden problem. Jak przyjdzie Sztorm, to i ziemia się trzęsie, a skąd to niby? Myślisz, że to nie Las?
– Nie no, ale jak to? Jak wiatr robi?
– A ja skąd mam wiedzieć? No weź sobie wyobraź: jeśli na odpowiednio dużym terenie w Lesie nagle spadnie temperatura... no, nawet o kilka stopni, ale duży obszar, tak z tysiąc kilometrów kwadratowych. No pomyśl, co się stanie?
– Nooo, chłodniej będzie.
– E tam! Różnica ciśnień powietrza się pojawi, a od zimniejszego na cieplejsze wiatr zacznie wiać. Jak się takie obszary będą w odpowiedniej sekwencji ogrzewać i chłodzić, to kierunkiem takiego wiatru można sterować.
– Ucz dziewczynę, Aleks, ucz – pochwalił Szwed. – Teraz nikt się uczyć nie chce. Nauka, że tak powiem, poszła w Las. Przesądny się naród zrobił, wiedza ginie, tylko ślepa wiara i strach został. Jak gdyby ludziom te drzewa i Boga, i Diabła zastąpiły.
– A przecież miał być martwy olbrzym – rzuciła Jana z przekąsem. – Słyszałam, jak bajdurzyłeś o trupie giganta.
Szwed nie odpowiedział. Akurat przy tych ostatnich słowach wyszedł na szczyt pagórka. Nagle skulił się, przykucnął. Idący kilka kroków za nim Aleks i Jana również przypadli do ziemi.
– Co tam?
– Nowa Orda – odparł Szwed. – Dzikusy cholerne, Las by ich wziął... Patrzcie, zdążyli przed nami! Ale jak?
Aleks rozsunął kłujące gałęzie, wyjrzał – rzeczywiście widać było stąd domek Szweda, a niespełna sto metrów od niego przemykały się od krzaka do krzaka ciemne postacie. Nie było wątpliwości, że to koczownicy, bo w oddziale Ojczulka wszyscy ubierali się na czarno. Podchodzili pod domek ukradkiem, nie mając gwarancji, że w środku nikogo nie ma.
– Motocyklami przyjechali – jęknęła Jana. – Dłuższą drogą... I to ile czasu temu, nawet silników nie było słychać...
– Dużo ich nie ma, znaczy do domu jeszcze zajdę – orzekł Szwed twardo. – Tylko ostrożnie trzeba. Spokojnie, bez głupot. Nabojów mało.
Koczownicy też się nie spieszyli, przeskakując od ukrycia do ukrycia, powoli podchodząc pod domek. Potem znalazło się dwóch odważnych – wyskoczyli i pobiegli przez otwartą przestrzeń ku ruinom, na których skraju stało betonowe pudełko chatki. Dobiegli, padli plackiem za ceglanym murkiem.
– No i pozamiatane, już wiedzą, że w środku nikogo nie ma – odezwała się Jana ponownie. – A teraz najgłupszy podejdzie i spróbuje drzwi otworzyć. Na zamkach się toto nie zna, czyli będą wyłamywać! A my co, tak będziemy leżeć? Czekać, aż się siłą wedrą?
– A my się cofniemy – odparł Szwed. – Ten pagórek obejdziemy, dalej ja was zostawię na tyłach, a sam tamtym zarośniętym rowem pójdę. Dobra droga, już wcześniej sobie sprawdziłem na taki wypadek właśnie. Aż pod sam dom podejdę. Z bliska ich...
– A czemu sam? To i my z tobą! – zaoponował Aleks.
– Bo głupio by było. – Szwed zaczął odpełzać w tył przez krzaki. – Jak nas tam przyuważą, to kiszka. Jana i ty tutaj zostańcie, będziecie pilnować. Jeśli któryś w moją stronę ruszy, to strzelajcie, krzyczcie, róbcie, co chcecie, ale macie go odciągnąć.
– To ty mój karabin weź, ja mam przecież cały magazynek!
– Też prawda...
Szwed poprowadził towarzyszy starym parowem, zarosłym krzewami i niedużymi, rozłożystymi drzewami. Aleksa po raz kolejny zdumiała zapobiegliwość przewodnika – przecież faktycznie, Szwed znał drogę jak własną kieszeń, więc i po tamtym rowie przejdzie bez problemu. Skrzywił się, gdy nastąpił na kolejną suchą gałąź. Jak to możliwe, że tamtych dwoje idzie prawie bezszelestnie? Spróbował poruszać się jak oni, ale tylko zwolnił i został w tyle, nadal hałasując jak dzik garbus. Nie umiał się Aleks ukrywać, oj, nie. No, co prawda teraz nie było to mocno potrzebne. Koczownicy nabrali pewności, skoro w domku nie było widać śladów życia, i zaczęli hałasować. Nawet stąd Aleks słyszał, jak któryś gardłuje:
– Od tyłu, od tyłu podejdź! No i co tam? Nie ma drugiego wejścia? No to dawaj, biegiem do motorów, bez dynamitu ani rusz! Torbę tamtą weź, wiesz którą? Niebieską, na suwak! Nieee, ręcznie to się uhetamy, nie chce mi się. No dawaj, Ojczulek czeka!
Gdy ponad gęstwiną liści pokazał się betonowy daszek, Szwed szepnął:
– Idę.
Zanurkował w krzaki i zniknął. Aleks popatrzył na Janę, dziewczyna wyciągnęła swojego walthera i z ponurą miną szczęknęła bezpiecznikiem. Przed nimi jeszcze zarośla, dalej już łąka. Zapobiegliwy Szwed musiał wycinać krzewy wokół domku, więc skryte podejście nie wchodziło w rachubę. Całe szczęście, nie był to teraz ich problem.
Przeczołgali się za drzewa, skąd dobrze było widać całą scenę. Co prawda młodniak nie mógł zapewnić dobrej ochrony przed kulami – Aleks wtulił się w cienki pień, czując, jak drzewo kołysze się w podmuchach wiatru. Pod drzwiami domku stało trzech bajkerów, którzy wpychali jeden drugiemu jakieś zawiniątko, zapewne właśnie materiały wybuchowe.
– Ja? A dlaczego niby ja? – krzyczał jeden z nich. – Ty taki gówniany krótki lont uciąłeś, to go sam podpalaj!
– No to granat założymy, co? Sznurek do zawleczki, za róg się schowamy i bach!
– Aha, jeszcze czego! Niby że mam ci granat oddać?
Aleks pomyślał, że tamci na tyle wciągnęli się w kłótnię, że nawet nie zauważą podchodzącego Szweda. W dodatku wiejący wiatr również zagłuszał, coś łopotało na dachu, Las ponuro szumiał... Ale zza budynku rozległ się głos jeszcze jednego koczownika:
– Tutaj czysto, tylnego wejścia nie ma! Jeszcze się rozejrzę!
– Niedobrze – szepnęła Jana. – Zaraz na rów wyjdzie.
– Skąd wiesz?
– Wszystko sobie wcześniej obejrzałam – westchnęła złodziejka. – Widzisz te ceglane ściany, co pod las podchodzą? No więc tam ten rów biegnie. Szwed myślał, że jak tam wyjdzie, to od tyłu nikt go nie zobaczy, a tak prosto tamtemu pod lufę.
– Czyli trzeba dywersję urządzić, niestety. Ty się ze swoim pistolecikiem nie pchaj, na taką odległość to kula nawet nie doleci. No i poczekamy chwilę, niech się Szwedzisko rozpatrzy, co i jak... A kiedy tamten zza domku do swoich pobiegnie, to ja zacznę.
Aleks przestawił przełącznik na ogień pojedynczy, przytulił się policzkiem do kolby... I w tej samej chwili koczownicy wrzasnęli jak jeden mąż, rzucili się we wszystkie strony – z dachu spadł na nich szary, rozmazany kształt. Ryś! Mutant musiał być młody i niedoświadczony, bo skoczył na piersi jednemu z bajkerów, ale nie sięgnął pazurami do gardła. Któryś z koczowników poderwał broń, dał ognia, trafił kolegę... Postrzelony zaskowyczał dziko, upadł w trawę, spłoszony ryś skoczył w bok, ktoś jeszcze zaczął strzelać, próbując trafić w miotającego się panicznie zwierza... A zza domku jakoś nikt nie wychodził...
Poprzez huk wystrzałów, głuchy skowyt rysia i wycie wiatru przebił się inny odgłos – wysokie, ponure zawodzenie. W końcu koczownicy zdołali trafić mutanta, a potem rozstrzelali go dosłownie na strzępy. Opuścili broń, ocierając pot z czoła...
– Widzę Szweda! – Jana aż podskoczyła. – Aleks, no dawaj! Pruj w nich!
Aleks złożył się do strzału – i zrozumiał, że trzyma na muszce Rdzawego. Ręka mu drgnęła. Ciężko, oj, ciężko byłoby mu strzelić do człowieka, z którym tyle godzin szli ramię w ramię, wspólnie pokonując niebezpieczeństwa. Przypuszczał, że starszego koczownika mogli włączyć do oddziału karnego, bo wiedział, jak trafić do domu Szweda, ale... Okazało się, że na to Aleks nie był gotowy. Przesunął broń na inny cel, ściągnął spust. Koczownik nakrył się nogami, jednocześnie, zanim przebrzmiało echo jego strzału, sucho zatrzaskał walther Jany. Pozostali skoczyli w ukrycie, ale w tej samej chwili długą serią skosił ich Szwed, który wyskoczył z rowu. Wszystkich. Rdzawego też. Aleks odetchnął z ulgą – nie będzie musiał strzelać do towarzysza. I od razu naszła go refleksja: ki diabeł?! Cieszy się ze śmierci niedawnego sprzymierzeńca? Ale rodzące się wyrzuty sumienia przerwał Szwed, który krzyknął spomiędzy ruin:
– Biegiem do środka!
Odwrócił się od nich, wypuścił długą serię do kogoś stojącego dalej.
– Aleks, dawaj! – krzyknęła Jana.
Popędzili ku chatce, Szwed przesadził murek, znów dał ognia do tyłu. Aleks zauważył, że za ich przewodnikiem rzucił się szarobury, podłużny cień, jeszcze jeden, i jeszcze... Wilki! Wilki nie były pełnoprawnymi dziećmi Lasu, ale kręciły się wszędzie, zakradając w poszukiwaniu zdobyczy do napromieniowanych stref i w okolice skażone odpadami chemicznymi. Włóczędzy twierdzili, że często zamieszkują w ruinach zniszczonych przez Las miast, żrąc tam wszystko, co popadnie, mutując w niekontrolowany i nieprzewidziany sposób. Stwory, które rzuciły się na Szweda, należały właśnie do tego gatunku – paskudne, wyliniałe, pokryte strupami i wrzodami.
Aleks pędził, ile sił starczało, ale czuł, że nie zdąży. Bał się strzelić, żeby nie trafić przypadkiem Szweda, który wycofywał się, a tymczasem wilki atakowały. Kilka krótkich serii położyło dwa stwory, ale ranny przewodnik watahy, potężny basior, mimo wszystko zdołał dobrać się do człowieka. Gdy zwierzę skoczyło, Szwed wysunął przed siebie karabin i potężne szczęki zamknęły się na żelazie, ale stracił równowagę, przewrócił się. Aleks przystanął, strzelił ostatkiem amunicji, kule ścięły dwa ostatnie wilki. Basior warczał i drapał łapami, szamocząc się ze Szwedem. Chłopak podskoczył bliżej, trzasnął kolbą w szeroki łeb mutanta, poprawił... Zwierz rzucił się na niego, złapał zębiskami za kolbę, gryząc, szarpiąc i skomląc głucho, gdy Szwed zaczął okładać go pięściami. W końcu dopadła do nich Jana, przyłożyła pistolet do szarego łba, pociągnęła za spust – raz, drugi, trzeci... Huknął stłumiony strzał, wilk zwiotczał, a dziewczyna ciągnęła za spust raz za razem, nie zauważając, że po pierwszej – i ostatniej zarazem – kuli zamek pistoletu został w tyle.
Szwed gwałtownie zrzucił z siebie truchło, splunął, po czym jak gdyby nigdy nic oświadczył, patrząc na Aleksa:
– Mówiłem, że zawsze przyjdzie taka chwila, że nóż się przyda. A tu nic, nawet szkła!
Nagle ziemia się zatrzęsła. Drgnięcie nie było może silne, ale wyraźnie odczuwalne.
– Patrzcie! Tam, nad Lasem! – krzyknęła Jana.
Podczas strzelaniny nawet nie zauważyli, że niebo pociemniało, a wiatr nie wiadomo skąd przygnał ołowiane chmury. Teraz nad masywem Lasu podnosiła się przedziwna, gęsta jak mleko mgła, powoli zasnuwająca niebo, po którym pędziły zabarwione szkarłatem szare obłoki.
Ziemia znów zafalowała pod nogami, tym razem o wiele mocniej. Zielonkawy opar podnoszący się nad Lasem zasnuł już połowę nieboskłonu, wiatr niósł go coraz dalej, rwąc na długie pasma i roznosząc szeroko. Aleks nagle uświadomił sobie: zarodniki! Śmiercionośne, trujące zarodniki! Czy to możliwe, żeby Las właśnie po to wywołał wiatr, by ponieść tę trującą chmurę – czyżby... w kierunku Kombinatu?
Szwed poderwał się, pobiegł ku drzwiom, wołając:
– Szybko! Sztorm nadchodzi, zaraz nas nakryje!
Doskoczył do drzwi, klepiąc się po piersi... Aleks najpierw myślał, że Szweda dopadł atak serca, potem uświadomił sobie: klucze! Szwed miał klucze w kieszeni na piersiach, a zabrali mu je wojskowi! Las by to porwał, Sztorm idzie, dom zamknięty, jak się tu teraz ukryć?
– Klucze...? – jęknął, podbiegając do przewodnika. – Kluczy nie masz...?
– Zawsze mam. – Szwed uklęknął, wsunął palce w ledwo widoczną szczelinę pod ścianą, wyciągnął kawałek cegły, sięgnął do skrytki...
– Co za idiotka ze mnie! – plasnęła się w czoło Jana. – No pewnie, przecież mogłam sprawdzić, nie trzeba by przez okno... Szwed, szybciej, co się guzdrzesz?!
Dziewczyna obejrzała się przez ramię, zerkając na zasłaniający niebo obłok. Aleksowi też było nie do śmiechu, więc doskonale rozumiał, że Jana mędrkuje tylko po to, żeby ukryć strach.
Ziemia zatrzęsła się, i to już nie pojedynczymi drgnięciami, ale całą serią głębokich westchnień, jak gdyby faktycznie w jej trzewiach budził się i przeciągał gigant. Jana jęknęła, ale Szwed już przekręcił klucz, jako pierwszy skoczył do korytarza, krzycząc tylko:
– Pułapki! Patrzeć pod nogi!
Aleks ostatni raz popatrzył za siebie, przepuszczając przodem Janę, po czym wsunął się do domku, zatrzaskując drzwi. Wycie wiatru, nadciągający Sztorm, chmura zarodników – wszystko to zostało po drugiej stronie, ale serce nadal waliło jak oszalałe, czując niebezpieczną bliskość Lasu i jego oddech.
W zupełnej ciemności rozbłysła latareczka Jany. Światło skakało i pływało chaotycznie. Mimo wysiłków dziewczyny czuło się, że jest przerażona.
Aleks ostrożnie przeszedł korytarzem, który zawsze budził w nim niepokój. Potykacze czy wnyki nie odróżniają swojego od wroga, łapią tak samo. Kiedyś Aleks chciał zażartować, stwierdził więc, że po korytarzu u Szweda chodzi się jak po Lesie, gdzie stąpniesz, anomalia. Szwed żartu nie docenił albo nie zrozumiał. „Las bardziej trzeba szanować” – odpowiedział.
Jana wbiegła do kuchni, gdzie gospodarz już otwierał klapę w podłodze. Piwnica pod domkiem Szweda była obszerna i dobrze wybudowana, wilgoć nie wchodziła przez ściany, wszystko zaizolowane... Tego Aleks był pewien, bo właśnie tam trzymali książki. Ziemianka była na miarę wszystkiego, co robił Szwed: mało widoczna, przemyślana, zgodna z oczekiwaniami. Godna zaufania.
Właz powoli zamknął się nad nimi, przyległ do gumowych uszczelek, odcinając ich od strachów i niebezpieczeństwa świata zewnętrznego. Aleks nie wytrzymał, odetchnął głęboko:
– Zdążyliśmy!



 
Rozdział piąty



Obyczaje przodków
 W piwnicy Aleks czuł się o wiele pewniej. Bywał tutaj, Szwed wydzielił mu kilka półek na książki, więc często odwiedzał swój malutki księgozbiór. Nie było tu pułapek, do tego prawie nie odczuwało się nadchodzącego Sztormu, nawet ziemia nie trzęsła się aż tak bardzo. Pod włazem było coś na kształt maciupciego przedpokoju, skąd czworo drzwi prowadziło do składów Szweda. Jana od razu zaczęła wszędzie świecić, rozglądać się i myszkować.
– Dobrze, że tu nie zdążyłam wleźć – skonstatowała złodziejka. – Jakby Aleks nie przyszedł, to coś by mi się na pewno do ręki przykleiło. A wtedy niekomfortowo by się było do waszej kompanii wpraszać.
– Niekomfortowo? Tobie? – uśmiechnął się Aleks. – Oj, chyba jednak wątpię.
– Ech, ech, ech... – westchnął ciężko Szwed. – Gniazdko sobie uwiłem, zapasów nazbierałem, a teraz wszystko to zostawić trzeba. Chatkę moją też Ojczulkowi koczownicy rozdrapią, w końcu przed całą Ordą się nie idzie obronić...
– Przecież chciałeś ruszać na poszukiwanie przeszłości – przypomniał mu Aleks.
– Ano pewnie. Przeszłość trzeba odzyskać. – Szwed zamyślił się, pogładził brodę. – Popatrz, jak to przewrotnie wychodzi. Nazbierałem zapasów na przyszłość, a teraz przyszłość zostawiam dla przeszłości. Większość ludzi chyba na odwrót robi... No i trudno. Jana, gaś latarkę, bo jeszcze tu posiedzimy, baterie oszczędzaj.
– A długo? Skąd będziemy wiedzieć, że minęło?
– Znikąd, ale teraz już tam się na górze kotłuje, że ho, ho. Tak myślę, że to na Kombinat te zarodniki niosło, i zwierz też w tamtą stronę szedł, te wilki... A rysia widzieliście? Niezadowolony jest Las, że Ojczulek tam siedzi, wygonić go stamtąd chce. Ot, i tak.
– Niemożliwe. – Jana potrząsnęła potarganą głową. – Skąd by niby Las wcześniej wiedział, że tam ktoś idzie? Przecież korzenie do kolektora już dawno się musiały pchać!
– Wcześniej nie wierzyłaś, że Las potrafi wiatr wywołać – wypomniał jej Szwed. – A my nie wiemy nic: ani co Las potrafi, ani czego nie... Czy w ogóle czegoś nie potrafi? Straszna w nim siła!
– Ale nie bezmyślna – wtrącił Aleks. – Mnie tam bardziej ciekawi, po co Las to robi wszystko. Dlaczego, po co, czego w ogóle chce?
– Ymir się budzi, przeciąga i strząsa z siebie to, co przez eony narosło – mruknął Szwed poważnie. – Nie próbuj jego motywów pojąć, bo i tak nie zrozumiesz. Nie dlatego, że skomplikowane są, ale obce po prostu. Nieludzkie. Ty na przykład chcesz określonych rzeczy: żeby ci było ciepło, bezpiecznie, żebyś głodny nie był.
– Nieprawda, ja zupełnie czego innego chcę. Ja chcę wiedzieć, co się dzieje, dlaczego się to wszystko stało i jak teraz żyć.
– Niech ci będzie, ty nie, ale większość ludzi tak. Taki Własow na przykład, starosta z Wysiółek. Jego znasz dobrze, a on jest właśnie taki jak większość innych. Ymira nie znasz i nie rozumiesz wcale, więc nie wiesz, czego chce.
– Się musi teraz dziać w Wysiółkach... – uśmiechnęła się Jana. – Zamieszanie straszne, biegają wszyscy, bydło zaganiają, uszczelniają okna.
– Jeśli faktycznie zarodniki poszły na Kombinat, to Wysiółkom nic nie grozi, tylko się strachu najedzą. No już, gaś światło... Nie wiem ja, co o Ymirze słyszałaś, ale chyba niewiele – Szwed nagle wrócił do wątku dużo wcześniejszej rozmowy. – Prawda jest taka, że zabili bogowie Ymira i ulepili z niego nasz świat, taki, jakim go znamy. Ale to znaczy, że Ymir jest starszy niż ludzie, starszy niż bogowie, starszy niż śmierć sama. A kto od niej starszy, nad tym śmierć nie ma władzy. Ymir powróci... Już nadchodzi. I nikt go nie zrozumie.
Szwed wpierw kręcił się i wiercił, potem jego oddech się wyrównał. Zasnął.
– Aleks... – szepnęła Jana. – Aleks, śpisz?
– Nie, myślę.
– Skąd będziemy wiedzieć, że Sztorm minął? Ziemia już teraz się nie trzęsie.
– Szwed się obudzi, jak będzie można wyjść. Zawsze tak z nim jest.
– Za bardzo mu ufasz. Co tylko nie powie, ty od razu w podskokach robisz.
– Bo mądre rzeczy mówi...
– Aha, mądre, jasne! Martwe olbrzymy? No proszę cię...
– To właśnie akurat jest bardzo mądre! No bo... słuchaj, tego nie można tak dosłownie brać. Olbrzym Ymir, Odyn, Loki, to wszystko symbole, takie... alegorie! Wiesz, co to alegoria?
– Oj, wiem, no! Ale... Prościej nie możesz wyjaśnić?
– Spróbuję. No więc... Ludzie wymyślili sobie bogów, żeby wytłumaczyć świat. Jako symbole cywilizacji: bóg rolnictwa, bóg lekarzy... Bóg pasterzy owiec. Stworzył człowiek teatr i pojawiła się muza teatru, wymyślił historię – mamy i jej muzę. Bogowie to nasza cywilizacja. To znaczy, no, nie dosłownie, tylko w przenośni, rozumiesz? Natomiast olbrzym Ymir to dzika, nieokiełznana natura. To, co było przed bogami, a więc przed cywilizacją, przed człowiekiem i jego wymysłami. Cywilizacja przekształciła świat przyrody w świat ludzi, a w mitach Północy bogowie ulepili świat z kawałków ciała olbrzyma. Nasz świat. A teraz Ymir się budzi i strząsa z siebie cywilizację. Świat, jaki znamy, ginie, nadchodzi znów czas dzikiego prapoczątku.
Jana milczała. Teraz Aleks nie mógł oprzeć się wrażeniu, że to ona śmieje się z niego.
– Co, źle wyjaśniłem?
– Hm... Wiesz co, jak z tej strony spojrzeć, to nawet ma to jakiś sens. Jako przenośnia, to fakt... Tylko gdzie w tym nasze miejsce?
– Ba, sam się zastanawiam. Może w książkach się odpowiedź znajdzie. W końcu musi być jakaś przyczyna, prawda? Dlaczego to wszystko się stało, skąd kataklizmy, epidemie, inwazja Lasu. Dlaczego właśnie teraz?
– A historię o leśniku znasz?
– Chyba nie... O czym to?
– Taki jeden włóczęga opowiedział mi kiedyś. No więc było tak...
Jana poprawiła się pod ścianą, odchrząknęła i zaczęła mówić – przeciągając zdania, podkreślając z patosem, tak jak zapewne uważała, że powinny brzmieć takie opowieści:
– Żył jeszcze przed kataklizmem w jednym niedużym miasteczku leśnik. Rodzinę całą już pochował, przyjaciół nie szukał, jedyne, na czym mu zależało, to zagajnik przy cmentarzu. Chodził tam, opiekował się drzewami, gałęzie suche obcinał, rośliny podlewał. I kiedyś zdecydował gubernator, że trzeba cmentarz powiększyć. Ano, nowy budować to za drogo, więc zrobią po łatwości i ten powiększą. Murek się rozbierze, drzewa wytnie, ziemię wyrówna. Jak tylko dowiedział się o tym leśnik, pobiegł do administracji i zaczął błagać: nie ruszać, nie niszczyć! Płakał, na kolanach się czołgał. Nie wolno lasku wycinać, mówił, bo tylko on dzieli żywych od umarłych. Ale co było zrobić, papiery już podpisane... Wziął tylko leśnik swoją latarnię, plecak i odszedł z miasteczka, mówiąc, że jeszcze pożałują wszyscy. Na drugi dzień, jak robotnicy weszli, zaczęła się epidemia. A rosnący wokół cmentarza las poszedł na miasto. Zaczął się rozrastać, łączyć z ogródkami i grządkami, nabierać siły... I zabrał, pochłonął całe miasteczko, dziś śladu po nim nie ma, a las ciągle rośnie dalej i dalej. Wielu widziało tylko z daleka, jak ktoś chodzi przy skraju tego lasu z latarnią. Ludzi nie ma jak okiem sięgnąć. Wszyscy się boją, a ten sam chodzi nocą! Próbowali co poniektórzy dowiedzieć się, kto to, ale przepadali bez wieści. Raz tylko znaleźli po jednym z zaginionych ubranie, jak na drzewie wisiało[1].
– No i masz sama, przesądy. Dokładnie to, o czym Szwed mówił, a jakby ludzie książki czytali...
– Gdyby tam była odpowiedź, toby się ludzie o czytanie zabijali. Myślisz, że tylko ty taki mądry jesteś?
– Bo ludzie nie szukają. Szwed dopiero co przecież mówił: ludzie prostych rzeczy chcą. Ciepło, jeść, spać. Widzą tylko to, co jest tu i teraz. A my szukamy przeszłości i przyszłości...
Aleks nie zauważał, jak płynie czas. Przyjemnie gadało mu się z dziewczyną. Przeważnie spinał się, gdy musiał opowiadać o tym, co czytał w książkach. Wiedział, że większość rozmówców uważa jego pasję za głupie marnowanie czasu, ale... Jana słuchała z pełną uwagą. Kto wie, może nawet z zaciekawieniem?
Po jakimś czasie poruszył się Szwed, ziewnął, odchrząknął głośno. Zapytał:
– No to co, spróbujemy wyjść? Coś mnie w ramieniu łupie, a to przeważnie na deszcz. Skoro zaczęło padać, to i zarodniki spłukało, można wyłazić... W końcu po coś wiatr te chmury gnał, więc musiało lunąć.
Jana włączyła latareczkę, Szwed wspiął się po drabince i ostrożnie uchylił właz, wyjrzał. Potem otworzył szerzej, machnął ręką.
– Nikogo nie ma, można! Wychodźcie, ja rzeczy pozbieram.
Aleks i Jana wyszli do kuchni. Było ciemno, o szyby bębnił deszcz, chmury wisiały nisko nad ziemią. Dziewczyna podeszła do okna, przez które wchodziła wczoraj, uśmiechnęła się.
– Jest drucik! Znaczy, że Szwed o mojej wizycie nie zapomniał, przygotował się. Jak to przyjemnie, kiedy w gości idziesz, a ktoś czeka.
Aleksa po raz kolejny uderzył jej absolutnie beztroski stosunek do własnych grzeszków. Dziewczyna jak gdyby nigdy nic przyglądała się pułapce.
– O, popatrz, a to co? Myślałam, że jak potykacz, to do gniazda trujących zarodników, no, w ostateczności do granatu... A to co za dziadostwo?
Chłopak pochylił się nad niedużymi ciemnozielonymi kuleczkami, podobnymi do nierozwiniętych pączków bzu.
– Mnie się wydaje, że te cosie strzykają sokiem.
– Trującym?
– Nie, zwykłym, ale lepi się tak, że tydzień nie zmyjesz. A jak na włosy trafi, to Las nie pomoże. Szwed napiętnować cię chciał.
Z piwnicy zawołał gospodarz:
– Aleks, chodź no pomóż!
Szwed zaczął wystawiać na górę pakunki z żywnością i nabojami, jak zwykle mamrocząc przy tym:
– Nic im nie zostawię wartościowego, padlinożercom. Wszystko weźmiemy, co się w drodze przydać może. Najważniejsze to amunicja, jest... Amunicja, no i noże. To nie zawadzi. To po kieszeniach porozkładaj, masz... Makarowa oddaj Janie, do niego przynajmniej amunicję mamy. A z tym uważaj! Uważaj, bo się pokaleczysz.

Aleks odebrał ciężki pakunek, pełen, kanciastych i kłujących ostrzy.
– Niezła kolekcja – zauważył.
– Ktoś zbiera książki, a ktoś noże... – westchnął sobie Szwed. – Pewnie, dobre książki nie są złe, ale prędzej czy później pożałujesz, że nie masz noża pod ręką. A z książką co? Żałowałeś kiedyś, że książki pod ręką nie masz?
– Cały czas...
– No to teraz pora nowe nawyki w sobie wyrobić, będziesz żałować, że noża nie masz. Nowe życie przed tobą, Aleks, szykuj się!
Jana odebrała pistolet bez szczególnego zachwytu, zważyła w ręku.
– Ciężki...
– Bo z ciebie chuchro – uśmiechnął się Szwed, kiedy dziewczyna się skrzywiła. – Masy powinnaś trochę nabrać, bo cię odrzut przewróci jak laleczkę.
– Żadnej masy, wtedy się w lufciki mieścić nie będę.
– No i dobrze! Mówiłem, początek nowego życia...
Podzielili się wyposażeniem, tymczasem za oknem akurat trochę się przejaśniło, deszcz osłabł. Szwed znów westchnął, popatrzył w okno, mrucząc coś o wymarszu, jak tylko przestanie padać. Aleks doskonale go rozumiał: niełatwo jest porzucić zasiedziane miejsce. On był włóczęgą, ptakiem niebieskim, a Szwed siedział w swoim domku jak krab pustelnik...
Deszcz ustał, wiatr ścichł – najwyraźniej Las uznał, że osiągnął swój cel, karząc intruzów w Kombinacie. Po niebie powoli płynęły bure, postrzępione obłoki – ostatnie kawałki frontu burzowego. Cały świat był szary i mokry.
Wychodząc ze swego domu, Szwed delikatnie zamknął drzwi, przekręcił klucz w zamku i schował do skrytki za cegłą.
– Co robisz? – zaciekawiła się Jana. – Myślisz, że jeszcze wrócimy?
– Nie. Ja na pewno nie – odrzekł Szwed poważnie. – Ale przyzwyczajenie to druga natura, a są rzeczy, które się robi nie „po coś”, ale dlatego, że tak należy. Chociaż lepiej by wszystko spalić, tylko roboty za dużo.
– Po co palić?
– Żeby mnie szczęście nie opuściło.
Idąc przez mokrą trawę, Szwed zaczął wyjaśniać:
– To na wzór obrzędów z dawnych lat, jak wikingowie robili. Gdy wracali z wyprawy, to ładowali do jednej skrzyni co cenniejszą zdobycz: złoto, ozdoby, drogie szaty... A potem taką skrzynię topili w bagnie. Nikt nigdy takich skrzyń nie wyciągał potem, bo i jak? Nawet miejsca nie próbowali zapamiętać, tylko topili i odchodzili. A spalić by jeszcze lepiej było, tak mi się widzi.
– Ale to bzdura jakaś – zdziwiła się Jana. – Po co skarb niszczyć?
Szwed maszerował w milczeniu. Powiedział już tyle, ile chciał, teraz jego myśli były gdzie indziej. Z odpowiedzią pospieszył Aleks:
– Żeby nikt im tego nie odebrał. Bo słowo „skarb” znaczyło kiedyś to, czym się opiekujesz, martwisz. Co ci ciąży. Wikingowie uważali, że zdobycie skarbu to uśmiech szczęścia, jakby materializacja ich dobrej passy, ale gdyby ktoś odebrał ci skarb, to odebrałby też szczęście, więc jeśli zniszczysz to, o co inaczej byś się martwiła, to... No, jakby nadwyżka szczęścia pozostanie przy tobie. Rozumiesz, to się mogło przydać, gdy Odyn wezwie wojownika do Walhalli na ostatnią bitwę. Traktowali to jako bezterminową lokatę, inwestycję we własne szczęście.
– Głupi wikingowie. – Jana wydęła policzki. – Każdego się da obrobić! Już kto jak kto, ale ja wiem! Gdyby naprawdę szczęście tkwiło w złocie, to i z bagna, spod ziemi bym taką skrzynię wyciągnęła.
Przeszli przez łąkę, minęli młodniak, w którym z drzew powoli spadały ciężkie, zimne krople, wyszli na drogę. Popękany asfalt błyszczał wilgocią, powierzchnia kałuż marszczyła się od wiatru, strząsającego z gałęzi nieduże deszczyki. Ani żywego ducha jak okiem sięgnąć. Najmniejszego nawet ruchu. Przetoczył się Sztorm, a teraz świat zamarł.
– Ruszymy drogą – zadecydował Szwed. – Dopóki taka cisza i spokój, to wyszpulujemy stąd jak najdalej. Najważniejsze teraz to zwiększyć odległość, dopóki Orda się tu nie zjawiła.
Szli szybko, raźno, miarowym krokiem. Każde pogrążyło się we własnych myślach. Aleks żałował zostawionych w piwniczce książek.
Szli aż do zapadnięcia zmroku. Gdy zrobiło się ciemno, przed nimi, obok ledwo widocznej wstęgi drogi, zapaliły się żółte ogniki świateł.
– Krzyżówka – oświadczyła Jana. – Tam nocujemy?
Krzyżówką nazywali włóczędzy starą budkę inspekcji transportu drogowego, wokół której rozłożyła się niewielka osada. No, może nie tyle wieś, ile coś na kształt karawanseraju dla wszystkich błąkających się po starych drogach. Przedsiębiorczy i odważny gospodarz, zwany dość nietypowo Grzesznikiem, dobudował do budki na słupie kilka komórek, wykopał ziemiankę i przyjmował w swej niby-karczmie podróżnych. Potem pojawiła się kobieta, dzieci, zaczął najmować parobków. Okazało się, że miejsce jest mocno uczęszczane i zawsze znajdą się chętni, żeby wymienić parę monet na miskę domowej strawy, szklankę samogonu i relatywnie pewny dach nad głową. Słowem – po kilku latach Krzyżówkę znali wszyscy.
Rozglądający się po nocnym niebie Aleks zauważył zielonkawą łunę wstającą za ich plecami. Puknął w ramię Szweda, zatrzymali się i kilka minut patrzyli na falującą ponad horyzontem zorzę.
– To nad Kombinatem chyba... – szepnęła drżącym głosem Jana. – Ale co może się tak palić?
– Las jeden wie. – Szwed splunął. – Dość gapienia się, dojdźmy do Krzyżówki i złapmy nocleg. Wyciągajmy nogi, dobra?
Byli już zupełnie blisko przybytku Grzesznika, gdy zauważyli stojący pod rozpiętą płachtą brezentu motocykl z przyczepką. Maszyna była cała brudna, utytłana błotem i podrapana, ale za to bogato przybrana dokręconymi do kierownicy i ramy kośćmi.

1 Motyw z powieści Gieorgija Topały „Leśnik odludek” – przyp. autora.
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Dylematy Grzesznika
 Oho, i tutaj są ludzie Czarnego Rynku. Nie nas szukają przypadkiem? – zaniepokoił się Aleks. – Chyba ludzie Ojczulka aż tutaj nie powinni byli dotrzeć, co?
– Się wejdzie, się zobaczy! Wielu ich na jednej motorynce nie mogło się zmieścić! – Jana jako pierwsza ruszyła ku zasłaniającej wejście kotarze, przez którą przeświecało światło i donosił się gwar rozmów.
Gdy podeszli bliżej, z pięterka wyjrzał ochroniarz – wychylił się zza worków z piaskiem, ułożonych w rządku tam, gdzie kiedyś błyszczały szyby przeszklonego posterunku inspekcji.
– Powitał gości! – zawołał.
– Dobrego wieczoru! – odezwał się Szwed, zadzierając głowę. – Dla stałych klientów znajdzie się miejsce?
– A wchodźcie, po co pytać? Dla każdego i zawsze.
– Ludzi dużo dzisiaj?
– Eee, pustki i wiatr hula. Koczownicy są, ale też tylko przejazdem. Dalej mieli jechać, pogoda ich przytrzymała.

Szwed kiwnął głową, odsunął kotarę i wszedł do środka. W niedużej salce faktycznie było pustawo. Grzesznik, chudy, zgarbiony typ z nieustannym grymasem niezadowolenia na twarzy, przechadzał się za kontuarem. Nieopodal siedziało pod ćmiącą żarówką dwóch koczowników: gruby, wyglądający niemalże jak nadmuchany chłop w rozpiętej kamizelce i chudy, ponury typek. Grubas zanosił się śmiechem, klepiąc się po pokrytym bliznami bebechu. Na każdym kolanie trzymał po dziewoi z lokalnego działu obsługi klienta. Dziewczęta chichotały głośno z jakiegoś żarciku, prześcigając się w pokazywaniu, którą z nich rozbawił bardziej. Klienteli na ten wieczór więcej nie było, chudy zdawał się nimi zupełnie niezainteresowany, więc każda miała nadzieję, że tłuścioch skończy dzisiejszą podróż właśnie u niej.
Gdy trójka podróżników weszła do środka, zapadła cisza. Dziewczyny otaksowały gości wzrokiem i wróciły do zabawiania grubasa – najwyraźniej nie znajdując w nowych nic ciekawego. Chudy tknął sąsiada łokciem w bok.
– Goga, człowieku, zbierajmy się...
– No i dokąd niby? – zadudnił dobrodusznie tłusty Goga. – Tu sobie przenocujemy, a rano dalej...
– Kocioł kazał znaleźć odrodzeńców jeszcze dziś – nudził chudy.
Goście podeszli do lady, Szwed odezwał się:
– Grzesznik, zanocować by się zdało.
– Hm? – Gospodarz od razu się ożywił, wietrząc dodatkowy zysk. – Słusznie, słusznie, czego po deszczu łazić! A pewnie, nocujcie... Monetę macie?
– Znajdziemy! – odrzekł Aleks.
Tymczasem chudy koczownik nadal próbował przekonać towarzysza, aby ruszyli dalej na zwiad, ale tamten chyba zdecydował już, że tej nocy przenocuje na Krzyżówce.
– Dość gadania, Świst, morda w kubeł! – zdenerwował się w końcu. – Tutaj śpimy. А potem się powie, że nas Sztorm zaskoczył i musieliśmy u Grzesznika w piwnicy się chować. I ty tak samo powiesz, zrozumiał?
– Goga...
– Czy mam wytłumaczyć? – Goga podsunął koledze pod nos pięść niczym brukowiec.
– Zrozumiał, zrozumiał...
– No i słusznie. Hej, dziewczyny, do roboty! Która słodszego całusa da, dostanie monetkę! No już!
Grzesznik schował się na chwilę na zapleczu, wrócił z miskami. Aleks zapłacił, po czym cała ich kompania zasiadła do wieczerzy. Grzesznik dziadował na świetle, większa część izby tonęła w półmroku, więc siłą rzeczy usiedli niedaleko od koczowników.
Szwed wyciągnął mapę sztabówkę, rozłożył na stole i zagłębił się w jej badaniu. Jana nachyliła się nad nim, zaczęła przesuwać palcem po liniach dróg.
– O, to miejsce właśnie. A my tu jesteśmy?
– Nie, na razie tutaj.
– O rany, daleko! To jeszcze iść i iść! – Wydęła policzki. – Kawał drogi...
– Sam bym wolał, żeby bliżej było – zgodził się Szwed. – Oj, chciałoby się już tam być! Szczególnie że nie my jedni na ten obiekt idziemy. Wojskowi mało tego, że nas wyprzedzili, to jeszcze i transport mają. Spóźnimy się i drugi raz moja przeszłość przepadnie!
– No, i całe dobro zabiorą – przytaknęła Jana.
Szwed westchnął, podrapał się po brodzie.
– Ech, gdyby tak tylko mieć jakiś transport. Ale skąd by wziąć?
Aleks tymczasem kątem oka obserwował koczowników. Dziewczyny cmokały głośno, całując rozweselonego Gogę, narzekając, że w gardłach im zaschło, a ten śmiał się tubalnie. Potem brzęknęły monety, jedna z umilaczek ześliznęła się z kolan bajkera i ruszyła do kontuaru po wódkę – czyli udało się klienta rozkręcić. Za to chudy Świst siedział skwaszony, coraz częściej i częściej spoglądając na przybyszów... i Aleksowi mocno się to jego spoglądanie nie podobało. Zwierzył się szeptem ze swoich podejrzeń Szwedowi, ten pokiwał głową.
– Widzę.
Rozprawiwszy się z jedzeniem, wstali i też podeszli do baru, żeby uzgodnić warunki noclegu – ale w tej samej chwili Świst podskoczył jak oparzony i wrzasnął, pokazując na Janę:
– To ona, Goga, to ta! Patrz! Ty pamiętasz, we wsi tej, jak jej tam? Pod Krzywym Rogiem? To ona twój plecak zwędziła!
Goga strząsnął klejące się do niego dziewczyny, odwrócił się powoli; w ręku błysnęła broń. Grzesznik dał nura za kontuar, kobietki zaczęły krzyczeć, Jana skoczyła pod stół i dosłownie zniknęła w cieniach. Aleks sięgnął do karabinu, ale nie próbował wyciągać broni, bo Goga już miał go na muszce. Tylko Szwed zamarł w bezruchu, na szeroko rozstawionych nogach.
– Hej, ty tam! – zadudnił tłusty bajker. – A gdzie panienka twoja? Daj no popatrzeć na nią, niech swoją mordę cwaniacką pokaże.
– A po co ci to? – odpowiedział Szwed spokojnie. – Masz swoje dwie, nie wystarczy?
– Bo złodziejka ona, ot po co! Plecak mój ukradła... No już, ruchy! Do trzech liczę, a ty, Świst, do drzwi idź, żeby nie uciekła jak pod Krzywym! Raz...
Aleks gorączkowo zastanawiał się, co ma robić, Grzesznik przytaił się za barem, kobiety cofały, Świst szedł już ku wyjściu, trzymając w rękach obrzyna.
– Dwa... – Goga zrobił krok ku Szwedowi.
Ten stał tak jak wcześniej, trzymając ręce luźno wzdłuż ciała, ale Aleks zauważył, że delikatnie porusza prawą – coś wyśliznęło się z rękawa w nadstawioną dłoń...
Goga nabrał tchu, żeby powiedzieć: „Trzy!”, ale Szwed machnął ręką, w powietrzu świsnęła stal, a koczownik nie doliczył, tylko wrzasnął przeraźliwie, widząc wystający z dłoni nóż. Pistolet łupnął głośno o podłogę, Świst odwrócił się do Szweda, lecz Aleks puścił w jego kierunku krótką serię. Zadudniły wystrzały, kule poleciały szeroko, wybijając w ścianach dziury i rwąc wiszący w wejściu brezent. Koczownik wypuścił broń, rzucił się na podłogę, przewrócił najbliższy stół, odgradzając się od nich blatem jak tarczą.
Zza kontuaru zaczął ostrożnie wyglądać Grzesznik, trzymający w ręku karabin, lecz Aleks już na to czekał i gdy tylko głowa gospodarza wyłoniła się z ukrycia, przyłożył mu lufę do skroni.
– Pozwolisz, że sami skończymy? – poprosił Aleks.
Grzesznik powoli odłożył broń na ladę, usiadł na stołku z rękami w górze.
Szwed szczęknął zamkiem swojego kałasza, podszedł do zachłystującego się wyciem Gogi. Aleks tymczasem trzymał na muszce stół, za którym ukrył się Świst, jednocześnie zerkając na Grzesznika. Był więcej niż pewien, że gospodarz ma na zapleczu cały arsenał. Nad głową dudniły ciężkie kroki – to ochroniarz z budki spieszył do sali. Tylko Jany nadal nie było widać.
– Jana, wszystko gra?! – zawołał Aleks.
W odpowiedzi spod któregoś stołu rozległy się dziwne dźwięki – trudno powiedzieć, czy dziewczyna miała czkawkę, czy próbowała udawać gdakanie kury.
Najwyraźniej właśnie wtedy Świst zdecydował, że nadeszła dobra pora, żeby dać drapaka, więc skoczył skulony ku drzwiom, szarpnął za zasłonę... Co się wydarzyło, Aleks zrozumiał nie od razu. Zakotłowało się, trzasnęło, chrupnęło, rozległ się urywany krzyk. Po chwili do środka wkroczył ochroniarz ze słowami:
– Grzesznik, co jest grane? Ten gnój chyba chciał uciec, nie zapłacił? Co tu się... Grzesznik?! Co jest...?
Kilka razy mrugnął, potem ryknął donośnie:
– Rzucić broń, kurwa mać! Ale to już!!
Tak, w pracy wykidajły pewność siebie to podstawa. Dobry ochroniarz musi od razu pokazać, kto tu rządzi, a ten miał ową sztukę opanowaną do perfekcji – Aleks złapał się na tym, że sam prawie już się schylił, by odłożyć karabin. Ale na Szweda takie sztuczki nie działały, odpowiedział jedynie:
– Spokojnie tylko, już po krzyku... prawie. Tylko tamtego w drzwiach to za nic ukatrupiłeś. Po prostu uciekał, nic złego nie chciał... już.
– Gdzie ukatrupiłem? Ja go kolbą tylko... przez łeb... żeby nie biegał za bardzo.
– Może i „tylko”. Odgłos był taki, jakbyś mu kark przetrącił.
Podczas gdy ochroniarz mrugał niepewnie, nie wiedząc, czy trzymać na muszce Szweda, czy zerknąć na leżącego w przejściu koczownika, Goga nadal przyciskał do piersi zranioną dłoń i cicho skamlał. Gdy usłyszał o „kolbą przez łeb” i „przetrąconym karku”, zawył histerycznie:
– Wy gnoje, jutro tu Kocioł z ziomkami będą! Łby wam wszystkim, suki, pourywa! Do kogo startujecie, Czarnemu Rynkowi fikacie?! Jutro was wszystkich tutaj...
Szwed podszedł do niego bliżej, pozornie od niechcenia puknął go stopką kolby w splot słoneczny. Goga stęknął, ostatnia groźba uwięzła mu w gardle; Szwed schylił się, płynnym ruchem wyrwał z dłoni koczownika nóż. Ten powinien był na to znów zaskowyczeć z bólu, ale sapał tylko, czerwieniejąc na twarzy i nie mogąc złapać tchu.
– No to teraz mów! – zażądał Szwed. – Tylko bez babskich jęków. Kiedy będą i co to za Kocioł? Ilu ma ludzi? Dokąd jadą?
Potem rzucił przez ramię:
– A ty lepiej opuść broń i zobacz, co z tym drugim. Nic ciekawego ci nie umknie, gwarantuję. Grzesznik, no wyłaźże! Powiedz swojemu, żeby nie świrował, wszystko po dobroci załatwimy. Ci z Czarnego Rynku sami na nas poleźli, my się broniliśmy tylko. W dodatku w dopuszczalnych granicach samoobrony, nikomu karku nie skręciliśmy, zauważ.
Grzesznik po raz drugi ostrożnie wyjrzał zza kontuaru, zerknął na Aleksa trzymającego palec na spuście, potem spojrzał na Śwista, który leżał jak długi... W końcu kiwnął na ochroniarza:
– W porządku.
Gogę posadzili na krześle, jedna z jego niedawnych absztyfikantek przyniosła kawałek szmatki, żeby opatrzyć mu dłoń, wykidajło tymczasem wciągnął do środka Śwista, mrucząc pod nosem:
– No ale jak to tak, tylko zatrzymać chciałem przecież... Skąd było wiedzieć, że takie to kruche...
Szwed niespiesznie wytarł ubroczoną krwią klingę o rękaw Gogi, pomachał nożem przed oczami jeńca.
– No już, opowiadaj. Powiesz wszystko, palcem nie tknę.
Koczownik doszedł już do siebie, patrząc teraz na Szweda niepewnie. Może i spróbowałby rzucić się na przeciwnika albo zrobić coś równie bohaterskiego, co głupiego, lecz wiedział, że szanse ma zerowe, więc niechętnie, ale zaczął opowiadać: o Kotle, będącym wodzem silnego klanu, co dostaje rozkazy od samego Chana, o tym, jak to Chan kazał Kotłowi ścigać wojskowych, którzy naruszyli terytorium Czarnego Rynku. Ich oddział szedł śladem wroga, mając dwojakie zadanie: zniszczyć siły przeciwnika i wyjaśnić, czego tamci szukali na ich ziemiach. Gogę i Śwista wysłali na daleki zwiad przed czołem głównych sił, ale zaczęła się burza, widać było, że nadciąga Sztorm, więc koczownicy zadecydowali, że przeczekają niebezpieczny czas w Krzyżówce. Wszyscy wiedzą, że piwnica tu porządna, przesiedzieć można. Planowali, że rano ruszą dalej...
Podczas gdy Goga opowiadał, Aleks ściągnął z kontuaru i rozładował karabin właściciela przybytku, nie spuszczając przy tym samego Grzesznika z oka. Wyglądało na to, że i sam gospodarz nie ma zamiaru niczego przedsiębrać, równie jak oni ciekaw, co takiego powie koczownik. Gdy usłyszał o wojskowych, potwierdził:
– Prawda, jechali dzisiaj traktem. Ciemno jeszcze było, przed świtem.
W końcu zza stołów wyjrzała Jana, blada jak papier i roztrzęsiona.
– Co się stało? – szeptem zapytał Aleks.
– Potem opowiem. Daj posłuchać... Widzisz, tamci już przejechali. Czujesz, dokąd muszą się kierować? Ha? A my znów spóźnieni.
Ale Goga nie miał już nic do powiedzenia. Zakończywszy opis sytuacji z Kotłem i odrodzeńcami, wbił ponure spojrzenie w Szweda.
– No, opowiedziałem. I co dalej?
Szwed powtórnie przetarł nóż, wpatrując się w grę światła na ostrzu, potem wzruszył ramionami.
– Powiedziałem przecież, że palcem nie tknę. Grzesznik, słuchaj: rezerwację na nocleg anuluj, zbieramy się. Ty, no... Goga! Dawaj kluczyki.
– Jakie kluczyki?
– Nie udawaj głupiego. Od motoru, a co? Na swojego szefa poczekasz tutaj.
– Ej, ej, nie było mowy, że motocykl zabierzesz!
Szwed nic nie powiedział, wyciągnął tylko rękę. Goga z ciężkim westchnieniem podał mu pobrzękujący pęczek: kluczyk zapłonu, kilka masywnych breloków, w tym jeden w kształcie czaszki, drugi jakiś wymyślny, z inskrypcją po łacinie. Szwed odczepił klucz, resztę rzucił koczownikowi na kolana.
– No to co, ruszamy... Oby nie do zobaczenia.
Grzesznik dogonił ich przy drzwiach, gdy Szwed puszczał przodem Janę.
– Słuchaj, a co z nim? Z tym grubasem?
– A niby co? – odpowiedział pytaniem Szwed.
– No jak to... – Grzesznik oblizał wargi, wyrzucił z siebie jednym tchem: – No co ty, nie rozumiesz? Przecież on się mścić będzie. To zabójca, siepacz! Nie przepuści! Do tego motor jeszcze... Przecież to nie jego, tylko przydziałowy, atamanowi swojemu o was powie!
– Najpierw to opowie, jak ochroniarz z Krzyżówki jego towarzyszowi łeb urwał. Sam decyduj, co z nim.
To mówiąc, Szwed wyszedł na dwór. Gdy stanęli wokół motocykla, odezwała się Jana:
– A faktycznie, przypomniałam sobie. Było tak, że temu tłuściochowi plecak ściągnęłam. A bo to jemu jednemu? Przecież nie będę wszystkich zapamiętywać, nie? No i zabrałam, a tam...
– Co tam?
Dziewczyna westchnęła ciężko.
– Uszy poodcinane, ot co! Całe mnóstwo, i duże, i małe, po dzieciach... A jak sobie przypomnę, to... hyp! Zawsze mnie na rzyganie bierze, nie mogę...
– Dobra, spokojnie...
Szwed zajął się motocyklem. Aleks spojrzał na Janę pytająco.
– Ej, ale jak to? To ty taka ekspertka, a ci dwaj cię widzieli...?
Jana zafrasowała się, wbijając spojrzenie w ziemię.
– No, jak brałam plecak, to nie widzieli. Dopiero potem przyuważyli, jak odniosłam.
– Odniosłaś?
– No... tak. No bo rozumiesz, jak otworzyłam, to się w ten plecak... Niech by to Las porwał!
– Co w plecak? – nie zrozumiał Aleks.
Szwed za to parsknął śmiechem.
– I to, i jeszcze coś potem. Na dokładkę – burknęła Jana. – Nie dziwota, że się wkurzyli.
– Dobra, dzieciaki, wszyscy na pokład! – rzucił Szwed, wsiadając na siodło. – Jako się rzekło, komu w drogę... Nie będziemy tu Grzesznikowi przeszkadzać, bo coś mi się widzi, że dziś kolejny grzeszek do swojej listy dopisze.
Warknął motor, gaźnik prychnął, strzelił... a może to strzelali w środku, za brezentową zasłoną? Coś zadudniło – jakby upadające na podłogę ciało, ale potem Szwed dał gazu i wszystkie dźwięki utonęły w ryku silnika.
Podskakując na wybojach i rozpryskując błoto z kałuż, motocykl wyjechał na trasę. W świetle reflektora droga zdawała się niemalże biała, ciemne pęknięcia wyraźnie odcinały się na asfalcie, migając przed oczami i znikając pod rozpędzonym kołem.
– To jest to! – zawołała Jana, przekrzykując warkot silnika. – Tak można skarbów szukać! Wszystkich wyprzedzimy, łupy tylko dla nas! Czarny Rynek już z głowy, wszystkie Kotły niech sobie ślą zwiadowców! Ju-huu!
Jazda trwała dobre trzy godziny. Jana pokrzyczała, pocieszyła się, potem zwinęła na dnie przyczepki i usnęła. Aleks chował twarz od wiatru za szerokimi barami Szweda i myślał, jak się dziwnie losy plotą... Grzesznik sam Gogę wykończył. No, pewnie nie sam – ochroniarzowi kazał, ale co za różnica? I znów wyszło tak jak niedawno z Rdzawym, bo Aleks cieszył się, że nie musiał sam rąk brudzić, sumienia niepokoić. No, oczywiście można powiedzieć, że tak po prostu wyszło, ale on też nie próbował temu nijak zapobiec. No i nawet niech będzie, że Goga był obleśną świnią, ale jednak... Bohaterowie z Aleksowych książek by czegoś takiego nie pochwalili. Łatwo być bohaterem książki, a człowiekiem – nie za bardzo.



 
Rozdział siódmy



Bój o Jelizarowkę
 Pędzili na zachód, korzystając z jako tako zachowanej drogi. Chcieli dotrzeć jak najdalej, dopóki mieli jeszcze paliwo. Swoją drogą, wojskowi zapewne też trzymali się starego asfaltu, niezależnie od końcowego celu wyprawy. Jednak dla zmotoryzowanych droga to zawsze priorytet.
Gdy niebo za nimi zaczęło się przejaśniać i nalewać purpurą, Szwed zwolnił, a w końcu się zatrzymał; przy drodze czerniała sylweta jakiejś rudery.
– Przykimać muszę – wyjaśnił. – Godzinkę, dwie, bo dalej już nie dam rady. W tym domku spróbujemy.
Potem pokazał głową na zwiniętą w przyczepce Janę.
– Zabawna dziewczyna. Ale chyba w porządku, jak uważasz?
– Wcale nie śpię – warknęła Jana, nie otwierając oczu. – Pewnie, że w porządku, a co!
– No to wyłaź, wporządasko, będziemy noclegu szukać.
Jana wykaraskała się z kosza, ziewając i przeciągając się. Szwed podtoczył motocykl bliżej ku ruinom piętrowego domku z zapadniętym dachem. W środku było wilgotno, szaro i brudno, z przegniłych belek powoli kapała woda. Podróżnicy rozłożyli się, kto jak mógł, pod resztkami zadaszenia, określili porządek wart – oczywiście pierwszy dyżur przypadł Janie, która zdążyła wyspać się w drodze. Gdy budziła potem Aleksa, chłopak poderwał się na równe nogi, słysząc chrobotanie i szelest.
– Spokojnie. – Jana poklepała go po ramieniu. – To tylko szczury. Znaczy się nie ludzie, nie ma się co martwić.
– Tak, taki już nasz świat – zgodził się Aleks. – Lepsze szczury niż ludzie.
Gdy zrobiło się jasno, obszukali motocykl. Szwed, mrucząc i pomstując pod nosem, wyrzucił w krzaki dobytek koczowników – „nic pożytecznego, barachło tylko wożą, a silnik się męczy” – potem dolali benzyny z zapasowego kanistra i ruszyli dalej starą szosą. Deszczówka wsiąkła przez noc w ziemię, potem zrobiło się w ogóle sucho, gdy wyjechali ze strefy wczorajszego frontu burzowego. Słońce akurat wschodziło, gdy na horyzoncie zarysowały się dachy wioski – nie żadnych ruin, lecz normalnej, zamieszkałej osady. Z kilku kominów niósł się już dym, kładący się równymi pasmami na tle błękitnego nieba.
– Podjedziemy tam! – Szwed przekrzyczał warkot silnika. – Benzyna się kończy! Albo zatankujemy, albo motor na zapasy wymienimy!
Motocykl podskakiwał na nierównościach, tocząc się ku osadzie. Ktoś musiał usłyszeć, że jadą, bo nad płotami zaczęły pojawiać się głowy gapiów. Aleks zauważył, że droga przy wjeździe do wsi została zagrodzona barykadą z żelaznych beczek, kłód drewna i worków – a potem wtulił głowę w ramiona, gdy od wioski zahuczały wystrzały, a kule zagwizdały niebezpiecznie blisko, rykoszetując od asfaltu. Szwed szarpnął kierownicą, ściągając maszynę z szosy. Jęcząc zardzewiałymi resorami, trzęsąc się i łomocząc, motocykl przeskoczył przez na wpół zasypany rów melioracyjny, wpadł w trawę, zarzucając na nierównościach. Jana coś krzyczała, Szwed darł się i klął, ale wszystko zagłuszał ryk silnika i skrzyp żelaza. Kanonada nie milkła – mieszkańcy wsi strzelali w ślad za nimi, więc Szwed dodawał gazu, dopóki nie skryły ich drzewka młodniaka.
Gdy znów dotarli do asfaltu, paliwa zostało już ledwo, ledwo, strzałka wskaźnika dawno oparła się o skraj skali. Aleks z niepokojem słuchał, jak silnik kaszle, krztusi się i wyje... Jana pokazała nagle ręką w bok od drogi – wypatrzyła świeże koleiny tam, gdzie ciężki sprzęt zjechał z asfaltu i przerył grunt kołami, zjeżdżając na bezdroże.
– To wojsko! – zawołała. – Tutaj musieli z drogi zjechać! Dawaj, Szwed, za nimi! Przecież w to samo miejsce jadą!
Szwed skręcił, jadąc po śladzie szerokich kół z bieżnikiem terenowym, ale paliwo było już na wykończeniu, więc po paruset metrach silnik w końcu zacharczał i zgasł. Ruszyli dalej piechotą, a Szwed zaczął myśleć na głos, jak to miał w zwyczaju:
– No i czego do nas strzelali? Tamci ze wsi... Może to rynkowcy byli? Ale chyba nie. Po wdziankach patrząc, włóczędzy zwykli. Jana, nie zdarzało ci się tu podkradać? Nie? No to nie wiem...
Do wtóru jego wywodów Aleksa zaczął morzyć sen. Potem gdzieś przed nimi błysnęła woda – zbliżali się do rzeczki. Nie wyglądała na głęboką, ale jakoś nikomu nie chciało się moczyć, więc skręcili i idąc wzdłuż brzegu, ruszyli tam, gdzie według mapy powinien być most. Dokoła nie było żywej duszy.
Za rzeczką widzieli jeszcze jedną osadę włóczęgów. Jana przysięgła na wszelkie świętości, że nigdy, przenigdy tu nie bywała, więc tutejsi znać jej nie mogli. Raczej. Szwed w końcu zdecydował, że zaryzykują, zajrzą do wioski i dopytają się, czy nie jechali tędy żołnierze. W końcu na swoich transporterach musieli skorzystać z przeprawy mostem, więc miejscowi na pewno ich widzieli.
Gdy podeszli bliżej, okazało się, że ta osada też gotowa jest do oblężenia – wjazd zagradzała barykada, ludzi nie było widać. Okna chałup pozabijane były deskami, nad okolicą panowała martwa, napięta cisza, tylko dym snuł się z kominów.
Do skraju wsi podeszli powoli, zerkając, czy aby z któregoś okna nie wyjrzy lufa dwururki. Na barykadzie pojawiło się kilka osób, patrzących uważnie na przybyszów, wszyscy byli uzbrojeni, ale na razie trzymali karabiny na ramieniu.
– Powoli, spokojnie – zarządził Szwed. – Nie sięgać mi po broń!
Jakieś trzydzieści kroków dalej zawołał:
– Hejże, ludzie! Bogi z wami!
Zza barykady odpowiedziało mu kilka głosów, odwzajemniających powitanie.
– Co to, wojna tu u was? – kontynuował Szwed.
– Ano, tak by było – odezwał się jeden z tubylców, mężczyzna z czarną przepaską na oku. – A wyście co za jedni?
– Tacy tam, przechodnie – odpowiedział Aleks. – Można zawitać do was? Czy obcych nie przyjmujecie?
– A wchodźcie, czemu nie – zgodził się półślepiec. – Tylko z tą wojną to nie na żarty. Czekamy na atak z Czarnego Rynku, stąd tak bojowo.
Przeszli przez barykadę, stanęli w kręgu mężczyzn, którzy popatrywali na nich ciekawie, gładząc broń. Okazało się, że kaleka robił u nich za starostę – on mówił, inni tylko potakiwali i mruczeli. Brakowało mu nie tylko oka, zamiast lewej nogi miał przymocowaną drewnianą protezę. Widać, że stracił ją już dawno temu, bo kuśtykał na drewniaku sprawnie, nie pomagając sobie nawet laską. Tutejsi włóczędzy dość mocno różnili się od mieszkańców Wysiółek, wszyscy byli jacyś zapuszczeni i oberwani. Najwyraźniej ich kuternogi wódz, w odróżnieniu od Własowa, nie próbował zaprowadzać żadnego porządku, więc każdy wegetował jak tylko umiał.
– A wojskowi po tej drodze nie jechali wcześniej? – zapytała Jana.
– Jechali, a i owszem. Najpierw oni przelecieli, szybko, tylko kurz się podniósł. Żem se pomyślał: no i dobrze, niech w cholerę jadą. Armia Odrodzenia nam tu niepotrzebna, a tym razem nie do nas jechali, tylko dalej gdzieś... – Starosta splunął pod nogi. – A potem... Może godzinka, no, może dwie, podjeżdżają na motorach tamci z Czarnego Rynku. I dawaj mordy drzeć! I to im daj, i tamto przynieś, a jeść, a pić...!
– Daliście?
– Ja tobym i dał, ale ktoś strzelać zaczął. No i tamci od razu tyły podali, tylko grozili na odchodnym, że w sile wrócą i z ziemią wszystko zrównają. No to i czekamy...
Szwed szarpnął brodę raz i drugi.
– Oni w gębie zawsze silni, tylko gadania w tym więcej jak prawdy – osądził. – No i co, naprawdę myślicie, że będą wracać i się mścić?
– Oj, na ten raz to wrócą – westchnął kuternoga. – Wczoraj wieczorem do Chamówki zajeżdżali. Tam w ogóle bez gadki, od razu do ludzi strzelać zaczęli. Część na miejscu ubili, poranili innych... Musi że ci sami, co im kota pognaliśmy.
– Chamówka to tam wcześniej na wschodzie, przy drodze? – uściślił Aleks.
– Ano. Taką nazwę daliśmy, że Chamówka. Las jeden wie, jak się to wcześniej nazywało, my to wiemy, że tutaj Jelizarowka jest, ja sam miejscowy, Kostia mam na imię. Kostia Gnatieńko. A tam, w Chamówce, to napływowi, głównie z Dniepropietrowska uciekinierzy.
Jana pokazała Szwedowi język.
– O, masz za swoje. Już wiesz, dlaczego strzelali? A ten tylko, że moja wina!
– A co, z Chamówki strzelali do was?
– Ano, strzelali. – Szwed pogładził brodę. – Na motocyklu pod wieś podjechaliśmy, mogli nas za koczowników wziąć... To i ogniem przywitali.
– Motocykl, powiadasz? – Kaleka spochmurniał. – A może i wy z Czarnego Rynku, ha?
Miejscowi popatrzyli po sobie, jeden i drugi podniósł broń.
– Nie, nie, my im motocykl uprowadziliśmy – szybko odpowiedział Aleks. – Dopóki benzyny jeszcze starczyło, to po szosie lecieliśmy, a potem zostawiliśmy.
– A gdzie zostawiliście? – zaciekawił się kuternoga.
Szwed westchnął, po czym opisał miejsce, gdzie porzucił motor. W końcu sięgnął do kieszeni, podał staroście kluczyk ze słowami:
– Masz, a nuż się przyda? Silnik sprawny, tylko paliwa nalać. My tu już nie wrócimy, więc nam po nic.
Gnatieńko wziął kluczyk, rozciągnął się w szczerbatym uśmiechu.
– No, teraz to wierzę! Jakby z koczowników byli, to nigdy by motoru nie oddali, a poza tym tamci zawsze do kluczy Las wie czego podoczepiają: a to piór, a to breloków... Tfu, pogaństwo przesądne! Myślą, że żelazny czerep powieszą, to ich od śmierci uchowa. A o, takiego im wała! Niech się pojawią tylko, już my im damy! Się zawiną jak niepyszni, aż im te błyskotki pospadają!
Tubylcy uśmiechnęli się, pokiwali głowami, a potem rozmowa poszła już gładko. Kuternoga zaczął przekonywać podróżnych, żeby zaszli w gościnę:
– Czarny Rynek, rozumiecie, tu przyjdzie, a razem raźniej się im odstrzeliwać. Tak to po drodze was gdzieś chapną i już po was... Ja tak z początku myślałem, że oni miejsce zmieniają, przenoszą się gdzieś, ale nie, wysłali po prostu kilka oddziałów i łażą po okolicy. Ja nie wiem, czego tu chcą i czego szukają, ale nic dobrego z tego nie będzie, tylko strzelanina i krew się poleje, ot co. Mówią, że koczownicy polują na kogoś albo na coś, że ich sam Chan posyła. Tak na drodze to na każdego mogą się zasadzić, lepiej im się na widok nie pchać.
– A jeśli nie przyjdą po was? – zapytała Jana.
– No to u mnie posiedzicie w gościach – uśmiechnął się Gnatieńko. – A potem dalej ruszycie. Macie swoje sprawy, ja się o nic nie pytam, ale jak tutaj do nas zawitają, to trzy pary rąk pod bronią nie zawadzą. No to co, przybijemy? Ja was do siebie zaprowadzę, zjecie, odpoczniecie...
Szwed podał rękę lokalnemu staroście. Potem gdy szli już za kuśtykającym ulicą Gnatieńką, wyjaśnił towarzyszom:
– Oj, niełatwy dzień wczoraj wyszedł, intensywny. Potem cała noc w drodze... Wy młodzi jesteście, więc wam to tyle, co splunąć, a ja już odpocząć muszę... I powiem wam, że nie podoba mi się to, żeby tak między odrodzeńców i koczowników wpaść jak między wódkę a zagryzkę – dodał półgłosem. – Więc przepuścimy rynkowców przodem, niech oni na karki wojskowym wsiądą, niech się między sobą biją i strzelają, a my poczekamy. Poczekamy, popatrzymy, co z tego wyniknie. Może być?
– Przecież nawet tak naprawdę nie pytasz – parsknął Aleks. – Już się zgodziłeś, że tu zostajemy.
– Ale co, nie mam racji?
– Niestety, masz. I tak nas odrodzeńcy nieźle wyprzedzili, a koczownicy zaraz zaczną następować na pięty. Dogonią nas, tak czy inaczej, więc lepiej ich rzeczywiście przepuścić.
Domy, pomiędzy którymi szli, bardziej przypominały fragment opuszczonego miasteczka niż zamieszkałej prowizorycznej osady. Część budynków stała pusta, tylko w co poniektórych gnieździli się włóczędzy. Miejscowi zajmowali losowe domy bez jakiegokolwiek planu – ot, gdzie się komu spodobało. Szwed rozglądał się, kręcił głową i targał brodę.
– Złe miejsce do obrony – zwrócił się w końcu do Gnatieńki. – Mieszkacie tutaj, jak kogo Las pogoni, jeden dom zamieszkały tam, drugi siam, a pomiędzy nimi dzicz. Ludzi mało na obronę takiego terenu. Jak tu rubież ogniową zorganizować, co? No nijak nie upilnujesz całości.
– A ty myślisz, że koczownicy na poważnie będą podchodzić? Nie, gdzie tam! Podejdą, my im kota pogonimy, wszyscy ognia naraz dadzą, tamci się wystraszą, że hej! I dalej swoją drogą pojadą. Najważniejsze, rozumiesz, żeby jak najwięcej ludzi mieć, żeby od razu ich spłoszyć. Po to was właśnie proszę.
– No a w drodze powrotnej? – zapytała Jana. – Dobra, teraz odpuszczą, pojadą dalej. Parę dni później wy już zapomnicie, a oni akurat będą wracać i puszczą wam czerwonego kura mimochodem. Ani się obejrzycie.
– A to ty myślisz, że oni z powrotem tą samą drogą? – zafrasował się kuternoga. Widać, że wcześniej o tym nie pomyślał, tak musiał być dumny ze swej wizji „pogonienia kota” koczownikom. – Noo... Coś się wymyśli. O, proszę, już moja chata, zapraszam w niskie progi.
Dom Gnatieńki był tak samo ponury jak cała reszta Jelizarowki. Gospodarz nie zadawał sobie trudu porządkowania obejścia, więc wszędzie walały się śmieci, ogród za chatą zarósł krzewami i burzanem, powybijane okna przysłaniały płaty eternitu... ale kulawiec nic sobie z tego nie robił, dumnie wykładając przed gości wszystko, co tylko znalazł w spiżarce, niemalże wielkopańskim gestem zapraszając do stołu.

– Aleks, weź no wyciągnij z plecaka coś i od nas – przykazał Szwed.
Zapasów, które wyłożył na stół Aleks, było wcale nie mniej od tych, którymi podjął ich Gnatieńko, ale ten ostatni uznał to chyba za oczywistość. Zasiedli – lecz zjeść już się nie udało, bo z zewnątrz dobiegł krzyk jednego z miejscowych:
– Ej, Gnatieńko! Krzywy! Krzywy, dość tego żarcia, kurz na drodze!
– Kurz? – Krzywy poderwał się, stukając protezą o podłogę. – Koczownicy, niech ich Las udławi! Zeżreć spokojnie nie dadzą!
Wyskoczyli z chaty, przełykając już w biegu; posłaniec biegł przodem, Gnatieńko kuśtykał, nie mogąc nadążyć. Gdy dopadli do barykady, stało tam już ze dwa tuziny ludzi z bronią różnej maści. Pomiędzy nimi było widać też kilka kobiet. Aleks wdrapał się na barykadę i spojrzał: faktycznie, drogą nadciągał ku nim obłok kurzu, z przodu jechały trzy motocykle koczowników, trudno powiedzieć, co jeszcze ciągnęło za nimi. Ale tuman był spory, więc widać, że i oddział Czarnego Rynku musiał być niczego sobie.
Gnatieńko zaczął wydawać rozkazy, próbując złapać oddech, sapiąc i na bieżąco przydzielając ludziom pozycje: ten na dach, ci do opuszczonych domów po lewej i prawej, kilku kazał pilnować tyłów, żeby koczownicy nie weszli im na plecy. Najwyraźniej nie miał żadnego konkretnego planu. Jak to zwykle w takich wypadkach bywa, zaczęło się zamieszanie, mieszkańcom Jelizarowki myliły się kierunki, starosta wrzeszczał, ludzie próbowali go o coś pytać, on powtarzał rozkazy i sam się mylił...
– A my tutaj zostaniemy – oświadczył Szwed, siadając na rogu potężnej, dwudrzwiowej szafy, wystającej nieco z hałdy wszelkiego śmiecia.
Aleks w pełni zgadzał się z towarzyszem – stąd przynajmniej dobrze widać drogę, więc wiadomo będzie, jak rozwija się sytuacja.
Motocykle zatrzymały się, kurz powoli osiadał. Koczownicy kręcili się przy swoich pojazdach.
– Nie strzelać, na razie nie strzelać! – okrzyknął swoich Gnatieńko.
Ba, nikt z lokalnych nie spieszył się wcale, żeby otwierać ogień. W takich sytuacjach zawsze gdzieś na skraju świadomości kołacze nieśmiała myśl: a może rozejdzie się po kościach, może nie trzeba będzie? Ale nie rozeszło się. Cisza zza barykady musiała tylko rozsierdzić bajkerów, jako że to oni pierwsi zaczęli strzelać ze swych pozycji za motocyklami. Na tym dystansie ogień nie mógł być celny, kule leciały górą albo odbijały się od asfaltu.
– Ano, bratkowie moi, szykujcie się! – krzyknął z zapałem kuternoga. – Zaraz im kota pogonimy...! Tylko pamiętać, wszyscy równo bić, razem!
A jego to musi kręcić, pomyślał Aleks, przesuwając skrzydełko bezpiecznika. Twarz inwalidy wręcz świeciła wewnętrznym blaskiem, zdawało się, że wymiana ognia dodaje mu skrzydeł. Gnatieńko niemalże pląsał na swojej drewnianej nodze, czując w kościach zbliżający się bój.
– Uwaga... razem, na mój rozkaaaaz... – zaciągnął starosta.
– No już, Krzywy, dawajżeż... – mruknął któryś z miejscowych. Chyba nikt z mieszkańców Jelizarowki nie podzielał entuzjazmu przywódcy.
– Nie spieszyć mi się tam! – ofuknął go Gnatieńko. – Pukawkę swoją załadowałeś? No to czekaj, aż powiem!
Ku stojącym motocyklom podtoczyło się drogą kilka wozów. Aleks wyjrzał ukradkiem z kryjówki, zobaczył, jak koczownicy zeskakują z dwukółek i odbiegają z drogi na bok.
– Teraz! – wrzasnął Gnatieńko. – Bij, psubratów! Ognia!
Ciężko byłoby nazwać pospolite ruszenie Jelizarowki nawet oddziałami nieregularnymi, więc i palba wyszła wyjątkowo nierówna – każdy strzelał, jak mu wyszło. Aleks doskonale rozumiał zamysł starosty: jedną silną salwą odrzucić i odstraszyć koczowników. Jeśli się uda, to tamci powinni dojść do wniosku, że nie warto bawić się w oblężenie wioski i trzeba ruszyć dalej dookoła. Jednak chyba wyszło mało przekonywająco.
Jakkolwiek nieszczególnie równa, salwa zza barykady oraz górujących nad okolicą budynków i tak skutecznie trafiła koczowników. Aleks zobaczył, że dwóch upadło na ziemię... I wtedy dopiero czarnorynkowcy dali ognia na serio, co najmniej dwie dziesiątki karabinów zaczęło polewać umocnienia ogniem tak, że głowy nie szło wystawić. Gdy kanonada nieco osłabła, Szwed zawołał:
– Jana, Aleks! Za tamtą rurę właźcie, tam bezpieczniej!
Gruba, zardzewiała rura stanowiła jeden z podstawowych elementów barykady. Na nią narzucana była masa innego śmiecia, niedającego aż tak dobrej osłony przed kulami. Aleks wyjrzał ostrożnie na drogę. Czarnorynkowcy wyprzęgli obity blachą wóz na podwoziu od samochodu, pchając go teraz po asfalcie w kierunku Jelizarowki i motocykli podziurawionych przez kule pierwszego ataku. Pomiędzy pancernymi płytami kołysała się wystająca z szerokiej szczeliny lufa czegoś niepokojąco wielkokalibrowego. Jana posłusznie przysiadła za rurą, Aleks przypadł zaraz obok. Niedaleko darł się na całe gardło Gnatieńko:
– Ognia! Ognia w tę żelazną chujnię! Nie pozwólcie im wyprowadzić jej na stanowisko!
Jego krajanie starali się jak tylko mogli, ale koczownicy trzymali się pod osłoną „chujni” i twardo pchali ją naprzód. Pancerny wózek uderzył jeden z porzuconych pośrodku drogi motocykli, przewrócił i odepchnął na bok; lufa karabinu popełzła w dół, ukryty we wnętrzu pojazdu strzelec naprowadzał broń na cel...
– Padnij! Paaa-dniiiij!! – ryknął Szwed, natychmiast zagłuszając Gnatieńkę.
I zanurkował za żelazną rurę, zaraz obok Aleksa i Jany. Aleks rozpłaszczył się na ziemi, wtulił twarz w dłonie, więc nie widział, jak trzęsie się i chodzi opancerzony wóz. Kule zadudniły po barykadzie, zahuczały o masywny metal, który zarezonował gromkim łomotem. Hałda śmieci i złomu zadrgała, z góry posypały się skrzynki i puste kanistry... Aleks niemalże od razu ogłuchł. Widział, jak Szwed zakrywa uszy dłońmi, a Jana ma otwarte usta i chyba krzyczy, ale słyszał tylko dzwonienie i pisk, który przerodził się w jednostajny, wysoki szum. Nawet kiedy barykada przestała dygotać, a karabin umilkł – nie pojawił się żaden inny dźwięk. Aleks przełknął ślinę raz i drugi, próbując pozbyć się z uszu niewidocznych korków. Jana przeciągnęła ręką po wypukłości, która pojawiła się na boku rury od ich strony, jej usta znów się poruszyły, ale tym razem Aleks usłyszał jak przez grubą warstwę waty:
– Ale jazda! Co to za kaliber?
Słuch powoli zaczynał mu wracać. Na drodze nikt nie strzelał, mieszkańcy Jelizarowki też przycichli. Trzech obrońców zmiótł ogień kaemu – ich ciała wisiały na poszarpanej przez kule barykadzie.
– Pelotkę przywlekli, niech ich Las – mruknął Szwed, dłubiąc palcem w uchu. – Dwanaście i siedem milimetra, skąd to wzięli... Towarzyszu generale Gnatieńko, żywiście?
– А...? – Zapytany podnosił się z kałuży, w którą plasnął, gdy zagdakał kaem. Splunął ze złością, wytarł twarz dłonią, rozmazując ciemne smugi błota. – Czy ja żyję? Żyję, żyję...
– No to już, dowodzić armią! Co robimy? Przecież nas jak sito podziurawią tym swoim cholerstwem!
Jana raz jeszcze przeciągnęła ręką po wgnieceniu, pokręciła głową.
– Karabin mutant!
Aleks zaryzykował zerknięcie ponad barykadą. Koczownicy z jakiegoś powodu nie spieszyli się, żeby wykorzystać osiągniętą przewagę taktyczną. Kilku stało na drodze, nawet szczególnie się nie chowając, za to machając rękami i krzycząc. Obok nich stał jeszcze jeden motocyklista, który pokazywał palcem gdzieś w niebo ponad Jelizarowką i chyba kłócił się ze wszystkimi naraz. Do Aleksa dolatywały urywki zdań:
– Pospieszyć się... rzucić w cholerę te wasze zabawy... Armia Odrodzenia... szybko...
– Chyba nam się poszczęściło – uśmiechnął się Aleks. – Ich straż przednia natknęła się na odrodzeńców, więc wódz ściąga do siebie oddziały. Mają pewnie polować na wojskowych, a to ważniejsze niż jakaś tam Jelizarowka... Jeśli tak faktycznie jest, to nas wyminą kołem i pospieszą się, żeby dołączyć do głównych sił.
– A jak tamtych wykończą, to w drodze powrotnej tutaj zajadą i kamień na kamieniu nie zostanie – dodała Jana złośliwie.
Ale Gnatieńko jej nie słuchał. Starosta zapomniał o niebezpieczeństwie, chciwie wyciągnąwszy szyję, patrzył, jak koczownicy odtaczają w tył swój niby-czołg i odciągają motocykle. Wyglądało na to, że faktycznie zbierali się do odejścia... Gdy zaterkotał silnik pierwszego odpalanego motocykla, kuternoga zawołał tryumfalnie do swoich:
– Hej, hej, ludzie! Wygraliśmy jednak! Odstępują dzikusy! Odstępują! My ich odgoniliśmy, my...! No coście tacy ponurzy? Wygraliśmy!
Jego ludzie popatrzyli po sobie nawzajem ponuro, jedna z kobiet splunęła Gnatieńce pod nogi i warknęła wściekle:
– Głupiś, nie tylko krzywy. Gdyby nie mieli co innego do roboty, to wszyscy byśmy tu zdechli, jak i Chechłaty. – Pokazała na leżące na barykadzie ciało. – A o, popatrz! Popatrz, debilu jeden, i ciesz się dalej! A ja co mam teraz Katierinie powiedzieć, jak w oczy spojrzeć? A? Jak wytłumaczyć, że na twoich głupich zabawach mąż jej zginął?!
Przyłączyła się do niej jakaś druga baba, po chwili wykrzykiwać zaczęli też mężczyźni:
– Prawda! Krzywy tylko patrzy, żeby postrzelać! Ludzie poginęli, i po co? Za co?!
– Jak to za co?! – zmieszał się kaleka. – Gdybyśmy im odporu nie dali, wszyscy byście tutaj tak jak oni leżeli! Kobiety, dzieci, wszyscy!
– A co, nie mogłeś co innego wymyślić?! Strzelali do nas jak do kaczek, ani nosa wyściubić! Dupa nie strateg!
Tymczasem koczownicy zaprzęgali wozy, ryczeli silnikami motocykli, pierwszy samochód zawracał już ku szosie, przedzierając się przez przydrożne zarośla. Aleks puknął Szweda w ramię, szepnął mu na ucho:
– Coś mi się widzi, że pora się wynosić. Zabierzmy tylko swoje jedzenie z chaty i dyla, bo tutaj im się chyba rewolucja szykuje, a to już nie nasze sprawy. Dokąd wojskowi idą, wiemy, Czarny Rynek przed nami... Pora nogi wyciągać, bo nie zdążymy za nimi.
Szwed skinął głową, zwrócił się do Gnatieńki:
– Panie generale, pan tutaj swoich ludzi uspokoi, a nam pora w drogę. Dziękujemy, że tak powiem, za miło spędzony czas.
Ten tylko machnął ręką, jakby goście w ogóle nigdy go nie interesowali; odwrócił się znów do swoich krajanów, zaczął wrzeszczeć, zagłuszając wszystkie głosy krytyki:
– Sami debile jesteście, ćwoki ze wsi! Co mogłem innego wymyślić? Co ja, wróżka jestem, coby wiedzieć, że tamci z taką armatą przyjadą? Koczownikom odpór daliśmy, obroniliśmy się! Domy swoje, rodziny obroniliśmy! Jelizarowkę, małą ojczyznę naszą!
Trójka kompanów ruszyła ulicą, zostawiając za sobą rozgardiasz i spory, ponad które nieodmiennie wybijał się głos Gnatieńki:
– Co, nie pasuję wam? I w dupie, kogo innego se wybierzcie! Sram na was! Na starszego się nie pchałem! Szukajcie, choćbyście dwóch razem związali, i tak mądrzejsi ode mnie nie będą...!
– Nie ma co, wesoło tu u nich – powiedział Aleks. – Tak między nami, Własowa wspominam z rozrzewnieniem. Trzeba jednak przyznać: porządny był chłopina, porządku w Wysiółkach pilnował, jakieś wspólne zasady dla wszystkich ogłosił, co rusz nowe prawa wywieszał... A tutaj jak co upadnie, tak i leży. Las im do głowy wlazł, porządek swój zaprowadził.
– Ale tutaj by kraść łatwiej było – stwierdziła Jana z zadowoleniem. – Tak jak mówił ten kaleka, wszyscy wszystko w dupie mają, choćby i sąsiada żywcem ze skóry obdarli... ale i ryzyko większe. Dajmy na to, w takich Wysiółkach noga się powinie, to będą cię sądzić, gadać, roztrząsać, Własow zacznie perorować... Z nudów jeśli nie zdechnąć, to się i wyłgać uda.
– No a tutaj? – zaciekawił się Szwed.
– A tutaj prawo mają za nic, jak złapią, to siekierą przez łeb i do ziemi. – Jana wzruszyła ramionami. – No, mnie by nie złapali, ale jakby ktoś mniej bystry się trafił, to w takiej Jelizarowce można dużo więcej jak reputację stracić.
Weszli pomiędzy poprzewracane płoty i zarośnięte podwórka, odprowadzani spojrzeniami powybijanych okien i szumem chwastów wyrosłych na gankach.
– Zdziczeli ludzie, jak nic – odezwał się ponownie Aleks, gdy już zabrali swoje rzeczy z domu Gnatieńki. – Gorsze to nawet niż ten Czarny Rynek. No, tamci mają chociaż jakieś obyczaje, niby-tradycje, przesądy i w ogóle. Może nie prawo, ale w ogóle cokolwiek, a u tych tutaj nic. Zupełnie nic!
– A ty cały czas porównujesz, szukasz okruchów cywilizacji? – mruknął Szwed. – No i jakie wnioski?
– Chcę zrozumieć, dlaczego to wszystko, rozumiesz? Dlaczego właśnie teraz, właśnie z nami? Może to taki... cykl rozwojowy ludzkości? Nie wiem, cywilizacja weszła w ślepą uliczkę, więc musi zginąć? Może nadeszła pora, żeby zrobić miejsce dla czegoś nowego?
– Nie, chyba jednak nie – zaoponował Szwed. – Zobacz, przecież już to przeżyliśmy. No, znaczy ludzkość przeżyła, kiedy upadł starożytny Rzym. Niby wszystko zniszczone było, żadnego śladu ładu czy porządku, a jednak znów się pozbierali i zaczęli coś podobnego budować. Barbarzyńscy królowie zaczęli mianować się cesarzami i patrycjuszami, po trochu prawo oparte na rzymskim zajęło miejsce obyczajów plemiennych. Nie, to nie tak działa. Jak by się człowiek nie kręcił i nie zjeżdżał z tej drogi rozwoju cywilizacyjnego, to pokręci się, pokręci po bezdrożach, a i tak znów na nią wróci. Nie, Aleksik, nie masz się co cieszyć – to nie za sprawą człowieka świat upada. Tutaj inne siły się objawiają, a anarchiści z Jelizarowki to... no, taki przypadkowy zakręt. Ale długo to oni nie pociągną.
Wędrowcy dotarli już do przedmieścia – domy leżały w zupełnej ruinie, widać było, że Las jeszcze nie wkroczył tu pełną siłą, ale jego bliskość była odczuwalna. Poprzez dachy przebijały się młode drzewka, zielska pozarastały sterty cegieł, zasilany deszczami strumyk zdążył wyryć sobie koryto wzdłuż niegdysiejszej ulicy... Resztki domów powoli zamieniały się w pagórki, tylko patrzeć, jak ulica upodobni się do parowu. Jeszcze kilka lat i natura odbierze to miejsce w zupełności, zacierając ślady obecności człowieka.
– Ot, cywilizacja... – mruknął Szwed, rozglądając się. – Jak mało czasu potrzeba, żeby ani śladu nie zostało. Silny jest Ymir, bardzo silny. Tyle wieków spał, a silny jak dawniej.
– Cicho! Słyszycie? – przerwała mu Jana. Rzeczywiście, od czasu do czasu z wiatrem niosły się odgłosy strzelaniny. – Biją się!
Szwed nadstawił uszu, potem przegarnął palcami brodę i zauważył:
– Coś za wcześnie. To nie ci, co na Jelizarowkę poszli, nie zdążyliby.
– Zatem Czarny Rynek uderzył na wojskowych, nie czekając na wszystkie siły – wywnioskował Aleks. – Tutaj przecież kilka klanów za jednym oddziałem Armii idzie, może awangarda się wyrwała przed szereg? Ciekawe, pod tyłkami im się pali, że się aż tak spieszą?
– Chan im pewnie nagrody poobiecywał – podpowiedziała Jana. – Rynkowcy lubią się pokazać, żeby Chan na nich uwagę zwrócił.
Szwed nie słuchał ich, patrząc na wyciągniętą z plecaka mapę. Raz jeszcze przyjrzał się powycieranym miejscom, potem oświadczył:
– A przecież i tutaj jakieś notatki były! Całkiem możliwe, że wojskowi już do obiektu doszli i stamtąd się bronią. Rynkowcy się spóźnili, więc teraz się spieszą, żeby tamtych jak najszybciej przegnać...
– Jakiego znów obiektu?
– Las go tam wie jakiego... – Szwed złożył mapę, popatrzył po widnokręgu. – Idziemy tam!
Aleks podążył za jego wzrokiem i zauważył słup dymu. Dobry punkt orientacyjny!
Musieli obejść dokoła zabagniony kawałek drogi, gdzie asfalt krył się pod warstwą brudnej wody, a w tym czasie obok pierwszego słupa dymu zaczął wznosić się drugi. Strzelanina nabierała intensywności. Dalej droga zakręcała, a za zakrętem leżała dwukółka, z martwym koniem nadal między dyszlami. Ich właściciele musieli się bardzo spieszyć, bo gdy zwierzę padło, po prostu zostawili je na poboczu, nie zajmując się nawet zdjęciem uprzęży. Szwed podszedł bliżej, pochylił się nad tuszą, Jana wlazła do wozu i zaczęła grzebać po kątach. Wyjrzała na zewnątrz, skrzywiła się.
– Pusto!
Aleks wzruszył ramionami.
– A na co niby liczyłaś?
– No, bo ja wiem...? Zawsze wypada sprawdzić, a nuż zapomnieli czegoś? – uśmiechnęła się dziewczyna.
– Koń zginął od kul – odezwał się Szwed. – Natknęli się tu na odrodzeńców, a raczej tutaj ich armia przyuważyła. Pewnie przednia straż, musieli zobaczyć koczowników, z daleka dali ognia. Konia ustrzelili, potem się wycofali. Jana, wdrap się na górę, zerknij, co tam za drzewami widać? Skąd ten dym?
Jana wyprostowała się na całą mizerną wysokość, stanęła na palcach.
– Ano, dymi się. – Wytężała wzrok ponad ich głowami. – Nie, nie widać nic, drzewa zasłaniają. Tylko jakaś antena sterczy. I dach widzę. Dziurawy.
Szwed kiwnął głową, ruszył dalej. Gdy Jana zeskoczyła z wozu, Aleks ostrzegł ją:
– Słuchaj, jak zauważysz, że coś ze Szwedem jest nie tak, od razu na ziemię się kładź. Nie myśl nawet, tylko padnij.
– Jak zaczną strzelać, to i tak padnę, sami się bawcie! – parsknęła dziewczyna. – A co z nim nie tak?
– Sam nie wiem, ale zapamiętaj.
Wsłuchał się w wystrzały, które tutaj niosły się dość wyraźnie. Jana z początku chciała chyba zaprotestować, ale pomyślała chwilę i pokiwała głową. Szwed dotarł do kolejnego zakrętu i zszedł z traktu, przedzierając się przez porastające skraj lasu krzaki, ostrożnie odsuwając gałęzie i trzymając karabin w pogotowiu. Aleks popatrzył na przewodnika, też przesunął broń pod rękę, pomacał zapasowe magazynki w kieszeniach.
– Szykuj się, Aleksik, szykuj – mruknął Szwed. – Zaraz się zacznie. To o moją przeszłość się tam biją, więc i mnie nie wypada bezczynnie stać.



 
Rozdział ósmy



Rozpoznanie bojem
 Za lasem rozciągała się równina, pośrodku której leżał porzucony obiekt – kilkanaście niskich budynków, kiedyś obwiedzionych drutem kolczastym. Teraz z ogrodzenia zostało niewiele – ot, tylko rządek słupów i resztki siatki. Dach, o którym mówiła Jana, okazał się należeć do narożnej wieżyczki strażniczej – smętne, poprzekrzywiane resztki kolejnych trzech wystawały ponad zarośla i chwasty.
Nigdzie nie było widać wozów, lecz Aleks doszedł do wniosku, że koczownicy musieli pochować je w lesie. Na drodze stał tylko pancerny pojazd z karabinem, rozkraczony w pół drogi pomiędzy drzewami a ogrodzeniem – to właśnie z niego czarnymi kłębami walił dym. Wokół zniszczonej machiny czerniała plama wypalonej trawy, pośród której leżało nieruchomo kilka ciał. Co tam się może tak palić? – pomyślał Aleks, ale nie było czasu sprawdzać, jako że bitwa wrzała w najlepsze. Wyglądało na to, że pierwszy atak Armia Odrodzenia zdołała odeprzeć, ale Czarny Rynek nie odpuszczał.
– Spóźniliśmy się znowu! – Jana plasnęła się w udo z irytacją. – I tak wojskowi pierwsi przyszli, a koczownicy już im na karki wsiedli. No i co, co dalej?
– Ja muszę się tam dostać – mruknął Szwed twardo.
Aleksowi nie spodobały się dziwne nutki w jego głosie. Coś takiego z niego przebijało... coś obcego, nieprzyjemnego. Na wszelki wypadek zapytał jakby nigdy nic:
– Szwed, a jak ty się czujesz?
– Byłem już tutaj. Znam to miejsce.
– Przypomniałeś sobie? – ucieszyła się Jana. – Ooo, to powiedz, gdzie co znaleźć? Jak się dostać, tylko palcem pokaż, a ja po zmroku...
– Nie, nie będziemy czekać – uciął Szwed. – Do wieczora tutaj nic już nie zostanie, wszystko rozdrapią, zabiorą, dzikusy tatarskie! Gdzie przejdą koczownicy, tam nie ma co nawet szukać! Ruszać by już teraz trzeba, ale jak się tam dostać? Dogadać się z koczownikami? Udawać, że jestem z nimi, hę? No, może się udać. To wy na mnie tutaj poczekajcie...
– Jeszcze czego! – burknęła Jana. – Nigdzie się sam nie ruszasz! Patrzcie go, mam tu siedzieć, a on się obłowi...
– Razem spróbujmy – poparł ją Aleks.
Na skraju lasu, po prawej stronie od skrytej w zaroślach ścieżynki, pojawiły się czarne postacie – to koczownicy przemykali się pod osłoną drzew, chcąc znów ruszyć do ataku. Nie spieszyli się szczególnie, więc Aleks mruknął:
– Patrzcie ich, czekają na coś. Jeśli tak pędzili, że aż zostawili wóz, to chyba i teraz powinni, prawda? A coś marudzą...
– Dostali po nosie, to od razu inna śpiewka! – prychnęła Jana.
– Nie, słusznie Aleksik prawi – odparł Szwed. – Zaraz się coś wydarzy. Będzie jakaś zmiana sytuacji.
Rozległ się warkot silników – na drodze za nimi pojawiły się motocykle. Już prowadzący wyskoczył zza zakrętu, za nim drugi, trzeci... Pięć maszyn zboczyło z asfaltu i podskakując na wybojach, popędziło na przełaj przez łąkę. Czarnorynkowcy próbowali rozciągnąć się szykiem i otworzyć ogień w biegu, ale wyszło nieszczególnie równo, bo w trudnym terenie pojazdy to zwalniały, to wyrywały do przodu. Jednocześnie ożył las po prawej, z którego wyskoczyli koczownicy, krzycząc i strzelając w kierunku resztek ogrodzenia – było ich dobre dwa, a może i trzy tuziny! W odpowiedzi od strony kompleksu huknęły karabiny, na stanowiskach strzeleckich pokazali się żołnierze.
Teraz kanonada dudniła zewsząd, więc nie od razu można było się zorientować, że Armia Odrodzenia atakowana jest też od tyłu – gdzieś na przeciwległym krańcu kompleksu rozległy się wystrzały, tam też objawił się oddział koczowników. Nierówna tyraliera szturmujących zbliżała się z hałasem do zwalonych zasieków; motocykliści nie mogli rozwinąć w wysokiej trawie pełnej prędkości, ale i tak wysforowali się do przodu, więc to na nich skoncentrowali ogień żołnierze.
Zza najbliższego budynku z rykiem wytoczył się beteer, wieżyczka zwróciła się ku atakującym i plunęła ogniem. Jeden z motocyklistów od razu wyleciał z siodełka, motor gwałtownie skręcił w bok, uderzył przednim kołem o jakąś przeszkodę i wyleciał w górę. Czterej pozostali od razu dodali gazu. Kaemista na beteerze nie nadążał naprowadzać karabinu na cele, wieża kręciła się, serie pocisków rwały fontanny ziemi i darni za zbliżającymi się motocyklami. Teraz obrońcy obiektu skoncentrowali cały ogień na nich, zapominając o piechocie. W końcu kule dosięgły drugiego motocyklisty, ale jeden z ocalałych już dojechał do ogrodzenia. Jeden z żołnierzy wyskoczył z ukrycia, ale motocyklista tylko wyciągnął przed siebie rękę z dwururką – huknął strzał z obu luf, niemalże wyrywając nieszczęsnego wojaka z butów.
A ogień na przeciwległej rubieży zdawał się słabnąć – co to mogło oznaczać? Atak załamał się czy wręcz przeciwnie, obrońcy podali tyły? Niezależnie od tego tutaj wydarzenia toczyły się własnym torem. Motocyklista sforsował ogrodzenie, popędził ku transporterowi. Coraz więcej żołnierzy podrywało się z trawy, strzelając w jego kierunku, ale koczownik leciał na fali niewiarygodnego szczęścia, jakimś cudem unikając kul. Beteer zaczął już się cofać, ale czarnorynkowiec był w zasięgu rzutu, więc machnął ręką, posyłając pod pancerz granat, i wrzasnął tryumfalnie... W tej samej chwili długa seria zmiotła go z siodełka, upadł razem z motocyklem. Huknął detonujący ładunek, beteer na chwilę stanął w chmurze dymu, ale potem ryknął silnikiem i potoczył się znów naprzód, przejeżdżając wprost po ciele nieszczęśliwego „szczęściarza”.
Aleks rozejrzał się, próbując znaleźć wzrokiem ostatni motor, ale zobaczył tylko kręcące się w powietrzu koła – kierowca musiał leżeć obok.
Tymczasem szturmującym koczownikom zostało nie więcej jak trzydzieści metrów do ogrodzenia. Beteer toczył się im na spotkanie, z wieżyczki znów zagdakał karabin; seria na chwilę przycisnęła atakujących do ziemi, ludzie zanurkowali w krzaki, próbując ukryć się przed ostrzałem. Pod osłoną ognia z transportera wojskowi zaczęli wycofywać się ku budynkom – widać było, że na tej pozycji się nie utrzymają. Spod lasu biegła już kolejna grupa koczowników, którzy na wysokości zakrętu drogi rozproszyli się i pobiegli pomiędzy drzewami ku obiektowi. Beteer zaczął wykręcać, operator kaemu próbował dawać ognia tu i tam, starając się trzymać w szachu przynajmniej część szturmujących, ale wrogów było zwyczajnie zbyt wielu.
– Takie buty... – powiedział Szwed. – Tutaj kilka klanów jest! Ludu masę ściągnęli, nie ma szans, żeby każdy każdego znał... Nadążacie, jaka się szansa trafia?
– I jeszcze jedni zaraz dobiegną – dodała Jana. – Wbijamy z nimi na krzywy ryj?
– Ano, trzeba!
Szwed jako pierwszy wyskoczył z krzaków i pobiegł ku resztkom drutu kolczastego, Jana popędziła za nim. Aleks dopiero w biegu zrozumiał, o jakiej szansie myślał Szwed: faktycznie, jeśli są tu koczownicy z różnych band, to nie mogą się wszyscy znać! Można razem z nimi spróbować... ale co dalej?
Jednak na myślenie i logikę było już za późno. Trójka towarzyszy wbiegła w sam środek kolejnej fali atakujących: po prawej gnali ci, którzy wypadli z lasu, po lewej świeżo przybyli drogą. Teraz gdy beteer odtoczył się w tył, czarnorynkowcy na wyścigi pędzili ku budynkom, strzelając i wywrzaskując bojowe zawołania. Aleks wpadł na jakiegoś koczownika, ten spojrzał na niego, ale wtedy Szwed wrzasnął mu nad samym uchem:
– Bij odrodzeńca! Urrraaa!!
Biegli razem z innymi, drąc się i strzelając na oślep. Już minęli linię słupów od siatki, wpadli na asfalt; przed nimi mignęli ostatni wojskowi, próbujący ukrywać się za betonowymi budynkami. Beteer wtaczał się tyłem pomiędzy dwie ceglane ściany. Gdzieś od strony wjazdu na teren obiektu huczały wystrzały, ale tutaj wojskowi nie mieli się gdzie okopać – ślepe ściany bez okien nie pozwalały nawet bronić się z zabudowań. Gdzieś za nimi znów wybuchła kanonada, gdy odstępujący żołnierze natknęli się na atakujących od tyłu czarnorynkowców. Zaterkotał karabin, huknęły granaty... Już się wydawało, że beteer wypadł z gry, ale transporter odezwał się znowu, tym razem urywanym dudnieniem działka – albo wystrzelali wszystkie taśmy do karabinu, albo w desperacji imali się większego kalibru.
Koczownicy rzucili się hurmem ku budynkom. Ci na przedzie strzelali, ci z tyłu zagrzewali towarzyszy do boju, wrzeszcząc i klnąc na przemian. Szwed złapał Aleksa za ramię, szarpnął do tyłu.
– Nie spiesz się. Nie pchaj się w tłum.
Pod budynkiem na skraju terenu zostało kilku maruderów. Dwaj opatrywali rannego, pozostali kręcili się przy wejściu.
– Ano sprawdzić, co w środku! – zaordynował starszy.
Na jego znak jeden z bojowników kopniakiem otworzył drzwi, dowódca grupy skoczył do środka. Zaterkotał karabin, odezwał się pistolet... Szwed pokręcił głową, pokazał gestem: idziemy dalej. Aleks i Jana podążyli za nim, bo szedł tak pewnie, jakby dokładnie wiedział, dokąd idzie. Twarz przewodnika ściągnął grymas skupienia, jak gdyby faktycznie coś sobie przypominał.
– Szwed, w porządku? Co jest? Bo wyglądasz, jakbyś...
– Byłem tutaj – wycedził z trudem przez zaciśnięte zęby. – Ale nie pamiętam... Nic, jakby wszystko za mgłą!
Znów zahuczał ogniem beteer, ale już dalej, chyba po drugiej stronie obiektu. Szwed skręcił za róg, wyminął koczownika leżącego na ulicy w kałuży krwi, skręcił w lewo, idąc wzdłuż ślepej ściany. Tutaj było wąsko, jakieś trzy metry szerokości, po obu stronach wysokie mury... Kolejny trup, tym razem w kamuflażu; można było mieć nadzieję, że na nikogo się nie natkną. Co prawda szło za nimi dwóch czarnorynkowców, ale ci zatrzymali się nad zabitym. Teraz gdy nikogo nie było widać, Szwed odezwał się nieco spokojniej:
– Tam się dostać musimy, z tym budynkiem coś było...
– Którym? – zapytał szybko Aleks.
– Tam dalej, za zakrętem. Trzeba się pospieszyć, dopóki koczownicy się z wojskowymi żrą. Muszą ich dogonić, upewnić się, że tamci nic nie zabrali... A ja mam nadzieję, że faktycznie nie zabrali, że nie zdążyli przeszukać jak należy. Szybko trzeba działać, dopóki tam pogoń trwa.
Przed budynkiem, do którego prowadził Szwed, przestępowało z nogi na nogę trzech koczowników. Przybysze w niczym nie byli podobni do wojskowych, więc ich pojawienie się nie wzruszyło ordyńców w najmniejszym stopniu, ale gdy podeszli bliżej, tamci stanęli w przejściu, blokując drzwi.
– Nasze! – szczeknął któryś hardo. – I wszystko, co w środku, też nasze! Idźcie sobie dalej.
– Patrzcie, przeganiać nas będą! – wypaliła nagle Jana, która chyba zbytnio wczuła się w rolę. – To my tam z odrodzeńcami się biliśmy, a wy tutaj sobie...
Aleks szarpnął ją za rękaw, dziewczyna urwała, spojrzała na niego zaczepnie.
– No co?
Szwed zatrzymał się, w zadumie pogładził brodę, patrząc na strażników.
– Wy z klanu Kotła jesteście?
– Ano, a jakże!
– Trudno, nasza strata. – Rozłożył ręce, podchodząc bliżej. – Kotła szanujemy. Skoro mówicie, że wasze łupy, to znaczy wasze.
Aleks zauważył, że ich przewodnik znów poruszył ręką, wytrząsając z rękawa nóż. Już był raptem dwa kroki od koczowników, już nabierał tchu, żeby coś powiedzieć, lecz nagle za nimi rozległy się głosy – ci dwaj, którzy obszukiwali zabitego koczownika, przeszli wąskim przejściem i teraz grzebali po kieszeniach wojskowego leżącego na rogu. Byli zajęci, ale wystarczyło, żeby któryś spojrzał w tę stronę...
– Ej, dość tych gadek! – Aleks klepnął Szweda w ramię, machnął ręką. – Dawaj, na magazyny idziemy! Tam będą, na końcu bazy, tam się nachapiemy towaru! Pamiętasz, co mówili: żółte drzwi! Chodź, bo zaraz inni przylezą!
Dwaj szabrownicy jak na komendę podnieśli głowy znad zastrzelonego żołnierza, popatrzyli na Aleksa, na siebie nawzajem i ruszyli dokładnie tam, gdzie pokazał. Aleks sam też podbiegł w tamtą stronę, obejrzał się na towarzyszy. Radzi nieradzi, pobiegli za nim. Ochroniarze z klanu Kotła westchnęli smętnie jak jeden mąż.
– No szybciej! – zawołał na swoich Aleks. – Może nie wszystko tam wojskowi wygrzebali, może i dla nas coś zostanie! Na tych starych bazach się czasem takie trafi, że ohoho! Byle zdążyć tylko!
Wybiegli za róg, po czym poczekali, aż minie ich para szabrowników. Potem Aleks ostrożnie wyjrzał – dokładnie tak, jak przypuszczał, strażnicy kłócili się, co rusz pokazując rękoma wzdłuż uliczki, tam, gdzie zniknęli ich towarzysze. Kłótnia nie trwała długo: koczownicy nie oparli się pokusie, porzucili posterunek i pobiegli na poszukiwanie żółtych drzwi.
Ledwo niedawni ochroniarze zniknęli za węgłem, trójka towarzyszy już popędziła ku wejściu. Drzwi były zamknięte, więc istniała nadzieja, że wojskowi tu nie dotarli. Szwed szarpnął za klamkę, zawiasy zaskrzypiały, posypała się rdza.
– Granatem by... ale szkoda – mruknął do siebie.
Jana odepchnęła go bez słowa, przykucnęła przed zamkiem. Dziewczyna zdążyła już wyciągnąć kilka wsuwek do włosów, a teraz, ściskając je w zębach, przypatrywała się kształtowi dziurki od klucza. Wybrała jeden z zaimprowizowanych wytrychów, wsunęła w szparę i zaczęła wymacywać coś w głębi mechanizmu. Patrzyła przy tym w bok i gdzieś w nieskończoną głębię dali.
– Yhympf... – fuknęła w końcu pod nosem. Widać było, że miałaby ochotę coś dodać, ale wsuwki skutecznie uniemożliwiały jej dłuższą wypowiedź. – Mbuw warfs.
Wcisnęła w dziurkę jeszcze jeden drucik, nieco grubszy. Nacisnęła, wsuwka zazgrzytała o coś, przesuwając się po metalu...
– Rbfa wmfłb – skrzywiła się Jana, wyraźnie niezadowolona.
– Że co, rdza weszła?
– Yhym.
Jana złapała obydwa wytrychy jedną ręką, wsunęła trzeci... Pokręciła głową, wyciągnęła. Aleks patrzył na jej ręce z pewnym podziwem – Jana pracowała z wyrazem prawdziwego natchnienia na twarzy, jak najlepszego sortu poetka albo artystka, o jakich tak często traktowały jego książki. Szwed zajęty był zupełnie czym innym, rozglądając się i nie spuszczając palca ze spustu – bał się, żeby nie zjawili się nagle koczownicy.
Wystrzały nadal rozlegały się nad kompleksem – najwyraźniej część wojskowych dała radę wyrwać się z betonowego labiryntu, bój nadal trwał. Nagle zamek szczęknął, Jana wypluła pozostałe wsuwki do ręki, popchnęła drzwi i zniknęła w ciemnym wnętrzu. Dziewczyna wsunęła się przez szczelinę niczym cień – Aleks musiał uchylić skrzydło przynajmniej ze trzy razy szerzej. Ot, jaka akrobatka!
W wąskim pasku wpadającego przez wejście światła Aleks zauważył tylko nagie betonowe ściany i podłogę, a potem Szwed zatrzasnął drzwi i szczęknął zamkiem. Jana wyciągnęła latarkę, promyk światła przesunął się po pomieszczeniu.
– Ej, ale tu przecież nic nie ma – zauważył Aleks. – Normalnie zdążyli po sobie posprzątać przed wyjściem. Jana, weź no poświeć...
Ruszył naprzód w towarzystwie plamki światła, schylił się i podniósł z podłogi jeden z walających się wszędzie papierów. Pochylił się nad kartką, wpił w nią chciwie oczami, widząc znajomy już emblemat na górze strony – literę V przekreśloną zygzakiem błyskawicy.
– Zawsze się dziwię: skąd w starych budynkach tyle kurzu się bierze? – odezwała się Jana. – Przecież drzwi zamknięte są, i to na głucho, Las jeden wie od ilu lat. Okien nie ma. Skąd ten kurz?
– Też się zastanawiałem – mruknął Szwed. – Często o takich rzeczach myślę. Kurz to sól morska. Woda w morzach to krew olbrzyma Ymira, a więc morza i oceany wysychają. Ymir budzi się, gromadzi kawałki ciała, krew swoją zasysa. Woda znika, sól zostaje. Jak w powietrzu więcej soli jest, to i kurz się robi.
– No ale przecież zamknięte było – nie ustępowała Jana. – To skąd tutaj ta sól? No niech będzie, że więcej jest, ale skąd?
Aleks nie słuchał – czytał. Zawsze gdy zagłębiał się w lekturę, miał wrażenie, że znika z tego świata, przenosi się w jakieś inne miejsce. Nie musiała to być nawet książka, wystarczały oschłe, oficjalne notatki, takie jak teraz. Jana jakby od niechcenia kłóciła się ze Szwedem, marudziła, że tyle kurzu nie mogło wlecieć przez dziurkę od klucza... Szwed gadał swoje, opowiadając o martwym olbrzymie... Aleks zaś czytał, nie słysząc ani słowa z tego jałowego sporu. W końcu odezwał się:
– Słuchajcie, to miejsce nazywa się KIBO-4. Kompleks Instytutów Badań Organicznych, wydział numer cztery, w skrócie KIBO-4. Ewakuowali go jeszcze przed Pandemią, a w każdym razie zaczęli. Aha, tu stoi... Rozpoczęcie ewakuacji – maj dwa tysiące osiemnaście. Planowy wywóz sprzętu... koniec na październik dwa tysiące dwadzieścia jeden.
– A między jedną i drugą datą akurat szczyt zachorowań – przypomniała Jana. – No i pewnie nie zdążyli wszystkiego wywieźć, a ja i tak nic tu nie widzę.
– No tak, a plan ewakuacji wyrzucili... A to przecież dokument! I nawet jest glif: „Ściśle tajne!”. No słuchajcie, jak tak można, coś takiego na podłogę...?
– No a co to, ze szkła niby? – Dziewczyna wzruszyła ramionami. – To ty się z każdym świstkiem tak ceregielisz, a dla normalnych ludzi żadna różnica. Lepiej powiedz, dlaczego ewakuowali? Kawał bazy był przecież...
– Wymagania programowe... Czekaj, zaraz znajdę. Nie wiem, co tutaj robili, ale... chwila... – odszukał na karcie odpowiednie miejsce, zaczął czytać: – „W związku z wejściem eksperymentu w stadium finalne kierownictwo programu uznało za stosowne kontynuowanie badań polowych na obiekcie KIBO-3 przy wykorzystaniu niezbędnego oprzyrządowania i poligonu testowego”.
– Poligonu? – zdziwiła się Jana. – Po cholerę im poligon?
Szwed nagle podskoczył do niej, wyrwał z ręki latarkę.
– Ejże, ej! – pisnęła Jana. – Coś ty? Dokąd to...?
Szwed nie słuchał, szedł powoli ku jednemu z mrocznych kątów. Zaświecił latarką, wyłuskując z ciemności zarys szerokiej niszy i schodów na niższy poziom. Przewodnik pierwszy ruszył na dół, świecąc sobie pod nogi, w przedsionku zapanował mrok.
– Kolejne podziemia, niech to Las świśnie... – burknął Aleks. – Co to za moda na tunele ostatnio?
Ale cóż było robić? Nie zostaną tu przecież jak ślepcy, więc ruszyli jego śladem. Gdy na wpół po omacku zeszli z Janą na dół, Szwed stał już pośrodku przestronnej sali. Fragment pomieszczenia odgradzała żelazna siatka, wzmocniona solidnymi słupkami, w podłodze widać było gniazda mocujące po jakimś potężnym wyposażeniu. Teraz było tu zupełnie pusto, tylko ta pordzewiała klatka i kilka stert wszelkiego śmiecia w dalszym rogu.
– Małpy! – powiedział nagle Szwed, głośno i dobitnie.
Aleks popatrzył na przyjaciela z niepokojem. Czyżby zaczynał się nowy atak? Na wszelki wypadek odsunął się, pociągając za sobą Janę. Ale Szwed pokręcił głową, zgarbił się. Już dochodził do siebie.
– Ej, wszystko okej? – zapytał Aleks. – Przypomniałeś sobie coś?
– Byłem... byłem tu kiedyś.
– Ale... Po co? Co miałbyś tu robić? Przecież to jakiś obiekt wojskowy, wszędzie siatki i kable, jakiś sprzęt musiał tu stać, widzisz? Jeszcze mocowania zostały. Tu przewody były w uchwytach, jakieś panele... Co tu miałby mediewista robić? Miłośnik mitów Północy?
– Nie wiem, nie wiem... Nie pamiętam nic, zupełnie nic, ale to miejsce! Jestem pewien, że tu byłem! Wiedziałem przecież, gdzie jest zejście!
Szwed odwrócił się do nich, pokiwał ciężko głową.
– Pustka, tylko pustka w głowie. Aleks, ty nie masz pojęcia, jaki to koszmar! Jak bóle fantomowe: nogę ci ktoś odrąbał dawno temu, a nadal boli. I ja tak mam, ani nie pamiętam, co tu się działo, ani kim jestem naprawdę, a i tak swędzi mnie ta przeszłość. I coś takiego tam było, że... coś niedokończonego, niepełnego. Coś ważnego, czego nie zdążyłem zrobić. Miałem zrobić, powinienem był, ale się nie udało! I aż mnie oczy bolą, jak o tym pomyślę...

Strumień skarg przerwał głuchy huk na górze. Betonowe sklepienie drgnęło ledwo odczuwalnie, po pustej sali poniosło się echo. Szwed od razu wyłączył latarkę, skoczył w kierunku schodów – po jego zagubieniu nie został nawet ślad.
– Granatem drzwi wysadzili – szepnęła Jana. – Paskudna, siłowa robota!
Całą trójką stanęli u podnóża schodów, ale było już za późno, żeby iść na górę, bo rozległy się głosy. Koczownicy sforsowali drzwi, a teraz zapewne zaglądali do pomieszczenia na parterze i wymieniali się uwagami.
– Dupa, pusto zupełnie...
– Ano, pustostan cholerny... Kocioł, słuchaj, a może to nie ten budynek?
– Ten, popatrz sam. – Zaszeleścił rozwijany papier. – Masz plan, widzisz zakreślone? Chan osobiście rysował, jego ręka się nie myli!
– Nie, nie może być ten! Znaczy, ekhem... Chan słusznie narysował, ale nie ten budynek! W sąsiednim trzeba popatrzeć, tutaj wszystko wynieśli! Zobacz, ile kurzu!
– Sąsiednie też sprawdzimy. Jeśli nic nie będzie, tutaj wrócę i dokładnie sam popatrzę. Banan, ty tutaj zostań i pilnuj, niech się nikt nie wpierdala! Jak ktoś nawet zajrzy, bij po łbie i mów, że zabroniłem. Zostawiłem tutaj dwóch palantów do pilnowania i gdzie oni, co? Jak dorwę tych dwóch mośków, to im... Więc tak, Banan: spartaczysz, zęby powybijam. Poniał?
– Tak, spoko... Kocioł, tak se myślę: na kiego wuja to Chanowi? Takie starzywo?
Na górze zaszurało, ktoś sapnął urywanie, potem plasnęło głośno.
– Ałaaa! No za co?!
– Za leśne caco, rozumiesz, Banan? Chan wie, co mu potrzebne, a ciebie niech głowa o to nie boli! Nawet lepiej nie myśl o tym, bo jak ktoś nos w Chana sprawy wtyka, to potem go nosi w woreczku. Jak jeszcze raz zapytasz, to...
– No już, już, milczę jak grób. Ciupek, cho no tu, ze mną postoisz.
– Od razu lepiej – zadudnił ponownie ataman. – We dwóch pilnujcie, i ani kroku za próg! Jak wrócę, a któregoś nie będzie, krzywdę zrobię, jak mi Las miły. A tamtych dwóch, ochroniarzy... Jeszcze im dam popalić!
Kocioł był mocno niezadowolony, widać liczył na łupy, na nagrodę od Chana, a tutaj tylko kurz i pajęczyny... Kroki i głosy ścichły, potem ciszę przerwał Banan:
– Ocipiał zupełnie nasz szef... To nie tak, tamto nie tak... i strach się odezwać!
– Taka jego robota szefowska – odpowiedział flegmatycznie ktoś drugi, zapewne Ciupek. – A tyś mnie, Banan, nieźle wkopał. Teraz nasi wszystko rozdrapią, pozabierają co lepsze sztuki, obiorą zdechłych wojaków... A ja tu z tobą sterczę. I kto cię prosił, co? Po co mnie brałeś?
– Oj tam, oj tam, postoisz ze mną, tutaj bezpieczniej. Kocioł wkurzony teraz, to lepiej mieć coś do roboty, żeby w mordę nie dał. A mnie się nie musisz bać – zachichotał Banan.
– Śmiej się, śmiej... nudno tutaj, zimno. Chodź, rozejrzymy się, co w środku.
– A co ci szef powiedział? Stać i się nie ruszać. Tam nic nie ma, tylko kurz. I ciemno.
– A ja latarkę mam. Nic nie wezmę, tylko popatrzeć chcę.
W pomieszczeniu na górze błysnęło światło, potem raz jeszcze – to Ciupek wodził latarką z lewa na prawo, patrząc po pustym pokoiku. Potem zawołał na towarzysza:
– Banek, weź no popatrz, tu ślady widać! I to świeże, niech to Las porwie! Świeże ślady!
– Uch ty... Czyli ktoś przed nami tu był? Ale kto, kiedy?! Na zamek było zamknięte, trzeba było wysadzać. Jak to może być, żeby ktoś do zamkniętego wszedł?
– To pewnie odrodzeńcy – domyślił się bystrzejszy Ciupek. – No kto jeszcze? Mieli klucz, to weszli! Zobaczyli, że pusto, to i poszli...
– Ty, a jeśli nie poszli? – syknął Banan trwożliwie. – A jak zaczaili się gdzieś i tam siedzą, słuchają nas? Ty...
Szczęknął odciągany zamek karabinu.
– Eee tam...! – parsknął Ciupek. – Co, siedzieliby jak głupi w zamkniętym budynku, w takim brudzie? Zajrzeli, popatrzyli i poszli.
– I co, drzwi za sobą zamknęli?
– Ażebyś wiedział, zamknęli!
– Głupiś, ty byś zamykał? Klucz mieli, no może i tak było. Otworzyli, zobaczyli, że nic nie ma. I co dalej ty byś zrobił, ha? Zostawiasz otwarte i se idziesz!
– No, ja bym tak zrobił, pewnie! Ale to przecież trepy, tam u nich ta, no... dypsyclina! Wziął, to oddać trzeba, czy klucz, czy papier do srania, hy, hy... Porządek musi być!
– Też prawda...
Aleks wyobraził sobie, jak dwaj koczownicy z trwogą wpatrują się w ślady na brudnej podłodze, nijak nie mogąc zdecydować, co robić dalej: szukać ukrywających się wrogów, czy plunąć na to wszystko i zapomnieć...?
– A ty wiesz co? – Banan w końcu zdobył się na odwagę. – Chodź, pójdziemy zobaczymy, co tam dalej jest.
Rozległy się szurające kroki – koczownicy powoli, ostrożnie szli po śladzie. Ciupek zauważył, że nie wszystkie odciski butów są tej samej wielkości.
– Popatrz, a te to w ogóle malutkie! Dzieciak czy co? Albo licho jakieś inne... Co, karły zaczęli do Armii brać?
Przysłuchująca się tym dywagacjom Jana burknęła pod nosem coś bardzo niemiłego o karłowatości co poniektórych części ciała u mężczyzn.
– A pewnie, że tak! – przytaknął Ciupek. – Teraz wszystkich werbują jak leci, żeby, rozumiesz, resocjalizować w duchu Odrodzenia. I po co Chan przeciąga... Uderzyć by na nich, z dymem puścić wszystko!
– Aha, już cię widzę, jak osobiście puszczasz. Na razie to siła przy nich, czołg ich widziałeś? No, i innego sprzętu też mają w cholerę... Nie, nasz Chan słusznie robi, a my jeszcze im pokażemy! Nie dziś, ale za jakiś czas. O, patrz! Wszystkie ślady tam w róg idą, a tam przecież... Ano, weź poświeć!
Szwed złapał Aleksa za rękaw, pociągnął w najciemniejszy kąt podziemia, szepnął też do dziewczyny:
– Jana, chodź!
Złodziejka pokręciła tylko głową, zrobiła krok w bok i rozpłynęła się w ciemności. Za tamtymi śmieciami się schowa, pomyślał Aleks. Małe to, chude, wszędzie się wciśnie. Koczownicy tymczasem stanęli u szczytu schodów i długo świecili latarką w podziemie. Promień światła ślizgał się po stopniach, nietrudno było wyobrazić sobie, jakie myśli muszą przetaczać się teraz po głowie Ciupka i Banana.
– Chodź lepiej, do drzwi wrócimy – zaproponował Ciupek. – Nie podoba mi się tutaj, jakoś strasznie tak.
– Daj spokój... – mruknął Banan. – Sprawdzić trzeba, a nuż tam coś ciekawego będzie? Wojaki przecież prosto do piwnicy poleźli. Ja się przyjrzałem, ślady tutaj skręcają, a przy wyjściu nikt się nie kręcił. Znaczy, jeśli oni głową zaryzykować chcieli, to i nam się opłaci.
– A Kocioł powiedział...
– A Kocioł się nic nie dowie, chyba że ty mu wygadasz.
– No...
– No i sam widzisz. Ja pierwszy pójdę, a ty mi pilnuj pleców. I rozglądaj się na boki.
– Jakie boki? Latarkę mamy tylko jedną!
Szwed przyczaił się pod schodami. Aleks domyślił się, co chce zrobić towarzysz – zapewne miał zamiar zrzucić koczowników idących po stromych stopniach. Słusznie, wtedy nawet strzelać nie będzie trzeba. Klepnął Szweda w ramię, kiwnął głową i ustawił się po drugiej stronie zejścia.
Banan i Ciupek szli powoli, ostrożnie wymacując stopnie nogami. W zasadzie nie patrzyli w dół, promień latarki kołysał się z boku na bok, oświetlając przegrodzone siatką pomieszczenie. Koczownicy pewnie wodzili głowami za plamką światła. Bananowi coś się nie spodobało, zatrzymał się w pół kroku; zaraz za nim stanął i drugi koczownik. Szwed miał już, już sięgnąć ręką do jego nóg, ale w tej samej chwili światło ześliznęło się w dół, świecąc Bananowi pod nogi – ten musiał uświadomić sobie, że pod schodami jest pusta przestrzeń, gdzie może siedzieć ktokolwiek.
I w tej samej chwili z przeciwległego krańca salki rozległo się:
– Hej, chłopaki! No siema!
Latarka drgnęła, podskoczyła i zatańczyła, koczownicy poderwali broń. Aleks gotów był wyskoczyć z kryjówki – a dalej niech będzie, co ma być! Przecież tam Jana jest, zaraz ją zastrzelą...! Idiotka jedna, co jej do łba strzeliło! Zerknął kątem oka na stertę chłamu, za którą schowała się Jana. Dziewczyna wyprostowała się powoli... a Aleks poczuł aż nadto namacalnie, co oznacza słowo „zdębieć”. Ot, takie sobie stare słowo, dawno wyszło z użytku, teraz tylko w książkach chyba się trafia, a i to nie we wszystkich. Sylwetka dziewczyny zmieniła się w zaskakujący sposób – pod kurtką pysznił się okazały biust, ale to pysznił się tak, że guziki starej koszuli ledwo trzymały się na nitkach, nieprzygotowanych na tak spektakularną przemianę. Zupełnie jak sam Aleks.
Któryś z koczowników przełknął głośno ślinę – aż się zdawało, że rozległo się echo pod betonowym sklepieniem... Światło latarki zamarło na dziewczynie, trzęsąc się tylko ledwo zauważalnie.
– No co jest, chłopaki? – uśmiechnęła się Jana. – Wchodźcie, nie stójcie tak!
Palcami jednej ręki rozpięła guzik...
Wtedy Szwed złapał za nogę stojącego bliżej wejścia Ciupka i szarpnął, posyłając koczownika na ziemię. Aleks chciał zrobić też coś w tym stylu, ale dokładnie w tej chwili Banan zdecydował się ruszyć w kierunku zjawiskowej piękności. Zrobił krok do przodu, więc Aleks zamiast nogawkę pochwycił zwisający pas nośny kałasznikowa. Mimo to Banan stracił równowagę, zamachał rękami, a wówczas wpadł na niego z góry Ciupek – obydwaj z wrzaskiem, głuchym hukiem i łomotem stoczyli się na dół po schodach. Szwed dopadł do nich, wznosząc nóż, ale jego interwencja nie była już konieczna – jeden przeciwnik leżał nieruchomo, drugi poruszał się jeszcze, ale widać było, że jest ogłuszony. Podbiegła ku nim Jana, wyciągając spod ubrania zwinięty w rulon plecak.
– No co, gotowi? Obydwaj? Może ich przesłuchać, jak do siebie dojdą?
– Nie ma czasu – rzucił Szwed, pochylając się nad ciałami. Bezceremonialnie ściągnął z nieprzytomnego koczownika czarną skórę, podał dziewczynie. – Zakładaj! Paskiem się przewiąż, bo słabo leży. I idziemy, idziemy!
– A po co mi to? – Jana już w marszu podkasywała rękawy i próbowała ułożyć na sobie za dużą kurtkę.
– Chociaż trochę masy ci dodamy. Jak się tam w rogu pokazałaś, to od razu mnie olśniło: objętości ci brak, sroczko! No, jak by tu powiedzieć... Filiżanki czy tam miseczki...
Szwed podniósł na wysokość ramion rozczapierzone dłonie, próbując pokazać, o jaki konkretnie rodzaj naczynia mu chodzi, ale dziewczyna spojrzała na niego groźnie, więc czym prędzej opuścił ręce.
– Ale masz rację, małe jest piękne.
Jana wzięła się pod boki, już otwierając usta, żeby rzygnąć na niego jadem i ogniem, lecz przewodnik prędko odezwał się do Aleksa:
– Aleksik, papierów nie wyrzuciłeś? Tych o ewakuacji laboratorium?
– Chyba kpisz! Ja bym wyrzucił?!
– Nie no, tak tylko pytam... Fakt, prędzej byś życie oddał niż te świstki. No to pilnuj ich, potem popatrzymy, co i jak.
Jana wyjrzała za drzwi pierwsza, rzuciła przez ramię:
– Cisza, spokój. Można spadać.
– I to czym prędzej – dodał Aleks, przeciskając się do wąskiego przedsionka.
– Spokojnie – przystopował młodszych towarzyszy Szwed. – Bez gwałtownych ruchów, spokojnie sobie pójdziemy. Powolutku. Jesteśmy tu wśród swoich.
Sam dał przykład jako pierwszy, ruszając naprzód nonszalanckim, niemalże wyzywającym krokiem. Wyszli z ciemnego pomieszczenia na wąską uliczkę pomiędzy rzędami budynków, potem dalej, gdzie kręcili się koczownicy – wszyscy łazili dokładnie tak jak Szwed. Bobrowali po opuszczonych budynkach, wchodzili do środka i wychodzili na dwór. Wyrzucali przez okna szuflady i całe szafki, grzebali w biurkach i wymieniali się trofeami, klnąc i śmiejąc się.
Trójka towarzyszy zagłębiła się w ten ruchliwy chaos, przebijając się ku ogrodzeniu, aby ulotnić się z obiektu bez ściągania na siebie niepotrzebnej uwagi czarnorynkowców. Zza rogu wyszła im na spotkanie spora grupa koczowników, pośród których wyróżniał się brzuchaty, nalany typ – zapewne ataman. Szczególnie rzucała się w oczy jego głowa, nieproporcjonalnie wielka, z dużą łysiną, okoloną wianuszkiem kędzierzawych czarnych włosów. Mężczyzna ubrany był w obszerny skórzany płaszcz, na brzuszysku opinał mu się szeroki zbójnicki pas, do którego przytroczone miał dwie kabury. Przy każdym kroku pobrzękiwały i dzwoniły na łańcuszkach żelazne trupie główki, które koczownik pozawieszał sobie dosłownie wszędzie, gdzie tylko mógł.
Jana pociągnęła Aleksa za rękaw, szepnęła:
– Ty, to właśnie Kocioł jest. I coś mi się, kurka wodna, nie podoba, jak na nas patrzy. Może kurtkę moją poznał?
– A może jego też obrobiłaś?
– Nie no, jego to nie. Takich typów unikam.
– Spokojnie idziemy – przypomniał Szwed. – On nie zna nas, my jego nie znamy.
Jana odwróciła wzrok, ale ledwo powstrzymywała się od patrzenia na atamana. Ten szedł w towarzystwie swych pobratymców, coś im wyjaśniając, ale jednocześnie nie spuszczając z oka trojga obcych.
W dalszym krańcu zabudowań – dokładnie tam, dokąd prowadził ich Szwed – pokazała się szóstka zaprzężonych parami koni, ciągnących za sobą uszkodzonego beteera. Na wieżyczce transportera siedział koczownik w rozpiętej fufajce i uszance, wymachujący manierką i drący się na całe gardło:
Czerwony pas, za pasem broń,
 Beteer i flaszka browca,
 Wesoła myśl, swobodna dłoń
 to życie czarnorynkowca!



Za beteerem, ciężko toczącym się na poszarpanych przez odłamki granatów kołach, sunął pstrokaty tłum. Co poniektórzy podśpiewywali do wtóru, większość po prostu śmiała się albo darła ryja. Procesja oddzieliła naszych towarzyszy od Kotła, ale tamten nadal twardo patrzył na nich, spoglądając ponad głowami lezących ulicą koczowników. W końcu odwrócił się do jednego ze swoich, coś powiedział; przepchnięto ku niemu bojownika z podbitym okiem, Kocioł o coś zapytał, pokazując ręką na obcych. Pobity spojrzał, złapał się za głowę, pokiwał energicznie... Aleks poznał jednego z naiwnych strażników, których skusił nieistniejącym składem z żółtymi drzwiami.
– Szwed, niedobrze! Zobacz tam...
– Widzę – odpowiedział półgębkiem Szwed. – Bez nerwów, dochodzimy do rogu i znikamy. Dopóki ten tłum jest, nie panikować. Jasne?
Został im do przejścia zaledwie kawałek, gdy Kocioł ostro skręcił w ich stronę, wbijając się ze swą obstawą w kawalkadę za zdobycznym transporterem. Z początku przebijali się przez tłum sprawnie, ale bliżej środka nurtu zwolnili, ugrzęźli; mało kto w tłumie był z ich klanu, więc koczownicy, zamiast posłusznie ustępować drogi, stawali okoniem, grozili, klęli i rwali się do bitki. Zaczęły lecieć kurwy, zanosiło się na mordobicie. Aleks zauważył tylko, jak czerwony z wściekłości Kocioł prze ku nim niczym lodołamacz. Ktoś zastąpił mu drogę i padł jak rażony gromem, gdy ataman uderzył go z byka w piersi, kolejny runął pod ciosem pięści, stojący dokoła podnieśli krzyk, zaczęli wołać na pomoc towarzyszy, ale od razu skoczyli na nich przyboczni Kotła. Beteer już przejechał dalej, Kocioł odepchnął z drogi ostatniego bajkera... ale Szwed i dwójka jego podopiecznych skręcili już za róg.
Gdy tylko stracili z oczu tłum, a gwar i hałas nieco ścichły, Jana chciała zerwać się do biegu, ale Szwed złapał ją za kołnierz przydużej kurtki.
– Dokąd to? Koczownicy wszędzie! Gdzie uciekniesz?
– A jak gdzie? Ej, ej, ała!
Szwed złapał niczego niespodziewającą się Janę wpół, podsadził, pomagając wdrapać się na dach; potem zrobił stopkę i kiwnął głową Aleksowi. Ten już zrozumiał, na czym polegać ma plan, podciągnął się na rękach, potem sięgnął w dół, żeby pomóc Szwedowi wwindować się na górę. Gdy grupa koczowników z Kotłem na czele wypadła zza rogu, pod ścianą nie było nikogo. Ataman zaczął drzeć się, rozsyłać ludzi w różne strony, trząść pięścią i grozić, że mordy wszystkim porozbija... Jednak poszukiwania nie dały żadnych rezultatów. W końcu i on odpuścił, splunął i poszedł.
Aleks rozejrzał się – prostokątny dach był całkiem pusty, nawet oka nie było na czym zawiesić. Uciekinierzy leżeli plackiem ze względów czystej ostrożności, ukrywając się przed przypadkowym spojrzeniem z dołu za półmetrowej wysokości cokolikami.
– Do zmroku tu posiedzimy – odezwał się Szwed. – A nocą po cichutku się zmyjemy.
Jana przekręciła się na plecy, zaplotła dłonie pod głową i wbiła wzrok w niebo.
– Aż do nocy tu siedzieć? Nudno z tobą, Szwed... Myślałam, że zabawniej będzie, jak się do waszej kompanii wpraszałam.
– Jakoś wytrzymasz. Potem weselej się zrobi – zapewnił ją Aleks.
– Ale słuchajcie, serio! Ja sobie myślałam: tajne laboratorium! Tam różne takie wihajstry, sprzęt i w ogóle, pierdoły naukowe. Takie miejscówki mocno fajne są, zawsze coś ciekawego się wynajdzie. My przychodzimy, a tutaj pusto... Normalnie jak się człowiek czasami nakombinuje, napali, nagimnastykuje, w końcu rękę komuś do kieszeni wsadzisz, a tam nic! No i jak żyć? Już miałam nadzieję, że zaraz kolejne miejsce sprawdzać pobiegniemy, a może tam coś cennego leży? Albo w ogóle cokolwiek?
– Tam pamięć moja leży – mruknął w zadumie Szwed. – Reszta to szczegóły.
– Niech ci będzie, że szczegóły, a ja chcę. – Jana podniosła się na łokciu, popatrzyła na dachy zajętego przez Czarny Rynek kompleksu. – Chcę i już! I tak trzeba nogi wyciągać, zaraz tamci też będą ruszać. A my tu siedzimy, jakby nam tyłki do papy przyrosły!
A wszędzie dokoła na dole kręcili się koczownicy. Nikt nic nie znalazł, nagroda Chana przeszła koło nosa... ale czarnorynkowcy nie tracili animuszu. Podciągnęli wozy z zapasami, w ruch poszły butelki i manierki, na nudę nikt nie narzekał.
– Musi tu gdzieś być drabina przeciwpożarowa... – zauważył Aleks. – A, jest, w rogu. Żeby tylko komuś do łba nie strzeliło na górę włazić.
– No chyba żartujesz. Te grubasy po drabinach? – zdziwiła się Jana. – Już ja wiem, że w górę nikt nigdy nie patrzy! Ile razy się na dachu albo na drzewie człowiek przyczajał...
– Tak, tak, współczesny człowiek ku górze nie patrzy, raczej pod nogi.
Jana złapała i wyrwała zielony pęd, rozpychający korzonkami spękany beton.
– Walczysz z Lasem? – uśmiechnął się Szwed. – Najbardziej ludzki odruch... Aleks, daj no te papiery z laboratorium. Akurat mamy czas popatrzeć, i tak nie ma co robić. Taak, taaaak... KIBO-4, Kompleks Instytutów Badań Organicznych... I czym takim się tu zajmowali? W związku z... Tak, aha, przenieśli się na KIBO-3, gdzie mieli poligon. Tylko gdzie tego KIBO-3 szukać...?
Gdzieś niedaleko rozległ się wrzask, potem ktoś zaczął strzelać, kilkanaście osób zaczęło się przekrzykiwać... Aleks wyjrzał zza betonowego parapetu. Jakiś pijany w sztok koczownik biegał nago po placu i walił w powietrze z kałasza. Kilku nieco bardziej trzeźwych próbowało go z miernym skutkiem złapać; zaraz obok trzech rynkowców rozłożyło na ziemi porwany płaszcz pałatkę i rżnęło w karty, świata poza nimi nie widząc. Kawałek dalej kilku kłóciło się, wymachując rękami... Jednym z nich był Kocioł, więc i reszta musiała być co najmniej zastępcami szefów klanów, które wzięły udział w szturmie. Przez uliczkę przemknął motocykl, zasnuwając wszystko obłokiem błękitnawego dymu.
– A ja miałem nadzieję, że po wszystkim sami sobie pójdą – westchnął Aleks. – Ale chyba nie ma co na to liczyć, na dłużej się rozłożą. Ciekawe, co mógł im rozkazać Chan? Skąd takie zainteresowanie tym „Vektorem” i u Armii, i u ordyńców?
Szwed złożył papiery na dwoje, podał Aleksowi.
– No więc tak sobie myślę... – zaczął jak to on, powoli i ogródkami. – Chana to do tej pory nie interesowało. Coś musiał o tych KIBO wcześniej wiedzieć, ale go to nie obchodziło. A teraz się odrodzeńcy ruszyli, to i on się zaniepokoił.
– Bo co? – odezwała się Jana.
– Bo pewnie jest tu coś, co Armia może przeciwko niemu wykorzystać. Sam wolał tego nie ruszać, ale teraz wojskowym nie odda. Jak się tylko dowiedział, że tamci wysłali swój specnaz na obiekty, to kazał je pozajmować i przywieźć sobie wszystko, co się wyda podejrzane. Żeby tylko tamci nie dostali. Aleks, pamiętasz, co Ojczulek mówił? Że kazał Chan do siebie, na Hulaj-Pole, wieźć, a potem sam zdecyduje, co dalej.
– Fakt, była o tym mowa – mruknął Aleks, znów przeglądający oddane przez Szweda dokumenty.
– Morał z tego taki, że trzeba się przespać – podsumował Szwed. – Wieczorem się rozpatrzymy, co i jak, a potem idziemy stąd.
– Czekaj, czekaj!... – podskoczył Aleks. – Patrz! Jest grafik ewakuacji!
– Oj tam, wielkie mi co... – prychnęła Jana. – Wszystko pewnie wywieźli.
– A może nie wszystko? Przecież pamiętasz, że ewakuowali, akurat jak wszystko poszło w diabły, może nie zdążyli do końca? Albo po łebkach robili, część pozostawiali. To laboratorium, do którego trafiliśmy tutaj, jest na samym początku listy...
– Okej, a co na końcu?
– Archiwum! – Aleks rozjaśnił się promiennym uśmiechem. – Papiery, dokumenty... Ciekawe, gdzie tu archiwum mieli?
Jana przewróciła oczami, wzdychając ciężko. Podrapała się w zadumie po czuprynie. Aleks patrzył na nią z wyrozumiałą miną – co niby mogłaby wiedzieć o rozmieszczeniu działów w centrum naukowym?
– A zaraz się zobaczy... – Jana podniosła się, popatrzyła na dachy betonowych budynków. Potem pokazała ręką. – Tam! Widzicie, takie białe wszędzie dookoła? No, to papiery właśnie! Dzikusy popatrzyli, że nic ciekawego, powyrzucali przez okna i tak zostawili.
Aleks przyjrzał się, na co wskazuje dziewczyna.
– Ech, tam by pogrzebać... Może coś by się znalazło, jakiś trop. Cokolwiek, jakaś wskazówka, dokąd przenieśli badania!
– Dokładnie tak zrobimy – odezwał się Szwed. – Po drodze ku wolności zahaczymy o tamten budynek. Bez ryzyka niepotrzebnego, ale na papiery popatrzeć nie zaszkodzi. Tyle że tej nocy musimy już na sto procent się stąd zmyć.



 
Rozdział dziewiąty



Mutanty małe i duże
 Pod wieczór obóz przycichł – na tyle, na ile to było możliwe przy takiej ciżbie. Koczownicy rozpalili ogniska, porozkładali się grupami – każdy klan zajął wybrany sektor opuszczonej bazy. Traf chciał, że budynek, na którego dachu zasiedli nasi wędrowcy, stał na granicy dwóch takich terytoriów, tonąc w ciemności. Nie odważyli się co prawda skorzystać z kuszącej drabinki przy zejściu, więc jako pierwszy z dachu zeskoczył Szwed, który następnie asekurował Janę. Aleks podał im z góry broń, plecaki, w końcu zszedł sam. Jana poprawiła kurtkę, oświadczając szeptem:
– Jak sobie chcecie, ale ja idę przodem! – i zniknęła w ciemnościach.
Minutę później wyjrzała zza rogu, machnęła ręką:
– Droga wolna, można iść! Chodźcie!
Ruszyli dokładnie w ten sposób: Jana szła przodem, sprawdzała drogę, po czym dawała znać Szwedowi i Aleksowi. Wyminęli jeszcze jeden budynek, potem przekradli się w poprzek szerokiej ulicy, bardziej podobnej do wydłużonego placu. Nieopodal trzaskały ogniska, niósł się gwar i nawoływania, grała harmonia... Pośrodku otwartej przestrzeni stała nieruchomo garbata sylweta beteera, za którego osłoną Jana przeprowadziła towarzyszy. Dalej znów ciągnęły się rzędy budynków, wąskie alejki i przejścia, ale wszystko to tonęło w mroku, skutecznie skrywającym ich ruchy. Budynek, który Jana zidentyfikowała jako archiwum, był chroniony – przy wejściu płonął ogień, wokół niego rozłożyła się grupa koczowników. Papiery, które tak zainteresowały Aleksa, radośnie zwijały się i czerniały w ogniu...
Jana szepnęła:
– Jakbym sama była, to do środka raz-dwa... ale was na plecy nie wezmę.
– No ale co zrobić? – jęknął Aleks. – Przecież spalą wszystko...
Na jego oczach jeden z czarnorynkowców zwinął kartkę zapisanego papieru w rulon, wsunął końcówkę w ognisko, żeby podpalić trzymanego w zębach peta... Potem nonszalanckim ruchem cisnął płonący dokument w płomienie.
– Jest w tym wszystkim jeden pozytyw – mruknął Szwed. – Skoro palą, to znaczy, że nic tam nie znaleźli...
Ale od razu westchnął ciężko: a może właśnie w tym ognisku płonie bezpowrotnie jego przeszłość? Aleks doskonale rozumiał, co musi czuć jego przyjaciel odludek, bo sam oddałby wiele za kilka chwil sam na sam z tymi papierami – z wiedzą, ulatującą teraz kawałkami sadzy ku czarnemu niebu. Wyglądało na to, że tylko oni dwaj na całym świecie zainteresowani byli zaklętą w kartach papieru przeszłością, a dla ludzi przy ognisku o wiele ważniejsze było zapalenie papierosa tu i teraz...
Tymczasem przy ognisku zaczęła się kłótnia – koczownicy wyrywali sobie z rąk jakiś hełm i próbowali odgadnąć, do czego mógł służyć. Jeden z czarnorynkowców twierdził zajadle, że to hełm bojowy, inny z kolei gardłował, że kula przez takie cienkie gówno przejdzie na wylot, a skoro zostało toto po ewakuacji, widać, że to szajs. Pozostali stopniowo włączali się do sporu, najpierw nieśmiało, potem z narastającą werwą. Kilku nawet przymierzało znalezisko, ale krzywiło się, kręciło głowami – coś wystającego uwierało poprzez skórzaną wyściółkę, i to akurat na skroniach. Koczownicy szarpali za wystające fragmenty, któryś nawet próbował obciąć je nożem, ale bezskutecznie – materiał był zbyt wytrzymały.
– No chyba że specjalnie tak zrobili, żeby ludzi wkurzać! – sarknął koczownik, po raz nie wiadomo który próbując nasadzić hełm na głowę. – Niby nic, niby dobrze, włożysz, a tu jakby gwoździe... co za cholerstwo tam siedzi?
Czarnorynkowcy nudzili się jak mopsy, więc celowo nakręcali się sami, żeby czymś zająć myśli. Doszli już do tego, że któryś wspomniał o konieczności przeprowadzenia testu praktycznego na znalezisku, na co od razu zareagował ten, który uważał hełm za część wyposażenia bojowego: co tu gadać, trzeba strzelić! Złapał hełm, odszedł kilkanaście kroków od ognia; kilku co odważniejszych z latarkami i pochodniami poszło za nim, reszta obserwowała z daleka... Aleks dopiero teraz zorientował się, że większość jest dość mocno podpita.
Eksperymentator wetknął w ziemię kijek, nasadził na niego kask, rozłożył szeroko ręce, odchodząc na kilka kroków.
– No to patrzajta! – Ściągnął z ramienia karabinek i wycelował.
Huknął strzał, kula brzęknęła o hełm, zrywając go z prowizorycznego stojaka. Metalowa półsfera błysnęła odblaskiem ogniska, poszybowała łukiem w ciemność, znikając gdzieś poza zasięgiem światła.
Aleks wystraszył się, że na odgłos strzału zaraz zbiegną się inni koczownicy, ale na hałas nikt w całym obozie nawet nie zwrócił uwagi. Najwyraźniej okazjonalna strzelanina nie była tu niczym niecodziennym, bo przygrywająca radośnie harmoszka nawet na chwilę nie zmyliła melodii. I nagle okazało się, że obok nie ma Jany, która bez słowa musiała zanurkować w ciemnościach. Aleks pociągnął Szweda za rękaw, pokazał ręką na puste miejsce. Przewodnik złapał się za brodę, szarpnął raz i drugi nerwowo. Tymczasem czarnorynkowcy nawoływali się i łazili dookoła ze światłem, klnąc na strzelającego i biadoląc, no bo „co na to teraz ataman przecież powie!”. Z urywków rozmów okazało się, że hełm był bodajże najcenniejszym znaleziskiem z pobliskiego budynku, a może nawet i całego terenu KIBO-4... W każdym razie tak uważali członkowie tego klanu.
– Debilu, półgłówku! – darli się na kolegę. – Sam raportować pójdziesz, a my patrzeć będziemy! Nie dość, że zepsułeś, to jeszcze w cholerę zgubiłeś!
Strzelający odgryzał się skądś z ciemności, że i tak się znajdzie, jak nie teraz, to rano... A potem wpadł na iście genialną myśl:
– E, chłopy! A weźcie niczego w ogóle nie powiemy! Nic nie było, nic nie znaleźliśmy, i chuinka z tym! Tego hełmu, niech go Las weźmie, w ogóle nigdy nie było! No?
Ciemność obok Aleksa poruszyła się, wyłonił się z niej wspomniany hełm, potem rozległ się szept ledwo widocznej Jany:
– No dobra, to można powiedzieć, że z pustymi rękami nie wyjdziemy.
Szwed szarpnął brodę ze złością, burknął:
– Sroko jedna, umowę mieliśmy przecież, żadnego złodziejowania bez ustaleń ze mną!
– Albo z Aleksem – przypomniała Jana tonem niewiniątka. – Jakbym was miała o pozwolenie prosić i wyjaśniać, to tamte pijusy by go przede mną znalazły, bo na środku dróżki leżał. No nie było czasu, słowo pioniera! No sam popatrz, sprawa czysta, oni pary z gęby nie puszczą: był hełm, nie ma hełmu. A my swoje mamy. W ogóle to co tak stoicie jak kołki? Pora się zmywać.
Z ostatnimi słowami zgodzili się wszyscy. Aleks wsunął hełm do plecaka – może to i nie książki, ale zawsze coś...
Linię słupów po ogrodzeniu na granicy obiektu minęli bez dalszych przygód. Koczownicy nie wystawili nawet wart, najwyraźniej przekonani, że po zniszczeniu oddziału Armii Odrodzenia nie muszą się nikogo więcej w okolicy obawiać. Szwed jednak nie chciał ryzykować, więc szli po ciemku, bez włączania latarki. Przewodnik szedł przodem, poświata księżyca obrysowywała jego sylwetkę srebrzystą aureolą. Aleks po raz kolejny zastanowił się: co takiego skrywa cień przeszłości tego człowieka? Szwed przypominał mu księgę spisaną w obcym, niezrozumiałym języku. Chciałoby się przeczytać, ale litery zupełnie nieznane...
Szwed zamarł bez ruchu, myśli o książkach jakby wiatrem zdmuchnęło. Aleks i Jana też stanęli jak wryci, wpatrując się w półmrok. Zdążyli odejść już dobre pół kilometra od bazy, czarnorynkowców nie powinno już tu być.
– Co tam, zwierzęta? – szepnęła Jana.
Teraz usłyszał to też Aleks: hałasy i głuche porykiwanie, posapywanie i szelesty. Dźwięki niosły się skądś z daleka, więc Szwed określił w przybliżeniu ich kierunek i skręcił ostro w bok, żeby wyminąć potencjalnie niebezpieczne miejsce.
– Zwierz, jak nic – mruknął pod nosem przewodnik. – Tam ostatnie starcie było, beteera otoczyli i unieruchomili. No a ciała załogi i reszty pewnie zostawili na żer... Teraz mutanty podchodzą, lepiej będzie ominąć...
Wtedy nagle kawałek ciemności ożył i skoczył na niego – zwinny, chudy cień, absolutnie cichy. Szwed zdążył tylko zasłonić się karabinem, ale napastnik przewrócił go w trawę i obaj potoczyli się po ziemi. Aleks podskoczył ku sapiącej, warczącej kuli przetaczającej się po trawie, ale nie był w stanie nawet określić, gdzie był człowiek, a gdzie stwór. Nie odważył się strzelić, podniósł tylko kałasznikowa, żeby zadać cios kolbą... Kłąb nóg, łap, rąk i pazurów przekręcił się, w świetle księżyca zalśniła srebrzysta sierść. Aleks bez chwili wahania rąbnął w futrzasty grzbiet.
Stwór zaskowyczał, Szwed zawarczał dziko. Kiedy tylko Aleks uświadomił sobie, że to zwierzę przyciska człowieka do ziemi, raz jeszcze walnął na odlew kolbą.
Bach! Ba-bach! Wystrzały z makarowa zagłuszyły sapanie, odgłosy uderzeń i zmagań, odbiły się echem od ściany lasu. To Jana dała ognia w kierunku zielonych, błyszczących oczu zwierza.
Ciemność wokół eksplodowała wyciem i ochrypłym szczekaniem – to żerujący na pobojowisku padlinożercy odezwali się na huk pistoletu. Na KIBO-4 zatańczyły ogniki latarek, zaczęli nawoływać koczownicy, których też zaniepokoić musiały wystrzały. Ryknął silnik odpalanego motocykla, noc przeciął snop światła reflektora.
Szwed zrzucił z siebie martwego mutanta, podniósł się z trudem. Na jego piersi i brzuchu widać było ciemną plamę krwi.
– Jesteś ranny! Poczekaj, ja... – Aleks przypadł do niego.
– Gdzie tam, nie moja krew. To ten ryś, na szczęście młody i durny... A tam dalej to wilki! I to niemało ich, trzeba stąd wiać! Migiem!
Wnosząc po wyciu i warkocie, sfora rozsmakowanych w ludzinie wilków powoli podchodziła teraz ku cieplejszym, żywym celom. Od strony KIBO-4 zbliżały się motocykle, snopy światła przesuwały się po równinie, wydzierając ciemności krzaki i pokrzywione, karłowate drzewka... Prześliznęły się po sylwetce wilka i od razu huknęły strzały. Sfora mutantów zawróciła na spotkanie koczowników. Ciemność utrudniała celowanie, stwory szybko okrążyły jeden z motocykli, który groźnie ryknął silnikiem, ale potem upadł na bok. Na pomoc pobratymcom rzucili się inni czarnorynkowcy – krzyki, wystrzały i ryk zwierząt zlały się w jedną kakofonię dźwięków.
Szwed, Aleks i Jana biegli przed siebie, dopóki starczało im sił. Potem mdły blask księżyca przygasł, Aleks zrozumiał, że wbiegli pomiędzy drzewa, których korony przysłoniły niebo.
– Uuuff... – sapnął Szwed. – Chyba wystarczy, tutaj nie będą szukać...
Kilka minut szli w milczeniu, wyrównując oddech. Potem Szwed odezwał się znowu:
– Długa droga przed nami.
– Że co? Pospać by lepiej! – zaprotestowała Jana.
– Nie trzeba było strzelać, a tak się tamci ruszyli. W laboratorium nic nie znaleźli, to i chcą się czymś zająć. Rano polezą, będą szukać, dopytywać się, który z nich strzelał. A nie strzelał żaden, więc jak tego rysia znajdą, to po śladach polezą. Stąd morał, że musimy odejść jak najdalej, żeby ich wyprzedzić.
– Albo odbić w bok – wtrącił Aleks.
– Słusznie mówisz. Ale najpierw odejść trzeba, więc przed nami długa droga.
Faktycznie, szli długo. Aleks kilka razy przyłapał się na tym, że zasypia w marszu, ale otrząsał się tylko i szedł dalej. W końcu, gdy niebo na wschodzie nareszcie zaczęło jaśnieć, Szwed zarządził postój. Jana usiadła od razu, dokładnie tam, gdzie zastały ją słowa przewodnika.
– Przykimajcie sobie, dzieci, a ja popilnuję – zaproponował Szwed dobrodusznie. – Na daszku zdążyłem się zdrzemnąć, a następnym razem...
Co będzie następnym razem, tego już Aleks nie usłyszał, bo zasnął.
Obudziły go strzały. Strzelali z rzadka i daleko, ale życie nauczyło Aleksa, że budzić się należy dosłownie na każdy niepokojący sygnał. Nie tylko jego zresztą, bo była to rzecz normalna w świecie, który otaczał zieloną ścianą Las.
Aleks usiadł, rozejrzał się, przyciągając ku sobie karabin. Do snu ułożyli się u podnóża potężnego ściętego dębu – pień miał dobre półtora metra średnicy, korzenie wystawały z ziemi na podobieństwo zdrewniałych ścian. Jana, nawet nie otwierając oczu, zanurkowała w jamę pomiędzy korzeniami, dopiero tam zaczęła ziewać i chyba faktycznie się budzić. O ile obudzony znienacka Aleks odruchowo sięgał po broń, to dziewczyna równie odruchowo od razu wpełzała do najbliższej kryjówki, dopiero potem wnikając w przyczyny alarmu. Szwed siedział na pniu z bronią na kolanach, nie pokazując po sobie ani śladu zdenerwowania. Aleks popatrzył na przewodnika, wzruszył ramionami: jeśli tamten się nie denerwował, to zapewne i on nie musiał. Tym bardziej że nie obudziła ich typowa kanonada walki – strzały rozlegały się zbyt rzadko, w dużych odstępach czasu.
– Strzelają – odezwał się Szwed.
Echo poniosło ponad lasem kolejny wystrzał. Jana wyjrzała spomiędzy korzeni, trąc zaczerwienione oczy.
– Pospać nie dadzą – mruknęła. – A taki miałam sen... ech...
– Jaki znów, sroczko?
– A nie pamiętam już. Ja od razu sny zapominam. Ale coś fajnego. Co się dzieje?
– Strzelają – odpowiedzieli chórem Aleks i Szwed.
– No dziękuję, chłopcy, sama bym się nie domyśliła.
– Więcej nie wiadomo – skrzywił się Szwed. – Tylko jedna broń bije, z rzadka odzywa się druga. Ale to nie wymiana ognia. Polowanie może...?
– Motocykl jedzie. – Jana podniosła palec. – Słyszycie? Motor warkocze...
Aleks nieraz już zauważył, że Jana ma doskonały słuch i rzeczywiście wychwytuje dźwięki przed nim. Sam na razie nie słyszał nic, ale wierzył jej – skoro mówi, że motocykl, to tak jest. Spakowali plecaki, sprawdzili broń, rozejrzeli się po porębie. Stare drzewa musieli powycinać jeszcze przed kataklizmem, gdyż zdążyły powyrastać młodziutkie brzózki i klony – pomiędzy starymi pniami, poustawianymi w równe rządki, ginące w zielonej gęstwinie.
Teraz usłyszał i Aleks: rzeczywiście, pomiędzy wystrzałami niósł się warkot motoru. Dźwięk stopniowo narastał, maszyna musiała się zbliżać.
– Zmyć się, przyczaić czy lepiej wyjść na spotkanie? – Szwed jak zwykle rozmyślał na głos. – Hm, hm... Z rzadka dają ognia, więc dużo ich nie będzie. Czyli... Zostaniemy i zobaczymy, co?
– Zobaczymy – zgodził się Aleks, wstając z ziemi.
Przeszli ku skrajowi lasu, gdzie młode drzewka nie rozrosły się jeszcze tak wysoko, płożąc się na razie gęstymi zaroślami. Przed nimi rozciągała się pagórkowata łąka. Wystrzały ucichły, za to odgłos motoru narastał, dźwięk był równy – czyli pojazd jechał powoli, kierowca nie musiał piłować silnika. Potem znów huknął wystrzał, rozległ się potężny basowy ryk, który przetoczył się echem ponad lasem.
– Niedźwiedź na motorze jedzie. – Jana splunęła w trawę. – No, tego jeszcze nie grali.
– I ze sztucera strzela – dodał Aleks. – Co, popatrzeć by się chciało?
– Gdzie tam, po co mi niedźwiedź? Kieszeni w futrze nie ma.
– Ano prawda...
Przestali żartować, gdy rozległ się wrzask. Ktokolwiek krzyczał, musiał być niedaleko, w dodatku potwornie przerażony – tak krzyczy się z grozy i bezsilności. Potem znów zaryczał niedźwiedź, a motocykl nadal pyrkotał równo, wręcz... obojętnie. Zza pagórka porośniętego kępą krzaków wyskoczył człowiek, ściskający w rękach rosochaty kij; obejrzał się, zawył ze strachu i popędził prosto ku młodniakowi, w którym zasiadło troje wędrowców. Potem krzaki za nim jak gdyby zmiął walec drogowy – tratując i łamiąc wszystko na swojej drodze, wypadł z nich potężny niedźwiedź. Zwierz zadarł pysk, łowiąc zapach ofiary... Zaryczał ogłuszająco, zauważył ruch, pobiegł za człowiekiem. Uciekinier obejrzał się przez ramię, zawył ponownie, rzucił za siebie kijem i popędził naprzód, mało nóg nie gubiąc. Niedźwiedź natomiast truchtał sobie spokojnie, leniwie przestawiając krzywe łapy, jak gdyby wiedząc, że prędzej czy później dopadnie upatrzoną zdobycz.
Aleks już podnosił broń, składając się do strzału, ale Szwed pomachał na niego ręką.
– Poczekaj no chwilkę.
Niedźwiedź przyspieszył, skracając dystans. Zza wzgórza wyjechał toczący się powoli motocykl, a na tylnej kanapie w wielkich goglach zasiadał nie kto inny, jak Kocioł we własnej osobie – nie dało się nie poznać jego wielkiej, łysej głowy. Ataman podniósł do ramienia sztucer, ale zrezygnował i zawołał coś do kierowcy. Cały ten przedziwny korowód zbliżał się zygzakami ku skrajowi lasu – przodem biegł ledwo żywy z przerażenia uciekinier, za nim nieubłaganie zbliżający się i ryczący niedźwiedź, za nimi leniwie podskakiwał na wybojach motocykl, którego załoga chyba wcale nie spieszyła się do ratowania pobratymca w opałach.

Człowiek uciekał ile sił w nogach, ale niedźwiedź rozpędził się tak, że nawet przestał już ryczeć.
– Dobra, nie ma co! Strzelam! – warknął Aleks. – Ten biedak zaraz mi prosto na linię ognia wlezie!
– Strzelaj. – Szwed wzruszył ramionami.
Aleks zerknął na przyjaciela, który też szykował się do strzału, celując bynajmniej nie w zwierza. Wrzaski uciekającego nieszczęśnika przeszkadzały w skupieniu się, ale Aleks wycelował jak należy... Niedźwiedź skoczył ku człowiekowi, podniósł się na tylne łapy, a w tej samej chwili Aleks ściągnął spust. Broń huknęła, lufa podskoczyła, długa seria pomknęła ku niedźwiedziowi, przeorała jego pierś krwawymi bryzgami. Zwierz zakołysał się, potknął, ale nie upadł, jedynie stracił pęd; zaryczał, ale bardziej z wściekłości niż bólu. Aleks już składał się do kolejnej serii, ale wtedy obok zadudnił karabin Szweda – kierowca motocykla zamachał rękami, wypadł z siodełka, maszyna zawyła i skoczyła w przód, zrzucając Kotła, który ciężko walnął plecami o ziemię, dzwoniąc wiszącymi przy płaszczu stalowymi czerepami.
Uciekiniera dzieliło od zarośli nie więcej jak trzydzieści metrów. Gdy Aleks otworzył ogień, tamten zawył z nową siłą, przykrył głowę rękami i skoczył w bok. Niedźwiedź znów stanął na tylne łapy, ruszył ku niemu, rycząc ogłuszająco.
Szwed poderwał się, pobiegł ku człowiekowi i jego prześladowcy, co rusz puszczając w stwora krótkie serie. Aleks, biorąc przykład z niego, też podniósł się, ruszył do niedźwiedzia, strzelając mierzonymi pojedynczymi. Zwierz teraz parł prosto na nich, młócąc powietrze pazurzastymi łapami i bryzgając juchą. Uciekinier potknął się, jak długi rymsnął w wysoką trawę, zaczął się rzucać, próbując wyplątać z kolczastych jeżyn. Jego wrzaski po raz kolejny zwróciły uwagę niedźwiedzia, który opadł na cztery łapy i pocwałował ku niedoszłej ofierze. Karabin Aleksa szczęknął sucho – koniec amunicji! Chłopak zaczął przeładowywać, za to Szwed przyklęknął na kolano, wycelował, puścił ostatnią serię, tym razem celując w łeb.
Mężczyzna dał radę wstać, niedźwiedź prawie miał go w zasięgu zębów – gdy kule z kałasznikowa Szweda wbiły się w szeroki, włochaty łeb. Łapy zwierza ugięły się, ale poleciał naprzód siłą rozpędu, zrobił jeszcze kilka niepewnych kroków, sunąc po trawie mordą i niemalże zaczepiając nosem o pięty przerażonego człowieka, który nawet już nie krzyczał, tylko piszczał ze strachu. Potknął się po raz kolejny, upadł na plecy, zaczął odpełzać rakiem, odpychając się rękami i nogami – aż oparł się o buty Aleksa.
Niedźwiedź podrygiwał jeszcze łapami, chrypiał i charczał, broczył krwią, która rozlewała się szeroką kałużą. Podobnie i z krwi olbrzyma Ymira stworzyli bogowie oceany, pomyślał nie wiedzieć czemu Aleks. Jak się coś takiego zobaczy, to i stare legendy inaczej się traktuje...
Szwed, nie zatrzymując się, minął zdychającego drapieżnika, ruszył ku rozciągniętym w trawie koczownikom i przewróconemu motocyklowi. Aleks wyciągnął rękę do wciąż wrzeszczącego czarnorynkowca, chciał pomóc mu wstać, ale Jana zawołała:
– Ja go pamiętam! To jeden z tych, co przy laboratorium stali, co ich posłałeś, żeby szukali magazynów... kojarzysz?
Uciekinier ucichł, popatrzył na nich z żabiej perspektywy. Zamrugał, potrząsnął głową.
– Hę? Ja... To wy! To przez was... – jęknął. Potem spojrzał na leżącego przed nim niedźwiedzia, zająknął się i umilkł. Pewnie nie mógł zrozumieć, co się w ogóle wydarzyło, ale Aleks nie dał mu czasu do namysłu, szarpnął za kołnierz, postawił na nogi.
– Chodź, zobaczymy, co z Kotłem.
Popychając przed sobą jeńca (należało w końcu nazwać rzeczy po imieniu), poprowadził go ku dymiącemu motocyklowi. Szwed przykucnął nad kierowcą, ale skrzywił się i pokręcił głową.
– Temu już nic nie trzeba. Ciekawe, czy ten drugi...
Gdy podszedł do Kotła, ataman nie wytrzymał nerwowo i sięgnął do pasa po pistolet, ale Szwed przyłożył mu do skroni wciąż gorącą lufę kałasza, więc koczownik zamarł w pół ruchu.
– Coście za jedni? – burknął. – Czy wy wiecie, na kogoście się porwali?
– Na trupa, zgaduję? – fuknęła Jana. – Szwed, kontrolny w potylicę i idziemy.
– Się zdąży, bez nerwów – odparł spokojnie przewodnik.
Aleks podprowadził ku nim swego koczownika, zagadnął:
– Często sobie z Kotłem takie biegi przełajowe urządzacie?
– To przez was wszystko – jęknął tamten. – Wyście mnie z posterunku ściągnęli, a Kocioł się wściekł. Będziesz miał, mówi, karę srogą, na niedźwiedzia polować ze mną pójdziesz. Znaleźli zwierza, a on mi kij do łapy... Wyciągnij go z gawry, mówi, a ja strzelać będę. No to ja niedźwiedzia kijem w nos, on na mnie, ja zaczynam spierdalać, a ten jedzie tylko i się śmieje... Słuchajcie, przecież wy go i tak żywcem nie puścicie, nie? To mogę mu przed śmiercią w ryj zajebać?
– A może i ciebie by wypadało odstrzelić? – wtrąciła Jana tonem niewiniątka. – Przecież ty z jego bandy jesteś.
– Mnie? A za co niby? – Koczownik oburzył się święcie. – To ja was do środka wpuściłem, słowa złego nie powiedziałem nawet...! Można powiedzieć, że sojusznik wasz jestem!
Kocioł mierzył tylko złym wzrokiem to jednego, to drugiego, ale sam milczał. Lufa karabinu patrząca człowiekowi pomiędzy oczy niejednego skłania do cichej autorefleksji.
– Dobra, my tu gadu-gadu, a laboratoria stygną – uciął Szwed. – Nie mam czasu na zagajenia, więc od razu do rzeczy. Kocioł, chcę wiedzieć, co robiliście w KIBO-4, czego szukaliście i coście znaleźli. Opowiesz dużo i kolorowo, to może jeszcze pożyjesz i nawet do niedźwiedzi postrzelasz. A jak nie, no to nie.
– I dlaczego niby mam ci wierzyć? – mruknął ataman ponurym głosem. – A może ty mnie wypytasz, a potem i tak kulkę sprzedasz?
– No wiesz, my tobie uwierzymy na słowo. – Aleks rozłożył ręce. – Jak powiesz, że nie będziesz gadać, to uwierzymy. Wtedy faktycznie kulka i do piachu.
– Ale tam nic nie było, zupełnie nic! – wypalił uratowany z niedźwiedzich łap. – Nic a nic, pusto i głucho, dawno porzucone wszystko! Tylko kurz i stare szmaty.
Widać, że ten musiał najeść się strachu do syta, więc dawno już przekroczył granicę odporności psychicznej i nie trzeba było go nawet łamać – sam chętnie udowadniał, że chce jeszcze pożyć.
– Waleriak, i tak masz przesrane – warknął Kocioł. – Stul ryj, kiedy twój ataman mówi.
– A co, jednak mówisz? – uśmiechnął się Szwed.
– No przecież głupi nie jestem – odrzekł Kocioł, zezując na lufę. – Tak czy inaczej wam ten półgłówek wszystko wygada, a ja widzę, żeście ludzie uczciwi, z zasadami. Puścicie, jeśli opowiem, zgadza się?
– Dwa razy powtarzać nie będę. Po prostu mów.
Kocioł powoli podniósł dłoń, otarł pot z łysiny... ale był to tylko manewr pozorujący, bo drugą ręką odepchnął w bok lufę kałasznikowa, poderwał się z trawy, jednocześnie lewą ręką sięgając po pistolet. Szwed ledwo zauważalnym ruchem kopnął go w szczękę, znów obalając na ziemię.
– No więc było tak... – Kocioł jak gdyby nigdy nic otarł krew z ust wierzchem ręki, siadając po turecku. – Chan kazał śledzić grupę wojskowych. Ciężarówka i transporter, jadą dokądś, i to podobno niejedyni. Armia Odrodzenia wysłała od razu kilka takich oddziałów...
– Ile? – przerwał mu Aleks.
– Nie wiem. Chan może i wie, ale ja niby skąd?
– Dobra, trudno. Mów dalej.
– Nam przydzielili tę grupę. Chan rozkazał: dogonić, jak się zatrzymają, ale nie wcześniej. Mieliśmy dać im dotrzeć najpierw do celu.
– Aha, czyli sam nie wiedział, którymi obiektami interesuje się Armia?
– No, tak by wychodziło. Nam i jeszcze dwóm klanom kazali iść za tymi. Chan plany nam narysował. Tam była ta baza i kilka innych. Zaznaczył budynki, które trzeba było sprawdzić, na wypadek jeśli wojskowi też tam polezą... I dokładnie tak było, dobrze Chan przewidział. Tylko na próżno to wszystko, bo tam nic żeśmy nie znaleźli! Pewnie jeszcze przed Pandemią musieli wysiedlić.
– Mówiłem przecież! – zawołał jeniec, którego Kocioł nazwał Waleriakiem.
– Mówiłeś, więc teraz pomilcz – rzucił mu Szwed, potem zwrócił się znów do Kotła: – No dobrze, dogoniliście żołnierzy, sprawdziliście, dokąd jechali. A dalej? Co potem?
– Nic. – Kocioł wzruszył ramionami. – Zebrać wszystko, co wyda cię ciekawe. Szczególną uwagę zwrócić na naukowe barachło, różne tam kolby, probówki, inne takie. Papiery też. Zebrać ten uczony chłam, wysłać na Hulaj-Pole, a potem przyjdzie rozkaz, dokąd ruszać dalej. Chan wielkie łowy ogłosił!
– A ty skąd byś wiedział, co konkretnie będzie ważne?
– No jak skąd?! Przecież co wojaki złapią i będą do ciężarówki ładować, to i ważne musi być!
– Ano fakt, słusznie...
– Tylko że nic się nie znalazło, coby Chanowi wysłać, ciężarówka też pusta była. No i czekamy teraz, aż pismo z Hulaj-Pola przyjdzie, odpoczywamy...
Kocioł umilkł, spojrzał spode łba na Waleriaka, dodał:
– Polujemy sobie.
Waleriak drgnął, popatrzył na Kotła z nienawiścią, po czym dodał na złość atamanowi:
– A wcale że to nie wszystko, bo jest jeszcze jeden oddział! Na lewym brzegu Dniepru ich nasi przyuważyli, ale potem zgubili. Mówią ludzie, że tamci na południe skręcili, idą w kierunku na Smiełę... albo na Piatichatki.
– Gadanie głupie! – warknął Kocioł. – Nic pewnego o żadnych odrodzeńcach na lewym brzegu nie wiadomo. No to co, dacie odejść?
– Ejże, chyba nie puścicie go ot tak? – zaniepokoił się Waleriak.
– Słowo jest słowo – odpowiedział Szwed. – Co prawda małoście opowiedzieli... Ale główna idea jasna: Armia Odrodzenia czegoś się dowiedziała, wysłała ludzi. I to „coś” jest na tyle ważne, żeby ryzykować ludzi i sprzęt.
– Pewnie Chan się domyśla, co może zainteresować odrodzeńców, ale szczegółów sam nie zna – podchwycił Aleks. – Wysłał swoich, żeby szli tropem i przejęli łupy. Wojskowi operują małymi oddziałami, nie chcą zwracać na siebie uwagi, i pewnie by im się udało, ale nie wiedzieli, że i Chan coś już wiedział, więc poszedł właśnie na te mniejsze....
– Brzmi prawdopodobnie – zgodził się Szwed. – Trudno, wiele więcej z tych dwóch nie wyciągniemy. Kocioł, wyciągaj swoje pukawki, a potem wyrzuć w tamtą stronę.
– A obiecałeś, że wypuścisz – mruknął ponuro Kocioł, ale i tak sięgnął do kabur. Pistolety wyciągał powoli, trzymając za rękojeści dwoma palcami, jak gdyby z obrzydzeniem. Potem podniósł i odrzucił tam, gdzie kazał Szwed, Jana podniosła je z ziemi i wsunęła za pas.
– Bo i tak będzie – przytaknął Szwed. – Słuchaj, ale ty chyba nie myślałeś, że ci broń zostawię i się do ciebie plecami odwrócę? Co? No więc jeszcze kieszenie wywróć, bądź tak dobry. I pokaż, co pod kurtką masz.
Kocioł podniósł się, rozpiął płaszcz, pokazując, że nie ukrywa żadnej broni. Metalowe czaszki na łańcuszkach zadzwoniły smętnie.
– No to teraz można iść dalej – podsumował Szwed, kończąc obmacywać rękawy atamana.
– Hej, hej, a ja co? – zaniepokoił się Waleriak. – Co ze mną będzie?
– A co chcesz – mruknął Szwed, odchodząc tyłem. Przewodnik nie chciał spuszczać Kotła z oka, nawet wiedząc, że tamten nie ma już przy sobie pistoletów. Waleriak patrzył na nich dłuższą chwilę, zerkając na Kotła... Potem odwrócił się i pobiegł, przeskoczył nad mordą stygnącego niedźwiedzia, popędził przed siebie. Strach dodawał koczownikowi skrzydeł, bo pędził, jakby go sam diabeł gnał.
Kocioł zawarczał wściekle, rzucił się za nim, zaciskając pięści. Gdy przebiegał obok niedźwiedzia, którego uważali już za martwego, bestia nieoczekiwanie dla wszystkich drgnęła, poruszyła się – zdychający mutant rzucił łbem, zacisnął kły na nodze Kotła. Koczownik wrzasnął z bólu i strachu, runął na ziemię, zaczął drugą nogą kopać mutanta, próbując wyzwolić się z zębatych sideł, ale niedźwiedź chyba zdechł już finalnie. W każdym razie nie poruszał się, a Kocioł ryczał i wył, nie mogąc wyrwać nogi spomiędzy długich zębisk...
Szwed machnął ręką, rzucając do swych towarzyszy:
– No dobra, widzę, że sytuacja rozwiązała się sama. Idziemy.
Gdy odeszli już kawałek, a przekleństwa i wrzaski Kotła ścichły, Szwed szarpnął brodę raz i drugi.
– Mało żeśmy się dowiedzieli – mruknął zafrasowany. – Miałem nadzieję, że chociaż ten grubas coś wie... I na co to polują, hę? Jakiej informacji szukają odrodzeńcy?
– Dojdziemy, to się dowiemy – odparł Aleks. – Ja to mam nadzieję, że książki tam będą. Albo chociaż... chociaż coś, co wyjaśni przyczynę.
– Jaką przyczynę? – zaciekawiła się Jana.
Dziewczyna też się nudziła, więc chętnie łapała każdą okazję do rozmowy – szczególnie tej perspektywicznie długiej.
– Cały czas tę samą. Dlaczego doszło do katastrofy? Czemu upadła cywilizacja? Technicznie to wszystko jest jasne: Pandemia, katastrofy naturalne... Ale dlaczego akurat teraz?
– Ymir. To jego sprawka – wtrącił się Szwed. – Po co szukać innych wyjaśnień, skoro masz pod ręką wcale nie gorsze wytłumaczenie?
– No dobrze, niech ci będzie Ymir. Ale dlaczego teraz, dlaczego my? Co mogło go zbudzić? Jakie konkretne wydarzenie przepełniło czarę goryczy?
– Nie wiem, ale książki ci tego nie powiedzą. Odpuść sobie, książki to martwa przeszłość. A nowych już nikt nie napisze.
– Szwed, ale ja naprawdę jestem przekonany, że właśnie w książkach tkwi odpowiedź. Wszyscy inni będą szukać na inne sposoby: poodnajdują zaginione laboratoria, wypytają uczonych, którzy jeszcze żyją... tylko na książki nikt uwagi nie zwróci. A przecież jest szansa, że to właśnie one skrywają tę tajemnicę, więc warto sprawdzić.
– Aleks, to przecież ty jesteś ostatnią nadzieją ludzkości! – załamała ręce Jana. – Słuchaj, jeśli dowiesz się, jakiej książki szukamy, to tylko powiedz, a ja ją dla ciebie ukradnę. Słowo złodziejki.
– A ja wam co innego powiem – przerwał Szwed. – Teraz musimy się od utartych szlaków jak najdalej trzymać, bo chyba ze świeczką już szukać kogoś, komu nie wdepnęliśmy na odcisk. Ojczulek, Kocioł, Armia... i nie wiadomo kto jeszcze.
– No patrz, a na mnie gadasz, że to ja wszędzie napaskudziłam! – podchwyciła Jana. – Nawet tygodnia nie będzie, jak się z wami znam, a wyście już cały Czarny Rynek sobie na głowy ściągnęli!
Szwed przemilczał. Aleks też nie miał ochoty wdawać się w sprzeczkę, zamiast tego pogrążył się we własnych myślach. Jana gadała jeszcze jakiś czas, przechwalała się swymi szemranymi dokonaniami, ale potem i jej odechciało się kłapać dziobem, tym bardziej że marsz na przełaj męczył nie na żarty. Do tej pory trójka towarzyszy szła po starych asfaltowych drogach, ale teraz Szwed kategorycznie stwierdził, że na uczęszczanym trakcie jego noga nie postanie. Jana zaczęła jako pierwsza opadać z sił, nawet pistolety Kotła oddała Aleksowi.
Słońce stało w zenicie, paląc niemiłosiernie. Dziewczyna zaczęła kwękać, że skończyła się woda.
– Mało brakowało, już bym się tego paskudztwa ze Skraju napiła! Piciu...
Aleks podał jej swoją manierkę, Szwed tymczasem popatrzył w niebo, pogładził się po brodzie i stwierdził, że pora znaleźć miejsce na odpoczynek.
– I przespać by się wreszcie wypadało – mruknął. – Usiąść i pomyśleć chwilę. Coś się ziemia szybko kręci ostatnio, nie nadążam za tym wszystkim.
Odpowiednie miejsce znaleźli na brzegu strumienia, przy starej gruntówce. Drewniany mostek dawno już zbutwiał i zapadł się pod własnym ciężarem, poczerniałe ze starości bierwiona sterczały z wody, która wesoło szumiała i ciurkała wokół – zupełnie jak dzieciarnia biegająca i świergocąca wokół pogrążonego we wspomnieniach dziadunia. Stary most był niczym minione życie, przypominał jeszcze o odległych dniach, gdy tą samą drogą chodzili i jeździli ludzie... A teraz nie było nawet komu go naprawić, bo ci, co przeżyli, nie potrzebowali ani tych dróg, ani przepraw. I tylko woda, ta sama co wcześniej, szumi i pluska, biegnie wartkim potokiem. Wodzie wszystko jedno, jej nie obchodzi, czy człowiek chce przejść na drugi brzeg, czy może w ogóle już tego człowieka nie ma. Woda nie pamięta przeszłości, ona pędzi tylko w przyszłość, ku nowym brzegom, nowym mostom. A może nie wszystkie z nich leżą w ruinach? Może trafi się i taki, przez który idzie wciąż używany szlak?
Rozłożyli się na popas w cieniu mostu, pod resztkami desek nawierzchni; przekąsili, napełnili butelki wodą. Potem Szwed poprosił o hełm, który Jana zwinęła czarnorynkowcom sprzed nosa. Aleks dopiero teraz przypomniał sobie o trofeum – faktycznie, tyle się działo, że zupełnie o nim zapomniał! Jana, rzecz jasna, też nagle zapałała ciekawością do swej ostatniej zdobyczy. Hełm był dziwny – niemalże idealna sfera z przezroczystą zasłoną, od środka wyłożona miękkim materiałem. Na przedzie miał emblemat – znajomą już literę V i zygzak błyskawicy.
Kula z karabinu zostawiła na metalu ledwo widoczną rysę. Aleks pokręcił tylko głową – wytrzymałość do pozazdroszczenia, nawet jak na hełm bojowy wysokiej klasy. Jana wyrwała mu hełm z rąk, nasadziła na głowę, ale wyglądała w nim jak przebieraniec. Potem przymierzył go Szwed, który z kolei przypominał krasnoludzkiego wojownika z przyszłości: potargana patriarsza broda pociesznie kłóciła się z gładką powierzchnią metalu i idealną formą, ale Szwedowi było nie do śmiechu. Przewodnik zamknął oczy, przyłożył dłonie do ścianek kasku. Widać było, że coś się z nim dzieje... Aleks na wszelki wypadek puknął Janę w ramię i odsunął się kawałek dalej.
Ale niepokoił się niepotrzebnie – atak agresji nie przyszedł, Szwed wymamrotał tylko:
– Pamiętam. Pamiętam to. Zobacz, Aleks, co tam w środku jest...
Aleks zdjął hełm z głowy towarzysza, zajrzał do wnętrza. W okolicy skroni materiał wyściółki był poczerniały, jak gdyby nadtopiony; to dokładnie na to narzekali wcześniej czarnorynkowcy. Ze stopionego plastiku wystawały cieniutkie nitki miedzianych przewodów, pod spodem musiały być jakieś układy scalone. Jednak najciekawsze było to, że kształt stopionego plastiku pasował idealnie do okrągłych blizn na skroniach Szweda. Aleks wcześniej nie raz zastanawiał się, skąd te dziwne szramy, a teraz olśniło go: blizny po oparzeniach! Elektronika musiała przepalić się żywym ogniem, parząc i zwęglając skórę, gdy hełm znajdował się na głowie Szweda! Podekscytowany, zaczął wyrzucać z siebie myśli, ale urwał w pół słowa. Szwed siedział obok, obojętny, zmęczony i zapadnięty w sobie, poruszając bezdźwięcznie ustami, jak gdyby nie mając nawet siły rozmyślać na głos.
– Szwed, no coś ty?! Uśmiechnij się chociaż! – nie wytrzymała Jana. – No weź się uciesz, przecież znaleźliśmy takie coś, że... Ja znalazłam zresztą! A co, beze mnie byście nawet nie powąchali... No ale nieistotne, c’nie?! Najważniejsze co jest? No co? Że masz w ręku kawałek przeszłości swojej! Nie o tym marzyłeś, ha? No powiedzże coś, do diaska...
– Nic. Nic nie pamiętam – odezwał się Szwed obojętnym, płaskim tonem. – Wiem, że to mój hełm. I co z tego, że wiem, jak nie pamiętam? Nie masz pojęcia, jak to ciężko...
– A tutaj coś jest napisane... – Aleks nachylił się nad kaskiem.
Rzeczywiście, na wewnętrznej stronie widać było niemalże zatarty napis. Miękki materiał uginał się, gdy ktoś próbował pisać po nim długopisem, więc każda litera była poprawiana po kilka razy; tusz trzymał się słabo, część starła się i utleniła od potu, ale poszczególne fragmenty układały się w cień słowa.
– Wareg... – odcyfrował Aleks.
– Wareg to ja – mruknął Szwed tak samo obojętnie. – I to ja napisałem. Ale nie pamiętam, jak, kiedy... Ot, jakie życie, dzieciny wy moje. Tyle zachodu, a w pamięci nadal dziura... Czekaj! Wareg, Wareg...
Szwed złapał Aleksa za ramię, jak gdyby szukając odpowiedzi w jego twarzy.
– Raz, kiedyś... Ktoś nazwał mnie tym imieniem.
– Kto, kiedy? – Jana spróbowała zajrzeć Szwedowi w oczy. – Gdzie go szukać?
– Zaraz, czekaj... to było tak – odezwał się Szwed swoim zwykłym niespiesznym tonem. – Zawołał na mnie ktoś, właśnie jako Warega. Dawno to było, jeszcze wtedy na Wysiółkach się nie osiedliłem, dopiero miejsca sobie szukałem... i gdzie to... Tak, w Piatichatkach! Tam stara stacja kolejowa jest, teraz bazar duży stoi. No, wtedy mniejszy był jeszcze.
– Co ty mi tu o ciuchci i bazarach, do rzeczy! – zdenerwowała się Jana. – Sama ci mogę o Piatichatkach opowiedzieć! O człowieku mów, co za jeden?
– Las go tam wie co za jeden! Zawołał na mnie tylko, a potem już milczał, jego kolega ze mną mówił. Mały taki, łysawy, układny... Korzeń! Korzeń miał ksywę. Ciągnęli mnie na jakąś robotę, że niby gdzieś tam wleźć trzeba, coś skądś przynieść... No, że niby dla mnie to tylko palcem kiwnąć, a w zamian mi obiecywali... no, niepokojąco za dużo obiecywali. Bez mała, że złota mi pół plecaka odsypią, tylko żebym tam poszedł i przyniósł.
– Wygląda na lewiznę jakąś – zauważyła Jana. – Słyszałeś pewnie, jak niektórzy cwani rolnicy sobie niewolników łapią? No właśnie najpierw ciągną, że niby na wyprawę, obiecują grosza, a potem jak zaprowadzą...
– No i mnie też to śmierdziało. – Szwed zamyślił się tak głęboko, że schował w brodę całą dłoń. – Spławiłem ich, podziękowałem grzecznie, i tak już z Piatichatek chciałem wychodzić. Tam ludzi za dużo, hałas, rejwach... Brrr.
– Piatichatki to specyficzne miejsce. – Jana filozoficznie pokiwała głową.
– To znaczy? – zwrócił się do niej Aleks.
– A sam zobaczysz, co się tam dzieje. Jedyne takie miejsce na Ziemi.
– Słuchaj, Szwed, ale spróbujemy ich znaleźć? Prawda?
– Owszem, Aleksik, spróbujemy – uśmiechnął się przewodnik. – Wareg... Ciekaw jestem, co to za człowiek był i co za sprawa, w którą jego, to znaczy mnie, tak bardzo chcieli wciągnąć. Korzeń mówił, że jak zmienię zdanie, to zawsze mogę go w Piatichatkach znaleźć. Tylko tak mi się widzi, że jak im najpierw odmówiłem, to się strasznie obraził. Nadal układny był i zgodny, ale... zaraz, jak on to ujął? Że nie wiem, co dla mnie dobre, a czasami trzeba człowieka mordą tknąć w to, co mu potrzebne?
– Nieładnie ujął – powiedziała Jana stanowczo. – Niby że co, groził ci tak?
– Tak jakby. Ten drugi, co się nie przedstawił nawet, coś mu wtedy na ucho szepnął i potem już znów Korzeń był grzeczny i miły. Powiedział coś w taki deseń, że no trudno, ale jakby co, to on będzie czekać. Miał na bazarze swój kram, bronią i amunicją trochę handlował. Tam, swoją drogą, się sporo działo, może i nadal jego biznes kwitnie, może nadal siedzą tam Korzeń i jego ziomek, co kiedyś jakiegoś Warega znali.



 
Rozdział dziesiąty



Człowiek w jutowej masce
 Aleksowi zdarzało się już słyszeć, że w Piatichatkach zbiegało się kilka starych szlaków, więc na uczęszczanym miejscu poniekąd naturalnie pojawiła się osada i rynek – ale taki z prawdziwego zdarzenia, nie byle co jak w Wysiółkach. Piatichatkami zawiadywał tak zwany Komitet, z punktu ideologii zapewne bliższy wzorcom Armii Odrodzenia, ale przez bliskość Hulaj-Pola zmuszony do utrzymywania neutralności. Terytorium miasteczka uznawane było za strefę buforową, zwady i waśnie na tle politycznym były tam zabronione, a wszelkie wykroczenia szybko i bezlitośnie karane przez Komitet.
Jana przyznała się na wejściu, że tam akurat nigdy nie kradła.
– No chyba chora na głowę nie jestem – fuknęła, gdy przyjaciele zaczęli naciskać. – To wam się tylko wydaje, że ja wszystko biorę, co mi w ręce wpadnie, bo mam pewnie tę, no... klepkomanię! I sama się nie kontroluję. A to nieprawda, bo kontroluję, i to lepiej niż wy. I w Piatichatkach nigdy ani nic...
Westchnęła i dodała:
– Dlatego nigdy tu miejsca nie zagrzałam. Przenocować i od razu dalej, w drogę... Idę tam, gdzie nie tak ostro traktują.
Nieco później, gdy Szwed skorygował kurs z mapą i poprowadził ich ku zabudowaniom, opowiedziała dokładniej. O członkach Komitetu nie było wiadomo nic. Powiadają, że jest ich tam ośmioro, ale nawet tego nikt nie mógł potwierdzić. Ot, tak ludzie mówią i tyle. Żadnych wyborów się w Piatichatkach nie urządza, a jeśli w Komitecie pojawia się wakat – jedyną przyczyną takowego jest, rzecz jasna, śmierć jednego z członków – to pozostali dobierają ósmego wedle własnego widzimisię. Porządku w miasteczku pilnują ochroniarze w maskach.
– No, „maska” to takie mocno poetyckie określenie – nie omieszkała wyjaśnić Jana. – Worek po kartoflach z dziurami na oczy, ot i cała wielka maska. Tyle że twarzy nie widzisz. Jeśli taki ichni milicjant komuś spuści łomot, albo i zastrzeli nawet, to nie wiadomo, na kim się mścić. Ja słyszałam jeszcze, że oni się codziennie maskami i ubraniem wymieniają, żeby w ogóle nawet się nikt nie zorientował, który jest który. Szukaj wiatru w polu... A tkniesz jednego, ze wszystkimi będziesz mieć do czynienia.
– Ilu ich jest? – zaciekawił się Aleks.
– Noo, w całych Piatichatkach mężczyzn zdolnych do noszenia broni to ze trzy setki – odpowiedziała Jana.
– A tych z ochrony?
– Jeśli nic się szczególnego nie dzieje, to ze dwudziestu może... albo trzydziestu... ale jak jest alarm bojowy, to wszyscy worki na głowy naciągną. Podoba się ludziom takie anonimowe bezpieczeństwo, będą do upadłego walczyć, więc nie ma co liczyć, że z ich ochroną sobie poradzisz. Nawet najbardziej porąbani z czarnorynkowców tam zwady nie szukają, tym bardziej że i sam Chan na razie Piatichatki w spokoju zostawia.
– My też nie zamierzamy przecież tego spokoju burzyć! – Aleks uroczyście pokiwał głową.
– Rzecz jasna – mruknął Szwed. – Spokojnie porozmawiamy, zobaczymy, co Korzeń powie.
Przez kilka minut szli w milczeniu, potem Aleks nie wytrzymał:
– Jana... A książki w Piatichatkach mają?
– Oj, wątpię. – Jana uśmiechnęła się pobłażliwie, dając do zrozumienia, że uznała pytanie za wyjątkowo niepoważne. – Niby skąd? Pewnie, na bazarze tam wszelkim badziewiem handlują, ale nawet tamtejszy towar do czegoś się przydaje. Broń, na ten przykład. Po co komu książki?...
– Rozumiem, rozumiem... Ale może są tam jakieś ruiny nieruszane, może biblioteka? Hm?
– Nic takiego nie widziałam. Las przeszedł po starym miasteczku, potem się cofnął, ale nikt tam nie chodzi, bo strach pomyśleć, co mogło po nim zostać. Nowe Piatichatki wybudowali na skraju starych, koło stacji kolejowej. No a biblioteka, czy nawet księgarnia jakaś, to przecież w centrum musiała być. Teraz centrum nie ma... Ani książek.
– Szkoda.
Na tym dyskusja o planach umarła. Resztę dnia maszerowali po bezdrożach, idąc po dawno zarośniętych chwastami polach i wymijając rozrastające się zagajniki. Przez drogi przemykali się ukradkiem, nawet jeśli nie było widać na nich śladów ludzi – na to szczególnie nalegał Szwed.

– Absolutnie nikt nie ma prawa nas widzieć – wyjaśnił swoją decyzję. – Nawet przypadkowy nieznajomy. Chlapnie potem komuś innemu, ten trzeciemu powtórzy, prędzej czy później usłyszy to ktoś z Czarnego Rynku. Jednak plotka to straszna rzecz... Jak zaraza się rozpełza, jak Las. Żywioł niekontrolowany!
Wieczór zastał ich w drodze. Nad ranem Szwed raz jeszcze sprawdził mapę i poprowadził kompanię w kierunku linii kolejowej – i tak biegła prosto na Piatichatki, więc nie było sensu dalej kombinować z kierunkiem, prościej będzie iść wzdłuż torów. Dokładnie tak zrobili. Już po kilku godzinach pokazały się pierwsze wagony, stojące w karnych, martwych rządkach na dawnych bocznicach; po prawej stronie ciemniały ściany baraków dla pracowników kolei.
– Stacja – ogłosiła Jana sprawę oczywistą. – Tam zaraz obok jest rynek, składy nadal działają... Widzicie? To tamte długie budynki, tam i towary trzymają, i część miejscowych tam mieszka. No a sam dworzec należy do Komitetu.
– Komitet nam niepotrzebny, na ten bazar chodźmy – zdecydował Szwed. – Kupimy jakieś żarcie, poszukamy straganu z bronią. O wieści by się wypytać trzeba... Teraz pewnie nielicha zawierucha w okolicy, bo i Rynek, i Armia przecież, więc warto się dowiedzieć, co ludzie mówią.
Rynek nie miał wytyczonych granic jako takich, rzędy stoisk zaczynały się i kończyły jak popadnie. Większość torów była zdemontowana, podkłady i szyny posłużyły za budulec dla budek i lad targowych; wrośnięte w grunt wagony zamieniły się w domostwa, w kilku działały sklepiki. Handlowano tu faktycznie wszystkim, od samodziałowego płótna po ciężkie karabiny maszynowe. Ludzie sprzedawali, kupowali lub po prostu oglądali towary, a rozgardiasz aż dzwonił w uszach.
Szwed tylko kręcił głową, rozglądając się na wszystkie strony.
– Rozwinął się rynek, nie ma co... Wcześniej ciszej tu było. Tylko gdzie ten stragan stał...?
Przewodnik poszedł rozpytać o Korzenia wśród handlarzy bronią. Dwaj sprzedawcy wzruszyli tylko ramionami, za to trzeci pokiwał głową.
– Wam to pewnie o Kornieja chodzi. Korzeniem go lepiej już nie wołajcie, bo się źli o to strasznie. Korniej teraz ważny się zrobił, tamte stragany, o tam, to wszystko jego. Sam za ladą już nie stoi, bo i po co mu to? Ludzie za niego handlują, a on u siebie siedzi.
– U siebie, czyli gdzie?
– No jak to gdzie, w Noclegówce! – Handlarza zdziwiła niewiedza Szweda. – Przecież on tam teraz car i bóg, przeważnie tam właśnie można go znaleźć.
Jana świsnęła przez zęby. Kiedy później odeszli od kramów z bronią w nieco spokojniejsze miejsce, wyjaśniła:
– Noclegówka to poważna sprawa tutaj, szanowany i nie najtańszy lokal. Zresztą sami zobaczycie zaraz. Tam i zanocować można, i gospoda nielicha jest, w Piatichatkach największa.
– No i trzy stragany z bronią w rzędzie! – dodał Aleks. – Bogaty typek z tego Kornieja. Ciekawe, czy jego majątek Komitetu w oczy nie kłuje?
– Kto wie, może i sam jest częścią tego Komitetu. – Jana wzruszyła ramionami. – Przecież nikt na dobrą sprawę tego nie wie. Szwed, weź ty z Korniejem ostrożnie gadaj, dobrze? Postaraj się go nie denerwować, bo w tych Piatichatkach to nigdy nie wiesz, z kim naprawdę mówisz. Niby wydaje się, że człowiek zwykły, a potem się okaże, że ma w kieszeni worek z dziurami na oczy, a pod drzwiami czeka pluton jego ziomali. Albo jeszcze lepiej, że jest jednym z tych ośmiu. No dobra, panowie, ja prowadzę. Idziemy do tej Noclegówki.
Szwed, Aleks i Jana przeciskali się przez tłum kupujących i zwykłych gapiów, w milczeniu nadstawiając uszu i rozglądając się uważnie. Przyzwyczajonym do samotności Szwedem rynek wstrząsnął chyba najbardziej – za dużo ludzi, za dużo hałasu. Aleks też czuł się trochę nie na miejscu, za to Jana była w swoim żywiole, płynąc przez tłum niczym ryba w wodzie; chłopak bał się nieco, że z czystego przyzwyczajenia mogą wziąć górę jej stare nawyki złodziejki, która spróbuje wsadzić komuś rękę do kieszeni. Kilka razy mignęli mu w tłumie ochroniarze w jutowych maskach – dokładnie tak, jak opowiadała Jana.
Przy otwartych na oścież wrotach składu kręcili się robotnicy – wynosili na zewnątrz worki i ładowali na wóz. Druga brygada ciągnęła ku straganom skrzynie. Szwed i Aleks szli za Janą, potem przecisnęli się przez tłum u wrót i skręcili za róg. Przy sąsiednim baraku kłębiło się jeszcze więcej tutejszych niż przed magazynem. Ludzie wchodzili, wychodzili, stawali przy wejściu, palili i krzyczeli. Krzyczeli – bo inaczej nie dało się tutaj porozmawiać, taki panował rejwach. Brama dawnego składu była otwarta na całą szerokość, ale nawet w niewąskim wejściu strumień ludzi zwalniał i klinował się, gdy zderzały się fale idące w przeciwnych kierunkach. Nad wrotami widniał nierówno wymalowany napis:
NOCLEGÓWKA
Aleks mimowolnie zwolnił kroku i zaczerpnął powietrza, zanim zanurkował w ten dym, hałas i gwar.
Podjechała ciężarówka, kierowca zaczął w niewybrednych słowach rugać woźniców, których wozy zablokowały przejazd. Do kłócących się od razu podeszło dwóch stróżów porządku – postawnych mężczyzn pod bronią, o twarzach skrytych pod maskami z juty. O ile broń nosili tu praktycznie wszyscy – ludzie prosto z drogi, zawsze gotowi na każdą niemiłą niespodziankę losu – to faktycznie worki robiły odpowiednie wrażenie. Pod materiałem mógł ukrywać się ktokolwiek, nawet gówniarz z gilem pod nosem, ale sam widok strażnika w masce od razu przypominał o konieczności przestrzegania miejscowych praw.
Wystarczyło parę słów ochroniarza Komitetu, żeby spór przygasł. Ludzie zaczęli czym prędzej odciągać na bok wozy, szofer wrócił za kierownicę i powoli, ostrożnie przeprowadził samochód, niemalże trąc lusterkiem o ścianę. Nawet harmider nieco przycichł, palacze na szybko dociągnęli ostatnie machy papierosów i wrócili do swych zajęć. Zdążający do Noclegówki pospiesznie przepchnęli się przez tłum...
Szwed pokręcił głową.
– Faktycznie, porządek tu, aż strach. Cokolwiek nie tak, ochrona od razu się zjawia.
– I cały czas się gdzieś w pobliżu lokalu kręcą – dodała Jana. – Dokładnie dlatego, że tu się sporo dzieje. Możesz być pewien, że ci dwaj nie są tu sami, na pewno jest jeszcze kilku. No dobra, chodźmy do środka, dopóki jest ciszej.
Pod sklepieniem ogromnego składu było ciemnawo i zapewne każdy krok, każdy dźwięk odbijałby się od niego echem... A teraz tych dźwięków była cała lawina! Dalszy koniec pomieszczenia odgrodzony był ścianą, większą część podłogi zajmowały stoły, krzesła i ławy. Musiało tu być około setki stołów, większych i mniejszych, nowoczesnych żelaznych i starusieńkich biurek z wysuwanymi szufladami. Co prawda po szufladach nie było już śladu, wszystko poszło dawno na opał... Noclegówka nie była miejscem, gdzie ktokolwiek zawracałby sobie głowę pisaniem – tu się jadło, piło i spało.
W dachu baraku ziały dwa kwadratowe otwory, przez które sączyło się słoneczne światło – jak gdyby dwie wielkie, jaskrawe kolumny podtrzymywały ciemny sufit. Ale takiego oświetlenia było za mało, bo kąty pomieszczenia tonęły w ciemnościach; pod samorobnym przepierzeniem stała długa lada, za którą krzątał się postawny, brzuchaty barman.
Za stołami zasiadali goście, do których podchodziły przepasane fartuchami kobiety, przyjmowały zamówienia, a po jakimś czasie wracały z tacami jedzenia.
– Fajno tutaj, c’nie? – Jana rozejrzała się, pewnym krokiem ruszając pomiędzy stołami. W rogach wciąż były wolne miejsca, jako że większość klienteli wolała siedzieć w świetle. Szwed i Aleks zaczęli przeciskać się jej śladem, ale w pół drogi do upatrzonego miejsca spróbował przechwycić ich żywy, obrotny typek:
– Witamy, witamy pokornie... Stolik na trzy osoby, proszę tutaj. Jasno będzie, zapraszam, proszę siadać, zaraz podejdzie kelnerka.
– Dziękujemy, ale wolimy tam – warknęła Jana, pociągając Szweda za rękaw. – W rogu przytulniej będzie.
– Wedle życzenia panienki. – Dysponent bynajmniej nie zmartwił się odmową, odwrócił się i zniknął w tłumie.
– Czemu go tak spławiłaś? Myślałem, że wygodniej będzie jemu powiedzieć, niech przekaże gospodarzowi, że jest rozmowa. – Aleks pytająco uniósł brwi.
– Fajny z ciebie gość, ale na prawilnych gadkach się nie znasz – westchnęła Jana. – Przecież to on by nas właśnie spławił, tylko żeby pokazać, że gospodarz byle z kim nie gada! Inaczej się to robi. Kelnerce powiesz, ona jemu przekaże, a dopiero potem powiedzą szefowi. Tak się to u bogatych robi... Oj, nie podoba mi się, że ten Korzeń się tak dorobił. Zawsze są z takimi pierepałki.
Trójka towarzyszy w końcu rozsiadła się za stołem w ciemnym kącie. Aleks zauważył, że typek, z którym dopiero co rozmawiali, puknął w ramię kelnerkę, pokazał palcem w ich kierunku i rzucił kilka słów. Kobieta pokiwała głową, po chwili ruszyła ku ich stolikowi, wycierając ręce o przerzuconą przez ramię ścierkę. Musiała mieć czwarty krzyżyk na karku, a w talii była dobre pięć, może sześć razy szersza od Jany; rumiana i pyzata, mogłaby robić za chodzącą reklamę kuchni Noclegówki.
– Co szanownym państwu podać? – zadudniła basem.
– A to jest jakiś wybór? – zdziwił się Aleks.
– Panie kochany! Królik w potrawce, wieprzowina, ziemniaki z okrasą, samogon, piwko... Samogonik dobry, mocny, własnego wyrobu! Świeczkę przynieść? Ciemny kąt tutaj, światło by się zdało... Płatność na miejscu, od razu jak przyniosę.
Kobieta zaczęła recytować z pamięci ceny, zauważając mimochodem, że jeśli „szanowni państwo” stoją krucho z gotówką, to może zaoferować i menu budżetowe ze szczurów. Szwed zadzwonił kiesą, uśmiechając się kwaśno.
– Dawaj wieprzowinę, kochaniutka. Świeczkę...
– Rubel będzie – wtrąciła szybko „kochaniutka”.
– Świeczkę też przynieś – dodał Szwed. – I jeszcze przekaż panu Korniejowi, że sprawa jest do niego osobiście. Powiedz mu, że Wareg wrócił i chce pomówić o tej samej sprawie co kiedyś.
Kobieta otaksowała Szweda spojrzeniem, potem przeniosła wzrok na jego towarzyszy. Zapewne wygląd podróżników nie wywoływał u niej entuzjazmu, ale i tak obiecała, że przekaże gospodarzowi wiadomość. Potem poszła na zaplecze, wróciła z tacą, porozkładała miski, pośrodku stołu ustawiła garnek z mięsem i warzywami. Wkrótce pojawiła się też świeca w glinianym kubeczku.
– Panu Korniejowi o waszej prośbie powiem – zapewniła kelnerka.
Jeszcze zanim wróciła z kuchni, Aleks obejrzał sobie ich stół. Trafił im się chyba jeden ze starszych egzemplarzy – masywne biurko z trzema wysłużonymi szufladami, z których ocalała tylko jedna, utrzymywana w miejscu przez zamek. Chłopak od razu zaczął ją szarpać, mając nadzieję, że da radę otworzyć, ale Jana popatrzyła tylko wzgardliwie na jego wysiłki i oświadczyła:
– Zobacz, jak się takie rzeczy robi... Żaden problem.
W jej rękach zatańczyły powyginane kawałki drutu, nie minęła nawet minuta, jak zamek szczęknął – ale szuflada okazała się pusta, na dnie walało się tylko kilka pordzewiałych spinaczy. Jana od razu zgarnęła je do kieszeni, twierdząc, że przynajmniej nadadzą się na nowe wytrychy.
Kelnerka podeszła do zasiadających przy sąsiednim stole; sala powoli napełniała się ludźmi, wolnych miejsc było coraz mniej. Za sąsiadów przypadła naszym bohaterom cała rodzina – ponury facet w brezentowym płaszczu, kobieta o zmęczonych oczach i ich dwoje dzieci. Widać było, że nie śmierdzą groszem, ojciec nawet zastanawiał się na głos, czy nie zamówić szczurzyny, ale jego żona oświadczyła, że dzieciom takiego paskudztwa nie poda, bo szczury żerują na śmietnikach i przenoszą zarazę.
– Świnia też byle obrzydliwość zeżre – burknął mąż, ale poprosił kelnerkę o wieprzowinę.
Z nudów Aleks zaczął przysłuchiwać się siedzącym przy pobliskich stolikach. Włóczędzy opowiadali historie o najprzeróżniejszych okropnościach, jakie rzekomo można spotkać w pobliżu Lasu.
– Po katastrofie może się wszystko wydarzyć, noc człowieka potrafi i na drodze, i w lesie zaskoczyć. Wtedy spać trzeba, gdzie wypadnie. Było raz, że jeden koczownik w lesie zabłądził. Zmrok zapada, a miejsca na nocleg nie ma. Chodził w ciemności, błąkał się po zaroślach, strachu się najadł, aż tu wychodzi na polankę. Patrzy, a tam chatka drewniana stoi, w oknach ciemno. Pomyślał sobie: a co, miejsce na noc jak należy. Lepsze to, niż pod drzewem z zimna się trząść. Wszedł do środka, rozgląda się – ot, stoi sobie stół, obok krzesło stare i łóżko żelazne w rogu, a na łóżku trup leży. Nawet nie to, że trup, tylko mumia. Co miał robić? Zawinął w prześcieradło i przez okno wyrzucił. Pewnie, że strach, ale na dworze jeszcze straszniej. Drzwi na rygiel zamknął, zjadł co nieco i na łóżku się ułożył. Budzi się koczownik nocą, czuje, że ktoś na niego patrzy. Rozejrzał się, a tu pośrodku chatki stoi dziewczyna, zupełnie nagusieńka, a ładna jak malowanie, włosy czarne jej po ramionach spływają. I podchodzi do niego, patrzy się prosto w oczy, pokazuje gestem, żeby się położył... Wystraszył się włóczęga, złapał za pistolet i do dziewczyny wypalił, a ona w powietrzu się rozpłynęła, jak dym. Wyleciał nasz koczownik z chatki, nawet sztucera zapomniał, i poleciał przez las, wołając, że nigdy tam nie wróci. I tak mówią, że chatka stoi do dziś w lesie, a jak dziewczynę do łóżka wpuścisz, to następny ciebie tak znajdzie, wysuszonego i skurczonego, bo to nie dziewczyna wcale, tylko zaraza i śmierć. Choroba taka, co w ciągu nocy człowieka w mumię zamienia[2].
Aleks zauważył, że Szwed przygląda się siedzącej przy sąsiednim stole rodzinie. Starsi jedli bez słowa, natomiast dzieci brzękały i stukały łyżkami, gadając jak najęte. Cieszyły się, że przeprowadzają się na nowe miejsce, gdzie nie będzie diabłów i gdzie można będzie się bawić za ogrodzeniem.
Jakich znów diabłów? – zdziwił się Aleks. Co to ma być, żyjemy w nowym świecie, a przesądy jak w średniowieczu...
– Słuchasz ich? – szepnęła do niego Jana. – Jak pierwszy raz to usłyszałam, to też miałam ubaw. Jeszcze czego, diabła sobie wymyślili! Tylko że to prawda, bo na południe od Taszłyku często ludzie o diabłach wspominają. Ja tam nie bywałam, ale podróżnicy nieraz opowiadali. Jednego diabły zabiją, innego porwą, komuś jeszcze zagrodę rozwalą. I to mówią, jakby to coś zupełnie normalnego było.
– Na południe od Taszłyku? – zainteresował się Szwed. – Ciekawe... Pierwsza rzecz, jaką pamiętam w życiu, to jak odzyskałem przytomność, i to właśnie w tamtej okolicy było. Jakiś czas tam mieszkałem zresztą.
Ogryzł do reszty kość, wytarł ręce, zwrócił się do rodziny przy sąsiednim stole:
– Ludzie, tak mi w ucho wpadło, że dzieciarnia o diabłach gada. Co to za stwory?
Mężczyzna w płaszczu odwrócił się do niego.
– A panu to po co?
– Myśliwymi jesteśmy. – Szwed pogładził brodę. – I zwiadowcami. Tak się złożyło, że w wasze okolice idziemy, a tutaj takie rzeczy słyszę... Ciekaw bym więcej się dowiedzieć.
– Ech, no bo wiecie, panowie... – Mężczyzna zastanowił się, nie wiedząc, od czego zacząć.
– Nie gadaj po próżnicy. – Żona szarpnęła go za rękaw. – Znów się ludzie śmiać będą. Niechby ich! Sami niech pójdą i popatrzą.
– Pójdziemy – zapewnił Szwed. – Ale najpierw dobrze by się było wywiedzieć. Nie będę się śmiać, słowo honoru! Sam mieszkałem pod Lasem, naoglądałem się dziwów, więc co mam nie wierzyć? No więc jak, nowy mutant się zjawił? Czy co?
– No tak jakby chyba – pokiwał głową ojciec rodziny. – Mieszkaliśmy sobie pod Pastyrskim, ja i jeszcze trzech innych gospodarzy. Cisza, spokój, od ludzi daleko, nikt nam nie przeszkadza, i myśmy nikomu w drogę nie wchodzili. Gospodarkę urządziliśmy, jeden drugiemu pomagał, już się wydawało, że jakoś się na nogi podnieśliśmy... A potem jak się nie zacznie! Stwory jakieś przylazły. To owcę zeżrą, to zapasy z komórki ukradną, wszystko do góry nogami powywracają. Jedno jedyne słowo: diabły!
– Diabły – przytaknęła żona. – Złe miejsce było, przyszło nam uciekać. A niby tak dobrze się układało... I sąsiedzi nie najgorsi się trafili.
– Diabły znaczy się... – Szwed szarpnął brodę. – A jak wyglądają?
– Ba! Ot, w tym i sęk właśnie, że nie widział ich nikt. Nocami przychodzą, zawsze po ciemku się pojawiają, unikają światła. I sami nie widzieliśmy, jeśli po prawdzie tak powiedzieć, ale nie szło już wytrzymać. Ile się dało, to człowiek dał radę, ale potem sąsiad jeden... tamto mu do kurnika wlazło, on w złość wpadł i...
– Przecież mówiliśmy mu: nie idź! – wtrąciła żona.
– A wujek Mitiaj nie posłuchał... – dodał chłopczyk.
Siostrzyczka wpadła mu w słowo:
– A powinien się słuchać! Ja się zawsze mamy słucham.
– No więc wziął nasz Mićka strzelbę i skoro świt poszedł za nimi. Śladem diabłów poszedł znaczy się... I tyle, nie ma człowieka!
– Przepadł?
– Potem go znaleźliśmy... No, to znaleźliśmy, co zostało. Uszedł ze dwa kilometry od zagrody. Strzelba tam leżała, oba naboje w komorach... Nawet kurków nie zdążył odciągnąć. No i wtedy się spakowaliśmy i sami wynieśliśmy. Rozumie pan, raz się człowiek zmobilizował, gospodarkę postawił, to i drugi raz się da! Od początku zaczniemy! Patrzy pan, jaki pomocnik mi rośnie...
Farmer zmierzwił włosy synkowi, a po jego ponurej, zmęczonej twarzy przeleciało coś na kształt uśmiechu.
Aleks natomiast zauważył kątem oka, że w kierunku ich stołu zmierza typek pełniący w lokalu rolę starszego kelnera. Rozmowa z sąsiadami urwała się, wszyscy spojrzeli na przedstawiciela miejscowych.
– Jak rozumiem, to państwo życzą sobie pomówić z gospodarzem? – odezwał się kelner ugrzecznionym głosem, przywołując na twarz wystudiowany uśmiech. – Jeśli skończyli już państwo posiłek, to proszę za mną.
Przed drzwiami oddzielającymi salę jadalną od części mieszkalnej i kuchennej stał ochroniarz. Przewodnik skinął mu głową, poprowadził gości przez ciemny korytarz. Aleks obejrzał się przez ramię – daleko... Był przekonany, że Korniej rozlokował się gdzieś tutaj, w budynku składu, ale przeszli przez cały korytarz, dochodząc do jeszcze jednego wartownika. Ten wyglądał naprawdę poważnie: rosłe, barczyste chłopisko. Kiwnięcia głową też nie wystarczyło, starszy kelner musiał wyjaśnić, że idą ze sprawą do właściciela, a pan Korniej czeka.
Okazało się, że pod ścianę składu podciągnięto wagon kolejowy, do którego właśnie prowadziły drzwi.
– Pierwszej klasy – skomentował Szwed.
Część ścianek działowych ze środka wymontowano, więc powstało coś w rodzaju przedpokoju. Na ścianach wisiały lustra w masywnych ramach i obrazy, co do jednego zimowe pejzaże. Korniej musiał sobie zimę upodobać. Jana zatrzymała się, wodząc oczami po ścianach i półkach, lecz Aleks zauważył, że wyjątkowo dziewczynę zainteresowały okna. No cóż, skrzywienie zawodowe. Za niedużym stolikiem siedział mężczyzna – coś pośredniego pomiędzy ochroniarzem a sekretarzem.
– Do szefa – rzucił ich przewodnik i zamknął za sobą drzwi.
– Wareg to który z was? – zapytał sekretarz, ale zdaje się, że sam szybko zdecydował. – No tak, pewnie ty, szef mówił, że broda będzie. Ty wchodzisz do pana Kornieja, a wy tutaj poczekacie. Kanapa jest, usiądźcie najlepiej.
– Jesteśmy tu razem. – Szwed pokręcił głową. – Razem w tej samej sprawie. Korniej sam chciał się ze mną widzieć, jeśli mu zależy, to wpuści wszystkich.
– Czekajcie, zapytam.
Sekretarz wstał i ruszył w głąb wagonu pierwszej klasy, a Szwed wyjaśnił półgłosem:
– Chcę, żebyście posłuchali, jak będzie rozmowa szła. Potem się zastanowimy, co dalej, a najważniejsze to sprawdzić, na ile Korniej ma parcie na spotkanie. Jeśli naprawdę będzie chciał, to wejdziemy wszyscy.
Sekretarz wkrótce wrócił, gestem zaprosił dalej. Najwyraźniej Korniej musiał być poważniej zainteresowany. Minęli kilka zamkniętych przedziałów, aż w końcu sekretarz odsunął na bok drzwi, wpuszczając gości do gabinetu, zajmującego dwa sąsiednie saloniki.
Pomieszczenia zalewał jasnym światłem kryształowy żyrandol, zdecydowanie zbyt duży dla tak małej przestrzeni. Wszędzie na półkach pobłyskiwały kolorami tęczy kryształowe puchary i karafki, wszelkie świecące się pierdółki i buteleczki z opalizującymi etykietami. Korniej zasiadał za masywnym, poczerniałym ze starości biurkiem, stojącym na wygiętych lwich łapach. Aleksa aż coś ukłuło w środku, tak bardzo poczuł się nie na miejscu, brudny i wymięty pośród tego blasku i splendoru... Jana z kolei rozglądała się, bynajmniej nie skrywając cielęcego zachwytu. Dokładnie na taką reakcję musiał liczyć sam Korniej, upiększając swe legowisko.
Tylko Szwed zachował zwykłą dla siebie kamienną twarz, niewzruszenie idąc w brudnych buciskach po pstrokatych dywanikach ku stołowi.
– Witaj, Korzeń. – Podniósł rękę w geście pozdrowienia.
Korniej-Korzeń – niewysoki, krępy mężczyzna – podniósł się na powitanie. Blask żyrandola zatańczył po łysinie.
– No witaj, witaj, drogi nam gościu. Góra z górą się nie zejdzie...
– Do cierpliwych świat należy. Skoro już jestem, to może byś zaproponował jakieś siedzenie?
– Ano... Niech sobie młodzież o tam, w kąciku, usiądzie, a ty tutaj, do stołu, Wareg.
– Panie Korniej, mam zostać? – zapytał sekretarz, faktycznie będący na pół etatu ochroniarzem.
– Nie, nie ma potrzeby. – Gospodarz odesłał go ruchem ręki.
Aleks i Jana usiedli na sofie, Szwed przyciągnął sobie krzesło – równie stare i masywne, na giętych, stylizowanych nóżkach, z niegdyś piękną, teraz nieco wyświechtaną tapicerką – i usiadł przed gospodarzem.
– No to mów, z czym cię los niesie – zwrócił się Korniej do Szweda, gdy za sekretarzem stuknęły zamykane drzwi.
– Mówiłem ci już poprzednio, że mam amnezję – Szwed od razu przeszedł do meritum. – Więc wtedy sobie pomyślałem, że mi ta twoja robota śmierdzi. No, popatrz sam: nie pamiętasz człowieka, on twierdzi, że się znacie, obiecuje łakomy kąsek, każe iść nie wiadomo dokąd, ale nie chce nic powiedzieć konkretnego. A mnie się, rozumiesz, niedawno zaczęło przypominać... I chyba coś takiego się w głowie zaczyna budzić, co z tą twoją propozycją się wiąże. Przydomek „Wareg” to już na pewno, tak na mnie wołali, to pamiętam. Może powiedz mi wszystko jeszcze raz, ale po kolei i na spokojnie. A nuż się dogadamy? Hę? Skoro mnie tu przyjąłeś i słuchasz, to znaczy, że sprawa aktualna. Mnie się chce te miejsca zobaczyć, w których mogłem kiedyś być, może coś jeszcze się przypomni. Ot, taka sprawa.
Jana szepnęła Aleksowi na ucho:
– Weź przyuważ, że tamten ręce pod stołem trzyma. Na sto procent ma tam pistolet.
Korniej pomyślał chwilę, pokiwał głową, popatrując to na Szweda, to na jego towarzyszy. Potem odpowiedział ostrożnie:
– To prawda, w zasadzie aktualna. W zasadzie, bo sporo się pozmieniało. Widzisz sam, że teraz w Piatichatkach za grubą rybę robię. Inne sprawy są priorytetowe.
– Ale na rozmowę mnie zaprosiłeś – zaznaczył Szwed.
– No tak, tak... – skrzywił się Korniej. – Dobra, nie ma co owijać w bawełnę. Faktycznie, jest sprawa. Jak tylko Siwy wróci, to wszystko ci wyłoży. Szczegóły tylko on zna.
– Co za jeden?
– Kompan mój. Były wojskowy, teraz po starych magazynach chodzi, sprawdza, broń stamtąd ratuje. Ma swoją ciężarówkę, brygadę ludzi... Ja się w jego sprawy nie pcham, tylko sprzedaję to, co on dostarcza. I ciebie on kiedyś znał, przed Pandemią. To właśnie on mi powiedział, że nazywasz się Wareg. To on zaproponował, żeby ciebie na robotę wynająć. A dalej to pomówimy tylko w cztery oczy, bo kogo ze sobą prowadzasz, ja nie wiem. Pierwszy raz tych dwoje widzę, ani słowa więcej przy nich nie powiem.
Szwed spróbował znów zaoponować, powtórzył, że podróżują i działają razem, jako zespół... Ale Korniej uparł się nie na żarty, więc w końcu Szwed przystał na jego warunek, a Jana i Aleks wyszli na korytarz. Korniej nie pisnął ani słowa, dopóki nie zamknęli za sobą drzwi.
Sekretarz stał jak gdyby nigdy nic trzy kroki od drzwi.
– Patrzy pan, nam też nie ufają i za drzwi wygonili – uśmiechnął się do niego Aleks, wyglądając za okno.
Nad Piatichatkami powoli zapadał szarosiny zmierzch. Około trzydziestu kroków przed nimi tkwiła ślepa ściana sąsiedniego magazynu, po lewej stronie, z kierunku dworca, pełgały światełka. Pełgały tak, kołysały się i tańczyły, rosnąc w oczach – w ich stronę szli ludzie z pochodniami. I z bronią. I w jutowych workach na głowach. Ośmiu ludzi dotarło do wagonu, w którym miał swoje biuro Korniej. Dwaj z pochodniami odsunęli się, reszta uniosła broń – lufy karabinów spojrzały prosto w kierunku wagonu.
Aleks mimo woli odskoczył od ścianki, Jana wręcz przeciwnie – dopadła do okna, szarpnęła za blokadę, opuszczając szybę. Po nogach liznęło ich chłodne wieczorne powietrze. Od strony wejścia załomotały głuche kroki, ktoś zawołał:
– Stać, nie ruszać się! Ręce trzymać nad głową!
Do korytarza wpadli ochroniarze, ich brudne jutowe maski wyglądały wyjątkowo złowieszczo pośród czystości i blichtru saloniku. Bojownicy Komitetu jeden po drugim, w pośpiechu przepychali się przez wąskie drzwiczki, żeby jak najszybciej zapewnić sobie przewagę liczebną, na wypadek gdyby ktoś w środku próbował stawiać opór – ale chyba nikt nie miał takiego zamiaru. Sekretarz Kornieja, gdy tylko zobaczył jutowe worki na twarzach, od razu podniósł ręce i odsunął się pod ścianę. Jana nachyliła się do Aleksa, szepnęła:
– Poddajmy się! Nie ma co z Komitetem zadzierać!
Nie można było się z tym nie zgodzić, więc Aleks opuścił karabin na podłogę i odpiął pas z kaburą. Szanse rzeczywiście mieli marne – na zewnątrz ludzie pod bronią, w samym wagonie też było już pełno miejscowych stróżów porządku. Teraz zebrali się pod drzwiami do gabinetu Kornieja, któryś szarpnął za klamkę, skoczyli do środka... Aleks widział pomiędzy głowami ochroniarzy, jak gospodarz Noclegówki podskoczył na swym fotelu, jak powoli odwrócił się Szwed, siedzący do wejścia tyłem... A potem wszystko zasłoniły mu plecy zamaskowanych milicjantów.
W gabinecie łomotały buciory, komitetowcy sapali pod maskami, zajęczało odsuwające się krzesło...
– Korzeń, z rozkazu Komitetu jesteś aresztowany! Połóż ręce na stole!
Obok stojącego pod ścianą Aleksa przeszedł wysoki, również zamaskowany mężczyzna, a za nim dreptał ten sam obrotny typek, który rozsadzał gości w jadłodajni. Wysoki schylił się w drzwiach, a gdy wszedł do gabinetu, ochroniarze rozsunęli się. Aleks zauważył Korzenia – pobladły gospodarz stał, opierając się ciężko o swoje eleganckie biurko.
– Nie macie... nie macie prawa! – wydusił Korniej. – Sam jestem członkiem Komitetu, oto mój mandat...
Aleks ostrożnie przysunął się bliżej ku drzwiom, zobaczył, jak właściciel Noclegówki wyciąga zza pazuchy jakiś nieduży, błyszczący przedmiot na łańcuszku.
– Mandat na stół połóż! – warknął wysoki komitetowiec, ten sam, który wszedł na końcu. – Zostałeś odsunięty.
On również rozpiął kurtkę, wyciągnął coś spod koszuli – zapewne analogiczny medalion, czy też „mandat”, jak to tutaj nazywali, będący pewnie znakiem rozpoznawczym anonimowych władców Piatichatek. Widać było, że wysoki komitetowiec rozkoszuje się sceną, bo mówił podniosłym, niemalże egzaltowanym głosem, jak artysta grający główną rolę w przedstawieniu.
– Nie masz prawa – odezwał się Korniej nieco mniej pewnym głosem. – Członków Komitetu może sądzić wyłącznie Komitet zbierający się w pełnym quorum. Musiałoby tu być pozostałych sześciu...
– Na razie jest pięciu – odpowiedział wysoki. – Pawko Skoba, którego osobiście wciągnąłeś w nasze szeregi, też został aresztowany... albo właśnie zostaje. Wiemy wszystko o twoich ciemnych sprawkach, więc przestań zgrywać bohatera. Oddawaj mandat, idziemy na dworzec. Tam cię osądzimy tak, jak wymaga tego prawo.
– Panowie, zaraz... – wtrącił się Szwed. – Ja nie mam z tym nic wspólnego, przyszedłem pracy szukać. Czyli co, miejsca w Noclegówce nie dostanę? Czy ten wasz Komitet nowego szefa wyznaczy, a ja muszę się z nim od zera dogadywać?
Celowo mówił głośniej, żeby Aleks i Jana wiedzieli, jakiej wersji się trzymać w razie przesłuchań.
– A wcale że nieprawda! – zaskrzeczał z wagonu starszy kelner. – On też z Korniejem kręci, sam mówił, że tamten na niego czekał, na rozmowę do szefa się rwał! On też jest z nimi, ze spiskowcami! Przesłuchać by go!
– Wyjaśnimy – uciął wysoki. – Tego brodatego też zabieramy. Sieńczuk, ty tu wszystko znasz, odpowiadasz za przeszukanie. Trzech ochroniarzy ci przydzielam. Jeśli cokolwiek się wydarzy, od razu pchnij umyślnego na dworzec. Aresztowanych obszukać i doprowadzić do mnie. Aha, i tego knypka, co za ochroniarza tu robi, też zabrać.
Znów się schylił, wyszedł na korytarz i nie patrząc na nikogo, ruszył ku wyjściu. Zaraz za nim ochroniarze wyprowadzili Szweda i Kornieja, przy czym ten pierwszy szedł spokojnie pomiędzy patrzącymi wprost na niego lufami karabinów, wyglądając raczej jak człowiek cokolwiek zaspany niż zastraszony czy niepewny swego. Komitetowcy w końcu wyszli, zostali tylko stojący na zewnątrz strażnicy.
Starszy kelner Sieńczuk z zapałem już przewalał papiery w gabinecie swego niedawnego szefa. Został przy nim jeden ochroniarz, dwaj inni pilnowali Aleksa i Jany.
– A z tymi dwojgiem co? – zapytał jeden z nich. – Nikt o nich nie wspomniał. Te, Sieńczuk! Ten chłopak i panna w korytarzu, co z nimi?
– To jakieś płotki, nawet ich na rozmowę nie wzięli, tylko za drzwi wystawili! – odpowiedział Sieńczuk z gabinetu. – Na razie po prostu popilnujcie, potem przyjdzie też ich kolej.
– Ale, proszę pana, my tutaj nic nie wiemy. Nam by pracę tylko dali jakąś... – zajęczała Jana. – Proszę pana, ja bardzo pana proszę, niech nas pan puści... Po co się z nami męczyć? Dopiero dzisiaj do Piatichatek doszliśmy, nikogo tu nie znamy...
Dziewczyna doskonale zagrała rolę zrozpaczonej wieśniaczki, mogłoby się wydawać, że lada chwila się rozpłacze – nawet łezka błysnęła w kąciku oka... Ale to chyba było błędem, bo właśnie ta łezka zadziałała na ochroniarza zupełnie inaczej, niż należałoby się spodziewać, bo ruszył ku niej, uśmiechając się złowróżbnie.
– A popatrz, przecież tych tutaj nikt nie obszukał porządnie. Może ta ślicznotka ma gdzieś karabin schowany albo granacik, hłe, hłe... No co, Sańka, przecież trzeba rewizję osobistą zrobić, co? Regulaminowo?
– Ile razy ci powtarzać, debilu, żebyś na służbie imion nie używał – warknął na niego drugi, najwyraźniej faktycznie noszący imię Sańka. Lufa jego karabinu spojrzała na Aleksa. – Obszukaj ją sobie, skoro tak cię przypiliło.
Jana chciała się odsunąć, ale ochroniarz był szybszy; przycisnął ją do ściany i złapał za połę kurtki.
– No już, już, mała... Potem sobie popłaczesz, ile chcesz, a teraz pokaż, co tam za skarby chowasz?
Dziewczyna szarpnęła się raz i drugi, ale ochroniarz tylko złapał ją mocniej... A wtedy skądś, z zapomnianych głębin pamięci Aleksa, wypłynęła żelazna zasada, wpojona jeszcze w szczenięcych latach. Żelazna zasada życia w internacie: nikt nie rusza dziewczyn. Z tego powodu bili się do krwi i dalej, w takich wypadkach zwyczajowe pytanie: „Czy powinienem się w to mieszać?” nigdy nawet się nie pojawiało. Jeżeli ktokolwiek zaczepiał dziewczynę z internatu, burda eksplodowała od razu, bez ostrzeżenia, niezależnie od liczebności czy siły obrażającego.
Teraz też jak gdyby nagle rozprężyła się w Aleksie jakaś zwinięta sprężyna – ciało zareagowało automatycznie, chłopak skoczył na bliższego ochroniarza, złapał za okładziny lufy, szarpnął w bok i w dół, jednocześnie uderzając czołem w jutową maskę. Pod materiałem chrupnęło sucho, Aleks z wyjącym z bólu przeciwnikiem polecieli na podłogę. Ochroniarz upadł na plecy, ściągnął odruchowo palcem spust, huknął strzał.
Drugi ochroniarz odwrócił się na hałas, pociągając za sobą Janę, ale dziewczyna wbiła mu kościste kolano prosto w krocze, wykręciła się z rąk, zapiszczała: „Aleks, chodu!” – i skoczyła przez okno. Tak przynajmniej wydało się Aleksowi, który akurat leżał na przewróconym ochroniarzu, a więc niespecjalnie mógł się przyjrzeć. W każdym razie w jednej chwili Jana stała przy oknie, a w drugiej już jej nie było. Chłopak oderwał się od przeciwnika, stanął na nogi, wpadł na drugiego, który zgięty wpół trzymał się obiema rękami za czułe miejsce, jęcząc i stękając. Nie bez pewnej satysfakcji poprawił kopniakiem prosto w bok głowy. Z przedziału wypadł trzeci „workowiec”, szarpnął za pas nośny karabinu...
Aleks, niewiele myśląc, skoczył głową naprzód przez okno, wystawiając przed sobą ręce. Zacisnął oczy, szykując się na twarde zderzenie z ziemią, ale wylądował o wiele szybciej i łagodniej, niż się tego spodziewał. Okazało się, że pod oknami wagonu przechadzał się jeszcze jeden ochroniarz. Gdy Jana wyskoczyła na zewnątrz, musiał ją zauważyć. Dziewczyna wśliznęła się pod wagon, mężczyzna ukucnął, próbując wypatrzyć ją pomiędzy kołami – i wtedy prosto na niego spadł Aleks.
Ręce same złapały za pas karabinu. Aleks szarpnął, mając nadzieję poddusić przeciwnika, ale ten się wykręcił, zaczęli się szamotać... Dopóki z cienia nie wyskoczyła Jana i nie huknęła ochroniarza rękojeścią pistoletu w skroń. Potem złapała Aleksa za rękę i pociągnęła za sobą. Chłopak nie wypuścił pasa, wciąż zaczepionego o szyję nieprzytomnego milicjanta, powlókł ogłuszonego po ziemi i dopiero po chwili odczepił broń od unieszkodliwionego wroga.
Ledwo schowali się z Janą pod wagon, kiedy nad ich głowami huknęły strzały – najwyraźniej wachmani ze środka doszli do siebie i dopadli okien.
– Las ich wie po co i w co strzelają – mruknęła Jana, profilaktycznie pełznąc na brzuchu niczym wąż. – Nas przecież nie widzą, idioci...
Aleks próbował czołgać się jej śladem i stylem, ale okazało się, że nie potrafi – ręce rozjeżdżały się w błocie, ciągnący się za nim karabin co rusz o coś zaczepiał... Znów huknęły wystrzały – jeden, drugi, trzeci... Jana wyjrzała zza żelaznego koła, rzuciła przez ramię:
– Oho, pewnie strzelają, żeby swoich wezwać. Zaraz się tych strachów na wróble tu zleci, trzeba podawać tyły. No już, pospiesz się!
Wyskoczyli spod wagonu. Gdy Aleks, klnąc i nabijając sobie guza za guzem, próbował biec w ciemnościach, zza sąsiedniego magazynu wyłonili się komitetowi siepacze. Nie było ich wielu, może trzech albo czterech – w pełgającym świetle pochodni trudno było określić liczbę – ale nawet do tych lada chwila mogli dołączyć kolejni, więc chłopak pobiegł na oślep w kierunku, gdzie zniknęła Jana. Ktoś go zauważył, wrzasnął, ochroniarze pobiegli za nim.
Dziewczyna dopadła do rogu, skoczyła w jedną stronę, potem w drugą... Aleks dobiegł w to samo miejsce, zrozumiał przyczynę jej wahania – ku nim zbliżały się kolejne pochodnie. Pobiegli ciemnym zaułkiem pomiędzy ślepymi ścianami, za nimi nawoływali się ścigający, wyglądało na to, że goniących tylko przybywa, bo ich kroki dudniły już zewsząd...
Kolejny zakręt, Jana znów na chwilę zamarła, a potem niespodziewanie popchnęła Aleksa do tyłu. Chłopak stracił równowagę, plasnął na stertę śmieci, zgniótł mokry, spleśniały karton, wleciał plecami w jakieś stare szmaty i cuchnące, śliskie odpadki. Jana padła plackiem zaraz obok, zamarła bez ruchu. Kroki i kołyszące się ogniki były coraz bliżej... Dziewczyna namacała pod ręką większy kawałek paskudztwa, zebrała się w sobie – i gdy tylko pierwszy ze ścigających ostrożnie, wystawiając przed sobą pistolet, wyjrzał zza rogu, wzięła zamach i rzuciła grudą wzdłuż uliczki. Jej pocisk chlapnął miękko o ścianę gdzieś w ciemności, kawałki ze stukotem potoczyły się po ziemi. Zamaskowany prześladowca popędził w tamtą stronę, krzycząc w biegu:
– Szybciej! Musieli skręcić w kierunku pralni!
Аleks wcisnął się jeszcze bardziej w śmieci, wstrzymując dech. Tłum ochroniarzy przebiegł obok i zniknął... Gdy ognie skryły się w oddali, Jana szepnęła:
– Już możesz wypuścić powietrze. Tylko potem nie wciągaj, bo wali tu niemiłosiernie.
– Jasne... fuuu... Musimy teraz wyglądać, że żal myśleć...
– Łee tam, nieważne, nikt nie zobaczy. Słuchaj, jak będziemy Szweda ratować?
– No... myślałem... że najlepiej...
Prawda była taka, że jak na razie Aleks nie myślał o niczym, może z wyjątkiem uratowania własnej skóry – ale nie zdążył tego powiedzieć, bo znów rozległy się kroki, więc uciekinierzy ponownie wcisnęli się w odpadki. Dwóch mężczyzn w maskach jednak nie skręciło w ciemny, śmierdzący zaułek, poświecili tylko pochodnią i poszli dalej.
– Wszędzie ich pełno – syknęła Jana. – Nie ma co, teraz będą wszystkich w te maski ubierać i wysyłać na ulice... Zaraz się Piatichatki od nich zaroją. Niech to ciemny Las, mamy przerąbane.
Aleks westchnął ciężko. Rzeczywiście, przecież nie dla niego rola samotnego mściciela, który rzuci wyzwanie równie tajemniczemu, jak wszechwładnemu Komitetowi, ale jakoś tak samo wyszło...
– Myślę sobie... – odezwał się w końcu – że tutaj, w pobliżu biura Korzenia, to ich jest najwięcej. Chociaż masz rację, pełno ich wszędzie, tylko nie... hm...
– Tylko co?
– Mam pomysł. Chodź, musimy się dostać do Komitetu. Tam na pewno nikt nas nie szuka.
– Zgłupiałeś?! Pogięło cię chyba, jak to nie szukają?! Ochroniarzy teraz wiesz ilu się tam przy dworcu kręci?! Tłum cały! Może i się nie spodziewają, ale jak zobaczą...
– Mówię przecież, że mam pomysł! – przerwał jej Aleks. – A poza tym tam Szweda zabrali, musimy do niego się dostać. Wiesz, był kiedyś jeden filozof, co powiedział: chcesz schować liść, schowaj go w lesie...
– Mądrala. Pewnie o Lesie nie słyszał – mruknęła Jana. – No dobra, panie filozof. Co to za pomysł?
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Rozdział jedenasty



Kot w worku
 Aleks i Jana dobre pół godziny przeleżeli na hałdzie podkładów, sto metrów od budynków dworca. Miejsce na kryjówkę było niezgorsze – pośród zwalonych na kupę szyn, połamanych skrzynek i starych kołpaków samochodowych. Tak blisko Komitetu rzeczywiście nikomu nie przyszłoby do głowy szukać uciekinierów, ale pozostawał problem wyjścia z ukrycia, czy chociażby poruszenia się – co rusz obok nich przechodzili zamaskowani ochroniarze.
Do budynku wchodzili pojedynczo ludzie z odkrytymi twarzami, trzymając głowy nisko opuszczone i z postawionymi kołnierzami, starając się jak najszybciej wśliznąć przez drzwi... A potem wychodzili na dwór już w maskach, z dumnie podniesionym czołem, rozmawiając głośno. Jak gdyby ktoś podmienił im charaktery. Maski dodawały ochroniarzom Komitetu pewności siebie. Tych już gotowych zbierano w grupy, rozdzielano zadania: przeczesać taki to a taki rejon, sprawdzić to miejsce czy inne. Aleks słyszał niemalże każde słowo: poszukiwano właśnie ich.
– Chłopczyna, ot, taki sobie, nic szczególnego – pouczał ochroniarzy zwierzchnik. – Dziewczyna chuda, jak śmierć koścista, mała taka, ciemne włosy. Szukajcie obcych.
– Jak śmierć? – syknęła Jana. – Ja ci dam, dziadu jeden...
Aleks liczył wchodzących i wychodzących: przez budynek przewinęło się około dwóch dziesiątków ludzi. Potem przestali pojawiać się nowi, więc zdecydował, że nadeszła pora. Zapewne Komitet ściągnął już na służbę wszystkich, których się dało, wydzielono im maski i porozsyłano po Piatichatkach. Na dworcu zostało raptem kilku ochroniarzy. No i członkowie Komitetu gdzieś w środku.
– Idziemy? – zapytał Aleks, miętosząc w ręku znaleziony w śmieciach stary worek.
– Aha.
Aleks naciągnął na głowę zaimprowizowaną maskę, przewiązał sznurkiem; Jana roztarła po twarzy grudę błota. Nałożywszy tym sposobem maskowanie, dwójka niedawnych uciekinierów po prostu wstała i nie kryjąc się, ruszyła w kierunku dworca. Jana szła noga za nogą, ze spuszczoną głową, jak pojmana przestępczyni; Aleks popychał ją od czasu do czasu lufą zdobycznego karabinu.
– Ha! W końcu się udało! – zakrzyknął na ich widok jeden z dwóch stojących przy wejściu strażników. – Już się doczekać nie szło! Pół miasteczka po nocy pobudzili...
Drugi popatrzył na maskę Aleksa, przekrzywił głowę.
– Piećka, to ty? Żeś się upierdzielił... Po śmietniku ją ganiałeś?
– Ile razy mówili, że na służbie żadnych imion! – burknął Aleks spod śmierdzącego stęchlizną worka. – Żebyś wiedział, gdzie się ta wesz schowała...! Ledwo ją wyciągnąć dałem radę. Ten drugi jeszcze ucieka, ale i jego znajdą.
– Pszempana, ale ja nic nie zrobiłam... – zajęczała Jana. – Puści mnie pan...
– Naprzód! – Aleks popchnął ją.
Dopiero za progiem odwrócił się, zapytał jednego z wachmanów:
– No właśnie, a co z nią dalej? Razem z pozostałymi zamknąć?
– Kornieja akurat Komitet przesłuchuje – wygadał się strażnik beztrosko. – A tego drugiego na razie w celi trzymamy. Pewnie i dziewczynę do niego wrzucić trzeba.
– Pokażesz, w której?
– Pewnie, chodź!
Ochroniarz poprowadził ich przez pustą, ciemną poczekalnię, skręcił w korytarz. Tam stał jeszcze jeden zbrojny w masce, pełniący funkcję więziennego klawisza. Na jednych z drzwi wisiała masywna kłódka.
– Otwieraj! – zawołał do niego przewodnik. – Drugiego ptaszka do tego starego wróbla dorzucimy!
Pilnujący sięgnął ku kłódce, ale potem odsunął się o krok, pokręcił głową.
– Ej, nie. Lepiej ich oddzielnie trzymać, żeby się przed przesłuchaniem nie zgadali. Oddzielną celę dla niej dam.
– Otwieraj! – warknął Aleks i dźgnął go lufą karabinu w brzuch. – Szybko, bez gadania!
Jana wyszarpnęła rękę z kieszeni, wycelowała z pistoletu do strażnika, który przyprowadził ich do części więziennej.
– Podobno jestem chuda jak śmierć, słyszałeś? – zapytała. – Aluzję łapiesz?
– Otwieraj! – powtórzył Aleks.
Strażnik rozejrzał się, ale na pomoc nie mógł liczyć – wszyscy inni „workowaci” biegali teraz po śpiącym miasteczku i próbowali znaleźć zbiegów. Z ciężkim westchnieniem otworzył kłódkę. Gdy tylko stuknął odsuwany rygiel, drzwi otworzyły się od silnego pchnięcia ze środka, huknęły strażnika w łeb, walnęły o ścianę... Co stało się z drugim ochroniarzem, Aleks nie zdążył zauważyć. Dopiero ułamek sekundy później, gdy Szwed przycisnął go do ściany, dostrzegł, że drugi komitetowiec też leży na ziemi.
Szwed zacisnął palce, Aleksowi zaczęło brakować tchu; ostatkiem sił wychrypiał:
– Szwed... to ja...
Jana skoczyła ku nim, bijąc Szweda po rękach.
– Puść! Puść go! To przecież Aleks!
– Aleksik...? – Nacisk na gardło nieco zelżał, Aleks sięgnął ręką i ściągnął worek z głowy, z trudem łapiąc powietrze.
– Po ciebie żeśmy przyszli! – wyjaśniła Jana. – Uciekać trzeba!
– Po mnie? A to ja myślałem, gdzie i jak was szukać, kiedy się stąd wyrwę... Ale z Korzeniem. Bez niego się nie ruszamy.
Wciągnęli unieszkodliwionych ochroniarzy do celi, zamknęli na kłódkę.
– Czasu mamy mało – zauważył Aleks. – Ochroniarz na wejściu skojarzy, że jego kumpel nie wraca... Korzenia gdzie szukać?
– Na piętrze – odpowiedział Szwed. – Schody na końcu korytarza.
Gdy dobiegli do schodów, Jana poprosiła:
– Poczekajcie chwilkę!
Podskoczyła do okna na półpiętrze, otwarła na oścież, wystawiła na zewnątrz głowę.
– Super! Tędy będziemy zwiewać.
– Aaa, to po to opuściłaś okno w wagonie, jak wpadli zbrojni! – Aleks dopiero teraz załapał. – Zgadza się?
– Kto pragnie pokoju, szykuje się do ucieczki – obwieściła poważnie Jana. – Idziemy dalej?
Piętro było puste, szeroki korytarz kończył się masywnymi, podwójnymi drzwiami, zza których dobiegały podniesione głosy.
– W taki zatem sposób udowodniono ci winę. – Aleks rozpoznał głos wysokiego, chudego komisarza, który aresztował Kornieja. – Miałeś zamiar przejąć władzę w Piatichatkach, stopniowo na miejsce legalnych członków Komitetu wstawiając swoich ludzi. Nie udało się, co, Korzeń?
– I co, tak wszystkim to opowiecie? Może jeszcze pozwolicie mi się bronić? – zapytał Korniej zmęczonym głosem.
– Szkoda zachodu – odezwał się kolejny komiteciarz. – Zostaniesz rozstrzelany za szpiegostwo na rzecz Armii Odrodzenia. Tak będzie prościej.
– No pewnie, pewnie... Przecież jakbym zaczął mówić, to o każdym jednym z was takie rzeczy powiem, że jeszcze wam się czkawką odbije! – sapnął oskarżony. – A co, może i teraz zacznę gadać! Ha? Oj, obiecuję wam, że niemało się o sobie nawzajem dowiecie!
– Zakneblujcie gada, i tak sprawa jasna – wtrącił się trzeci. Zbyt nerwowo. Widocznie obawiał się, że Korzeń mówił o nim.
– O nie, nie, posłuchajcie! – podniósł głos Korniej. – Przecież wy wszyscy najlepsi koledzy jesteście, prawda? Żadnych tajemnic! Ale i ja was znam, dla każdego coś brudnego! Wszyscy co do jednego chcieliście zrobić dokładnie to, co ja, tylko jaj wam nie starczyło! Za miękcy w uszach! Tylko ja, ja jeden się odważyłem, i za to mnie nienawidzicie, dlatego się boicie! No to posłuchajcie teraz...
– Gra na zwłokę – skonstatował Szwed. – Ciekawe, na co czeka?
Tymczasem za drzwiami podniosły się krzyki:
– Uciszcie go! Wystarczy tych kłamstw!
– Nie, niech mówi!
– Słusznie, niech powie, co wie! Ja się nie boję, nie mam czego! Niech się martwią winni!
– Chyba trzeba się wmieszać – zdecydował Szwed. – Aleksik, jak wejdziemy, to pilnuj tych po prawej, ja lewą stronę wezmę. Strzelać raczej nie będą, ale kto ich wie...?
Kopniakiem otworzył drzwi i wpadł do dużej sali. Aleks skoczył zaraz za nim. Korzeń stał plecami do nich przed długim stołem prezydialnym, za którym zasiadało sześciu członków Komitetu. Byli wszyscy bez masek, więc Aleks niemalże namacalnie odczuł ich strach – i to wcale nie przed lufami karabinów, lecz przed spojrzeniem prześlizgującym się po ich niezasłoniętych twarzach. Bali się pokazywać bez masek! Szwed ryknął:
– Nie ruszać się, ani drgnąć! Kto ręką ruszy, kulę dostanie! Korzeń, zbieraj się!
Podsądny obejrzał się, po jego twarzy przeleciał grymas zaskoczenia – na taki zwrot akcji był gotowy nie bardziej niż jego sędziowie... Ale dziwił się niedługo, od razu skoczył ku drzwiom. Komisarze popatrzyli po sobie, ale po broń żaden z nich nie sięgnął.
Szwed i Aleks wycofali się tyłem, powoli wyszli na korytarz.
– Wychodzimy – powiedział Szwed głośno. – A wy się za nami nie spieszcie za bardzo. Budynek jest zaminowany, jeden ruch nie taki i wszystko w powietrze wyleci! Jasne? Już dawno z Korzeniem chcieliśmy was psom rzucić, a dzisiaj tak widzę, że jest po temu dobra okazja!
– Wareg, co ty pieprzysz? – szepnął zza jego pleców Korzeń.
Aleks zatrzasnął drzwi, a Szwed wsunął pod jedną z klamek granat odłamkowy, który nie wiedzieć po co nosił ze sobą jeden z ochroniarzy. Jana od razu podłapała pomysł: wyciągnęła jeden ze spinaczy zdobytych w Noclegówce, rozgięła i zaczepiła o zawleczkę, a potem przymocowała kawałkiem drutu do drugiej klamki. Jak tylko ktoś szarpnie za drzwi, to jednocześnie detonuje granat.
– No dobra, a teraz w nogi – zarządził Szwed, po czym jako pierwszy dał dobry przykład.
Uciekinierzy popędzili ku schodom, skoczyli w otwarte przez Janę okno i pobiegli po ciemnych uliczkach, potykając się w ciemnościach. Za nimi huknęło, posypało się szkło z okien, coś zawaliło się z łomotem. Chwilę później rozległy się wrzaski rannych. Nikt z nich nie zdążył powiedzieć ani słowa, bo niemal natychmiast zadudniła druga eksplozja. To już nie był granat, ale coś o wiele potężniejszego – aż ziemia zadrżała pod nogami. Nad Piatichatkami podniosła się chmura ognia, błyskawicznie obrastająca kłębami dymu podświetlonego od dołu czerwienią.
– Aleks, Jana! Co wyście narobili?! – krzyknął w biegu Szwed.
– Sejf mój otworzyli, idioci! – zacharczał biegnący obok Korzeń. – Wszystko zaminowane tam było! Na taki wypadek właśnie!
Widać było, że rzadko przychodziło mu biegać, bo od razu dostał zadyszki. Ledwo zipiąc, szarpnął Szweda za rękaw.
– Tędy! Mam jeszcze składy! No już, za mną! Tam dżip stoi, zatankowany i gotowy! Uciekniemy jak złoto, tylko mnie nie zostawiajcie!
– Las cię brał! – warknął Szwed. – Z oka cię nie spuszczę, dopóki wszystkiego mi nie powiesz, jasne?! Wszystkiego o tej bazie, gdzie służyłem!
Korzeń zasapał tylko coś niezrozumiałego, co od biedy mogło być wyrażeniem zgody. Przebiegli przez pusty plac, skryli się w mroku pomiędzy zabudowaniami. Dokoła nie było widać ani jednego światła, tylko dwie kolumny dymu i ognia wznosiły się ku niebu – jedna nad domem Kornieja i druga nad dworcem, gdzie musiał wybuchnąć nielichy pożar. Pomiędzy składami biegały ludzkie figurki z pochodniami i latarkami, słychać było nawoływania i krzyki. Zza budynków wyjechała ciężarówka, światło reflektorów zamiotło po ścianach, na krótką chwilę wyciągając uciekinierów z ciemności. To wystarczyło – punkciki pochodni zatrzymały się, potem ruszyły ku nim. Widać było jutowe maski z ciemnymi otworami oczu, w rękach napastników błyszczała broń... Szwed zaklął szpetnie, krzyknął:
– Widzą nas! Szybciej!!
Ale Korzeń już zupełnie opadł z sił, teraz ledwo truchtał, z trudem przestawiając nogi. Kierowca ciężarówki zakręcił ostro, potem światła zakołysały się w górę i w dół – ciężarówka musiała zwolnić, bo jechała po torach. Korzeń, sapiąc i prychając, machnął ręką, pokazując kierunek. Wbiegli w labirynt budynków i przybudówek, potem Szwed potknął się o sterczący z ziemi korzeń, zaplątał w kolejny. Aleks wpadł w kłębowisko wijących się łodyg, prawie się wywrócił.
– Gdzieżeś nas wyprowadził?! – krzyknęła Jana. – Co to ma być, Las?
– Stare miasteczko... – sapnął biegnący ostatkiem sił Korzeń. – Dobre miejsce... skrytka tu jest...
Aleks dopiero teraz zorientował się, że weszli między obrośnięte, oplecione wręcz drzewami ruiny. Rośliny wyginały się i przeciskały przez drzwi i okna, wybijały przez dachy, rozpełzając się po ocalałych jeszcze ścianach. Po kilku zakrętach korowód latarni i pochodni zginął im z oczu, ale krzyki ochroniarzy Komitetu nadal się zbliżały.
Przed nimi widać było piętrowy budynek, niemalże nietknięty przez dziką roślinność, rozkrzewiającą się wszędzie dookoła.
– Poczekajcie, zaraz... – wycharczał Korzeń. – Tylko pułapkę rozminuję.
Upadł na kolana przed żelaznymi drzwiami, zaczął coś robić w ciemności. Głosy prześladowców rozlegały się już zupełnie blisko, silnik ciężarówki dudnił i ryczał, zawieszenie jęczało i skrzypiało, podskakując na wybojach.

Szwed przyklęknął pod ścianą, podniósł do oka karabin. Aleks przebiegł na drugą stronę ulicy, schował się za pogiętą żelazną beczką. Na skrzyżowaniu mignęła pochodnia, za nią druga, trzecia... Ścigający jeszcze nie wiedzieli, którą drogę wybrali uciekinierzy, więc musieli sprawdzać wszystkie uliczki po kolei. Kilku skręciło w kierunku skrytki, ostrożnie ruszyło pomiędzy zarośniętymi zielenią ścianami. Idący na końcu trzymał pochodnię wysoko nad głową. Resztki szyb okiennych rzucały czerwonawe odblaski, podczas gdy ukryte pod workami twarze zwracały się to w lewo, to w prawo... Siepacze wpatrywali się w każdy ciemny kąt, nasłuchując.
Coś szczęknęło od strony drzwi, Korzeń popchnął skrzydło i zanurkował do środka. Ochroniarze odwrócili się na hałas, więc Szwed dał ognia. Aleks obrał na cel trzymającego światło, ściął go krótką serią. Żołnierze Komitetu skoczyli na boki, rzucili się w tył, ku skrzyżowaniu. W błocie została tylko dogasająca pochodnia.
– Ejże, Korzeń! – zawołał Szwed. – Gdzie jesteś?
Odpowiedzi nie było, gospodarz dosłownie jakby zniknął. Ciężarówka już przejechała przez tory, a teraz przeciskała się ulicami starego miasteczka. Ochroniarze zaczęli krzyczeć:
– Tam! Tam są! Skręcaj w tamtą stronę!
W ciemnościach zaroiło się – to część ochroniarzy przebiegała przez uliczkę, szykując się do szturmu na kryjówkę uciekinierów. Zawył silnik, zza zakrętu wyłoniła się ciężarówka, jednocześnie po obydwu stronach ulicy z ukryć wyjrzeli ochroniarze, którzy otworzyli chaotyczny ogień. Samochód wtoczył się w zaułek, oślepiająco białe światło zalało przestrzeń pomiędzy pokrytymi zielenią ścianami ruin.
Aleks mocniej wcisnął się za swoją beczkę; wszędzie dokoła gwizdały kule, tłukące w ścianę nad nim i zasypujące go deszczem gipsu i tynku, stalowa blacha huczała i rezonowała echem...
Na górze, na dachu porzuconego budynku, coś fuknęło głucho. Aleks podniósł wzrok – stał tam Korzeń, trzymając na ramieniu jakąś długą rurę, od której ku jadącej w ich kierunku ciężarówce ciągnął się warkocz białego dymu. A potem samochód spowiła kula ognia.
Korzeń odrzucił wystrzelony granatnik, złapał kolejny, odwrócił się ku Piatichatkom. Drugi wystrzał – rakieta pomknęła ku miasteczku.
– A macie!! – wrzeszczał wściekle niedawny członek Komitetu. – Udławcie się moim towarem! Popamiętacie Korzenia na długo!!
Potem spojrzał w dół i zawołał:
– Zaraz idę, jeszcze ostatnią poślę!
Zadudniła eksplozja, nad Piatichatkami podniosła się kolejna ognista chmura.
– Ocipiałeś!! – ryknął na niego Szwed. – Ludzi niewinnych pozabijasz!
Ale Korzeń nie słuchał, złapał trzecią wyrzutnię, zarzucił na ramię i wycelował... odpalił i od razu się schował. Huknęło po raz trzeci, ostatnia rakieta trafiła w już płonący dworzec.
Na przeciwległym końcu ulicy palił się wrak ciężarówki. Płomienie lizały ściany domów, wyciągały się ku dachom, od czasu do czasu coś spadało w ogień, wznosząc snopy iskier. Liście kurczyły się od gorąca, zwijając się niczym węże i skręcając w czarne, kruche spiralki. Dalej, ponad ruinami, nabierała mocy purpurowa zorza nad płonącymi Piatichatkami.
Na środku ulicy, na istnym dywanie z korzeni i gałęzi, leżał w kałuży krwi człowiek w masce. Reszta ochroniarzy chyba podała tyły.
Zaskrzypiały zawiasy, z domku wyjrzała Jana i z niewinnym wyrazem twarzy oświadczyła:
– No, bogata miejscóweczka. A za domem Korzeń ma garaż. Zaraz stamtąd tym swoim dżipem pewnie wyjedzie. Ty tam go, Szwed, pilnuj, żeby nam twój koleżka nie uciekł, bo Las go jeden wie, co mu we łbie gra. Zostawi nas tutaj i witaj, smutku.
Aleks co chwila spoglądał ku płonącej ciężarówce, więc udało mu się nie przegapić momentu, gdy w świetle płomieni mignął worek z dziurami – to ochroniarze otrząsnęli się, pozbierali i znów ciągnęli ku skrytce Korzenia. Chłopak od razu puścił krótką serię, zamaskowany zniknął, ale jasne było, że nie na długo. Warknął odpalany silnik, zza rogu wyjechał Korzeń, siedzący w dżipie bez dachu. W tej samej chwili zza wraku ciężarówki znów wyskoczyli bojownicy Komitetu, strzelając w biegu.
Korzeń wykręcił, uciekinierzy popędzili ku samochodowi, strzelając przez ramię. Jana wdrapała się na siedzenie pasażera, Aleks i Szwed wskoczyli na tył, pomiędzy zrzucone byle jak plecaki i broń. Dżip ryknął, skoczył naprzód, podskakując na zaściełających ulicę gałęziach i dziurach w asfalcie, po czym wypadł na równiejszy kawałek, zakręcił za róg, potem drugi...
– Nie będziemy wjeżdżać głęboko do starej części! – odezwał się Korzeń, przekrzykując silnik. – Musimy zawrócić i przez nowe Piatichatki się przebić! Uważajcie, bo tam gorąco będzie!
Kolejny zakręt – teraz samochód gnał już na spotkanie zorzy pożarów spowijających miasteczko. W świetle reflektorów mignęły jutowe maski, zaterkotały wystrzały – przednia szyba błyskawicznie pokryła się pajęczyną przestrzelin i pęknięć. Korzeń ryknął dziko, docisnął pedał gazu. Dżip podskoczył na jakiejś przeszkodzie, poderwał się ku górze, kilka niezmiernie długich chwil leciał, nie dotykając ziemi wściekle kręcącymi się kołami, a potem w oczy pasażerów uderzyło oślepiające światło. Samochód wylądował, waląc o ziemię tak, że Aleks niemalże odgryzł sobie język.
Kolejne uderzenie i szarpnięcie – dżip wbił się w inną maszynę, która wyjechała z bocznej uliczki, odrzucił obcy samochód na bok. Szwed wystawił karabin przed siebie i zaczął strzelać. Ogłuszony hukiem, oślepiony przez reflektory Aleks też dał ognia na ślepo, gdy mignęły przed nim maski odskakujących na boki ochroniarzy. Lewy reflektor trzasnął i zgasł, Aleks nawet nie zorientował się, kiedy i dlaczego, za to Szwed podniósł się i trzymając jedną ręką za oparcie fotela, nieustająco strzelał mu nad głową.
Dopiero gdy jego karabin umilkł, Aleks uświadomił sobie, że on strzelał, a ochroniarzy w maskach już od dawna nie widać. Próbował przeładowywać, ale magazynek nijak nie chciał trafić we właściwe miejsce – dżip zaczął podskakiwać i rzucać się na boki, kiedy wjechali na tory kolejowe.
Gdy chłopak zaczął cokolwiek widzieć, zorientował się, że jadą ku spowitemu ogniem budynkowi poczekalni. Korzeń coś wrzasnął, skulona do tej pory na przednim siedzeniu Jana podniosła się, zaczęła tłuc rękojeścią makarowa w potrzaskaną szybę. W końcu szkło puściło, poleciały odłamki... Przed płonącym budynkiem miotali się ludzie – zarówno z workami na głowach, jak i ci niezamaskowani.
– Aaaa!! – ryknął Korzeń, chyba poznając kogoś w tłumie. – Wareg, ognia! Strzelaj do suczych synów!
– Nie będę! – odkrzyknął Szwed. – Po co ludzi bez potrzeby zabijać? Wynośmy się stąd!
Ale jadący wzdłuż torów dżip nie mógł rozpędzić się jak należy, podskakiwał na podkładach, od czasu do czasu wpadając na niewidoczne w ciemności przeszkody. Korzeń gwałtownie wykręcił przed płonącym dworcem. Aleksowi przeleciały przed oczami zaskoczone, przerażone twarze ludzi, potem kłęby dymu, spadające z góry płonące belki... Wreszcie koła zaszumiały na asfalcie i zaczęli nabierać prędkości.
– I jazda! – krzyknął Korzeń, a ciszej dodał: – A trzeba było ich więcej wytłuc... Tak na pożegnanie.
Obejrzawszy się przez ramię, Aleks zauważył, że pod dworzec zajechała ciężarówka, ku której podbiegło co najmniej tuzin zbrojnych w maskach. Wyróżniał się spośród nich jeden, szczególnie wysoki, z zabandażowaną ręką – czyżby komisarz, który aresztował ich w Noclegówce? Ale przyjrzeć się dokładnie nie mógł, gdyż droga zakręciła, a przed nimi pojawiła się szosa, prowadząca od Piatichatek. Równolegle do asfaltu ciągnęły się widoczne w trawie tory. Płonące miasteczko zostało za nimi, ale zanim zniknęło za drzewami, spomiędzy domów wychynęły dwa jasne punkciki – to ciężarówka ruszyła za nimi w pościg.



 
Rozdział dwunasty



Ogień krzyżowy
 Gdy Korzeń w końcu zatrzymał dżipa i wyłączył silnik, zrobiło się tak cicho, że aż zadzwoniło w uszach. W świetle jedynego ocalałego reflektora czerniały pęknięcia i dziury w asfalcie. Kierowca przekręcił się na siedzeniu, powoli wysiadł i stanął na poboczu w rozkroku, patrząc w mrok.
– Nie chcę się czepiać, ale nas gonią – zauważył Aleks. – Nie ma co długo tu sterczeć.
– Już, chwila – rzucił przez ramię były komisarz, na miękkich nogach odchodząc od samochodu. – Ale muszę za potrzebą, dłużej nie dam rady trzymać... Uchch... Co za dzień...
Szwed uniósł się z siedzenia, obserwując go bacznie. Korzeń skończył swoje, zapiął spodnie, wrócił za kierownicę.
– Że gonić będą, to jasne. Tak po prostu mnie nie wypuszczą, zresztą i was też.
– Komitet, Rynek, Armia.... – zaczęła wyliczać Jana. – Znajdzie się ktoś, komu nie podpadliśmy? No chyba że Skraj jeszcze.
– Ale Komitet najbliżej – burknął Szwed. – Odpalaj i jedziemy. Przede wszystkim z drogi trzeba będzie zjechać... A ty opowiadaj, co o mnie wiesz. O mojej przeszłości. Tylko po to ci tyłek ratowałem.
– Mówiłem już przecież, że o tobie wiem tyle co nic – odezwał się Korzeń, gdy dżip znów nabrał prędkości. – Wie mój kompan, Siwy. On właśnie mi ciebie pokazał. Tamten gościu, mówi, może mieć dostęp do takich rzeczy, że...
– Że co? – nie wytrzymała Jana.
– On powiedział tak: to jest, jakbyś miał karabin z niekończącą się amunicją. Albo czołg na dziesięć luf, albo i lepiej. Jego własne słowa. Ja już wtedy kombinowałem z władzą w Piatichatkach, sami przecież widzieliście, czym jest Komitet... Wszystkich pod siebie podgarnęli, zdzierają podatek od każdego handlu, ludzi zastraszyli. I to zastraszyli tak, że ludzie o innym życiu nie ośmielą się marzyć, trzymają się tego swojego strachu jak tonący brzytwy. Ci w maskach mogą po każdego przyjść w dowolnej chwili, a rodzina i przyjaciele tylko brawo będą bić. Niektórzy dlatego, że się boją, ale większości się takie porządki podobają! Tfu, paskudne życie! A wtedy z Siwym akurat biznes rozkręciliśmy. W końcu on wojskowy, więc wie, gdzie czego szukać, jak magazyny były lokowane. Towar zawsze dostarczał pierwsza klasa. On przywoził, ja sprzedawałem... Ech...
– I co, pomyślałeś sobie, że sprawiedliwiej będzie, jak ty sam wszystkich pod siebie podgarniesz, po każdego będziesz mógł swoich klaunów w maskach przysłać, podatek z handlu zedrzeć? – załamała ręce Jana z fałszywym współczuciem. – Słuchaj, superpomysł!
– Gdzie tam! Niczego takiego nie chciałem... Ale tamci chwili spokoju nie dawali, ciągle na ręce patrzyli! Tak pomyślałem, że przydałaby się w Piatichatkach inna władza, sprawiedliwa!
– Koniec tej kiełbasy wyborczej, do rzeczy mów – przystopował go Szwed. – Co ten twój kumpel o mnie mówił?
– Przecież do rzeczy właśnie mówię – obraził się Korzeń. – Po prostu wyjaśniam, dlaczego z Siwym uderzyliśmy właśnie do ciebie. Żeby obalić Komitet, potrzebna była siła, a mnie Siwy powiedział, że właśnie ty byś się nadał. A jeszcze możesz dostać się do czegoś, co da dużo więcej. Mówił, że tam stary poligon jest, a na nim broń ukryta, ale to taka, że ohoho! I że nikt tam nie wejdzie, tylko Wareg. No to ja wziąłem i porządną działkę ci zaproponowałem, jak biały człowiek, a ty co? Na szczaw mnie wysłałeś! A porządną kasę obiecałem!
– No właśnie dlatego się nie zgodziłem, że zbyt porządną – wyjaśnił Szwed. – Ja przecież pamięć straciłem, o żadnym Waregu nic nie wiem, Siwego nie znam. Podchodzą do mnie jacyś ludzie, niby że znajomi, zaczynają cuda na kiju obiecywać, a powiedzieć nic nie chcą. Skąd miałem wtedy wiedzieć, coście za jedni? Może frajera szukacie, ludźmi handlujecie?
– No dobra, teraz sprawa jasna – zgodził się Korzeń.
– A co, wtedy się obraziłeś?
– Ano tak – komisarz nie zaprzeczył. – Myślę sobie: ja tu z sercem na dłoni, mordo ty moja i w ogóle, a ty fochy strzelasz. Gotów już byłem inaczej z tobą zagrać, ale Siwy mi wtedy odradził. A on mi mówi: nic z tych rzeczy, Wareg weźmie i wszystkich ochroniarzy twoich na kolanie połamie, i jeszcze ciebie i mnie przy okazji. Wypuść człowieka. No i wypuściłem... Tyle, więcej nie wiem nic. Jest poligon, jest broń, tylko ty tam możesz wejść. Nic więcej, na ziemię z Lasu przysięgam! Siwy małomówny jest, skryty. Bez powodu nawet gęby nie otworzy, tajemnic swoich jak źrenicy oka pilnuje. Książeczkę tylko taką ma, jakieś notatki w niej robi. Ale nikomu nie pokazuje.
– Mało tego – podsumował Szwed. – O, jest zakręt! Tutaj z trasy zjedziemy!
Dżip skręcił, potem było kolejne skrzyżowanie, na którym Szwed kazał zjechać w gruntówkę. Korzeń znów zaczął się wymądrzać, tym razem wykładając plan przejęcia władzy w Piatichatkach: zamierzał pojedynczo likwidować członków Komitetu i podstawiać na ich miejsce swoich ludzi. Oczywiście zaklinał się, że po zdobyciu większości wprowadziłby wybory do rady miasteczka, tak żeby wszystko było uczciwie i demokratycznie...
– Nie obchodzi mnie to – uciął Szwed. – Ja muszę się o Waregu więcej dowiedzieć.
– No przecież właśnie do Siwego jedziemy! – żachnął się Korzeń. – Poproszę go, niech opowie, co sam wie. Posłuchaj, Wareg, a może teraz byś z nim na ten poligon poszedł? Rozpatrzysz się, zobaczysz znajome miejsca, może od razu ci się coś przypomni... Albo i wszystko! No, co powiesz?
– I od razu twoją wunderwaffe wyciągnie – podchwyciła Jana. – A ty do Piatichatek wrócisz jako wyzwoliciel, Komitet przegnasz i wybory uczciwe wprowadzisz, a wszyscy ci brawo bić będą i dziękować. A potem niech głosują, jak chcą, byle tylko na ciebie.
Korzeń nie odpowiedział, bo musiał hamować – droga kończyła się pośród ruin, nad którymi rozrosły się drzewa. Przed nimi była tylko ściana zieleni, korony szumiały gdzieś wysoko nad głowami... Cokolwiek było tu przed kataklizmem, Las obrócił to w perzynę i zatarł niemal wszelkie ślady bytności człowieka.
Trzeba było wykręcić, wrócić na starą drogę. Jechali powoli, bo Korzeń wbijał oczy w ciemność, próbując znaleźć właściwy skręt. Gdy pomiędzy drzewami przed nimi błysnęło światło reflektorów, czym prędzej zjechali na bok, wtoczyli się w las, przyczaili. Najpierw dał się słyszeć narastający szum silnika, potem obok nich przejechała ciężarówka z otwartą paką. Nad burtą sterczały lufy karabinów i jaśniały blade plamy twarzy bojowników. Maszyna przetoczyła się i zniknęła w oddali.
– Komitetowi – wyjaśnił Korzeń. – Niedobrze, skoro bez masek są. Czyli na miejscu zamierzają nas ukatrupić i się nie bawić... Przed trupem nie ma co twarzy ukrywać. Dla nich już jesteśmy martwi, rozumiecie?
– A czegoś się spodziewał? – parsknął Szwed. – Po tej zadymie, którą w Piatichatkach urządziliśmy, na konwencje o jeńcach nie ma co liczyć. Dobra, wyjeżdżaj powoli na asfalt, trzeba będzie inaczej pojechać. I to szybko, zanim ci na ciężarówce też w tej ślepej uliczce wykręcą...
Dżip wdrapał się na nasyp, pojechał z powrotem ku skrzyżowaniu, gdy przed nimi błysnęły kolejne światła – jeszcze jeden samochód...! Ryknął silnik, rozległy się okrzyki, potem huknęły wystrzały. Prześladowcy zauważyli ich i nie mając wątpliwości, kogo mają przed sobą, otworzyli ogień. Korzeń dodał gazu, żeby szybciej dojechać do zakrętu, ale i tak musiał zwolnić, a odległość malała niebezpiecznie. Szwed i Aleks obrócili się tyłem do kierunku jazdy, żeby strzelać do pościgu.

– Wal w opony! – warknął Szwed, biorąc cel.
Dżipem rzucało tak strasznie, że Aleks nie miał zielonego pojęcia, w co konkretnie trafiają jego kule. Widział tylko bijące światłem po oczach reflektory, usiłował celować nieco pod nie, gdyż na logikę tam musiały być koła. Powoli, powoli ścigający ich samochód zaczął zostawać w tyle – być może jakimś cudem udało się faktycznie przestrzelić oponę... W końcu dojechali do kolejnego rozwidlenia, wskoczyli na gruntówkę, podnosząc za sobą chmurę kurzu, która pośród ciemności nocy zdawała się szaroczarna. Droga wiła się i zakręcała, potem wjechali pomiędzy wiszące nisko gałęzie. Za nimi była tylko czerń, ani śladu pogoni. Po lewej i prawej majaczyły zarośnięte krzakami pagórki, reflektor oświetlał młode drzewka rosnące pomiędzy ruinami domów i poprzekrzywiane resztki płotków...
Za opuszczoną wsią znów zaczęły się większe drzewa i zarośla, ale Korzeń zjechał z drogi, zatrzymał dżipa i wyłączył silnik.
– Dość, dalej nie ma co. Magazyny, na które teraz poszedł Siwy, są bardziej na zachód, a my byśmy na południe jechali. Poczekamy do rana, niech się komitetowi umęczą i zmarzną. Tak mi się wydaje, że chyba nie zauważyli, gdzie zjechaliśmy, więc raczej po nocy się tu nie zjawią.
– Że do Siwego, to i słusznie – mruknął Szwed. – Chociaż z drugiej strony to niby gdzie masz się podziać teraz...? Do domu nie wrócisz.
– Siwemu wytłumaczę, przekonam. On powie ci tyle, ile sam wie – odrzekł Korzeń. – No a potem to już między wami dwoma sprawa. Jak będzie chciał, to zaprowadzi na miejsce albo powie, jak iść... A teraz pospać dajcie.
– Ojoj, zmęczyła się dzidzia... – zacmokała Jana, kręcąc głową.
– Odwykło się. Kopę lat minęło, odkąd musiałem tak ostatnio pobiegać z bronią – przyznał się Korzeń. – Jeszcze mi serce jak młotem wali. Już myślałem, że koniec, po mnie będzie. Wyprowadzą na śmietnik, pod ścianę i kula w łeb. Komitet szybko takie sprawy załatwia...
– A po co na czas grałeś? – przypomniał sobie Aleks. – Czekałeś na coś?
– Ano, tak myślałem, że nic do stracenia i... – Korzeń zawstydził się chyba. – I że, no, ten... wezmę i się na nich rzucę. Żeby tylko coś ich uwagę odwróciło, może w sejfie zaminowanym zaczną grzebać albo coś... No i tak czekałem, nie byłem pewien, czy mi odwagi starczy. Aż mi się ciemno przed oczami robiło, kolana nadal mam jak z waty. A teraz nerwy zeszły, spać się chce.
– Śpij sobie – zgodził się Szwed. – Ja popilnuję, a za parę godzin przekażę wartę Aleksowi. O świcie pobudka i jedziemy dalej. Odpoczywaj.
Aleks powiercił się chwilę na fotelu, zdążył pomyśleć, że po tak intensywnym wieczorze zasnąć raczej nie da rady – i raptem osunął się w sen. Spał jak zabity, póki nie nadeszła pora jego warty, potem jakoś przemęczył się do wschodu słońca i nie bez satysfakcji obudził wszystkich pozostałych. Szwed zaczął wypytywać zaspanego Korzenia o magazyn, na który pojechał Siwy, a ten wyjaśnił, że to już niedaleko.
– Powinien jeszcze tam być, ale mógł i do Piatichatek jechać. Zmartwić go będzie trzeba, bo Piatichatki dosłownie i w przenośni dla nas spalone, trzeba będzie nowych rynków szukać.
– Musimy tego Siwego na drodze jeszcze zdybać, zanim go ochroniarze Komitetu dopadną – wtrącił Aleks. – W końcu facet jeszcze nie wie, że jest podnóżkiem szpiega Armii Odrodzenia. O ile rozumiem, dokładnie tak wygląda teraz jego sytuacja.
Korzeń popatrzył uważnie na Aleksa, potem na Janę.
– A ja wam nawet podziękować nie zdążyłem. Przecież wyście mnie, można powiedzieć, z celi śmierci wyciągnęli, mimo że nawet nie znaliście.
– No, faktycznie można by tak to ująć – zgodziła się Jana łaskawie. – A nie znaliśmy, bo jeszcze wczoraj nie honor było nam rękę podać. Nie wspomnę już, że nas za drzwi wystawiłeś, żeby sobie ze Szwedem w swoim gniazdku pogruchać.
– Jakim Szwedem?
– Przecież nie jestem już Wareg – wyjaśnił odludek. – Szwedem mnie ludzie nazwali i tak już zostało. Dość gadania, odpalaj silnik.
Aleks dopiero teraz, w świetle budzącego się dnia, zauważył, jak bardzo zmasakrowany jest dżip, w którym spędzili większą część nocy. Drzwi były postrzelane kulami równych kalibrów, silnik nie ucierpiał chyba tylko cudem... Pasażerowie zresztą też.
Samochód wytoczył się spomiędzy drzew, Korzeń wyprowadził ich z powrotem na drogę. Wczoraj pruł jak opętany, taranował drzewka i płoty, dysząc żądzą krwi i zniszczenia, a dziś prowadził ostrożnie, wręcz zachowawczo. Najwyraźniej straceńczej odwagi dodawał mu wcześniej strach. Co prawda jego ostrożność miała też swoje zalety – niespiesznie toczącą się ciężarówkę usłyszeli, zanim tamci zdążyli ich zauważyć.
Po raz kolejny zjechali pomiędzy drzewa, odczekali, aż patrol Komitetu minie skrzyżowanie, potem przejechali przez drogę. Gdy asfalt został już za nimi, Aleks zauważył jeszcze jedną ciężarówkę – ciężko było z większej odległości określić, kto siedział w środku, ale wnioski nasuwały się same. Najwyraźniej komitetowcy patrolowali drogę w takich interwałach, żeby mieć na oku ten właśnie skręt, przy którym ubiegłej nocy zgubili uciekinierów.
Aleks pokręcił głową.
– Mogą nas nadal ścigać. Jak zjeżdżaliśmy, mignęła mi ciężarówka.
– Korzeń, daj gazu – zdecydował Szwed. – Zanim skojarzą, zanim resztę powiadomią, będziemy już daleko.
Dżip przyspieszył, zostawiając za sobą widoczny z daleka obłok pyłu. Aleks chciał już zwrócić na to uwagę, ale zrezygnował – teraz to już żadna różnica! Nawijali na koła kilometr za kilometrem, a wyglądało na to, że nikt ich nie ściga, więc Korzeń znów nabrał śmiałości. Zaczął nawet opowiadać Szwedowi, gdzie położony jest magazyn, który miał spenetrować Siwy. Wedle jego słów było już całkiem niedaleko.
Droga znów zagłębiła się w zagajnik pomiędzy pagórkami, pod kołami zacmokało błotko, na boki poleciały bryzgi brudnej wody. Potem zarośla skończyły się, droga poszła w górę, skręciła, mignęła przecinka – i nagle Korzeń zahamował tak, że pasażerów aż podrzuciło na fotelach. Aleks namacał karabin, zaczął już wstawać, żeby sprawdzić, co się stało. Na drodze bez ruchu leżało czterech mężczyzn. Zamarli w nienaturalnych pozach, wokół ciał rozlała się kałużami krew.
– To chyba ludzie Siwego – bąknął niepewnie Korniej. – Jego samego tu nie widzę... Co się stało? Komitet ich dorwał?
Szwed zeskoczył na drogę, przykucnął przy burcie samochodu, wodząc lufą karabinu wzdłuż zarośli. Skulony Aleks też wyśliznął się z wozu. Zauważył w krzakach jakiś nieznaczny ruch między gałęziami.
– Wychodź, ale to już! – krzyknął, pokazując ręką. – Widzę cię! Na drogę wychodzić! Ręce trzymać nad głową!
Krzaki poruszyły się mocniej, zatrzęsły, a potem wydarzyło się coś, czego Aleks spodziewał się najmniej na świecie: żałośnie, przejmująco zaszlochała kobieta. Zanosząc się płaczem, zaczęła na wydechu wołać:
– Korniej, to ty...? Ty...? Korniej...! Oj, Korniej, oj, oj! Kornie-e-ej... Nie strzelajcie, to ja, Anasta-a-zjaa...
– Anastazja? – powtórzył Korzeń z niedowierzaniem. – To ty? Wychodź, my swoi... Słuchajcie, to Anastazja, ona z Siwym... no, żoną jego jest. W zasadzie.
– Jesteśmy tutaj, ja i Siwoczka! Ranny on! – zajęczała kobieta. – Nie mogę go zostawić!
Chrzęszcząc gałęziami, podróżnicy przedarli się przez zarośla, za którymi zobaczyli leżącego na ziemi niemłodego mężczyznę. Nad nim siedziała, płacząc i załamując ręce, Anastazja. Siwy był blady jak śmierć, oczy miał zamknięte, przewiązana bandażem pierś ledwo, ledwo się unosiła... Na oko miał jakieś pięćdziesiąt lat i dobre parę kilo nadwagi, więc zupełnie nie pasował do nakreślonego im wizerunku doświadczonego weterana. Anastazja też była krępą, przysadzistą, zupełnie niczym niewyróżniającą się kobietką w średnim wieku. Obydwoje mieli na sobie nowiusieńkie, choć już pobrudzone mundury bez dystynkcji – zapewne świeżo znalezione w magazynie, który czyściła ich brygada.
– Żyje, żyje jeszcze... Opatrzyłam go! – płakała kobieta, ściskając rękę rannego. – Słaby tylko, oczu nie otwiera. A ja siedzę tutaj, boję się odwrócić nawet, bo jak na chwilę odejdę, to on na pewno wtedy umrze...
– Kto was tak? – zapytał Korzeń. – Komitet?
– Korniej, no coś ty? – zmieszała się Anastazja. – Dlaczego miałby na nas Komitet napadać?
– Są powody – uciął były handlarz. – Ja uciekać musiałem, dla was też miejsca tam już nie będzie. Ech, a ja miałem nadzieję z wami ruszyć, przed tamtymi się ukryć... Mów, co się tu stało?
– Wojskowi! Armia Odrodzenia!
Korzeń popatrzył na nią z zaskoczeniem.
– A ci skąd się tu wzięli? Po co was ruszali?
Anastazja zachlipała, siąknęła nosem.
– Czego chcieli? – dopytywał się Korzeń. – Dlaczego na was napadli?
– Ciężarówka... Samochód chcieli! My bazę wyczyściliśmy, mało co się tam znalazło, prawie zupełnie pusto – zaczęła opowiadać kobieta. – Siwy zły był, niezadowolony. A tutaj ci dwaj na drogę wychodzą, odrodzeńcy. I jeden rękę podnosi: „Stój! Wysiadać, samochód rekwirujemy!”.
– Siwy co na to?
– A on aż pozieleniał. „Las wam w dupę – krzyczeć zaczął – a nie ciężarówkę moją”. Tamci tylko swoje: wyłączyć silnik, opuścić środek transportu. Siwy i nasi za broń złapali i jak się nie zacznie! Ze wszystkich stron strzelają... Ja z paki zeskoczyłam, pod kołami na czworaka, a potem biegiem. W krzaki, tam się ukryłam... Patrzę, a Siewka pod kulami się miota, ja do niego: „Siewa, Siewoczka, tutaj, do mnie...”. Nie dobiegł on...
Anastazja znów się rozryczała, pociągając nosem i wycierając mokrą twarz rękawem.
– I skąd niby tutaj Armia Odrodzenia... – mruknął Korzeń w zadumie.
Aleks miał już swoje podejrzenia.
– Potem co było? – zapytał Szwed.
– A potem do naszego samochodu się załadowali, pojechali... Na drodze wykręcili i z powrotem.
– Coś im się Siwy za łatwo dał – znów odezwał się Korzeń. – Tak mi się chwalił, jaki z niego wielki wojownik, z czego to obronną ręką nie wychodził... Dużo ich było?
– A z dziesięciu... – odpowiedziała kobieta. – I z zasadzki zaatakowali. A Siewka... Nie wiem, co ci tam naopowiadał, ale rękę to on miał, tylko że do cementu. Budowlańcem był w armii, dostawy organizował, z tamtych czasów jeszcze pamiętał, gdzie są magazyny.
Pochyliła się nad rannym i zaczęła poprawiać bandaże – jak gdyby miało to w czymś pomóc Siwemu, który leżał bez ruchu i wyglądał naprawdę marnie. Szwed podszedł bliżej, przykucnął i popatrzył na rany.
– Nie rycz, kobieto. Pewnie, że nieźle oberwał, ale jeśli dać mu się wykurować, to przeżyje. Jana, pobiegnij do samochodu i apteczkę przynieś.
Potem znów zwrócił się do Anastazji:
– A co to za poligon, o którym nie chciał mówić? Jakiś sekretny obiekt, niby taki ważny? Laboratorium tam podobno jest i poligon, nazywa się KIBO-3.
– Nastka, mów, co wiesz! – poparł go Korzeń twardo. – Pamiętam, że może i Siwy się swoimi sekretami nie z każdym dzieli, ale tutaj sprawa życia i śmierci. Ten tutaj, Wareg, potrzebuje informacji o obiekcie z poligonem. Mnie w Piatichatkach chciał Komitet rozstrzelać. Wareg mi pomógł przed nimi uciec. Jak by nie patrzeć, mamy u niego dług.
– Ale jak to rozstrzelać? Przecież Komitet to ty...! – Anastazja zupełnie już się pogubiła, potem spojrzała przerażona na nieznajomych, nie wiedząc, co może przy nich powiedzieć. – Przecież mówiliście, Siwy i ty...
– Mowa-trawa, już nieaktualne – uciął Korzeń. – Teraz od tych sekretów i życie Siwego, i twoje zależy. Opowiadaj wszystko, co tylko wiesz.
– Ano... no było takie coś. Tylko że w tamte okolice nawet się nie pchaliśmy. Poligon Śmierci, sam mówił, nieraz wspominał. Tam można takie rzeczy znaleźć, mówił, że całe nasze życie się odmieni. I nie tylko nasze. Tyle tylko, że podobno dojścia tam nie było.
– Nieistotne – przerwał jej Szwed. – Teraz trzeba się dowiedzieć, gdzie to jest. Jak tam trafić?
Anastazja sięgnęła do kieszeni nieprzytomnego Siwego.
– Jego notatnik, sam popatrz... – Zaczęła wertować wyświechtaną książeczkę. – Tutaj zapisywał... O, jest i ten poligon.
Korzeń szybkim ruchem wyrwał jej z dłoni notatnik, popatrzył chciwie, po czym wydarł kartę i podał Szwedowi.
– Masz! Wszystko napisane, popatrz: „KIBO-3”. I jeszcze dopisek: „Poligon Śmierci”. Koordynaty, jakieś uwagi. Stąd tylko drogi na wprost nie będzie, bo Las zagradza. Będziecie musieli obejść.
Notatnik jak gdyby nigdy nic schował do kieszeni. Wróciła Jana, podała Szwedowi apteczkę i pokazała głową.
– Na drodze kurz widać, jadą. Na razie daleko są i nieszczególnie się śpieszą.
Szwed wyciągnął nóż, który znalazł w dżipie, poprzecinał bandaże i zajął się opatrywaniem ran Siwego. Korniej rozglądał się cały czas nerwowo i burczał, że to na pewno komiteciarze jadą i że trzeba jak najszybciej się zbierać. Skończywszy z opatrunkami, Szwed kazał Anastazji znów zabandażować rannego, po czym oświadczył:
– Na drodze i tak ciała leżą, widać, że była potyczka. Nawet jeśli trupy pościągamy, to tamci zauważą ślady i zaczną węszyć. A Siwego teraz nie wolno samochodem przewozić ani trząść. Spokój potrzebny człowiekowi.
– Korniej, Korniejek, nie zostawiaj nas! – zaczęła krzyczeć Anastazja. – Nie zostawiaj, błagam!
Nie miała pojęcia, dlaczego Komitet poluje na Korzenia i najwyraźniej też na Siwego, ale zrozumiała rzecz najważniejszą: ochroniarzy należało unikać.
– Ale co ja, jak... – Korniej popatrzył na Szweda. – Ani go wziąć, ani zostawić tamtym na żer...
– Mnie też Siwy potrzebny – odparł Szwed. – Pogadać bym z nim chciał, ale prędko się do tego nie będzie nadawać.
– Jadą! – Jana nadstawiła ucha. – Szybciej z decyzjami, panowie!
– Zrobimy tak – odezwał się Szwed. – Korniej, ty z rannym zostajesz. Postarajcie się go ostrożnie przeciągnąć jak najdalej stąd. My weźmiemy dżipa i odciągniemy ochronę. Oni za nami popędzą, a wam kupimy czas. Jeśli wszystko gładko pójdzie, to uda się ich wkurzyć i w ogóle o niczym innym nie będą myśleć... Więc chyba tutaj się pożegnamy.
Poklepał się po kieszeni, do której schował kartkę z notesu Siwego, pokazując, że ma wszystko, czego chciał. Korzeń zawahał się. Nie miał ochoty rozstawać się z dżipem i iść na piechotę. Aleks dodał od siebie:
– Tak czy inaczej, Korzeń, masz notes Siwego. Zaczniesz od zera, przekopiesz stare bazy, sprzedasz towar... Może i nową terenówkę sobie znajdziesz.
Korniej kiwnął głową, podając Szwedowi kluczyk.
– Tylko postarajcie się z tym odciąganiem. Żeby naprawdę ich wkurzyć.
– O, to żaden problem dla nas. – Jana machnęła ręką. – Kogo my już nie wkurzaliśmy...
Korzeń razem z nimi podbiegł do dżipa, zaczął grzebać w bagażniku. Złapał kilka zawiniątek, Aleks wyrzucił mu też na trawę jeden z wypchanych amunicją plecaków.
– Bierz! Na pewno nie zawadzi!
Hałas nadjeżdżającego samochodu był już wyraźnie słyszalny, ale samej maszyny nie było jeszcze widać zza zakrętu. Szwed wskoczył za kierownicę, obejrzał się.
– No to się trzymajcie teraz!
Popatrzył jeszcze na Kornieja, który już przestępował z nogi na nogę, czekając tylko na chwilę, kiedy będzie mógł na nowo skryć się w zaroślach. Odpalił samochód, popatrzył na wskaźniki, burknął:
– Benzyny mało co zostało! Nie dziwota, że tak chętnie oddał...
Zza drzew pokazała się maska ciężarówki, więc Szwed dał gazu i samochód skoczył naprzód. Tamci musieli zauważyć i porozrzucane ciała, i odjeżdżającego dżipa, bo zaczęli krzyczeć, ktoś dał ognia w powietrze. Ciężarówka ryknęła niczym ranny tur, Szwed w odpowiedzi wyszczerzył tylko zęby i docisnął pedał gazu. Obydwie maszyny zaczęły nabierać prędkości, podskakując na wybojach. Od czasu do czasu prześladowcy strzelali w ich kierunku, ale Aleks na razie czekał, żeby odjechać dalej od skrywających Kornieja i jego towarzyszy zarośli.
Kolejny zakręt – drzewa zostały za nimi, dokoła otwarła się pusta równina. Aleks przekręcił się na siedzeniu, podniósł i gdy tylko pokazała się ciężarówka, wypuścił serię. Prześladowcy też zaczęli strzelać, ale Szwed nabierał już prędkości na prostej, więc kule poszły bokiem. Co prawda ogień Aleksa też nieszczególnie zaszkodził ciężarówce, która pędziła już całą mocą, nie dając ich dżipowi szans na zgubienie ogona.
Poprzez wybitą szybę wpadał wiatr, powietrze świstało i wyło w resztkach szkła, Szwed krzywił się i mrużył oczy, wycierając co rusz łzy z kącików oczu, Jana coś krzyczała, zasłaniając twarz rękoma. Potem krzyknął i Szwed, Aleks obejrzał się, przeładowując karabin – przed nimi leżało skrzyżowanie, w kierunku którego podjeżdżały inną dróżką trzy motocykle. Motocykliści hamowali, pokazując rękoma na pościg i usiłując zrozumieć, kto goni kogo. Dwa samochody pędziły ku skrzyżowaniu o wiele szybciej od bajkerów, którzy już na wszelki wypadek szykowali broń. Jadący przodem przejechał dalej, dwaj pozostali stanęli, żeby przepuścić pędzącego na złamanie karku dżipa, ale Szwed zakręcił kierownicą, rzucając wóz na bok.
Dżip podskoczył, przelatując przez pobocze, pomknął przez trawę, ścinając róg skrzyżowania – Szwed kierował go prosto na samotnego motocyklistę. Ten spostrzegł, co się szykuje, nie zdążył ruszyć z miejsca, więc po prostu zostawił maszynę i rzucił się do ucieczki. Samochód podskoczył na krawędzi rowu melioracyjnego, wystrzelił w górę, przez chwilę nie dotykając drogi, a potem ciężko walnął na asfalt, miażdżąc pod sobą motocykl. Żałośnie zazgrzytał metal, koczownicy od razu zaczęli strzelać. Komitetowi ochroniarze też strzelali w tę stronę, więc czarnorynkowcy, nie wiedząc, co robić, skierowali ogień na pędzącą ku nim ciężarówkę. Dżip zawył silnikiem, przemielił pod kołami motor i pognał dalej, a tymczasem na koczowników pędziła plująca ogniem ciężarówka.
Szwed, nawet nie patrząc w popękane lusterko, prowadził dżipa na maksymalnej prędkości, jaką tylko był w stanie rozwinąć przy zmasakrowanym zawieszeniu i wiejącym prosto w twarz wietrze. Kilometry zostawały za nimi, a pogoni nie było widać – najwyraźniej prześladowcy ugrzęźli na skrzyżowaniu, wplątani w strzelaninę z motocyklistami.
– Dokąd teraz?! – krzyknęła Jana spod fotela. Dziewczyna podczas strzelaniny spełzła najniżej jak mogła, a teraz wdrapywała się z powrotem na fotel. Szwed zaczął zwalniać.
– Trzymajcie się! – wrzasnął.
Samochód skręcił z drogi, zajęczał, wjeżdżając na nierówności terenu. Szwed wykręcił na równiejszy fragment, wyminął nieduży pagórek... i dżip zamarł, do połowy schowawszy się w zaroślach młodych akacji.
– Szybko, zbieramy się stąd – rzucił kierowca, wyskakując z wozu. – I tak zaraz benzyny koniec, więc trzeba by piechotą. Niech się najpierw komiteciarze z koczownikami pogryzą, a zanim potem znajdą naszą bryczkę, to już daleko będziemy.
Aleks zaczął upychać po kieszeniach magazynki, część wrzucił do plecaka. Naprędce załadowawszy na siebie wszystko, co dali radę unieść, ruszyli przez łąkę ku ciemniejącym dalej gęstym krzakom. Gdy odeszli na tyle daleko, że szosa skryła się wśród traw, Szwed nieco zwolnił, sięgnął ręką do kieszeni i wyciągnął kartkę z notesu Siwego.
– Słuchaj, a wojskowi? – zagadnęła go idąca obok Jana. – Skąd się tu wzięli?
– Przekradli się po cichu. – Aleks wzruszył ramionami. – Potrzebowali transportu, więc zabrali Siwemu ciężarówkę. Tak mi się widzi, że to też nie przypadek. Najpierw jeden oddział Armii zajmuje Kombinat i szuka materiałów na temat „Vektora”, potem drugi pojawia się na KIBO-4, które też było z nim powiązane... A teraz znów odrodzeńcy! Nie wydaje się wam, że coś w tym jest?
– O koczownikach nie zapominaj – dodał Szwed. – Przecież klany Czarnego Rynku za wojskowymi ślad w ślad idą, dopiero co na ich zwiad trafiliśmy. Też mam takie wrażenie, że wszyscy do tego samego celu idziemy... Byle tylko się nie spóźnić!



 
Rozdział trzynasty



Drzewiej inaczej bywało...
 Szli tak i szli, aż Aleksowi zaczęło się wydawać, że dokoła nic się nie zmienia i drepczą w miejscu. Niebo zaciągnęło się chmurami, zaczął siąpić deszcz. Przed nimi rozpościerała się monotonna równina, wyłaniająca się kawałek po kawałku zza szarej wodnej zasłony. Potem pod nogami zaciamkało błoto, Szwed skręcił, mrucząc pod nosem:
– A tutaj dołek jest. Deszcz pada, jeszcze grząsko się zrobi... Nie tędy droga. Obejdziemy, wyminiemy...
Aleksowi było zupełnie wszystko jedno – zmęczył się tak, że mechanicznie stawiał nogę za nogą. Potem dotarli do starej gruntówki, przez której równo ubity żwir przerastały wysokie kępy trawy. Nasiąknięty wodą grunt rozmiękł, pokrył się cienką warstewką błota, ale iść i tak było lżej. A potem przed nimi pojawiły się równe, prostokątne kształty...
– Co to, budynki? – Jana pokazała palcem.
– Przecież drogą idziemy – odpowiedział obojętnym tonem Aleks. – A droga musi dokądś prowadzić.
– Wieś – potwierdził Szwed. – Chyba porzucona, bo dymów nie widać, czyli nikogo tam nie ma. Ja też mam już dość tej pluchy, i tak więcej się człowiek zmęczy, niż ujdzie w takich warunkach. Postój zrobimy, przekąsimy, przeschniemy.
– A-ha-haaa... – ziewnęła rozdzierająco Jana. – Pospać by się przydało. Niech już nawet koczownicy, niech cokolwiek innego, tylko głowę przyłożyć...
Zmęczeni podróżnicy przyspieszyli kroku. Zza strug deszczu ukazały się dziurawe dachy, tu i ówdzie błyskał odłamek szkła w oknie.
Miasteczko musiało stać puste już od dawna. Na ścianach wiły się wężowe sploty bluszczu, fundamenty domków oplatały korzenie, przez dachy przebijały się i ciągnęły ku szaremu niebu korony drzew. Gruntówka zamieniła się w uliczkę, na której końcu widać było chyba jedyny pośród ruin domek z piętrem. I właśnie stamtąd raptem rozległ się cichy, świszczący odgłos, przypominający żałosne, przeciągłe jęki. Aleks ściągnął karabin z ramienia, ruszyli ze Szwedem szybciej, rozbryzgując kałuże. Jana potruchtała za nimi, trwożliwie rozglądając się na boki.
Jękliwy płacz nie ustawał, nie zmieniał nawet tonacji... Gdy tylko Aleks podszedł bliżej, stało się jasne, skąd te dojmujące odgłosy – przed wejściem wisiał szyld, obecnie przerdzewiały i ledwo trzymający się na łańcuchach. Wiatr kołysał nim miarowo, a skrzypiał metal trący o metal.
Pod butem coś chrupnęło. Aleks pochylił się, rozgarnął nogą trawę... Stali na dywanie z kości i kosteczek, pomieszanych z suchymi liśćmi, gałązkami, wysepkami mchu i fragmentami odpadającego ze ścian tynku. Jana puknęła czubkiem buta nieduży czerep.
– Szczury...
– I ptaki też. A tutaj coś większego było, może lis?
– Niewykluczone – zgodził się Szwed. – Las szturmował ten budynek, a ludzie się bronili. Z początku myślałem, że tu się zatrzymamy, bo dom duży i dach chyba cały, ale teraz... No nie wiem, wchodzimy?
– Chyba dobrze by było mieć dach nad głową. – Jana popatrzyła na nich niepewnie. – Chociaż... No nie wiem, mnie też tak nieszczególnie ciągnie do środka...
– Pójdę pierwszy – zaproponował Aleks. – Ruiny i inne porzucone miejsca to chyba moja działka.
Chciał, żeby zabrzmiało to pewnie siebie i żartobliwie, ale nikomu z nich nie było do śmiechu. Jemu przede wszystkim. Kilka chwil stał na ganku, wpatrując się w szary mrok wejścia. Podłogę pokrywały kości, takie same jak na ulicy, ale było ich tu mniej. Za to pomiędzy nimi widać było pokryte zielonkawym nalotem patyny i brunatną rdzą łuski.
– Tam pewnie ludzie leżą. Ci, co się bronili... – odezwał się, przełykając ślinę. – Jana, ty może lepiej nie wchodź. Ja takie miejsca już widywałem, a to nigdy nie jest miłe.
Aleks doskonale wiedział, co zastanie w środku – mnóstwo szczątków ptaków, szczurów i drobnych drapieżników, dosłownie przykrywających sobą szkielety ludzi... Większe i mniejsze. Najstraszniejsze były te zupełnie maleńkie. Gdy rozlegał się rozkaz Lasu, zwierzęta niczym oszalałe rzucały się na domostwa ludzi, ginęły całymi setkami i tysiącami. Mieszkańcy bronili się, ale w końcu ptaki i szczury potrafiły znaleźć jakąś drogę do środka. Nie było ratunku.
– Zostaw – odezwał się Szwed, kładąc mu rękę na ramieniu. – Patrząc po ilości łusek, musieli się tu ludzie z całej wsi zabarykadować. Największy budynek, mocne ściany, pewnie myśleli, że razem dadzą radę... Nie warto. Chodź, inne miejsce znajdziemy.

Zdecydowali się na nieduży domek stojący na skraju wioski. Tutaj przynajmniej zachowały się drzwi. Co prawda okna były powybijane, a cały tył budynku oplotło zmutowane drzewo, które powpuszczało do środka giętkie pędy. Teraz gałęzie rozrosły się, dochodząc grubością do dobrych kilkunastu centymetrów. Liście szumiały w porywach wiatru, deszczówka ściekała po korze i skapywała na podłogę...
Aleks wyciągnął spod gruzu kawałek stalowej blachy, na której rozpalili ognisko. Resztki zbutwiałych mebli nasiąkły wilgocią i paliły się niechętnie, ale przy ogniu humory od razu się poprawiły. Gdy jeszcze spałaszowali puszkę konserw, Aleks przyłapał się na tym, że nie wiedzieć kiedy zadrzemał do wtóru szumu deszczu. Śniła mu się zagłada miasteczka: zmutowane rośliny atakujące domy, zielone pędy oplatające ściany i wyłamujące drzwi w ciągu niecałych minut, potem rosnące i twardniejące. Pod ich naciskiem wylatują okna, pękają ściany... Przerażeni ludzie zbiegają się do piętrowego budynku, stojącego na wyasfaltowanym placyku, bo tam roślinom trudniej będzie dotrzeć. Wtedy nadlatuje chmara ptaków. Ludzie mają broń, więc strzelają, próbując obronić ten ostatni bastion... Sen był tak rzeczywisty, że chłopak obudził się, czując strach tych nieszczęśników i słysząc ich krzyki.
Przysnął znów, ale nie spał nawet pół godziny, gdy obudził go przejmujący wrzask. Aleks poderwał się, rozglądając się niewidzącym wzrokiem i próbując namacać karabin. Najpierw nie mógł się zorientować, co się dzieje – Szwed też siedział przy ognisku, ale nagle drgnął, skoczył ku Janie, która piszczała i wyła, rzucając się po podłodze. Aleks też rzucił się w tę stronę, nie rozumiejąc nawet, co się dzieje i skąd ten krzyk; spojrzał, zrozumiał i sam mało co nie wrzasnął.
Jedna z gałęzi zza okna poruszała się – wyciągnęła się, urosła, zbliżając ku śpiącej dziewczynie. Na jej końcu napuchł zielony pąk wielkości pięści, potem z niego wylazły kolejne pędy, które zaczęły owijać się wokół śpiącej. Kilka cienkich, zielonych gałązek wsunęło się pod kurtkę, inne zaczęły okręcać się wokół rąk i nóg – Jana wrzeszczała i wiła się, nie mogąc się wyswobodzić z uścisku żywych więzów. Gdyby nie spała, to poradziłaby sobie bez trudu, a teraz była przerażona, nie mając też z początku pojęcia, co się w ogóle dzieje.
Szwed wyszarpnął nóż, który błysnął pomarańczowym odblaskiem ogniska, ale dziewczyna miotała się tak, że nie był w stanie nawet zbliżyć się do niej, żeby poprzecinać pędy.
– Przytrzymaj ją! – zawołał na Aleksa.
Chłopak złapał Janę, przygniótł do podłogi – czuł, jak pod palcami przesuwają się zimne, oślizłe pnącza... Jana próbowała się wyrwać, ale Aleks przycisnął ją całym ciężarem ciała, podczas gdy Szwed szybkimi ruchami od dołu rozcinał zielone macki.
Jana uspokoiła się nieco, Aleks pomógł jej wyswobodzić się z kurtki, potem dał kilka łyków wody. Jana, pochlipując, czkając i zalewając się wodą z trzymanej w drżących rękach manierki, zaczęła opowiadać:
– Do ust mi próbowały wleźć! I do nosa! A ja śpię i czuję przez sen: włazi coś! Powoli tak, ostrożnie, ale pcha się prosto w nos! Fu, co za ohyda!
Wyplątała z włosów kawałek gibkiej, zielonej łodygi, wyciągnęła przed siebie dramatycznym gestem.
– O! Takie, widzicie, właziło... Fuuj!
Zabrała Szwedowi nóż i ruszyła w kierunku okna, z którego zwisały poucinane pędy – teraz pozornie zupełnie niegroźne i pozbawione życia.
– Ja was zaraz... przy samej ziemi! – zagroziła Jana.
Ale zerwał się wiatr, w jego porywie gałęzie zakołysały się, zaszurały po parapecie liście...
– Ajaj! – odskoczyła Jana. – Słyszeliście!? One mówią!
– Daj spokój, zaszeleściło tylko. – Aleks wzruszył ramionami.
– Nie, wcale że nie! Grozi mi! Nie mów, że nie słyszałeś! Szwed, ty na pewno słyszałeś, prawda? Szeleści i syczy, jakby słowa! Słuchajcie, chodźmy stąd, proszę was...
Deszcz ledwo mżył, pomiędzy postrzępionymi chmurami widać było lazurowobłękitne niebo. Zaczęli zbierać swój nieduży obóz, Jana przysunęła się do Aleksa i szepnęła:
– Aleks, weź tylko się nie śmiej, dobra? Ja naprawdę jak z tym nożem podeszłam, to drzewo się odezwało. Że mnie znajdzie jeszcze, szepnęło... Słyszałam, naprawdę.
– Uspokój się, Jana. To tylko wiatr. Wiatr, liście szeleszczą, skrzypi gałąź... Nie było żadnych słów, wydawało ci się.
Jana nic już nie powiedziała, ale Aleks zrozumiał, że chyba jej nie przekonał.
Gałęzie ani drgnęły, zachowując się dokładnie tak, jak wypada zwykłej roślinie. Jednak idąca ku drzwiom Jana przyciskała się plecami do ściany, obchodząc łukiem feralne okno.
Gdy wyszli, Szwed rozejrzał się i wybrał kierunek.
– Tam skręcimy, jak wyjdziemy spomiędzy domów.
Szli w milczeniu, bo nikomu nie chciało się odzywać. Tylko Szwed mamrotał coś do siebie – coś o trzymaniu się jak najdalej od dróg, o unikaniu podjazdów Czarnego Rynku, od czasu do czasu wtrącając kilka słów na temat oddziałów Armii. I jeszcze o ochroniarzach Komitetu, którzy też niedługo mogli się zjawić w opuszczonej wsi.
– A normalni, zwykli ludzie muszą się teraz tylko mutantów bać – westchnął Aleks. – Słuchajcie, ja też chcę trochę standardowych niebezpieczeństw, dość już mam uciekania przed silniejszymi i liczniejszymi od siebie.
– Mutantów też więcej od ciebie, i też są silniejsze – uśmiechnął się przewodnik.
Zniszczona przez Las wieś została daleko z tyłu, droga trochę już przeschła po deszczu, więc szło się nawet wygodnie, wręcz wesoło. Jana nieco się otrząsnęła po przeżyciach, zaczęła rozmyślać na głos:
– A w sumie taka roślina to paskudna jest. I tak, i siak stara się człowiekowi zawsze życie uprzykrzyć.
– No a jabłka? – zapytał Aleks.
– W jabłkach robale siedzą paskudne. No dobra, ale jabłka mogą być. Ale poza tym to rośliny są paskudne.
– Czyli co, zwierzęta lepsze? A z dzikiem garbusem miałaś kiedy sprawę?
– No.
– Co no?
– No, widziałam takiego. A wiesz co, one pożyteczne są, bo rośliny zjadają.
Szwed szedł w milczeniu kilka kroków przed nimi. Aleks bał się, że rozmowa znów umrze śmiercią naturalną, więc trochę na siłę pociągnął wątek:
– Wszystko jest pożyteczne, nawet i rośliny. Wszystko na świecie jest powiązane, każde wydarzenie ma swój sens. Po prostu czasem nie widzimy przyczyny. Wydawało nam się, że nasza cywilizacja ma sens, że jest... no nie wiem, słuszna. No ale co, minęło kilka lat i kamień na kamieniu nie został. Nasza moralność, nasze prawa, jakieś tam przykazania boże... Szwed, posłuchaj, jak spotkamy człowieka, to co zrobisz? Podbiegniesz, przywitasz się, zapytasz, jak możesz pomóc? Czy najpierw sprawdzisz, czy tamten nie ma pistoletu za pasem?
– Najpierw to drugie – mruknął Szwed. – Moralność, prawa i przykazania umarły razem z ich bogami. Nie ma praw ani moralności dla wielkiego Ymira. Nie ma zasad, bo to on jest jedyną zasadą.
– A skrajowcy przecież mają swojego boga, właśnie Las – odezwała się Jana przekornie. – Oni mają i przykazania swoje, i zasady, i moralność. „Lasowi będziesz służyć zdrowiem i życiem całym”, „Człowiek przychodzi i odchodzi, a Las był, jest i będzie”, „Nie mów fałszywie, bo Las wie wszystko”... No i takie inne. Sama słyszałam.
– Skrajowcy... Oni przyjęli do serc Ymira – warknął Szwed. – To nie jest moralność i nie przykazania. Na odwrót, to brak czegokolwiek! Skraj to nic innego, jak wyrzeczenie się człowieczeństwa, to kapitulacja i przed Lasem, i przed Ymirem. Ot, jak to jest naprawdę! A wyrzec się siebie to śmierć za życia, to gorsze niż niewola!
Szwed splunął wściekle, przyspieszył kroku, odsadził towarzyszy na kilka metrów i wrócił do poprzedniego tempa marszu. Widać było, że musiał przemyśleć coś sam na sam ze sobą. Aleksa nie zdziwiło to w najmniejszym stopniu, bo dobrze znał zwyczaje i fochy odludka, ale Jana zmartwiła się.
– Hej, co się stało? Obraził się? Przecież chyba nic takiego nie powiedziałam...
– Czymś się zdenerwował, ale nie zwracaj na to uwagi. Zaraz mu przejdzie. Po prostu wyrzeczenie się samego siebie... Widzisz, dla niego to musi być bolesny temat. On chyba się strasznie boi, że Wareg zrobił coś takiego, że sam zrezygnował ze swoich wspomnień. Na własne życzenie, rozumiesz? I nie może temu Waregowi... to znaczy sobie... tego wybaczyć. No bo my teraz idziemy po jego przeszłość. Nasz Szwed, ten dzisiejszy, oddałby za swoją dawną pamięć wszystko. On tej pamięci i pragnie, i boi się, że będzie w niej coś hańbiącego, ale i tak ku niej dąży. A skrajowców właśnie za to nie lubi, że oni dobrowolnie zrezygnowali ze wszystkiego: z pamięci ludzkiej, moralności, godności. Przehandlowali to za dary Lasu.
– Ahaa... A tak w ogóle to tamci, ze Skraju, to w porządku są, ludzie jak ludzie. Z wyglądu normalni. Ot, wielkie mi co, z przeszłości zrezygnowali!
– No więc właśnie do tego dążę – ciągnął Aleks. – Wychodzi, że co...? Że nasza cywilizacja była słaba, skoro tak łatwo z niej zrezygnować? A przecież do pewnego momentu wydawało się, że to niemożliwe. Momentu... właśnie tego momentu, w którym wszystko stanęło na głowie. Dlaczego coś takiego się wydarzyło? Tak sobie myślę, gdzie był ten punkt, w którym rozleciał się nasz świat? Bo coś się musiało...
– Strzelają – przerwała mu Jana. – Słyszałeś?
Szwed nie zatrzymał się, tylko przechylił głowę na bok, wsłuchując się w echo wystrzałów. Kilka pojedynczych, potem seria z karabinu... kolejna, znów pojedyncze...
– Się podejdzie, się zobaczy – rzucił przez ramię. – Akurat zapytamy, czy pomocy nie potrzebują. Ale najpierw popatrzymy, kto ma za pasem jaki pistolet.







 
Rozdział czternasty



Wisiorek z trupią czachą
 Trójka podróżników zeszła z gruntówki i szybkim krokiem ruszyła ku niedużemu laskowi, zza którego donosiły się wystrzały. Potem rozległ się ryk odyńca, a Szwed przyspieszył do biegu. Aleks pobiegł zaraz za nim, obok niego, dysząc ciężko, pędziła Jana.
Przedarłszy się przez zarośnięty krzakami skraj lasu, wypadli na swoistą przecinkę, zostawioną przez stado garbusów – na połamanych drzewach widniały charakterystyczne ślady po szablach i kępki sierści. Z przodu grała istna kanonada, kwiczał ranny zwierz... Ponad to wszystko wybił się wściekły ryk dużego samca. Pobiegli po zrytej ziemi pomiędzy drzewami, które musiały rosnąć tu jeszcze od czasów, gdy łąki były polami uprawnymi.
Wylecieli na kolejną leśną dróżkę, na której leżał przewrócony na bok wóz. Obok drgały splecione w przedśmiertnym uścisku koń i wielki dzik garbus, przypominające teraz wielką, bezkształtną górę mięsa. Posiekany kulami mutant jeszcze żył, kwicząc i rzucając się w agonii, spod skołtunionego futra lała się strumieniami krew – i jego, i nieszczęsnej szkapy... Drugi garbus wściekle taranował ciosami przewrócony wóz, który trzeszczał i skrzypiał. Woźnicy nie było widać – człowiek zapewne chował się po drugiej stronie drewnianej barykady... Człowiek, albo i ludzie – ledwo przebrzmiała seria z karabinu, a już huknęła dubeltówka, wystawiona przez sporą dziurę w dnie wozu.
Dzik rzucił się na przeszkodę, machnął łbem i wóz w końcu przekoziołkował na rozsypane wszędzie dokoła pakunki i bagaże. Garbus wskoczył nań z tryumfalnym rykiem, ale drewno nie wytrzymało ciężaru, stwór wpadł wszystkimi czterema racicami pomiędzy deski, zakwiczał wściekle, rzucając się i miotając bezsilnie. Pokazali się właściciele pojazdu – kobieta i jakiś podrostek. Kobieta skierowała właśnie na zwierza karabin. Broń plunęła pojedynczą kulą, a potem zamilkła – koniec amunicji! A śrutówka dopiero co wypaliła... Aleks przyklęknął, wziął na cel wielkie cielsko dzika, doskonale widoczne na tle idealnie błękitnego, jasnego nieba, i dał ognia. Szwed też zaczął strzelać, nie żałując bynajmniej nabojów – tyle tylko, że w odróżnieniu od Aleksa strzelał krótkimi, odmierzonymi seriami. Kule Aleksa ugodziły kabana w zad, ale zwierz chyba nawet tego nie zauważył. Za to Szwed podstrzelił jedną z uwięzionych w drewnianych kleszczach racic – kończyna złamała się pod ciężarem potężnej tuszy, mutant przysiadł, zaryczał z nową mocą, ale skoczyć na bezbronnych i pozornie łatwo dostępnych ludzi nie dał rady.
Szwed ruszył ku zwierzowi, na spółkę z Aleksem polewając go ołowiem. Odyniec rzucał się, wiercił i podskakiwał, ale teraz uwiązł na dobre pośród potrzaskanych desek. Oczywiście, że się nie poddawał, dziki garbusy nie takie rzeczy potrafią, więc próbował na zmianę to sięgnąć szablami stojących przed nim, to odwrócić się ku nowym ludziom, a kule wciąż rwały sierść i dziurawiły masywne cielsko. Aleks wystrzelał magazynek, zaczął przeładowywać, tymczasem Szwed podbiegł do stwora bliżej i wsadził mu ostatnią serię bezpośrednio w łeb. Ryk zamienił się w ochrypły wizg.
Pod garbusem ugięły się nogi, upadł całym ciężarem na wóz, który chrupnął i złamał się na pół. Podrostek akurat zdążył przeładować dwururkę, podskoczył do zdychającego mutanta i wypalił mu z obu luf prosto w łeb.
Umilkł wizg, przebrzmiał huk. Zrobiło się cicho. Dopiero co wszystko wokół wyło, dudniło wystrzałami, trzeszczało i jęczało, a teraz w uszy uderzyła cisza. Aleks wstał, dysząc ciężko, obejrzał uratowanych. Kobieta wyglądała na z czterdzieści lat, ale wiedział już, że pewnie ma dobre dziesięć mniej – życie w świecie po Pandemii nie obchodziło się z ludźmi delikatnie. Wyglądała zupełnie nijak, szaro – jak zgarbione widmo z poszarzałą twarzą i zebranymi w warkocz rzadkimi włosami nieokreślonego koloru. I oczy też miała jak popiół, niemalże bez życia. Chłopak z dubeltówką musiał być jej synem. Chudy, też nieco przygarbiony, tylko czarne oczy jeszcze żyły w twarzy i wpatrywały się z ciekawością w przybyszów. Zmierzył wzrokiem Szweda, prześliznął się spojrzeniem po Aleksie... i zagapił na Janę, która jako ostatnia dotarła na miejsce strzelaniny.
– Czego? – ofuknęła go dziewczyna. – Co się jopisz? Poraziła cię moja uroda?
Chłopak uśmiechnął się szeroko i pokiwał głową.
– Nie odpowie, bo niemowa – wyjaśniła matka. – I dziewczyn mało co do tej pory spotykał. Sami żyliśmy. Trzy zagrody, trzy rodziny, ot i cała społeczność. Dziękujemy za ratunek...
Ze szczękiem wstawiła magazynek w gniazdo, szarpnęła za rączkę zamka. Wszystko to zrobiła zupełnie automatycznie, nie przestając nawet na chwilę mówić. Życie na uboczu może i nie sprzyja spotkaniom z płcią przeciwną, ale uczy innych rzeczy, w tych czasach wcale nie mniej istotnych.
Chłopaczek znów pokiwał głową, uśmiechając się głupkowato – najwyraźniej przyłączał się do wyrazów wdzięczności. Tymczasem kobieta popatrzyła na to, co dziki zrobiły z ich zaprzęgiem.
– Tak... – mruknął Aleks. – Już po waszym transporcie, ani wozu, ani konia. Co teraz zrobicie?
Obok zniszczonego wozu walały się tobołki – widać, że rodzina wiozła ze sobą cały dobytek życia. Kobieta czubkiem buta popchnęła rozpadające się zawiniątko.
– Nic. Od nowa zaczniemy. Skoro człowiek żyje, to i poradzi sobie jakoś. I tak przecież... i tak przecież mieliśmy od początku zaczynać.
– A czemu to tak? – włączył się do rozmowy Szwed. – Dlaczego gospodarkę zostawiliście, Las się znów ruszył?
– Może i Las, kto tam wie. Zwierzęta nas umęczyły, lezą i lezą w szkodę co noc. Kur nakradły, świnia u nas była, to nawet nie zeżarły, tylko na strzępy porwały, jak dla zabawy. No i trzeba było uciekać, póki konia nie ruszyły, no więc się zebraliśmy i pojechali.
– Ale co za zwierzęta? Przecież musieliście mieć palisadę, zamykać wszystko? Straży nie próbowaliście stawiać? Albo sideł?
Chłopak zabuczał coś, potrząsnął głową.
– Nic nie pomogło – wyjaśniła matka. – I wnyki zastawialiśmy, i zamykaliśmy kurnik na kłódkę. Każdy skobel zerwą, a sidła omijały. Cwane znaczy się. Co za stwory, nie wiem, nawet ich nikt nie widział.
Syn znów coś zabełkotał, kilkukrotnie uderzył się ręką w piersi.
– On mówi, że widział. Strzelał do nich przez okno – przetłumaczyła bełkot kobieta. – Tylko że nie opisze, bo przecież niemowa... Ot, taki się już urodził. A poza nim nikt ich nie widział, bo nocami podchodziły. Z początku ostrożnie, potem się bezczelne zrobiły.
Szwed szarpał brodę, słuchając opowieści, a potem zapytał:
– A wasze domy to jakoś pod Pastyrskim pewnie były, prawda?
– Rzeczywiście, niedaleko.
Niemowa potwierdził ruchem głowy, nie przestawał przy tym gapić się na Janę i uśmiechać, chociaż ani sytuacja, ani rozmowa optymizmem nie napawały.
Szwed popatrzył na Aleksa, który tylko się skrzywił.
– Diabły, tak?
– Ano, tak było! – podchwyciła kobieta. – Diabłami je przezywali. A co to, panowie też słyszeli?
– Jeden podróżny wspomniał – wyjaśnił Aleks. – Żalił się, że nikt mu wierzyć nie chce, myślał, że i my drwić będziemy. Mało co chciał powiedzieć.
– Oj, to wcale nie dlatego – westchnęła kobieta. – Tylko naprawdę tych diabłów nikt nie widział. Sami mało o nich wiemy, to i opowiadać nie ma co. No dobrze... Nikolka, dość już tego gapienia się na panienkę, jeszcze na wylot ją wzrokiem przewiercisz. No już, chodź, popatrzymy, co ze sobą wziąć, a co schować trzeba.
Nikolka pokazał palcem na truchło odyńca, zrobił parę gestów i wydał z siebie kilka przeciągłych dźwięków.
– Syn mówi, żebyśmy dziczyzny upiekli i pojedli chociaż – przetłumaczyła matka. – Może i słusznie, zjecie państwo z nami? Nawet podziękować nie mam jak inaczej. Może coś z dobytku mojego wam się przyda, to weźcie na pamiątkę, co? Może ty sobie, złociuchna, coś upatrzysz? Chodzisz przecież taka oberwana, że i nikt poza Nikolką moim nie spojrzy.
– Nie, dziękuję. – Jana pokręciła głową. – Chodzę, bo tak wygodniej. Przyzwyczajenie.
– Też prawda – westchnęła kobieta. – Bo to mało kogo można spotkać teraz? Czasem i lepiej, żeby nie patrzyli. Ja sama nie lepiej przecież ubrana... No to co, zjecie z nami chyba? Kartofle mamy, cebulę, patelnie moje, garnki...
Popielata twarz nagle wykrzywiła się grymasem, z oczu ciurkiem popłynęły łzy.
– Gaarn-ki... – zajęczała kobieta. – O Boże, Boże, teraz wszystko zostawić trzeba, cały majątek... Siwą naszą garbus zadźgał, zaraza... i jak ja teraz będę to ciągnąć, moje gaarn-kiii...
Chłopak objął matkę ramieniem, zabełkotał coś po swojemu. Szwed puknął Aleksa łokciem, odezwał się cicho:
– Nie wypada odmówić. Trzeba by, ale nie umiem, kiedy tak z głębi serca proponują.
Niemowa zajął się sprawianiem dzika, operując przy tym dość zręcznie nożem. Jego matka zauważyła, że Aleks przygląda się tej pracy, i powiedziała:
– Nikolka mój poluje, potrafi sobie poradzić. Tylko że jak diabły zaczęły nas za mocno naciskać, to ja go nie puszczałam. On się awanturował, a ja na to: nie pójdziesz! Pomożecie nam barachło w lesie zakopać? Oj, coś się wierzyć nie chce, że po nie wrócimy, ale tak na rozkradzenie zostawić, aż się serce kraje... Całe życie w tych garnkach przecież.
Westchnęła ciężko, ale chyba nie miała już czym płakać. Jana odpowiedziała:
– Oczywiście, że pomożemy. Razem raźniej będzie, no i szybciej. Tylko zamaskować trzeba potem. Ja pokażę, jak zrobić, żeby nikt nie znalazł.
– I ubrania oddzielnie od jedzenia – dodał Szwed. – Jak garbusy wyczują, to odkopią i tak, a przy okazji wszystko inne rozdepczą i porwą. Lepiej oddzielnie.
– Jedzie ktoś. – Kobieta podniosła rękę.
Rzeczywiście, w oddali na drodze widać było obłok kurzu. Wkrótce dało się słyszeć terkotanie silnika.
– Ech... Gdyby się, pani matko, Czarny Rynek miał tu zjawić... – westchnął Szwed. – To nas tu w ogóle nie było. A my się lepiej schowamy, bo jak nas razem zastaną, to i wam nie uwierzą, że nas nie znacie. Mamy z nimi trochę na pieńku...
Trójka podróżników czym prędzej skryła się w lasku, gdzie Szwed przykazał:
– Tutaj przeczekamy. Jak tamci przejadą, to dopiero ruszymy dalej.
Aleks rozumiał doskonale, że las ciągnął się długim, ale wąskim pasem, więc drzewa zapewniały marne ukrycie i osłonę, zmuszając do podróży tylko w jednym albo drugim kierunku – po obu stronach były otwarte ugory. Zalegli w krzakach, czekając.
Warkot silnika narastał, widać było już motocykl z przyczepką. Gdy maszyna podjechała bliżej, Szwed mruknął:
– No tak, Czarny Rynek. W dodatku banda Kotła. Tego, co w przyczepce siedzi, pamiętam.
Kobieta, o której imię nawet nie zdążyli zapytać, stała z synem niemową, czekając na nowo przybyłych z bronią w ręku. Ot, taka gościnność nowego świata, że człowiek nie strzela jako pierwszy. Motocykl zwolnił i zahamował o kilka kroków od przesiedleńców.
– Dobrego dzionka, ślicznotko! – wykrzyknął kierowca, szczerząc zęby.
Drugi koczownik – grubas, którego podobno pamiętał Szwed – wykaraskał się z przyczepki, popatrzył na martwe zwierzęta.
– Co, zły dzień, widzę... – kontynuował kierowca. – Mutanty napadły?
– Sam widzisz, po co pytać – odparowała kobieta.
– A nie zdarzyło się po drodze wojskowych wam widzieć? Armii Odrodzenia?
Nikolka przecząco pokręcił głową.
– A ty co, mały? Niemowa?
Chłopak pokiwał twierdząco.
Tymczasem grubas przespacerował się wielkopańskim krokiem pomiędzy resztkami dobytku, puknął butem starą walizkę, obejrzał z miną znawcy surwiwalu resztki wozu, które Nikolka pozbierał na ogień.
– I co, tak na pusto jechaliście?
– Patrzcie go, jaka ropucha chciwa! – syknęła Jana. – Już się rozejrzał, już widzi, że nie ma co zabrać. Ot, szabrownik spasiony!
– Dziczyzna dobra rzecz – mlasnął tłuścioch. Podszedł do kobiety, stanął przed nią, zaglądając w oczy. – Ugościcie, pani matko?
– Surowe przecież, nie zdążyliśmy – odpowiedziała.
– No toż pomożemy, nie ma to jak męska ręka. – Grubas z nieoczekiwaną jak dla swej tuszy prędkością wyszarpnął z rąk kobiety karabin. A potem wszystko potoczyło się z szybkością lawiny. Napadnięta odskoczyła, grubas znów przysunął się o krok, Nikolka odwrócił się do niego, ściągając z ramienia dwururkę, a kierowca podniósł pistolet i wycelował mu w tył głowy...
Strzał huknął w momencie, gdy Aleks brał na cel tego ostatniego – ubiegł go Szwed. Kierowca wyleciał z siodełka, runął w trawę, ciężko niczym wór kartofli. Szwed wycelował do grubasa, ale ten zorientował się, że strzały padają spomiędzy drzew, przyciągnął ku sobie kobietę, przytrzymał przedramieniem. Zaczął bokiem iść w kierunku motocykla, położywszy jej kałasznikowa na ramieniu i wodząc lufą z prawa na lewo. Koczownik cofał się, zerkając na coraz bliższy motocykl... aż jego potylica natknęła się na śrutówkę, którą trzymał w rękach Nikolka. Chłopaczek zupełnie spokojnie, z zimną krwią obszedł go dookoła, a teraz zabełkotał coś z groźną miną, wbijając tamtemu wylot lufy pod podstawę czaszki.
– No coś ty, synuś, na żartach się nie znasz?! – zagadał grubas prędko, wciąż wodząc oczami po zaroślach i szukając ukrytego strzelca. – Przecież my tak sobie, nie na poważnie! A wy od razu do broni... Tutaj zaraz cała nasza brygada będzie, i co wtedy zrobisz, cwaniaczku? No co? Oni już tu jadą... Słyszysz, prawda? Czy głuchy i głupi też jesteś?
Nikolka musiał poczuć się tymi słowami głęboko urażony – nie strzelił, lecz szybkim ruchem obrócił broń w rękach i walnął koczownika drewnianą kolbą w potylicę. Uderzenie było solidne, ale trafiło na tak grubą poduszkę tłuszczu i skóry, że gruby nie upadł, a tylko zachwiał się i potknął. Kobieta wykręciła mu się z rąk, wciąż ściskający broń czarnorynkowiec odwrócił się do niemowy... Szwed i Aleks dali ognia jednocześnie, kule uderzyły szabrownika w piersi, odrzucając w trawę.
Podbiegli znów ku rozbitemu wozowi. Grubas nie kłamał – na drodze już majaczyło czoło nadjeżdżającej komuny koczowników, a ci na motocyklu musieli być tylko forpocztą naprawdę dużego oddziału. Kobieta zamarła w bezruchu, nie spuszczając oczu z zabitych – najwyraźniej nie mogła dojść do siebie po wstrząsie. Szwed złapał ją za ramiona, potrząsnął mocno.
– Uciekać trzeba! Ej, ocknij się, nie możecie tu z synem zostać! Zabiją! Motocykl umiesz prowadzić?
Kobieta pokręciła głową – czyli nie. Odebrało jej mowę, dosłownie jak i dzieciakowi.
– Nikolka, a ty?
– Mm-m! – Chłopak też zasłonił się rękami, zrobił przepraszający grymas.
– No to w las, ale biegiem! – rozkazał Szwed. – Lećcie albo chowajcie się. Nie hałasować, nie zwracać na siebie uwagi. Motor my weźmiemy, pokręcimy się tu trochę, poczekamy, żeby tamci nas przyuważyli. Potem odjedziemy tak, żeby widzieli, jasne? Przecież nie będą się zastanawiać, czy jeszcze ktoś tu był! Za nami pognają. Taką mam nadzieję.
Kobieta nie wyszła jeszcze ze stuporu, ale Nikolka zrozumiał wszystko, co trzeba, wziął matkę za rękę i bezceremonialnie powlókł ku krzakom.
– Aleks, wskakuj do kosza. Broń całą pozbieraj i załaduj, potem może nie być czasu. Pod ręką trzymaj w gotowości. Jana... Za mną siadaj.
Rozdzieliwszy obowiązki, Szwed zajął miejsce za kierownicą. Aleks z naręczem zdobycznej broni załadował się do przyczepki, usadowił tak, żeby móc podczas jazdy obracać się i strzelać. Wybór oręża nie był szczególnie duży, dwururka i skrócony karabinek nieznanej produkcji.
Kolumna pojazdów zbliżała się nieubłaganie. Szwed naciągnął na twarz ochronne gogle po zastrzelonym kierowcy, przewiesił sobie kałasza na przód i patrzył na nadjeżdżających koczowników. Jana drżącym głosem zasugerowała:
– A może jednak ruszajmy? Już i tak blisko są. Tam z przodu jeszcze jeden z przyczepką, błyskają szkła, widzicie? Przez lornetkę się patrzą na nas.
Od kolumny oderwały się dwa motocykle i popędziły ku rozbitemu wozowi.
– Zaraz – mruknął Szwed. – Nie panikować mi tam z tyłu.
– Jasne, nie panikować. Przecież we mnie strzelać będą, bo plecy ci chronię! Taki mądry jesteś, bo tak naprawdę to TY się za mną chowasz.
– Mhm, akurat się ktoś schowa za tobą. Chyba że dwie wychudzone myszy... Trzymaj się, sroczko.
Szwed dał gazu i – ku zaskoczeniu Aleksa – poprowadził motocykl na spotkanie koczownikom.
– Ej! Coś ty! Nie w tę stronę! – wrzasnęła Jana, waląc pięściami w szerokie plecy kierowcy.
– Nie rzucaj się... – warknął Szwed, ujmując karabin. Puścił krótką serię w nadjeżdżających motocyklistów i skręcił z drogi na równinę. – Trzymaj się lepiej!
Motocykl podskoczył, potem rzucił się w bok. Akurat w tym miejscu ziemia zdążyła podeschnąć i spod kół sypnęły się tumany piachu. Aleks kręcił się i tak, i siak, ale koczowników nie było widać zza tej zasłony, a strzelać na ślepo byłoby głupio. Prześladowcy otworzyli co prawda ogień, ale ich serie szły bokiem.
Szwed dużym łukiem zawrócił w kierunku gruntówki, Aleks nadal próbował wybrać dogodną do strzału pozycję, ale nijak nie mógł złapać celu. Przy pierwszej okazji puścił kilka krótkich serii w kierunku pierwszego motocyklisty, oczywiście pudłując sromotnie.
– Poczekaj! – wrzasnął Szwed, przekrzykując wycie silnika. – Zaraz łatwiej będzie!
Z tumanów kurzu wyłoniła się maska ciężarówki, potem kabina, otwarta krypa... Maszyna musiała zamykać długą kolumnę konnych wozów, dwukółek i innych pojazdów, a teraz wysforowała się naprzód, chcąc dołączyć do pościgu. Za kabiną stało trzech koczowników, będących jeszcze zdecydowanie za daleko na strzał, ale już drących się, wyjących i machających bronią. Samochód jechał na pusto, więc rozpędzał się błyskawicznie, nabierając prędkości. Aleks pomyślał z przerażeniem, że ich obciążony motocykl może nie zgubić pogoni. Motocykle i tak ich dogonią, ale bajkerów jest raptem trzech, więc da się jeszcze walczyć, natomiast ciężarówka...
Motocykliści zdążyli już porządnie rozpędzić się na drodze, coraz bardziej zbliżając się do uciekinierów, którzy nareszcie zdołali wyjechać z powrotem na gruntówkę. Kule świstały niebezpiecznie blisko, więc Aleks też złożył się do kolby, pociągnął długą serią po podjeżdżającym najbliżej samotniku. Koczownik machnął rękami, rzucił się w tył, pod nim bluznął płomień z przestrzelonego baku, długie pomarańczowe języki skoczyły ku górze, otulając rannego. Ten wrzasnął przeraźliwie, motocykl upadł na bok, człowiek potoczył się do rowu, a maszyna zawirowała na drodze, rozbryzgując dokoła płonące paliwo. Drugi motocykl z przyczepą zakręcił gwałtownie, wymijając wrak. Kierowca ciężarówki trąbił raz po raz, nie wiadomo, czy żądając, żeby motocykliści zjeżdżali mu z drogi, czy może tym sposobem wyrażając emocje.
Aleks wystrzelał resztę nabojów, bezskutecznie usiłując trafić motocyklistę, którego rozwścieczyła strata kompana – maszyna ryknęła silnikiem, zaczęła się zbliżać. Strzelec w przyczepce pociągnął długą serią. Jana zapiszczała, gdy pędząca za nimi ciężarówka uderzyła w płonący motocykl i odrzuciła maszynę daleko na pobocze. Stojący na krypie koczownicy znów zaczęli strzelać, przyłączył się do nich pasażer z kabiny, który wystawił karabin przez otwarte okno.
– Ognia! Ognia, Aleksuńku mój! – krzyknęła Jana. – No coś ty? Strzelaj! Przecież zabiją mnie tutaj!
Aleksuńku mój, powtórzył w myślach chłopak. Nawet nie patrząc, puścił kałasznikowa, złapał za nieznany karabinek; nie miał nawet nadziei, że z takiego karzełka trafi w cokolwiek, ale może przynajmniej uda się odstraszyć rynkowców, utrzymać na odległość... Skierował lufę na ciemny kształt wyłaniający się z kurzu i ściągnął spust, a karabinek zatrząsł się w rękach jak zabawka, wypluwając kule. Tak w ogóle to Aleks celował w motocyklistę, ale przyczepka podskoczyła na kolejnym wyboju, seria poszła górą, trafiając prosto w przednią szybę ciężarówki, która błyskawicznie pokryła się pajęczyną pęknięć z dziurkami pośrodku. Z jakiegoś powodu przypomniało mu to Wysiółki, piwnicę z pająkami i pierwsze spotkanie z Janą. Z kabiny wyleciał przez okno kałasznikow, którego właściciel zapewne skulił się ranny na fotelu.
Szwed, nawet nie zabierając ręki z kierownicy, ściągnął karabin z szyi, przełożył sobie przez ramię i nie patrząc, dał ognia. Ścigający rozjechali się na boki, przez co strzelec z przyczepki znów spudłował. Aleks odpowiedział serią ze swojego karabinka, tym razem wreszcie trafiając tam, gdzie chciał – kule rozerwały przednie koło jednego z motocykli i pojazd zarzuciło na pobocze. Na szczęście dla kierowcy, bo z tumanów kurzu wypadła skrzypiąca i jęcząca zawieszeniem ciężarówka. Pasażer w kabinie jednak żył, bo kopniakiem wybił szybę pokrytą mleczną siatką pęknięć. Aleks poznał ogromną, łysą głową Kotła, siedzącego obok kierowcy.
Ponad kabiną znów pokazały się głowy koczowników i lufy karabinów. Zadudniły wystrzały, nad głowami zagwizdały kule. Aleks odrzucił karabinek, złapał za dwa makarowy i zaczął niemal na ślepo palić tam, skąd niósł się huk i łomot metalu.
Motocykl zatrząsł się i niebezpiecznie przechylił, bo Szwed położył maszynę w ostry wiraż – koło przyczepki oderwało się od ziemi, Aleks poleciał na bok, zgubił pistolet i złapał za pierwszą rzecz, na jaką trafił ręką, wychylił się w drugą stronę, jak przeciwwaga. Koło uderzyło znów o drogę, Aleks o mało nie wypadł z przyczepy. Poczuł uderzenia w rękę i dopiero wtedy uświadomił sobie, że ściska palcami udo Jany, która piszczy z bólu i bije go po ramieniu. Jak najszybciej rozluźnił chwyt, w tej samej chwili Szwed zaczął hamować. Aleks rozejrzał się – podczas gdy on strzelał i miotał się w koszu, dotarli do jakichś ruin, gęsto oplecionych przez gałęzie. Nie było tu ani jednej całej ściany, tylko różnej wysokości resztki i kawałki, ustawione rzędem, jak przegniłe zębiska. Pomiędzy nimi leżały hałdy spróchniałych desek, przeplatanych rurami i kawałkami armatury. I wszędzie, wszędzie korzenie i pędy – teraz wyschłe, poczerniałe i martwe.
Szwed zatrzymał motocykl, silnik zakaszlał i zgasł. Rozległ się huk nadjeżdżającej ciężarówki, maszyna przeleciała obok zaułka, w który skręcił Szwed, a po chwili dał się słyszeć potworny huk zderzenia, brzęk szkła, trzask rwącej się blachy i wrzaski.
Szwed zeskoczył na ziemię, zerwał z czoła gogle i pobiegł wzdłuż ściany, nurkując w chmurę powoli osiadającego pyłu. Rzucił półgłosem przez ramię:
– Aleksik, przeładować nie zapomnij.
Jana zlazła z siedzenia, rozmasowując posiniaczoną nogę, popatrzyła na Aleksa – tak znacząco, że chłopak poczuł, jak na policzkach wykwita mu pałający rumieniec. Ledwo zdążył wstawić magazynek, gdy za potrzaskaną ścianą zahuczał karabin, więc rzucił się biegiem w tamtą stronę.
Szwed stał na szeroko rozstawionych nogach, prując z kałasznikowa w rozbitą ciężarówkę. Karabin zamilkł, strzelec tylko wyrwał magazynek, wstawił drugi, przeładował i kontynuował ogień, szatkując burty i drzwi kabiny. Jeżeli ktokolwiek jeszcze był w środku, nie dawał oznak życia, ale Szwed nie przestawał strzelać, dopóki nie wypruł całego magazynka. „Osłaniasz!” – zawołał do Aleksa i powoli zaczął podchodzić do dymiącej maszyny.
Aleksowi wydało się, że ktoś poruszył się w kabinie, więc niewiele myśląc, pociągnął serią po drzwiach. Coś ciężkiego i miękkiego upadło na podłogę... i znów nastała cisza. Szwed podkradł się do kabiny, szarpnął za drzwiczki – na zewnątrz wypadł martwy kierowca, zsunął się po stopniu i zatrzymał dopiero na zalegającym ziemię gruzie. Szwed podciągnął się wyżej, zajrzał do środka.
– Nie ma go. Uciekł ten drugi... Był jeszcze ktoś, prawda?
– Kocioł tam siedział – wyjaśnił Aleks.
– A niech go! Żywotna gnida, niech go Las porwie. Tam z tyłu wszyscy leżą, albo martwi, albo ogłuszeni. Obejdę dookoła jeszcze, pozaglądam w ruiny, a ty zasuwaj po amunicję, bo ja ostatni magazynek mam. I głowa nisko, nie wychylaj mi się! On się tu gdzieś czai.
– Czekajcie, to ja się na górę wdrapię – zaproponowała Jana. – Drobna jestem, trudniej we mnie wcelować...
Szwed wyminął syczącą ciężarówkę i zniknął pomiędzy ruinami. Aleks stanął na kole, zajrzał na krypę. Trzy trupy.
– Dobra, możesz włazić – rzucił przez ramię. – Tylko ostrożnie.
Powoli obszedł pojazd dookoła, oglądając szare, zasypane pyłem ściany i próbując zrozumieć, w co konkretnie wbili się koczownicy. Okazało się, że pośrodku niegdysiejszej ulicy leżał betonowy słup telefoniczny, który musiał runąć na porastające ją krzaki i korzenie, a te potem oplotły go gęstą, twardą siecią. Pędzący samochód wpadł prosto na niego, jak na nadstawiony oszczep.
Nad jedną ze ścian mignął cień, Aleks odskoczył na bok, a sekundę później w miejscu, gdzie stał, ziemia zawrzała od wbijających się w grunt kul. Chłopak okręcił się, pociągnął serią po ruinach i już ściągając spust, zrozumiał, że wycelował zbyt nisko – Kocioł zasadził się z bronią na szczycie węgła. Całe szczęście, nie miał pełnego magazynka, więc teraz cisnął pustym pistoletem w Aleksa i skoczył w dół. Chłopak uchylił się przed lecącym mu prosto w głowę kawałkiem żelaza, ale w tejże chwili Kocioł spadł na niego całą swą niemałą masą. Rąbnęli o ziemię, Aleks zdążył tylko zgiąć nogę, więc ataman upadł potężnym brzuszyskiem prosto na jego kolano. Potoczyli się, mocując i próbując obezwładnić jeden drugiego.
Kocioł zastękał z bólu, ale złapał za karabin Aleksa i ani myślał rozluźnić chwytu. Jana dopadła burty ciężarówki ze swoim waltherem, ale bała się strzelać, żeby nie trafić przyjaciela. Zamiast tego wypaliła w powietrze, zaczęła krzyczeć i wołać Szweda. Aleks wił się i miotał pod koczownikiem, bojąc się wypuścić broń. Spróbował jeszcze raz uderzyć kolanem, ale nie miał miejsca do zamachu. Kocioł jednak był kawałem chłopa. Karabin powoli, kawałek za kawałkiem, wyślizgiwał się Aleksowi z rąk, obydwaj zapaśnicy ochryple dyszeli i sapali. Kocioł odsunął się nagle od niego, Aleks domyślił się, co chce zrobić przeciwnik, i z całej siły szarpnął się w bok, zapierając kolanami.
Potężny, wielki łeb Kotła opadł w dół niczym młot i walnął prosto w ziemię, nie dalej niż o grubość dłoni od policzka Aleksa. Chłopak ledwo zdążył się uchylić! Koczownik aż jęknął z bólu i szoku. Korzystając z chwilowego oszołomienia wroga, Aleks jedną ręką puścił karabin, a potem dopchnął lecącą ku górze kolbę tak, że ta trzasnęła Kotła prosto w podbródek. Potem jeszcze jeden solidny wymach kolanem, trafiającym go w potylicę... Aleks wywinął się, poderwał. Ataman trzymał co prawda kałasznikowa oburącz, ale Aleks też sięgnął za pas po swój pistolet, Kocioł zaczął przekręcać broń w dłoniach – i nie zakończył ruchu, bo nachylił się nad nim Szwed, podnosząc jego brodę ostrzem noża.
Kocioł bardzo powoli i ostrożnie wypuścił karabin z rąk, kątem oka popatrzył na stojącego nad nim Szweda, który celowo leniwie, jakby od niechcenia mruknął:
– Ot i widzisz, Aleksik. Dokładnie ten moment, co już mówiłem: przydałby się nóż, a ty nie masz. A jakbyś miał, to co robisz? No co? Dokładnie. Wypuszczasz kałasza, wyjmujesz kosę i pozamiatane. Ten tłusty wieprz leży na tobie, a ty jego nerki i serce masz akurat pod prawą ręką. Oj, często tak bywa, że kawałek stali jest przydatny. Nieodzowny wręcz, znasz takie słowo pewnie, co? Idealnie, kiedy noży masz o jeden więcej niż przeciwników, ale świat daleki jest od ideału... Zatem noży nigdy za wiele.
Koczownik z ponurą miną, w milczeniu słuchał wywodów Szweda. Aleks też nie wiedział, co powiedzieć, nie mając pojęcia, po co Szwed gada takie głupoty... A nożownik jak gdyby dopiero poznał, kogo ma przed sobą, uśmiechnął się.
– Ach, toż to sam Kocioł! No naprawdę, góra z górą się nie zejdzie...
Załomotał metal przerzucany na pace ciężarówki – to Jana napełniała zdobyczny plecak wszystkim, co wpadło jej pod rękę. Naboje, magazynki pełne i puste, suchary, słonina i suszone ryby, butelki z zawartością...
– Coś mało rozmowny dziś jesteś... – kontynuował Szwed. – Myślałby kto, że się ucieszyć powinieneś na spotkanie. Chyba że się nie cieszysz... Bo ja nie.
– To ja może sobie pójdę, co? – zaproponował Kocioł. – Wstanę i sobie pójdę po prostu, ani razu za siebie nie spojrzę. I możesz o mnie zapomnieć. Słowo! Skąd miałem wiedzieć, że to wy...? Widzę, że moi ludzie leżą, ktoś ich brykę kradnie... No co miałem robić?
– Kazali wam bazę pod Jelizarowką czyścić, to czegoście tu przyleźli?
– Nowy oddział odrodzeńców się pokazał, więc teraz wszyscy, kto tylko jest w okolicy, mają ich ścigać. Jasne? Wszyscy! Tylko patrzeć, jak naszych tu pełno będzie, i wtedy w dupę dostaniecie! Ale puścicie mnie, to ja się wstawię za wami. Ze mną idzie się dogadać!
– Nowy oddział? I wasi ich gonią?
– Ano! – Kocioł gadał jak nakręcony, co rusz strzelając oczami ku drodze, jak gdyby czekając, że lada chwila sam Chan na złoconym harleyu przybędzie mu na pomoc. – Wojskowi przeszli lewym brzegiem Dniepru, ale nie z nami te numery! Jak tylko w tę stronę skręcili, na Hulaj-Polu się o tym dowiedzieli. Kazali nam sprawdzić, dokąd tamci idą, i potem przejąć ich cel. A oni przecież przez bagna przeszli, powoli idą, bo piechotą. Znajdziemy ich! Chan rzekł, tak się stanie!

Kocioł doszedł do wniosku, że jego pokazowa gadanina wystarczająco uśpiła czujność przeciwnika, złapał garść piachu i rzucił Szwedowi w twarz. Większość pyłu rozleciała się i zawisła obłoczkiem w powietrzu, ale kawałki żwiru i piach poleciały tam, gdzie chciał. Wykręcił się trzymającemu go odludkowi spod ręki, złapał leżący obok kawałek pordzewiałej rury i zamachnął się, chcąc huknąć Szweda w skroń. Aleks złapał za karabin...
Nie zdążył nawet zarejestrować tego, co zrobił jego towarzysz. Dostrzegł tylko wężowy ruch ręki, która złapała Kotła za przedramię, krótki krok, zwarcie dystansu... a potem Szwed wypuścił czarnorynkowca i odskoczył.
Gazrurka wypadła Kotłowi z ręki, brzęknęła o gruz i potoczyła się na bok. Kocioł zamrugał, opuścił wzrok, pomacał się po brzuszysku, odchylił połę płaszcza... brzęknęły wisiorki, klucze i czaszki na łańcuszkach... a na koszuli koczownika powoli rozpływała się rudobura plama. Szwed podszedł do niego, poklepał po policzku i zupełnie spokojnie wytarł krew z noża o jego ramię.
Kocioł przycisnął obie dłonie do otwierającej się na brzuchu rany, upadł na kolana i przewrócił się na bok z grymasem bólu na twarzy. Aleks rzucił się ku Szwedowi, Jana też zeskoczyła z ciężarówki, ale Szwed nie potrzebował pomocy. Stał nad dogorywającym przeciwnikiem i jakby z lekka zdziwiony patrzył na ostrze swego noża.
– No popatrz, Aleksik... – wymamrotał z pewnym zawstydzeniem. – Jak się złożyło. A ja mu tam nawet wdzięczny jestem, że sam się rzucił, bo zupełnie nie wiedziałem, co z nim zrobić. Niby ostatnia gnida, ale tak na zimno zarżnąć, jak prosiaka... Mimo że wszystko powiedział i w zasadzie tak by bezpieczniej było, to jakoś źle by wyszło. No a teraz problem sam się rozwiązał.
– No, to normalne, że człowieka chcesz oszczędzić... – odezwał się Aleks.
– Nie! – przerwał mu Szwed. – Nie z takimi jak on. Tutaj to albo on ciebie, albo ty jego! A ja mam takie niemiłe uczucie, że im więcej mi się przypomina, tym bardziej mięknę. To dobrze, jak myślisz?
– A przypomina ci się?
– Może nie to, że wszystko naraz, ale jak ten kask założyłem... No, ten hełm po Waregu, to jakby mi coś w głowie przeskoczyło, takie uczucie, że... Nie, nie wiem, jak to opisać.
Kocioł nagle drgnął, poruszył się, jego zakrwawione palce popełzły po kurtce, przebierając stalowe czaszki. W końcu znalazły tę, której szukały, ścisnęły, zmięły z cichym chrupnięciem.
– Ja... wrócę! – wychrypiał Kocioł, plując krwią. – Jeszcze cię znajdę! Zapamiętaj mnie, brodaty... zapamiętaj te słowa! Wrócę, a wtedy zobaczymy, kto...
Ostatnie słowa utonęły w kaszlu, Kocioł zachłysnął się juchą, wygiął plecy w pałąk i zamarł ostatecznie.
– Myślę, że poważnie wątpię – odpowiedział trupowi spokojnie Szwed. – Sądzę, że jednak się nie spotkamy. I tak już chyba wyczerpaliśmy limit.
– Hej, to jak, przypomniałeś coś sobie? – nalegał Aleks.
– Nie, nie przypomniałem! Dość już o tym ciągle! Spływajmy stąd, bo mi się to miejsce nie podoba. Trzeba by wachy przelać z baku ciężarówki, żeby...
Szwed nie dokończył, bo coś głośno trzasnęło, zaskrzypiało, a potem wszystkie inne dźwięki utonęły w rumorze walących się cegieł. Ściana, pod którą zostawili motocykl, bez jakichkolwiek widocznych przyczyn drgnęła, zakołysała się i zawaliła, grzebiąc pod sobą ich transport.
– ...już nieważne – oznajmił Szwed, gdy huk przebrzmiał. – No dobrze, wracamy do stanu wyjściowego, uciekamy na piechotę. Już.
Nikt nie miał nic przeciwko, jako że miejsce rzeczywiście trudno było nazwać gościnnym. Zostawili za sobą ciężarówkę i leżącego w piachu Kotła, poszli pomiędzy ponurymi ruinami i porastającą je roślinnością. Zgrzyty i szmery kamieni pod nogami odbijały się zwielokrotnionym echem, a wszystko to zlewało się w nieprzyjemny dla ucha szelest.
– To był Kocioł – odezwała się nagle Jana. – Aleks, słyszysz? Kocioł...
– Co, gdzie?
– To on ścianę zwalił. Motocykl nam zabrał. Powiedział, że jeszcze wróci, i ten wisiorek z trupią czachą rozgniótł. Szwed go nie do końca zabił... A może i do końca, tylko ta czacha magiczna była! Może zamawiania nad nią robili, albo i w ogóle artefakt był w środku!
– Właśnie tak rodzą się zabobony. – Aleks próbował pokryć zmieszanie uśmiechem.
– Ale naprawdę! – upierała się Jana. – To był on! Widziałam przecież, jak ludzie umierają, a z nim coś... coś dziwnego było.
– Niepotrzebnie się sama straszysz – burknął Szwed. – Przestań. Normalnie umarł, jak należy takiej świni, Las by go... Lepiej cicho bądź. Tutaj i tak odgłosów za dużo.
Jana ucichła, ale Aleks zauważył, że co rusz patrzy przez ramię, jak gdyby obawiała się, że lada chwila zza rogu wychynie idący za nimi Kocioł, żywy lub martwy. Żeby jakoś odciągnąć jej myśli, odezwał się:
– Szwed, a ty przecież masz rację. Wojskowi szukają KIBO-3, bo muszą coś wiedzieć o tych laboratoriach „Vektora”. Ciekawe, jak się przez Dniepr przeprawili...? Przecież tam teraz bagna są.
– Może ich przewiózł Holownik? – podsunęła Jana.
– Jaki znów Holownik?
– Nie wiecie? A ja myślałam, że wszyscy włóczędzy o tym słyszeli. Po Dnieprze stary holownik pływa, jeszcze od czasów przed katastrofą. Na oko jak każdy inny kuter, ale to nie zwykły statek, bo jest jak... no, jak artefakt jakiś! Można powiedzieć, że i Holownik, i jego kapitan to takie żywe artefakty. Kapitan to starzec, mało kto go zna albo twarz widział, ale skrajowcy opowiadają, że wpadł w anomalię, która otwarła Drogę, więc teraz musi po wiek wieków kursować po Dnieprze.
Jana mocno podkreśliła słowo „Drogę”, jak gdyby miało to coś wyjaśnić.
– Jaką znów drogę? – zapytał znów Aleks.
– No jak to? Nikt nie wie jaką! Jeden mówi, że do raju, inni, że w zaświaty. Zgadza się tylko jedno, co ludzie mówią: stary kapitan oddał życie i duszę w zamian za uratowanie ludzi, którzy trafili pod Sztorm. Teraz jego statek, ten Holownik, świeci się nocami i może wyleczyć tych, którzy się nawdychali zarodników. Wystarczy, że nogę na pokładzie postawisz. I mówią jeszcze, że nie ma takiego miejsca, gdzie by nie mógł wpłynąć[3]. Czy to na bagna, czy na trzęsawiska albo wodę najczystszą, kapitan Holownika drogę znajdzie. Właśnie dlatego, że otwarła się przed nim Droga!
– Ciekawa wersja, ale mało wiarygodna – skwitował Szwed. – Nie wierzę ja w takie Holowniki, pachnie mi to bajkami dla dzieci. Załóżmy jednak, że wojskowi dali radę przejść przez bagna bez pomocy siły nadprzyrodzonej, na własnych nogach. Co ty na to?
– No, mogliby – zgodził się Aleks.
– A poza tym na pewno się spieszą. Potrzebowali transportu, zaryzykowali ostro i zarekwirowali ciężarówkę Siwego. Mimo że pewnie nie chcieli się afiszować i szli cichaczem, to doszli do wniosku, że prędkość jest priorytetem. I słusznie, bo Czarny Rynek już o nich wie, a zatem koczownicy też nie będą zasypiać gruszek w popiele.
– Wiem, co teraz będzie – westchnął ciężko Aleks. – Zaraz powiesz, że musimy wyciągać nogi, bo nam też nie wolno się ociągać.

3 Motyw z opowiadania Władisława Kuligina „Holownik” z konkursu na opowieść w świecie Survarium.



 
Rozdział piętnasty



Wilcze łowy
 Do końca ruin mieli całkiem daleko – może nie było to wcześniej nawet pełnowymiarowe miasteczko, ale domy rozrzucone były na dość dużej przestrzeni. Potem znów rozpostarły się przed wędrowcami pola i młodniaki... Najpierw maszerowali drogą – tą samą, która doprowadziła ich w owo miejsce, ale potem Szwed zaczął marudzić coś o bezpieczeństwie i ruszył na przełaj.
Minęli połać zarośniętego burzanem ugoru, potem przeszli brodem przez nieduży strumyk, za którym rozciągała się podmokła równina, miejscami poprzerastana cherlawym laskiem. Aleks pomyślał, że pewnie po wiosennych roztopach cała okolica chowa się pod wodą, zalana przez leniwie szemrzący teraz ruczaj. Ot, przyroda żyje własnym życiem, zdawałoby się: po co w ogóle Las? Ale gdyby nie bunt natury, to przecież ludzie nie pozwoliliby wodzie rozlewać się aż tak szeroko, nie daliby bagnu rozrosnąć się tak bardzo. Wodę odprowadzałyby rowy melioracyjne i kanały... A teraz wszystkie one były zarzucone liśćmi i śmieciem, zarośnięte trawą, a woda płynęła, jak sobie chciała. Inne życie, inny świat. Szwed nazywał to przebudzeniem Ymira, ale większość włóczęgów mówiła o Świecie Ocalałych. Jedno nijak nie wiązało się z drugim, bo jeśli ziemia jest teraz domeną pradawnego olbrzyma, to wkrótce nie będzie na niej miejsca dla ludzi – nie byli Ocalałymi, a po prostu tymczasowo przeoczonymi...
Swoje myśli Aleks zachowywał dla siebie – kto wie jak zareagują na nie towarzysze...? Szczególnie Jana, którą po przeżyciach ostatnich godzin wzięło na pogadanie. Błąkając się po mrocznych krańcach świata, Jana nasłuchała się pod dostatkiem strasznych i dziwnych historii, bardziej lub mniej prawdopodobnych i zupełnie już idiotycznych przesądów, a teraz uczepiła się Szweda jak rzep psiego ogona, zasypując go kolejnymi pytaniami. Na przykład słyszała kiedyś (i to wcale nie żart!), że jest taki artefakt, ale naprawdę jest, że może martwego wskrzesić. Tak zupełnie martwego, i on żyje. Naprawdę.
– Co, nadal ci po głowie martwy Kocioł chodzi? – zgadł Aleks. – Zapomnij, mówimy ci obaj! Stamtąd nikt nie wraca.
– Nie no, ale jak to?! Przecież zdarzają się różne dziwne rzeczy... Jest ten artefakt, na bagnach go można znaleźć. Zieloniutki taki, jak liście młode, świeci się leciutko taki ciepłym, złocistym światłem. I tam też trawka rośnie... Bo to nie są zwykłe bagna, tylko Las, ale taki jakby, no... rozpuszczony w wodzie! Schowany pod trzęsawiskami. I tam nawet anomalie są, w takich miejscach! – opowiadając zasłyszane Las wie gdzie brednie, Jana rozgadała się na serio. – No i wiecie co, jeśli ten artefakt naciąć delikatnie i wsadzić tam tę trawkę, ale korzonkiem do dołu... No bo tam są takie zagłębienia jakby, trzeba je naciąć i tam wsadzić, to trawka wyrośnie! Może być i urwana, i sucha nawet, ale puści nowe korzenie, przerośnie cały artefakt i zrobi się z tego taki miękki kłębek...
– A potem musisz go trupowi wsadzić w usta, a on ożyje. Albo i nie w usta – dokończył Aleks. – Jana, no coś ty, cztery latka masz? Nie ma niczego takiego, Szweda zapytaj.
– Nie słyszałem. – Przewodnik pokręcił głową. – Chociaż prawdę mówiąc, to się na artach nieszczególnie też znam, chyba że na tych popularnych. Albo taki, na ten przykład, „onyks”. Pamiętacie na Kombinacie wtedy, jak uciekaliśmy? To też rzadkość, ale dużo się o nim mówi, to i wiem. Drugi raz w życiu to cudo w ręku miałem... Ale nie przepadam za tym, nie lubię artefaktów. Jest w nich jakiś fałsz. Las pokazuje swoje sztuczki, jakby kusi, żeby więcej się chciało, obiecuje. Tresuje człowieka i do siebie przyzwyczaja, a ludziom się to podoba i coraz bliżej podchodzą. Lezą pod Las, ciągną do anomalii, a potem co? No co? Tylko śmierć w końcu. Człowiekowi prawemu coś takiego nie przystoi. Ot, popatrzcie na wikingów. Oni wiedzieli, odróżniali magię dozwoloną od zakazanej, hańbiącej dla wojownika. Różne takie trawy, zioła, zamawiania to właśnie kobieca magia, czarna, zabroniona. To się seid nazywa, wiedźmy się na tym znały. Wojownikowi nie przystoi seid.
– A wojownicy co mają? – zapytała Jana od razu, która zafascynowana nową historią, zdążyła już zapomnieć o cudownym artefakcie.
– Wojownik ma inną magię, jasną magię: galder. Tym mógł się każdy zajmować. Przewidywanie przeszłości, znaki na szczęście... O, taki przykład: wielu wycinało na broni runy przynoszące powodzenie w bitwie. Na ręku też można było runy pisać...
– Fajnie! – zachwyciła się Jana. – Na kolbie możesz sobie takie coś wyciąć. Weź wytnij, przyda się! Szczęścia nigdy za dużo.
Szwed podał Janie frontem hełm, na którym widniało przekreślone błyskawicą V.
– Ja już mam swoją runę, swój znak. Co prawda nie wiem, czy na szczęście to, czy na biedę, ale tego znamienia z siebie nie zetrę.
Przed nimi pojawiło się bagno – zupełnie płaska, zielona równina, na której tu i ówdzie rosły rachityczne, powykrzywiane drzewka, z rzadka upstrzona bajorkami mętnej wody. Ponad topielą wisiała mgiełka wyziewów. Wszystko tam wydawało się miękkie i oślizłe. Nawet sylwetki drzew jak gdyby lekko drżały, gdy porywy wiatru poruszały szarym tumanem.
– Obchodzimy czy przedzieramy się na wprost? – zapytał Aleks bez szczególnej nadziei. – Nie lubię bagien...
– A to zupełnie nieduże jest, powinny być przejścia bezpieczne – odpowiedział Szwed, wpatrując się w falujący pejzaż. – Przynajmniej wcześniej były.
– Wcześniej to znaczy kiedy? I skąd wiesz, byłeś tu kiedyś?
– Ano, przechodziłem tędy, jak do Wysiółek maszerowałem...
– Ale skąd?
– Miałem takie miejsce kiedyś, na zachód stąd. To było po tym, jak się obudziłem, ocknąłem... Straszne to było: w pamięci dziura, nie wiem, kim jestem, nie wiem, co się dzieje. Poszedłem przed siebie, w końcu na ludzi trafiłem, odezwałem się po duńsku. Tamci nie zrozumieli, doszli do wniosku, że obcokrajowiec jestem. To nie to, że nasz język zapomniałem, ale jakoś tak coś mnie jakby podkusiło: po duńsku mów. A tamtym wszystko jedno było, czy duński, czy szwedzki... Szwedem mnie nazwali, ale nie ufali nigdy, unikali. Ciężki czas był wtedy, ludzie przerażeni, jeszcze z miast uciekali, wielu marło jak muchy od chorób. Mnie jak obcego traktowali, patrzyli nieufnie, no to poszedłem sobie. Na bagnach zamieszkałem, żeby nikt mi nie przeszkadzał. Tam to prawdziwe były utopiska, nie to co tutaj! Czego ja wtedy nie widywałem po nocach... A potem taka myśl naszła: a czego ja w głuszy siedzę? Przecież jest masa miejsc, gdzie nie ma ludzi, a tam, na bagnach, mgła ciągle i wilgoć, nawet mutanty paskudne jak mało gdzie. No więc poszedłem nowego domu sobie szukać. No i... potem ciebie spotkałem. Pamiętam, że idę sobie, a tam ty siedzisz przy drodze i książkę czytasz. Tak po prostu, pod drzewem i z nosem w książce, świata nie widzisz.
– Pamiętam – uśmiechnął się Aleks. – Zresztą też pod Wysiółkami to było.
– Ano tak, bo tam się przymieszkałem. No więc jeśli się wszystko zupełnie nie pozmieniało, to tutaj przejście będzie, taki suchszy kawałek. Za mną idźcie.
Droga Szweda zaczynała się pod wysoką sosną, która była chyba jedynym prostym drzewem pośród lasu poskręcanych karłów. Przewodnik rozejrzał się, po czym pewnym krokiem ruszył po wilgotnej, ale twardej ziemi, prosto w mgłę. Nie pomylił się – bagno pokonali dość szybko, a naprawdę grząskie kawałki trafiły im się raptem parę razy.

Kiedy błoto zostało już za nimi, Jana usiadła na pniu powalonego klonu, ściągnęła but i wylała z niego brudną wodę.
– Z wami dwoma trzeba dużo chodzić – osądziła. – Rozlazła mi się podeszwa, trzeba będzie coś nowego znaleźć. Dokąd teraz?
Szwed machnął ręką w stronę kłujących zarośli.
– Za tymi drzewami będzie wieś opuszczona, tam trochę odsapniemy i ogarniemy się. Kawałek Lasu jest niedaleko, więc najpierw popatrzymy, jak go wyminąć.
Przedarłszy się przez krzaki, przeszli przez niewielki zagajnik i wyszli na ruiny niedużej wsi. Klasyczny obrazek dla tych czasów – domy z powybijanymi oknami, pod płotami rozrośnięte łopiany z ogromnymi, mięsistymi liśćmi sięgającymi do pasa, porwane przewody zwisały smętnie ze słupów. Pozostało tylko wybrać jakieś przytulne lokum... Szwed nie wybrzydzał długo, po prostu wszedł na pierwsze z brzegu obejście, popatrzył krytycznie na zarośnięte podwórko i kiwnął głową.
– Witamy w skromnych progach! Tutaj staniemy i przegryziemy.
Dojadali właśnie obiad, gdy skądś z oddali dobiegło przeciągłe wycie. Dźwięk był słaby, ledwo słyszalny, ale wyraźny. Odezwał się drugi wilk, potem trzeci...
– Noce krótkie teraz, więc sfora i za dnia poluje! – mruknął Szwed. Dożuł, przełknął, złapał karabin i wybiegł na dwór. Aleks wyjrzał za nim – przewodnik stał na podwórku, rozglądając się, potem mruknął sam do siebie: „Aha!” i pobiegł za róg. Najpierw chłopak nie zorientował się, co tamten zamierza, ale potem Szwed schylił się i wyciągnął spomiędzy łopianów starą, zardzewiałą drabinę – pewnie chciał wejść na dach, skąd powinien być o wiele lepszy widok, jako że domek stał na skraju wsi.
Wdrapawszy się za Szwedem na górę, Aleks rozejrzał się – w oddali pomiędzy krzakami przemykały ciemne sylwetki wilków, goniących jakąś zwierzynę. Po lewej stronie ciemną ścianą wyrastał Las. Z daleka jego masyw zdawał się nie mieć końca, ale było to zaledwie kilkadziesiąt kilometrów kwadratowych, jedynie przyczółek na czystym terytorium... Ale nawet i ta enklawa dzikiej, obcej przyrody tchnęła czymś groźnym, będącym zupełnym przeciwieństwem człowieka i jego świata. Początkiem władztwa Ymira, okruchem w oku budzącego się olbrzyma.
– Niedobrze – skrzywił się Szwed. – W tę stronę idą. Jeśli dopadną zdobycz gdzieś niedaleko, to trzeba będzie czekać, aż skończą żreć. Wtedy dopiero się rozleniwią i nie pójdą za nami... A jeśli jej nie dopadną, to nas poczują i będą chciały na nowo szczęścia spróbować. Dobrze, że wiatr w naszą stronę idzie... Na razie.
– A co tam ścigają?
– Jelonka. Mały jeszcze, młodziutki, więc może i szybko go dopadną.
Ale nadzieje Szweda okazały się płonne – jeleń był żwawy i silny, co rusz wymykał się pogoni. Do obławy dołączyło jeszcze kilka wilków, ale niedoszła ofiara po raz kolejny umknęła, mimo że ruszyły za nią nowe, niezmęczone jeszcze drapieżniki.
Pogoń zbliżała się ku porzuconej wsi, teraz widać było całkiem wyraźnie same zwierzęta. Łowy trwały, zmęczone wilki z wywieszonymi jęzorami wlekły się za stadem, a świeże wysforowywały naprzód.
Zgrzytnęła drabina – Jana też lazła na górę. Przykucnęła na skraju dachu, zasłoniła oczy od słońca ręką, patrząc w odległą ścianę Lasu.
– Lepiej w tamtą stronę nie patrz – doradził jej Aleks. – Kiedy człowiek wpatruje się w Las, to Las wpatruje się w niego.
Jana potrząsnęła głową, ale przeniosła wzrok na wilki.
– Dogonią go? – zapytała.
– Tylko patrzeć. – Szwed splunął. – Oj, nie udało nam się z wyborem miejsca. A raczej to ja sprawę spartoliłem. Gdybym sam był, to dalej bym szedł, tylko wy, młodzi, się tak szybko męczycie.
– Ja już odpoczęłam. – Jana wzruszyła ramionami. – Możemy dalej iść... Aleks, ty jak?
– Nie – westchnął Szwed. – Teraz trzeba czekać, dopóki tamte nie skończą. Popatrz na te krzaki, o tam.
Rzeczywiście, niespełna kilkaset metrów od nich widać było zarośnięte gęstymi krzewami zagłębienie w terenie. Sfora pędziła jelenia dokładnie tam, a gdy ofiara zbliżyła się odpowiednio, z zasadzki wyskoczyły dwa potężne basiory. Z szarą, obłażącą sierścią, spod której przeświecały różowe place skóry pokrytej krostami i bliznami. Skoczyły ku jeleniowi jak dwie sprężyny, wyciągając się w locie. Rogacz zbyt późno zauważył niebezpieczeństwo, skoczył w bok, ale jeden z wilków wczepił się zębami w jego kark, drugi pochwycił zwierzę za bok i zawisł, ciągnąc w dół. Rozległ się przeraźliwy ryk strachu, warkot i sapanie... Reszta stada dopadła wierzgającego jelenia burą falą, skrył się pod szarą masą, w której błyskały tylko żółtobiałe kły.
– No i po przedstawieniu, dalej nie ma co patrzeć – stwierdził Szwed. – Jeleń w trakcie konsumpcji traci dużo ze swego uroku.
Aleks wyciągnął się na omszałym dachu, wystawiając twarz do słońca. Z daleka niósł się chrupot gryzionych kości, trzask rwanej skóry, warkot i ujadanie kłócących się o co lepsze ochłapy drapieżników. Jana zbladła, zasłaniając usta dłonią, i mruknęła z obrzydzeniem:
– A ja coś apetyt straciłam...
– Mówiłem, że nie ma co patrzeć – wypomniał jej Szwed.
– Tutaj nie patrz, tam nie patrz... – Dziewczyna rozłożyła ręce w geście irytacji. – Las się we mnie wpatruje, wilki się gapią, drzewa mają uszy, pola mają oczy. I tak już nic ciekawego się nie dzieje... O, a to co?
Aleks spojrzał przez ramię, potem odwrócił się – od lewej, spod Lasu, ku wilczej uczcie powoli szedł jakiś zwierz, wielokrotnie masywniejszy od największego z wilków.
– Oho, niedźwiedzia samotnika jeszcze przywiało. – Szwed pokręcił głową. – No tak, jeszcze tylko dzika brakuje i dowcipy układać można.
Niedźwiedź nie spieszył się, z rzadka unosząc masywny łeb i łapiąc górny wiatr, powoli truchtając ku rwącym zdobycz wilkom. Drapieżniki na razie nie zorientowały się, że mają nieproszonego gościa, ale gdy samotnik podszedł bliżej, kilka z nich podniosło alarm. Niedźwiedź odpowiedział głębokim, przeciągłym rykiem – może nieszczególnie głośnym, ale niosącym się daleko po okolicy. Po tej wymianie grzeczności niedźwiedź pospieszył ku sforze krótkim galopem, ale wilki też ruszyły mu na spotkanie, wyciągając się szerokim półksiężycem.
Od razu trzy szare cienie rzuciły się na konkurenta, wczepiły w jego boki i zawisły na futrze; pozostałe krążyły dookoła, szczerząc zębiska i warcząc. Niedźwiedź podniósł się na tylne łapy, machnął pazurami. Trzymając go, wilki poleciały na boki, jednego z nich uderzenie trafiło w locie, odrzuciło daleko w trawę – ale już całe stado rzuciło się hurmem. Drapieżniki skakały wysoko, rzucały się na niedźwiedzia, rwały i szarpały, odskakując i dopadając ponownie. Niedźwiedź ryczał i opędzał się od napastników, potem trafił kolejnego wilka, bryznęła krew... Ale opadł na cztery łapy i zaczął się cofać. Gdy odszedł kawałek i wilki przestały być tak agresywne, odwrócił się tyłem i potruchtał ku ścianie Lasu, czasami tylko oglądając się za siebie i porykując. Wilki eskortowały rejterującego misia, podrywając się tylko na jego groźby, ale też nie dążąc już do zwarcia.
– Widzicie, jak łatwo mu odpuściły? – Szwed pokazał palcem. – Już się trochę najadły, agresja opadła. Niech jeszcze pożywią się z pół godzinki, a potem my sobie po cichutku pójdziemy. Niedobrze tylko, że trzeba będzie wzdłuż Lasu iść, żeby nas z wiatrem nie wyczuły.
Zeszli z dachu, zebrali swoje rzeczy i wymknęli się ze wsi, starając się nie rzucać w oczy ucztującym wilkom. Przekradli się ku ciemnej ścianie Lasu, a gdy od drzew dzieliło ich jakieś dwieście metrów, skręcili. Od Lasu, jak zwykle, pachniało czymś obcym i dziwnym: nietypowe zapachy, osobliwe szelesty i szum... I coś więcej, coś jeszcze, wymykające się słowom. Jak gdyby oddech czegoś nienawistnego, dławiący i cisnący na skronie...
Chaszcze rosły nierówno, to wysuwając się dalej, to cofając w głąb masywu, ale powoli odległość dzieląca podróżników od Lasu malała – pogrążony we własnych myślach Szwed trzymał obrany azymut, nieświadomie zbliżając się do drzew.
– No cholera ciężka by to wzięła – odezwała się Jana. – A ja myślałam, Aleks, że żartujesz. Jakbym wiedziała, tobym w Las nie patrzyła.
– A co się stało?
– Wpatruje się we mnie! Normalnie aż czuję! Ojej, patrz, tam oczy błysnęły!
– Spokojnie, każdego to niepokoi – próbował uspokoić ją Aleks. – Po prostu...
Zarośla zatrzęsły się od głuchego ryku i spomiędzy drzew wypadł, tratując wszystko na swojej drodze, znajomy już niedźwiedź samotnik. Musiała rozwścieczyć go niedawna porażka, więc teraz gotów był rzucać się na wszystko, co tylko porusza się i oddycha. Szwed obrócił się z karabinem, rozkazując:
– Jana, w tył! Aleks...!
Aleks stanął obok przewodnika, a niedźwiedź pędził prosto na nich. Przy każdym kroku pokąsane boki zwierza trzęsły się, z potężnej paszczy leciała piana, ryk wibrował w uszach... Dwa karabiny zadudniły razem, ale mutantowi zostało do strzelców nie więcej niż trzydzieści metrów. Gdy pociski uderzyły go w pysk i w grzbiet, zwolnił na chwilę, ale wstrząsnął tylko łbem i skoczył ku ludziom. Kule szarpały i rwały wielkie cielsko, ale bestia nieubłaganie parła wprost na ludzi. Poprzez huk serii Aleks usłyszał ciche – takie mu się w każdym razie wydawały – trzaski. To schowana za plecami mężczyzn Jana przyłączyła się do nich, strzelając ze swego walthera.
Niedźwiedź wstał znów na tylne łapy. Aleksowi akurat skończyła się amunicja. Szwed strzelał bardziej oszczędnie, więc właśnie wypuszczał ostatnie kule... Aleks wypiął magazynek, zauważył, że lufa pistoletu Jany opuściła się, dziewczyna wycelowała niżej, dała ognia – prosto w słabiznę niedźwiedziowi. Zwierz aż się zwinął w sobie, z rozmachu opuścił na cztery łapy; Aleks przeładował, ruszył nań, polewając ołowiem i kryjąc zmieniającego magazynek Szweda. Jana wyszarpnęła zza paska makarowa, ale w nerwach zapomniała odbezpieczyć... Huknął karabin Szweda. Mutant już nie ryczał, ale głucho chrypiał, jego wielki łeb kołysał się na boki, aż w końcu łapy ugięły się pod nim, cielsko przechyliło się i upadło na bok. Po skrwawionej sierści przebiegały dreszcze konwulsji, z paszczy dobyło się cichnące bulgotanie... Niedźwiedź łapał swój ostatni dech.
– Idziemy, idziemy stąd w długą – odezwał się nerwowo Szwed. – Zaraz nas wilczury poczują, dopiero będzie... No, wtedy to naprawdę słabo będzie. I tak żeśmy hałasu narobili od groma, ale mam nadzieję, że tamte od zdobyczy nie odejdą.
Ruszyli żwawym krokiem, starając się jak najszybciej oddalić od zdychającego niedźwiedzia. Jana trzęsła się jak liść osiki, ściskając obydwa pistolety tak, że aż bielały jej palce. Szwed popatrzył na dziewczynę, pokręcił głową, ale w końcu odezwał się:
– Słuchaj, może mi się wydawało, ale... W co ty temu niedźwiedziowi strzelałaś? Bo miałem wrażenie, że...
– M-mężczyźni wsz-szyscy jednakowi – odpowiedziała Jana, jąkając się. – T-tam każdego za-a-boli, już ja w-wiem!
– No fakt, wiesz. Czyli co, często się tak na ciebie facet z łapami rzuca? – zapytał Szwed współczującym tonem. – Włochaty taki, ryczący...?
– N-nie ma co s-się śmiać, to w-w-wcale nie takie fajne, jak so-obie myślisz – sarknęła Jana i w końcu zdołała trafić makarowem do kabury. – Chy-yba że masz z mężczyznami doświadczenia wię-ęcej ode mnie.
Szwed pokręcił głową, cmoknął z uznaniem.
– Aj, aj, aż zabolało prawie. Język masz jak brzytwa!
Gdy odeszli już spory kawałek od miejsca strzelaniny, gdy ścichło w oddali ujadanie wilczej sfory, Jana odezwała się znowu:
– Tak przypuszczałam, że w waszym towarzystwie się nudzić nie będę. Oj, żebym się częściej myliła...! Szwed, a my w ogóle idziemy w dobrym kierunku? Tak patrzę, że ciągle Las i Las tylko obok, a może w inną stronę by trzeba?
Szwed kiwnął głową, pokazał prosto na ciemną ścianę drzew.
– W ogóle to tam by trzeba, ale sama widzisz, że na wprost nie pójdziemy. Trzeba obejść...
– A poprzednim razem jak było? – zainteresował się Aleks. – Jak na Wysiółki szedłeś? Też musiałeś Las omijać?
– Nie, do tej wsi nie wchodziłem. Wtedy tutaj Lasu nie było jeszcze, dopiero później musiał dotrzeć. Miejmy nadzieję, że gdzieś się kończy, a my damy radę skręcić na północ.



 
Rozdział szesnasty



Wilczy pościg
 Gdy w końcu skręcili i Las został z boku, Szwed zaczął zastanawiać się na głos:
– Nawet nie wiem, ile mamy czasu. Może być tak, że koczownicy długo jeszcze będą się zbierać. A co z odrodzeńcami? Gdzie są? Kiedy się zjawią na miejscu? Koordynaty znają czy będą musieli szukać? Pojadą drogami czy będą się ukrywać tak jak my? Teraz prostych dróg już nie ma, nie wiadomo, którędy i jak pójdą... Jutro nad ranem wyjdziemy na ten obiekt, o którym pisał w notesie Siwy, więc musimy być gotowi na spotkanie.
Wyszli na nieduży pagórek, z którego otwierał się widok na okolicę. Przed nimi leżały błyszczące rozlewiska poprzerastane rzadkim lasem, dalej srebrną wstęgą rozlewała się rzeka. Ku horyzontowi ciągnęła się szara linia asfaltu, wybrzuszająca się nad wodą w garb mostu. W oddali widać było szare, ledwo majaczące sylwetki budynków, nieco za dużych, jak na kolejną wieś. Wszędzie panowały spokój i cisza, słońce świeciło ciepłym, miękkim blaskiem... Patrząc na taki pejzaż, trudno było uwierzyć, że po tej ziemi przeszedł cały korowód apokaliptycznych katastrof.
– To chyba jeszcze nie nasz obiekt? – zdziwił się Aleks. – Hm, o ile widzę, to cisza tu i spokój.
– Trzeba podejść i zobaczyć – zdecydował Szwed.
Im bliżej byli, tym wyraźniejsze stawały się przedziwne, nierówne kontury. Już teraz widać było, że prostokątne sylwetki budynków były jak gdyby wygładzone, rozciągnięte... Gdy weszli na most, Aleks zrozumiał, że to korony drzew rozmywają bryłę zamysłu urbanistycznego. I to niemałych drzew, jeśli dały radę wyrosnąć ponad dachy. Nad nimi widoczne stały się ażurowe konstrukcje żurawi budowlanych – Las musiał zaatakować, gdy jeszcze trwała budowa.
– To nie miasto – powiedziała nagle Jana. – Nie wygląda to na bloki... Fabryka jakaś?
– Najpewniej jakiś kompleks przemysłowy – zgodził się Szwed. – Ludzi raczej nie spotkamy, ale droga właśnie tam prowadzi, a drogą idziemy, żeby minąć Las. Pożyjemy, zobaczymy.
Budynki otaczało betonowe ogrodzenie. Tu i ówdzie ziały w nim dziury, przez które poprzerastały pnie potężnych drzew. Gałęzie wrosły w płot, gdzieniegdzie beton zaczął się kruszyć pod naporem roślin, pokrywając długimi rysami pęknięć. W nozdrza wędrowników uderzył dziwny, gryzący zapach, wzmagający się, w miarę jak podchodzili bliżej.
– Ależ tu wali... – sapnęła Jana. – No nie, ludzie raczej tu nie mieszkają! Miejsca teraz pod dostatkiem, wybraliby sobie mniej śmierdzące lokum.
Drogę zagrodził im rów, którym płynęła bąblująca, gęsta breja – to właśnie stąd brał się smród. Rów nie wyglądał na dzieło rąk ludzkich, zapewne to żrąca maź sama znalazła sobie takie koryto, przy okazji przeżerając się przez asfalt. Dalej droga ciągnęła się jak gdyby nigdy nic ku bramie w ogrodzeniu. Jedno skrzydło było szeroko otwarte, drugie leżało na ziemi, zerwane z zawiasów; za nimi dało się wypatrzyć podwórzec, na którym rdzewiały maszyny – ciężarówki, buldożery, blaszane segmenty mieszkalne z powybijanymi oknami... i górujący nad tym wszystkim budynek, niemalże niewidoczny zza porastającej teren roślinności. Potężne, rozłożyste drzewo wyrosło na samym środku placu, przewracając przy okazji na bok masywną wywrotkę, która przy jego gigantycznym pniu wyglądała jak zepsuta zabawka z piaskownicy. Z betonowej ściany wystawała rura, z której powoli sączyła się śmierdząca maź.
– To nie nasz obiekt. Idziemy stąd – zadecydował Szwed. – Nie ma co na drugą stronę przechodzić, tam nic dla nas raczej nie ma. Obejdziemy to śmierdzące paskudztwo, a potem...
Pomiędzy starymi pojazdami na podwórcu mignął jakiś cień; Jana cofnęła się o krok.
– Tam ktoś jest! Widziałam ruch!
– Też zauważyłem – potwierdził Aleks. – Tylko że nie wiem co, za szybko się schowało.
Szwed ściągnął karabin z ramienia.
– Zmywamy się stąd, ale to już...
Podróżnicy zeszli z przegrodzonej trującym strumieniem drogi, ruszyli w poszukiwaniu innej trasy wzdłuż betonowej ściany, zachowując od niej odległość jakichś pięćdziesięciu metrów. Bliżej nie próbowali podchodzić z powodu smrodu, bo żrąca maź ciekła równolegle do płotu. Aleks obejrzał się i krzyknął:
– Patrzcie! W bramie!
W otwartych wrotach pokazał się wilk – jeszcze bardziej brudny i wyliniały niż jego niedawni pobratymcy, wyglądający wręcz jak chodzące skupisko strupów, wrzodów i liniejących kłaków. Mutant patrzył za odchodzącymi ludźmi załzawionymi, szklącymi się gorączką ślepiami, suchy jęzor zwisał mu spomiędzy nierównych, żółtych zębisk. Na szczęście od podróżników dzielił go rów ze żrącą mazią, więc przyspieszyli kroku, aby nie prowokować stwora.

– Stadne zwierzęta. Niedobrze – mruknął do siebie Szwed. – Czyli będzie ich więcej. Szybciej, szybciej idziemy...
Betonowa ściana z rowem ciągnęła się i ciągnęła bez końca. W jednym miejscu ogrodzenie osunęło się, betonowa płyta upadła w trujący strumień, pokrywając się zielonkawym nalotem wyziewów. W dziurze mignęło kilka szarych cieni – to wilki szły wzdłuż ogrodzenia, równolegle do ludzi. Szwed skręcił ostro w bok, prowadząc grupę jak najdalej od fabryki i burcząc pod nosem coś o wyższości kolejnego nadłożenia drogi nad byciem zjedzonym przez parchate mutasy.
Wdrapali się na nieduży pagórek i weszli pomiędzy drzewa – najzwyklejsze drzewa i zielone krzaki, nic złowieszczego. Wiercący w nosie zapach chemikaliów prawie już się ulotnił. Idąc przez upstrzony plamami cienia i światła brzozowy młodniak, Szwed powiedział:
– Ot, jak to w życiu bywa. Nigdy człowiek nie wie, na kogo albo na co można się w takim miejscu natknąć. A wilki to jeszcze nic...
– Co one tam żrą w ogóle? – Jana pokręciła głową ze zdziwieniem. – Chyba że tynk ze ścian, tam przecież tylko beton i metal.
– Na ludzkiej głupocie żerują, czyli na tych, co tam wlezą – mruknął Aleks ponuro.
– Co żrą... Wszystko, co tylko znajdą – odpowiedział Szwed poważnie. – A że jesteś tym, co jesz, to piękne nie są.
Teren podnosił się. Gdy stanęli na kolejnym wzgórzu, Aleks zerknął na postindustrialne ruiny. Od okolonego płotem kompleksu w kierunku brzozowego zagajnika powoli, niespiesznie ciągnął jakiś tuzin wychudzonych wilków.
– Idą za nami! Zobaczcie!
– Nic nie poradzisz, maszerujemy dalej – zdecydował Szwed. – Jakby co, to będziemy walczyć, ale mam nadzieję, że długo nie będą nas gonić i odpuszczą.
– A jeśli nie odpuszczą? – Jana obejrzała się, wzdrygnęła. – Przegłodziły się na samym sztucznym żarciu, na pewno świeżonki im się chce...
– Atakować będą raczej nocą, nie za dnia.
– No to czego stoimy? Chodu, biegiem!
– Tylko się zmęczysz, a one i tak w razie czego będą szybsze – wyjaśnił przewodnik. – Nie damy rady im uciec. Mówiłem: idziemy dalej swoim tempem, tylko rozglądać się trzeba. Pod wieczór zaczniemy szukać miejsca na nocleg, a zarazem do obrony. Jak tylko coś się trafi, stajemy od razu.
– Dobrze by było na jakąś osadę trafić – westchnęła Jana. – Tylko tutaj pusto, nikogo nie widać...
Rzeczywiście, szli jeszcze dobre kilka godzin i nie spotkali zupełnie nikogo. Okolica wydawała się jak wymarła – tak musiała wyglądać większa część Świata Ocalałych, zanim zaczęła się masowa migracja z miast. Najgorzej odnajdowała się w tej głuszy Jana, przyzwyczajona do ludzi i tłumu; wszystkie jej umiejętności i sztuczki, pomagające przeżyć w tych trudnych czasach, tutaj były psu na budę. Aleksowi zdarzało się, owszem, podróżować w pojedynkę, ale i tak głównie chadzał po ruinach oraz porzuconych miastach. Jedynym, który czuł się na takim odludziu jak u siebie, był Szwed, zachowujący pełny spokój. Wilków nie było widać, ale przewodnik twierdził, że nie ma się co oszukiwać, bo sfora na pewno jest niedaleko.
Jakiś czas później zbliżyli się do miasteczka – równie pozbawionego życia jak okoliczne łąki i zagajniki. Domy patrzyły na obcych pustymi oknami, wyrwane z zawiasów drzwi leżały na ulicach... Aleks zajrzał na jedno podwórko, drugie, wszedł do któregoś z domów – wszędzie panował potworny bałagan, jak gdyby jakiś maniak celowo i planowo wyżywał się po kolei na każdym obejściu. Powybijane szyby, porozbijane butelki, podziurawione wiadra... wszystko, co dało się połamać i rozbić, było połamane i rozbite, nawet puszki po konserwach leżały pozgniatane na placek albo poprzebijane na wylot.
Jana fachowym okiem otaksowała ten krajobraz zniszczenia i kwaśno zauważyła, że szanujący się złodziej nie ma tam nic do roboty. O noclegu też nie mogło być mowy, jako że dom bez drzwi i okien prędzej mógł zamienić się w grobowiec niż schronienie.
Szwed sięgnął ręką do jednego z pieców, wyciągnął garść popiołu; powąchał, roztarł pomiędzy palcami... W końcu zawyrokował:
– Niedawno ludzie odeszli. Miesiąc, góra dwa, nie więcej. Idziemy stąd i my. Złe miejsce, skoro mieszkańcy z niego zrezygnowali.
– Ano, i jeszcze wszystko rozpiżdżyli przed odejściem – dodała Jana. – Sam nie weźmie, drugiemu nie da... Co za naród!
Wychodząc, dziewczyna kopnęła w drzwi, wiszące na jednym zawiasie. Zaszeleściły łopiany, skrzydło z jękiem odsunęło się dalej na bok. Coś zainteresowało złodziejkę, która przykucnęła i zaczęła uważnie się temu przyglądać. Aleks podszedł bliżej i zobaczył, że tuż obok klamki ciągnęły się rzędem długie równoległe bruzdy, niczym ślady pazurów. Nie zdążyły jeszcze nawet ściemnieć, więc musiały być stosunkowo świeże. Jana przyłożyła do nich dłoń – rozstaw palców by się zgadzał...
– Nie, to nie moja robota. Serio – usprawiedliwiła się od razu, wycierając rękę o spodnie. – No co, naprawdę!
Podszedł Szwed.
– Pazury na rysia podobne – zauważył. – Ale nie ten rozmiar i rozstaw. Hm... Nie ma takich. Ja w każdym razie o takim rysiu nie słyszałem. Może leszy...? Chociaż też nie ten styl. Idziemy stąd, tylko tyle mogę powiedzieć.
Czym prędzej wyszli ze zniszczonej wsi. Zaczynało się już robić ciemno, trzeba było znaleźć miejsce na nocleg, a to obecne nie wchodziło w grę.
Jak na złość, nie trafiło się nic – tylko gołe, wypalone przez słońce pagórki, zarośnięte burzanem parowy i jary, rzadkie zagajniki i pola... Jana nawet raz i drugi wspomniała ostatnio mijaną wieś, gdzie chociaż domy jeszcze stały, a lepsze cokolwiek niż zupełne nic.
Aleks za drugim razem już chciał coś powiedzieć, gdy Szwed zawołał:
– Chyba coś jest! Tam!
Wskazał ręką na nieduży sosnowy lasek, najwyraźniej wyrosły już po katastrofie. Młode, cienkie drzewa pięły się w górę na dobre dwadzieścia metrów, w świetle zachodzącego słońca przypominając gęstwinę odlanych z czerwonej miedzi kolumn. Potem Aleks dostrzegł to, co zwróciło uwagę przewodnika – otóż zagajnik wyrósł na miejscu dawnego placu budowy, pośrodku którego wznosił się betonowy szary szkielet trzypiętrowego budynku. Masywne żelbetowe kolumny podpierały płyty stropów, pomiędzy sosnami widać było rdzewiejący buldożer i betoniarkę, a szczyt ramienia potężnego dźwigu ledwo, ledwo wystawał spomiędzy czubków drzew.
– No i co? – zapytał Aleks. – Tam nawet ścian nie ma przecież. Tylko te kolumny i dach.
– Aleksik, dokładnie tak. My na ten dach wleziemy, a żaden zwierz nie da rady. Trzeba tylko drewna naciągnąć, zanim coś przyjdzie, więc ruchy! Marsz i każdy po drodze zbiera chrust.
Dopiero gdy podeszli do budowli bliżej, Aleks zrozumiał i docenił zamysł Szweda. Faktycznie miejscówka była do pozazdroszenia: nad głową dach, wszystko dookoła widać, wejść się da bez problemu, a drapieżnikom figa z makiem – budowlańcy nie zdążyli wylać schodów, natomiast pręty zbrojeniowe już sterczały ze ścian w pustych klatkach, więc wspięcie się na górę nie będzie dla człowieka problemem.
Wwindowali się na górę, przerzucili bagaże i zebrany opał, przygotowali ognisko i czekali na wilki. Drapieżniki nie pokazywały się, ale Szwed obstawał przy swoim: stado szło za nimi, nie atakując, ale trzymając się śladu. Dlaczego? – Las jeden wie.
Wykorzystując ostatnie promienie słońca, przeszukali baraki dla robotników – tam też wszystko było przewrócone do góry nogami, nawet brezent podarty na strzępy, ale znaleźli rzuconą w kąt linę, z której Szwed zmajstrował drabinkę sznurową dla wygody wchodzenia i schodzenia z piętra.
Gdy zapadł zmierzch, rozpalili ogień. Szwed nalegał, więc wnieśli na górę jeszcze kilkanaście pustaków i zrobili z brezentu prowizoryczną zasłonkę wokół swego obozowiska.
– Na górze siedzimy, a ogień nocą z kilku kilometrów widać – wyjaśniał, wrzucając na górę cegły. – Wilki i tak nas zobaczą, Las je trącał, ale z ludźmi gorzej. Czarny Rynek może swoje czujki powysyłać, Armia Odrodzenia się gdzieś tu kręci... Po co się afiszować?
Wreszcie zakończył przygotowania, popatrzył krytycznie na rezultat i ułożył się przy ogniu na kawałku dykty.
– Nocą pewnie dużo nie pośpimy, ale teraz godzinkę można przykimać. Dobranoc, dzieci.
Aleks nie mógł zmusić się do snu. Zarazem irytowała go i imponowała mu zimna krew Szweda – jak można spać, jeśli twoim tropem idzie sfora żądnych krwi mutantów? Jana też siedziała przy ognisku i milczała, patrząc w ogień.
Wzeszedł księżyc, zalewając drzewa srebrzystym blaskiem. Było cicho i spokojnie, aż w końcu z daleka poniosło się wycie; na zew odpowiedział drugi wilk, potem trzeci... Drapieżniki były wszędzie dokoła. Szwed usiadł, jak gdyby nigdy nie zasypiał, szczęknął przeładowywanym karabinem.
– Oho, no i są. Mówiłem przecież, że przylezą nocą. Tylko że do nas nie doskoczą...
Wycie zbliżało się, aż u stóp betonowej konstrukcji mignął szary cień, do niego dołączył kolejny i jeszcze jeden – wilków był dobry tuzin. Kręciły się pod betonowym szkieletem, zadzierały pyski, warczały i wyły urywanie. Musiały już zrozumieć, że zdobycz wymknęła im się z łap.
– Jak to, to one sobie nie pójdą? – zapytała Jana z niepokojem. – Tak będą nas pilnować? Czy się zmyją o świcie?
– Odeszłyby, gdyby im się coś lepszego trafiło – mruknął Szwed. – Tylko że tutaj pustka dokoła, sami widzieliście... a wilki głodne są nie na żarty.
– Czyli co, nie pójdą?
– Nie pójdą, póki czegoś nie zjedzą.
– To co zrobimy?
– Będziemy dokarmiać – odpowiedział Szwed spokojnie, jak gdyby przekazywał prawdy oczywiste. – Aleksik, weź no latarkę... i jak powiem, to przyświeć tam w środek. Tylko nie rzucaj światłem, zaświeć i trzymaj.
Ułożył się na skraju posadzki z karabinem przy oku, a potem rzucił krótko: „Dawaj!”. Aleks włączył latarkę; bateria już ledwo ciągnęła, światło błysnęło, potem przygasło do żółtawej, bladej plamki, ale to wystarczyło. Wilki zareagowały zaniepokojonym skowytem, a potem huknął karabin, na który odezwał się z dołu wizg przerażenia i urwany skowyt bólu.
– No i tyle – oznajmił Szwed, wstając. – Jednego mniej. Zgaś, Aleks. Reszta tamtego wedle obrządku opłacze, a potem zeżre. Mutant jest mutant, człowiek człowiekowi wilkiem, a co dopiero one... To prawo Ymira, dla niego nie ma swoich i obcych, bo on sam był pierwszą istotą na świecie, więc tylko o sobie myśli. Przyzwyczaił się, że jest sam, a reszta nie ma znaczenia. To jego czasy...
Rzeczywiście, wilki na dole urządziły koncert – zebrawszy się nad ciałem zastrzelonego pobratymca, zaczęły przeciągłym skowytem opowiadać księżycowi o swym bezbrzeżnym smutku... A potem na dole trzasnęło rwane mięso, zgrzytnęły zęby o kość, rozległo się niskie, gardłowe warczenie starszych samców, odganiających własne rodziny od świeżego mięsa.



 
Rozdział siedemnasty



Wilcza śmierć
 Gotów? – zapytał Szwed.
– Że co? – Aleks nie od razu zorientował się, że pytanie skierowane jest do niego.
– Pytam, czy gotów ze światłem jesteś. – Szwed znów zajął pozycję strzelecką. – Jak powiem, to poświeć na dół. Akurat zebrały się przy tym padłym, strzelę kolejnego.
– Co ty, wszystkie tak chcesz?
– Wszystkich bym pewnie nie dał rady, prędzej czy później się zorientują... a i hałas straszny. Ale ile dam radę, tyle położę, aż się proszą przecież. Szkoda, że amunicji mało, tak byśmy je we troje raz-dwa... No ale może być i tak. To co, gotów?
Aleks przyklęknął na skraju, już chciał powiedzieć, że tylko czeka na sygnał – ale wtedy na dole wilki poderwały się, odskoczyły w cień niedobudowanej konstrukcji, warcząc i rycząc w popłochu. Zostawiły dopiero co wyrywane sobie mięso. Stado zbiło się w ciasną grupę na zalanej światłem księżyca polanie.
– Czekaj, czekaj... – szepnął Szwed. – Coś się...
Z cienia pod sosnami na scenę nocnego przedstawienia wyskoczyli nowi aktorzy, poruszający się tak szybko, że trudno było nadążyć za nimi wzrokiem. Aleks nie był w stanie nawet dojrzeć, czy poruszają się na dwóch, czy na czterech kończynach. Stwory ruszyły ku wilkom długimi, płynnymi skokami. Dopadły stada. Skowyt, ujadanie i wycie zmieszały się w jedną przerażającą kakofonię dźwięków.
– Ki diabeł? – warknął Szwed. – Las by to wziął, co jest?!
Kilka wilków rzuciło się do ucieczki w różne strony, skomląc przeraźliwie; za nimi popędziły wyciągnięte w ruchu, rozmyte postacie. Dopadły jednego uciekiniera, splecione ciała wtoczyły się pomiędzy sosny – i wszystko niemalże od razu ucichło. Potem tu i ówdzie w plamach światła przemknęło jeszcze kilka nieznanych stworów, poruszających się nieco wolniej, bo ciągnących za sobą – bez wyraźnego trudu – poszarpane nie do poznania cielska wilków, zostawiające za sobą na trawie ślady krwi. Aleks patrzył na to, nie mogąc wykrztusić ani słowa – ta sama sfora, która zagnała troje uzbrojonych i doświadczonych podróżnych w ślepy zaułek, teraz przestała istnieć w ciągu kilkunastu sekund!
Garbate, ciemne sylwetki zawlokły trupy pod drzewa. Zdawało się, że wszystko zamarło – ani jednego ruchu, najmniejszego nawet szelestu. Szwed odetchnął głęboko, potrząsnął głową. No, jeśli nawet nim to wstrząsnęło...
I nagle kawałek ciemności pod nimi zadarł ku górze łeb, błysnęły nienaturalnie wielkie, srebrzyste owale oczu. Jana aż jęknęła, odskoczyła od krawędzi betonowego podestu, pokazując na coś drżącym palcem. Aleks wpatrzył się w mrok – po którejś z sosen powoli, bezgłośnie przemieszczał się ku górze jeden ze stworów, bez najmniejszego trudu wspinając się po gołym pionowym pniu. Płynnie niczym ściekająca kropla żywicy, ale ona ścieka w dół, a to coś pięło się w górę...
Szwed poderwał się, cofnął ku ognisku, namacał znaleziony na KIBO-4 hełm i nasunął na głowę. Stwór na drzewie zamarł, szarpnął się w bok, wystawiając ku nim łeb. Dwa srebrne owale ślepi patrzyły prosto na nich... Jednym płynnym ruchem przeskoczył na sąsiednią sosnę, odbił się i wyciągnął w locie. Wszystko to w mgnieniu oka, Aleks nie zdążył nawet podnieść karabinu, a co dopiero wycelować! Mutant miękko, bezszelestnie wylądował na betonie przed nim, chwytne łapy wystrzeliły w przód, szarpnęły za broń, wyrwały niczym zabawkę z rąk dziecka. Coś podcięło mu nogi i chłopak poleciał na ziemię.
Trzasnęły sucho wystrzały z walthera, błysnął ogień wylotowy, zapiszczała Jana – kolejny cień przeskoczył na budynek spomiędzy drzew, za nim trzeci... Aleks próbował odpełznąć na plecach, ale stwór już odwrócił się do Szweda – ten nie wiedzieć jak i kiedy znalazł się tuż obok, chociaż przed chwilą stał po drugiej stronie ogniska. Trzy stwory rzuciły się hurmem na mężczyznę, który wyraźnie wyróżniał się wzrostem i błyszczącym na głowie hełmem. Szwed nawet nie próbował strzelać, za to błysnęły trzymane przez niego noże, kontrujące i odpowiadające na ruchy skaczących i wijących się wokół mutantów. W pomarańczowym, drgającym świetle strzelającego skrami ognia klingi rysowały długie zawijasy płynnych linii, płomienie odbijały się w ogromnych, pozornie pustych oczach stworów; słychać było tylko sapanie Szweda, atakujące mutanty walczyły w zupełnej ciszy.
Od kołowrotu wirujących ciał odłączył się zgarbiony cień, potykając się i chwiejąc, doszedł do skraju piętra i zniknął – Aleks nawet nie widział, czy celowo skoczył, czy też spadł, nie utrzymawszy się na nogach. Ale ilu napastników pozostało sprawnych: dwóch? Czterech? Szwed i dwa stwory miotali się przy ognisku, czerwonawe odblaski ognia oświetlały scenę walki, ale i tak nie dało się odróżnić poszczególnych postaci, tylko migające noże i blade oczy, rozmyte, zbyt szybkie dla oka ruchy.
Jana podczołgała się na czworaka do Aleksa, przycisnęła do jego ramienia; nawet przez kilka warstw ubrania poczuł, jak bardzo dziewczyna trzęsie się ze strachu.
Tymczasem do sapania, szurania i świstu ostrzy dołączyły dźwięki zupełnie innego rodzaju – w oddali słyszeć się dało strzały. Biło nierówno kilka karabinów różnego kalibru, więc gdzieś w okolicy musiała wrzeć niezgorsza walka... Mutanty zareagowały na tę kanonadę zupełnie zaskakująco – obydwa zamarły w bezruchu, Szwed zdążył chlasnąć jednego nożem i zamierzył się do drugiego ciosu, ale wtedy obydwa stwory odskoczyły od niego: jeden w lewo, drugi w prawo, ku pustej przestrzeni poza budynkiem. Szwed błyskawicznie wybrał jednego przeciwnika, rzucił się za nim, ale uderzenie nożem trafiło w pustkę – mutant skoczył w noc i rozpłynął się w ciemnościach. Zaszeleściły korony drzew, kilka igieł i samotna szyszka spadły na ziemię... Szwed cofnął się ku ognisku, rozglądając na wszystkie strony nieobecnym wzrokiem. Drugi potwór też już zniknął, zapewne ruszył wraz z towarzyszem ku strzelaninie.
Szwed stanął przy ognisku z rękoma opuszczonymi wzdłuż ciała, a czerwony blask oświetlił od dołu jego twarz. Aleks spojrzał w cień pod rantem błyszczącego hełmu i poczuł, jak coś ściska go za gardło. Wydało mu się, że błyszczą tam dwa owalne zwierciadła, takie same jak ślepia nocnych stworów. Wrażenie trwało może ułamek sekundy i znikło – to przecież tylko kuloodporna zasłona, w której odbił się księżyc... Echo strzelaniny niosło się daleko ponad Lasem, serie dudniły i huczały, splatając się w muzykę wojny.
Szwed zachwiał się, usiadł ciężko przy dogasającym ogniu. Dopiero co stał spięty i gotowy, a teraz jakby zmienił się w marionetkę, której ktoś podciął sznurki, splótł nogi i usiadł po turecku, kładąc ręce na kolanach. Noży nie widać, ale coś błyszczy pomiędzy palcami obydwu dłoni...
– Szwed? Szwed! – zawołał Aleks cicho i ostrożnie. – Szwed, wszystko w porządku? Ej, słyszysz mnie?
Na wszelki wypadek odsunął się, zasłaniając sobą Janę – nie wiadomo, czy Szwed jest sobą, czy kimś innym, śmiertelnie niebezpiecznym. Ich przewodnik milczał jak grób, patrząc pustym wzrokiem w ogień, potem mrugnął raz i drugi.
– Szwed! – zawołał głośniej Aleks.
– Co? A gdzie mój...
– Szwed, to ty? Mogę wstać?
– Wstawaj, Aleksik... Po co pytasz?
Szwed odwrócił się do Aleksa, spojrzał na niego niepewnie, pytająco. Powoli ściągnął hełm, obrócił w rękach, jak gdyby nie rozumiejąc, skąd się wziął na jego głowie.
– Tyś mnie tak ubrał? A nie, czekaj, ja sam... Pamiętam. Pojawiły się fajtery, a do nich przecież bez hełmu nie wolno podchodzić, instrukcja zabrania. Wziąłem hełm i... i...
– Fajtery? Skąd taką nazwę wziąłeś?
– Jaką nazwę?
Jana poderwała się, podeszła do Szweda. Strzeliła przewodnika w pysk raz i drugi.
– Dość! Dość tego! – krzyknęła mu w twarz. – Do rana będziecie tak gadać, a ja tu ze strachu umieram! Szwed, posłuchaj mnie!
Złapała go za ramiona, potrząsnęła, ukucnęła przed nim.
– Do wilków strzelałeś. Potem przyszły te nowe mutanty, poderwałeś się i złapałeś za hełm. Fajtery? Dobra, niech będą i fajtery! Szybkie jak cholera, nawet trudno okiem nadążyć, a co dopiero trafić! Sama strzelałam, nic... Wilki wszystkie powybijały, trzy wlazły na sosny, tutaj skoczyły, zacząłeś z nimi walczyć. No i miałeś ten, no... atak. Nie wiem, jak to nazwać. A ty się ruszałeś tak samo szybko jak one. Na swoje noże popatrz.
– Które niby?
Szwed poklepał się po kieszeniach i cholewach, pokazując, że broni ma przy sobie niemało, ale potem kiwnął głową ze zrozumieniem, wziął w ręce schowane w rękawach noże, popatrzył na zakrwawione klingi.
– Ale przypomniałeś sobie! – powiedział Aleks radośnie. – Nazwałeś te diabły... Nazwałeś je fajterami, powiedziałeś, że trzeba mieć hełm, bo instrukcja! To twoja pamięć się budzi!
– Aleksik, oj, Aleksik... – Szwed pokręcił głową. – Wcale nie ja walczyłem, tylko Wareg. A on to nie ja. Nadal nie ja. Ot, takie buty...
– No nic, nic. Trudno. – Aleks spróbował odezwać się bardziej kojącym tonem. – Powoli przecież zaczynasz sobie przypominać. Za szybko się wszystko dzieje, jak w kalejdoskopie zmienia...
– I jeszcze ktoś strzelał – przypomniała Jana.
– Hę? – Szwed drgnął. – Faktycznie, strzelali... Pamiętam! Jutro tam pójdziemy z rana, popatrzymy. Sprawdzimy, kto i do kogo, może rano spokojniej będzie. A teraz, nocą... odpocząć trzeba.
– Że co? Odpocząć? – zdenerwowała się Jana. – Przecież ja oka nie zmrużę!
– Jak sobie chcesz. – Szwed wzruszył ramionami. Potem jeszcze raz obejrzał obydwa noże, wytarł je, dotknął poszarpanej w kilku miejscach kurtki i dodał: – A do fajterów nawet i w hełmie lepiej nie podchodzić, to wam mówię.
Reszta nocy upłynęła bez niespodzianek, nie było też słychać już wystrzałów ani wycia wilków... Nic, zupełna cisza. Jak gdyby pozostali jedynymi żywymi istotami w okolicy.
Gdy wstało słońce, Szwed zrzucił na dół drabinkę i jako pierwszy zszedł na ziemię. Jana i Aleks ubezpieczali go z góry, patrząc, jak chodzi po polanie, przyklęka nad plamami zakrzepłej krwi i ogląda podeptaną trawę. W końcu przewodnik zdecydował, że niebezpieczeństwo minęło, pozwolił zejść też młodym. Aleks od razu poszedł w miejsce, gdzie powinien spaść ranny stwór – ale nie znalazł nic.
– Uciekły – stwierdził Szwed. – Wilki raczej nie wrócą, i te... fajtery też nie.
– Ale co to w ogóle za stwory? – zapytała Jana. Tak długo już nosiła się z tym pytaniem, że dłużej nie wytrzymała. – Przecież sobie przypomniałeś! Sam je tak nazwałeś, powiedziałeś, że trzeba mieć hełm. Co jeszcze pamiętasz?
– Nic. – Rozłożył ręce.
– Niemożliwe. To nam powiedziałeś już po tym, jak minął ci atak. Już normalny byłeś.
– Nie pamiętam przecież. Chodźmy stąd lepiej, zobaczymy, kto tam strzelał po nocy.
– Wojskowi pewnie – orzekł Aleks. – Zabrali ciężarówkę Siwego, więc pewnie zdążyli przed nami.
Po drodze Jana wyłożyła im swoją autorską wersję wydarzeń: na obóz dużego oddziału napadły diabły, to znaczy fajtery, zaś te, z którymi walczył Szwed, zorientowały się, że ich pobratymcy walczą gdzie indziej, i pospieszyły na pomoc.
– Na pomoc... – powtórzył Aleks. – Też mniej więcej tak to widzę. A ty, Szwed? No właśnie. Wszystko fajnie i logiczne, ale jedna rzecz nie pasuje: skąd wiedziały, że to akurat ich pobratymcy walczą, co? Po dźwięku wystrzałów przecież nie rozpoznasz. Może potrafią się na odległość komunikować?
Pytanie zawisło w pustce, bo odpowiedzi nikt nie znał. A potem w ogóle minęła ochota na rozmowy, bo wyszli z młodniaka na skraj rozległego, pustego obszaru. Szwed kazał towarzyszom poczekać pod osłoną drzew i ruszył sam, mówiąc, że lepiej najpierw sprawdzić w pojedynkę. Wkrótce wrócił, zawołał na Aleksa i Janę:
– Ludzi już nie ma, pewnie wcześniej od nas wstali. Chodźcie, popatrzymy, co po nich zostało.
Przed nimi leżała zalana słońcem równina, a pośrodku wolnej od roślinności przestrzeni wznosił się pagórek. Aleks przyjrzał się uważniej i dopiero wtedy dostrzegł, że tak naprawdę były to przysypane ziemią ruiny. Budynek musiał zostać porzucony jeszcze na długo przed Pandemią, teraz też nikogo nie interesował, więc wybrali go na nocleg uczestnicy nocnej strzelaniny. Grube ściany z pełnej cegły, w dodatku przysypane od zewnątrz ziemią, musiały dawać niezłe schronienie. Wyglądało to na resztki jakiegoś starego szlacheckiego dworku.
– Teraz to bez różnicy, wszystko starsze niż dwadzieścia lat jest już zabytkiem – westchnął Szwed. – Lepiej świeżych śladów szukaj... O, widzisz? Ślady opon, ciężarówką przyjechali. Wszystko się zgadza.
Jana schowała się w labiryncie ścian, a po chwili zawołała towarzyszy i pokazała im na zalegające na podłodze łuski.
– Nie oszczędzają – zauważył Szwed.
– Ciekawe, jak strzelali? – zastanowiła się dziewczyna. – Ja do tego fajtera cały magazynek wywaliłam, a ten nic. Nie da się ich trafić, za szybko się ruszają.
– Patrz, tu jest zejście do piwnicy – zauważył Szwed. – Wąski korytarzyk, można się obronić. Nocą jakoś dali radę, a potem się zebrali jak najszybciej, jak diabły odeszły. Widzieliście, jakie te stwory mają oczy? Wielkie takie, okrągłe, prawda?
– I świecą się – dodała Jana.
– No, może nie same z siebie, ale to nocne oczy. Po nocy te bestie polują, nad ranem ciągną zdobycz do legowiska. Nie dziwota, że wilkami nie pogardziły, a tamte się przed nimi chowały w fabryce. Nieprzypadkowo sobie to miejsce wybrały, okolica wyludniona, fajtery wszystkich wystraszyły. I zwierzęta, i ludzi.
– To fakt, wszyscy stąd uciekli – mruknął Aleks. – Wszyscy stąd uciekają, a tylko skończeni idioci w tę stronę lezą. I co tam takiego jest, na tym obiekcie? Armia, Rynek... czego tu szukają?
– Tego, co i ja – odpowiedział Szwed. – Przeszłości mojej. Ale jej nie oddam, bo moja. Chodźcie, ruszajmy dalej.

I narzucił takie tempo, że Jana już po niespełna kilometrze zaczęła jęczeć i narzekać. Szwed z ciężkim westchnieniem zgodził się nieco zwolnić, ale widać było, że budzące się po walce wspomnienia gnają go naprzód. Aleks widział jego niepokój: przewodnik szedł szybko, ruszał się nerwowo, zupełnie jak nie on. Ale można było go zrozumieć, w końcu miał nadzieję, że nareszcie odzyska utraconą pamięć i odnajdzie odpowiedź na tysiąc dręczących pytań.
Obiekt KIBO-3 wyrósł na horyzoncie masywną, szarą sylwetką. Długie mury opasywały terytorium, ciągnąc się w obie strony i znikając za widnokręgiem.
– Spory teren... – zauważył Szwed.
– Tutaj mają być podobno lepsze warunki, pamiętasz? Tutaj przenieśli eksperymenty, bo podobno mieli warunki i poligon.
– Fakt. Patrz, tam drogę widać asfaltową, więc pewnie i tak będą wojskowi ze swoją ciężarówką. Aleks, słuchaj, ja znów się do przodu wypuszczę, a ty i Jana się nie spieszcie. Ej, sroczko, chcesz przez lornetkę popatrzeć? Powiedz, co widzisz...
Trudno, żeby Jana nie chciała. Podczas gdy ona kręciła głową i opowiadała im, jakie to wysokie są mury, Szwed nachylił się i szepnął Aleksowi na ucho:
– Jeżeli cokolwiek mi się stanie, wyprowadź stąd dziewczynę. Idź z nią, dokąd ci się zamarzy, ale pod żadnym pozorem nie idźcie za mną.
Aleks pokiwał głową, ale pomyślał sobie jednocześnie, że Szweda nie zostawi. Nie zostawi i koniec, a potem niech się dzieje, co chce. Jany zresztą też wbrew jej woli nigdzie nie zabierze, bo to uparta dziewucha... Ale nie było co denerwować Szweda, więc zgodził się dla zasady.
Szwed zapiął hełm i ruszył ku drodze, ledwo widocznej zza pagórków. Po minucie czy dwóch zniknął im z oczu, jak gdyby rozpuścił się w zalanym słońcem zielonym pejzażu.
– Fajnie się skrada – pochwaliła Jana. – Ja tak nie umiem... A kiedy mamy za nim iść? Bo nie powiedział w końcu.
– I tak musimy mu dać z piętnaście minut forów.
Jana nie miała aż na tyle cierpliwości, żeby czekać tak strasznie długo, więc po raptem kilku minutach zaczęła marudzić:
– Szwed jest już daleko! A my pójdziemy powolutku, no chooodź, przecież on i tak zdąży! No weź pójdziemy już, przecież przegapimy wszystkie ciekawe rzeczy!
Aleks wytrzymał tyle, ile mógł, potem w końcu ustąpił, ale zaznaczył: mają iść powoli i ostrożnie. Podążyli w kierunku drogi, trzymając się pod osłoną nielicznych drzew i pagórków.
– Nie masz wrażenia, że Szwed się dziwny zrobił? – zapytała dziewczyna. – To znaczy wcześniej też był ostro mętny, ale teraz to już w ogóle...
– W mętnej wodzie diabeł ryby łowi. – Aleks próbował obrócić sprawę w żart.
– Nie no, jak walczy, to w ogóle nic nie widać... Ale potem, jak skończy, to taki zamulony strasznie.
– Wydaje mi się, że zaczyna mu się przypominać. Teraz potrzebuje bodźca wizualnego, żeby mu się ta część pamięci załączyła. Przecież jak zobaczył logo „Vektora”, to od razu się w nim coś obudziło. Zobaczył te stwory, też sobie coś przypomniał. Im więcej znanego zobaczy, tym prędzej poskłada to do kupy. Na Kombinacie przecież wojskowych załatwił jak złoto. Mironowowi też załadował, jak ten się próbował podnieść. Ja leżałem na ziemi, więc mnie ominęło. Jak on się rozkręci, to lepiej się połóż.
– Tylko o jednym wszyscy myślicie, świnie... – mruknęła Jana. – Dobra, dobra, przyjęłam.
Obeszli kolejne wzgórze, gdy z trawy rozległo się wściekłe warknięcie Szweda:
– Gdzie leziecie?! Kłaść się i leżeć, ale już! Tam droga dalej jest!
– No patrzcie. – Jana pokiwała głową. – Znów jedno i to samo, tylko kładź się i kładź...
Ale narzekała już szeptem, od razu posłusznie kładąc się w wysoką trawę. Poczołgali się za Szwedem i wkrótce zobaczyli drogę, kończącą się przed potężnymi stalowymi wrotami. Przy bramie kręcili się trzej odrodzeńcy, nieopodal stała ciężarówka – bez dwóch zdań cywilna, a więc były transport Siwego. Jeszcze kilkunastu żołnierzy stało na poboczu, pilnując okolicy, więc pozostawało tylko leżeć i patrzeć.
Żołnierze od zderzaka ciężarówki do wrót przeciągnęli linę – widać, że za wszelką cenę próbowali dostać się do środka. Kierowca ryknął silnikiem, wrzucił wsteczny; maszyna ze zgrzytem i drżeniem zaczęła powoli jechać w tył. Lina naprężyła się, zaskrzypiała, silnik zawarczał głośniej, z rury wydechowej poszedł czarny dym... łyse opony zabuksowały po asfalcie, ale brama ledwo drgnęła.
Po kilku minutach piłowania silnika dym zabarwił się błękitem, potem bielą... Jeden z żołnierzy, zapewne dowódca, machnął ręką i coś krzyknął. Silnik przycichł, po chwili zgasł zupełnie. Dowódca wezwał do siebie dwóch podwładnych, wydał jakiś krótki rozkaz, pokazał na wrota. Odczepili linę, ciężarówka odjechała, wszyscy z wyjątkiem tych dwóch poszukali kryjówki w przydrożnym rowie. Żołnierze przykucnęli przy bramie, zaczęli montować na styku skrzydeł wrót jakieś zawiniątko, potem poderwali się i czym prędzej odbiegli jak najdalej od bramy i również wskoczyli do rowu. Przez chwilę nie działo się nic... A potem huknęło i zadudniło, kłąb ognia, dymu i kurzu zasnuł bramę, ziemia zadrżała wyczuwalnie. Aleks miał wręcz wrażenie, że aż podskoczył... a może i nie wrażenie.
Szwed podniósł głowę, popatrzył i splunął.
– A brama stoi, tylko blachę wygięło. Aha, teraz jeden spróbuje się przecisnąć, od tamtej strony otworzyć. No, ja bym na jego miejscu się tam nie pchał, ale...
Zaskrzypiały zardzewiałe zawiasy, brama drgnęła, zaczęła się otwierać. Jana też chciała popatrzeć, ale Szwed złapał ją za kark, delikatnie, ale nieubłaganie przycisnął twarzą do ziemi.
– Leżeć, powiedziałem przecież. Teraz nic ciekawego się nie dzieje, niech tamci przodem polecą.
Ryknął silnik ciężarówki, zaskrzypiała jeszcze szerzej otwierana brama.
– Leżymy i czekamy – powtórzył Szwed. – Nie powinni byli tak hałasować. Fajtery ich na pewno usłyszały, teraz wylezą sprawdzić, co się dzieje. Może i nocą najlepiej sobie radzą, ale jeśli ktoś taki raban robi, to wyjdą popatrzeć. No i dobrze, niech wojskowi się z nimi chapną! My sobie kulturalnie wejdziemy, jak tamci się sobą zajmą. Na razie poleżcie, na chmurki popatrzcie.
– Nie chcę się na chmurki patrzeć! – zaczęła Jana. – Wskoczyć tam, zebrać, co się da, wycofać i...
– A ty myślisz, że mnie się do własnej pamięci nie spieszy? – warknął Szwed. – Leżeć!
Odczołgał się nieco do tyłu, żeby odrodzeńcy na pewno go nie dostrzegli, obrócił się na plecy i rzeczywiście wpatrzył w płynące po niebie obłoki. Niecierpliwa Jana nie miała wcale ochoty być posłuszna, ale patrząc na absolutnie spokojnego Szweda, nie odzywała się ani słowem. O czym mógł myśleć przewodnik? W jego oczach odbijało się tylko lazurowe, czyste niebo. Co powinien powiedzieć wojownik stojący na progu wielkiej sali bogów, w której Odyn ucztuje z poległymi? Opisać swe czyny waleczne, pochwalić się dokonaniami... A przecież pozbawiony pamięci Szwed nie miał nic do powiedzenia o sobie. Oczywiste więc było, że spieszno mu wejść do KIBO-3, ale udawał spokój, nie chcąc drażnić kapryśnego losu.
Z drugiej strony muru zadudniły wystrzały – najpierw kilka krótkich serii, potem coraz więcej i więcej karabinów przyłączało się do koncertu, aż wreszcie można było być niemalże pewnym, że cały oddział Armii Odrodzenia bije ze wszystkiego, co tylko ma na wyposażeniu. Nie było to kilka wystrzałów kontrolnych dla odegnania przypadkowego mutanta, ale pełnoprawna bitwa. Szwed poderwał się z trawy.
– Teraz! Naprzód, idziemy.
Niemalże biegnąc, ruszył ku szosie. Młodsi towarzysze z trudem dotrzymywali mu kroku.
– Poczekaj! – zawołał na niego Aleks. – A jeśli tam zasadzka jest przy bramie? Przecież mogą czekać, aż koczownicy...
– Nie czekają na nikogo! – rzucił przez ramię Szwed. – Postawili na prędkość: szybko wejść, szybko wziąć co trzeba, zmyć się bez śladu. Zobacz, nawet bramy nie zamykali, więc pewnie zaraz chcą wyjeżdżać.
Ale niezależnie od tych wywodów i tak zwolnił. Przy bramie kazał im poczekać, sam wśliznął się do środka, dopiero potem zawołał:
– Wchodźcie, jest czysto!
Wyasfaltowana dróżka ciągnęła się od bramy ku centrum obiektu. Po lewej stał betonowy punkt kontrolny, potem niegdysiejszy trawnik z klombem – teraz zarośnięte krzakami sięgającymi człowiekowi powyżej głowy, a następnie ciągnęły się szeregi długich, niskich budynków – magazynów, biurowców, laboratoriów... Wszędzie przez spękany asfalt i beton przeciskały się młode drzewka, każdą dostępną przestrzeń zajęły chwasty i trawa. Ciężarówki nie było widać, ale strzelanina rozlegała się z głębi kompleksu – oddział Armii przebijał się do serca KIBO-3.
Szwed ruszył dróżką, trzymając się w cieniu ściany. Idąca za nim Jana sprawdzała wszystkie drzwi po kolei – niestety, były zamknięte. W oknach tkwiły stalowe kraty, tak gęste, że nawet ona raczej by się między nimi nie zmieściła... Przewodnik cały czas przyspieszał, jak gdyby ciągnięty w głąb obiektu przez jakąś niewidzialną siłę. Za barakami stały piętrowe budynki – widziane już wcześniej kwatery i część administracyjna. Jeden z nich był wyższy i jakby solidniejszy z wyglądu, drzwi wejściowe były otwarte na całą szerokość. Jana pobiegła do nich, ignorując nawoływania Szweda.
– Stój! Gdzie! – machnął na nią Szwed.
Aleks odwrócił się do niego, rozłożył bezradnie ręce i popędził za dziewczyną, a przewodnik w ślad za nimi. Jana szybko zajrzała w pierwsze okno i od razu przysiadła, podniosła się i zerknęła nieco dłużej, a potem podbiegła do drzwi i wśliznęła się do środka. Gdy Aleks dobiegał już do wejścia, zza pobliskiego rogu wyskoczyły trzy cienie. „Wyskoczyły” – po prostu przemieściły się w mgnieniu oka! Do Aleksa dotarło, że stwory są już tutaj, dopiero kiedy pierwszy z nich miękko wylądował przed nim na betonowych płytach. Ułamek sekundy i już nie jeden, ale trzy mutanty siedziały gotowe do kolejnego skoku, patrząc na niego i na Szweda wielkimi, srebrzystymi ślepiami. I to w świetle dnia! Chude, pokraczne ciała, długie kończyny porośnięte sierścią, podłużne mordy niosące w sobie odległe podobieństwo do ludzkich twarzy... A co najdziwniejsze, siedzący pośrodku stwór miał na łbie hełm, jakby miniaturę tego, który nosił Szwed; ponadto ubrany był w coś przypominającego pancerną kamizelkę. Albo półpancerz, ochraniający klatkę piersiową i część brzucha. Był zauważalnie większy od pobratymców, jego sierść pobłyskiwała nutkami siwizny, pancerz był zdecydowanie za mały, jako że spod hełmu wystawały szczeciniaste bokobrody, a kamizelka nie do końca zakrywała okrągłe brzuszysko. Pod fajterem, który jako ostatni wyskoczył zza węgła, rozpływała się ciemna plama – był ranny i krwawił obficie.
Aleks zamarł w bezruchu, ściskając karabin i bojąc się, że mutanty skoczą szybciej, niż mógłby unieść lufę. Szwed zatrzymał się kilka kroków za nim, westchnął urywanie, konwulsyjnie.
Siedzący pośrodku fajter weteran podniósł łeb i wydał z siebie ochrypły syk. Ranny cofnął się – teraz poruszał się powoli, z prędkością pozwalającą zarejestrować jego ruchy. Za to drugi z młodszych skoczył ku ludziom, nie tracąc czasu na rozmyślania. Aleks zdążył zrobić jeszcze krok ku drzwiom, podniósł nogę, żeby wejść na ostatni schodek... Jego własne ruchy wydały mu się niepoważnie powolne i niezgrabne, widział tylko wyciągnięty w skoku nieforemny cień i wielkie ślepia... A potem silne uderzenie zbiło go z nóg, cisnęło w otwarte szeroko wejście. Chłopak poleciał bezwładnie na podłogę, obok pisnęła ze strachu Jana, a na ścianie obok wejścia zamigotały nieludzko szybko poruszające się cienie. W drzwiach mignął i zniknął Szwed, po chwili przeskoczył fajter, po sekundzie na otwarte drzwi poleciał czerwony bryzg krwi – ale czyjej?
Aleks spróbował wstać, ale ten ruch odezwał się przeraźliwym bólem w stłuczonym łokciu. Nagle obok niego pojawiła się Jana, która złapała go za poły kurtki i jakimś cudem pomogła mu się podnieść. Z zewnątrz dobiegły odgłosy uderzeń, chrypliwy jęk. Znów zobaczyli Szweda, który cofał się, ciężko dysząc i wyciągając przed siebie dłoń; odludek zatrzymał się, zawołał:
– Napoleon!
Aleks zrobił krok w jego kierunku.
– Stój! – zawołała Jana. – On przecież...
Szwed odwrócił się, słysząc jej głos. Spojrzenie spod hełmu było zupełnie jasne i rozumne... Raz jeszcze głośno, dobitnie powtórzył:
– Napoleon.
Aleks dokuśtykał do drzwi. Ile czasu teraz na to potrzebował... a przecież poprzednio wleciał w nie migiem! Ranny fajter leżał na ziemi w kałuży krwi. Dopiero teraz chłopak miał czas przyjrzeć się stworowi jak należy: powykrzywiana parodia człowieka... Zbyt długie przednie kończyny, krótkie, jak skurczone tylne... Czy może dolne?
Dolne. Na nich stał właśnie teraz siwy mutant, jak gdyby zasłaniając się przed Szwedem młodszym fajterem... a potem szarpnął w tył prawą kończyną, która z miękkim mlaśnięciem wyszła w bryzgu krwi z pleców stojącego przed nim pobratymca. Stwór zachwiał się i upadł, a w jego lustrzanych oczach odbiło się – zaskoczenie?
– Napoleon, przypomniałeś sobie.
Siwy fajter odpowiedział Szwedowi niegłośnym, głuchym sykiem. Podniósł zakrwawioną łapę i machnął w bok.
– Tak, ty idź – szepnął Szwed zbielałymi wargami.
Mutant zaczął się wycofywać, potem opadł na cztery łapy i jednym długim skokiem zniknął im z oczu. Poruszał się niczym błyskawica. Szwed raptem zdawał się o dwadzieścia lat starszy, poszarzały i zmęczony. Ciężko, jak gdyby nieludzkim wysiłkiem, odwrócił się do Aleksa i powiedział, patrząc gdzieś ponad nim:
– Przypomniał sobie. Ja jeszcze nie do końca, ale... Napoleon. Nazywa się Napoleon, jest jeszcze z pierwszego miotu. Ot, jakie buty stumilowe...
– Miotu czego?
– No wejdźcieżeż! – zawołała ich ze środka Jana. – Nie ma co na otwartym sterczeć, wchodźcie!
Aleks dopiero teraz się obejrzał – stał w hallu, na przeciwległym końcu korytarza prowadziły na górę schody. Kiedyś stały tutaj porządne meble, ale teraz zostały po nich tylko szczapy, pokryte jeszcze politurą i strzępami kremowej tapicerki... Przed katastrofą musiało być tu wręcz ślicznie. Czerwony, gruby dywan na schodach nadal robił wrażenie, nawet pomimo grubej warstwy kurzu i śladów ubłoconych buciorów. Ktoś po tych schodach szedł, i to całkiem niedawno.
– Patrzcie tylko, jak się ktoś tu urządził – powiedziała Jana niemalże płaczliwym głosem. – No popatrzcie tylko, jak fajnie!
Dziewczyna była w rozterce. Z jednej strony miejscówka wyglądała perspektywicznie, a po niedawnych trudach Jana bardzo potrzebowała trochę dobrych emocji, więc miała nadzieję, że towarzysze podzielą jej radość, nawet nie do końca szczerą. Z drugiej natomiast widziała, że ani Aleks, ani Szwed nie cieszą się szczególnie na widok tak bogatego wystroju, i ta obojętność najbardziej ją konfundowała: no jak to? Widzieć obietnicę niezłych łupów i się nie cieszyć?
Szwed rozejrzał się po korytarzu, podszedł do schodów i zaczął wspinać się na górę, ciężko opierając o poręcz. Teraz znów poruszał się jak w zwolnionym tempie, jak gdyby kompensując przeciążenie organizmu podczas walki.
– Hej, Szwed! Czym są fajterzy? – zawołał za przewodnikiem Aleks.
– Mutanty...
Jana, przesadzając po dwa stopnie, wyprzedziła Szweda, teraz patrzyła na niego z góry.
– Tak po prostu? Zwykłe potwory?
– Nie. Mutacja sterowana, zaczynaliśmy od pawianów... Podawali im serum na przyspieszenie reakcji i tętna, metabolizm się rozkręcał w kosmos. Potem pojawiały się dodatkowe synapsy mózgowe, a w dodatku mutacja okazała się stała, cechy przejmowało potomstwo. Właśnie dlatego zrezygnowali z Jelizarowki i przenieśli się tutaj, bo tu można było całą hodowlę urządzić. Małpy się rozmnażały, podawano im serum, szkolono na poligonie, uczono wykonywania rozkazów... Przystosowywano.
– Gdzie to jest? – Aleks też nie odpuszczał, bo widział, że pamięć Szweda po trochu budzi się ze snu, więc miał nadzieję ożywiać ją dalej. – Nie widzieliśmy tu niczego ani podobnego do poligonu, ani hodowli. Na KIBO-4 pod Jelizarowką przynajmniej były klatki, a tutaj? Gdzie ten poligon?
– Las jeden wie. Jak zobaczę, to sobie przypomnę... Chyba.
– Hej, chodźcie tutaj! – zawołała Jana z góry.
Na piętrze był krótki korytarz i szereg drzwi. Jana stała przy jednych z nich, były uchylone.
– Otwarte już było, tylko popchnęłam – usprawiedliwiła się od razu. – Aleks, popatrz tylko! Spodoba ci się, pełno papierów!
Za drzwiami był dawny gabinet, zapewne biuro jakiegoś naczelnika albo dyrektora. Meble leżały w kawałkach, a całą podłogę zaściełały rozsypane dokumenty.
– Faktycznie był tu ktoś! – terkotała Jana. – Tam bandaż leży, i krew całkiem świeża, tam, pod oknem. Opatrywać kogoś musieli. I łusek pełno. Fajtery musiały ich atakować!
Szwed podszedł do okna, usiadł na rozeschniętym krześle, koło którego leżały porozrzucane na podłodze zakrwawione bandaże.
– Słyszycie? Strzelanina cichnie – mruknął.
Rzeczywiście, odgłosy wystrzałów niosły się z większej odległości, zdawało się też, że zmalała ilość uczestników.
– A niech się nawzajem powybijają. – Jana podeszła do przewróconego na bok biurka, ominęła je, stanęła naprzeciw pustej ściany. Aleks podniósł z ziemi kilka kartek ze znanym już dobrze logotypem, zaczął przeglądać dokumenty i jednocześnie kątem oka obserwował Janę. Dziewczyna przeciągnęła dłońmi po tapecie, na coś nacisnęła, przekręciła – prostokątny panel obrócił się na zawiasach, ujawniając drzwiczki sejfu.
– A-ha! – mruknęła z zadowoleniem i sięgnęła do kieszeni po wytrychy.
Szwed odezwał się matowym głosem:
– Aleks, co wyczytałeś?
– Rachunki i dokumenty gospodarcze. Szkoda, że nie wiadomo, co te skróty znaczą, bo niełatwo się domyślić... Ba, w ogóle nie idzie. Odczynniki... Profile żelazne, mechanizmy, ale nawet nie kojarzę oznaczeń. Elektronika jakaś...? A tutaj materiały budowlane, cement, cegła, dranice, armatura... Ależ tu są tego ogromne ilości!
– To na poligon szło, przebudowa była – wyjaśnił Szwed. – Ale co to za poligon? Nie pamiętam... Cały czas się tam coś budowało, zmieniało, kolejne etapy programu... Przy którejś zmianie ktoś nazwał mutanty fajterami. Napoleon był najlepszy z pierwszego miotu, więc wszczepili mu pod czaszkę czip, jakiś odbiornik chyba... A w moim hełmie był nadajnik. Ten, co mam teraz, to starszy model, jak dowodziłem drużyną fajterów, to się obwody przegrzewały, czasami aż paliło skórę. Blizny... Blizny na skroniach, ślady jeszcze mam, o. Raz się tak zdarzyło podczas szkolenia, był taki moment, że nie od razu dałem radę się przestawić. Rozumiesz, Aleksik, masz tylko jedną głowę, a tam w środku dziesięć szalonych pawianów skacze, człowiek trochę inaczej odbiera rzeczywistość. A potem słyszę w słuchawkach, jak dyspozytor krzyczy, że mi się spod hełmu dymi. Kiedy ból do mnie dotarł, to aż wrzasnąłem, emocje poleciały w górę, przekaźnik nie wytrzymał, bezpieczniki poszły i straciliśmy kontrolę nad fajterami. Ledwo daliśmy radę je powybijać, a to raptem była tylko jedna drużyna. Właśnie po tym wypadku przenieśli badania tutaj, zrobili nowy model hełmu instruktora, z lepszą izolacją. I mnie też serum podawali, wiesz? „Pierwszy obiekt homo sapiens”, tak się to buńczucznie nazywało. Z pawianami się udało, to można i na ludziach popróbować... Serum miało też inne efekty uboczne, zwiększało wyczulenie na ESP... postrzeganie pozazmysłowe. Czip już nie wystarczał, musieli też mnie przystosować do nawiązywania kontaktu bezpośredniego, więc zacząłem i ja przyjmować serum, a potem już samo poszło. Szefostwo patrzy na wyniki badań, widzą, że sam się w fajtera zamieniam, jak wchodzę w tryb bojowy. Nowy projekt uruchomili. Tam już na początku łańcucha rozmnażania były nie pawiany, ale ludzie... A ja byłem takim sobie prototypem, egzemplarzem próbnym.
– Ale dlaczego akurat ty? Co ty tam robiłeś, przecież jesteś specem od średniowiecznej Skandynawii?
Aleks podszedł do Szweda, oparł się o parapet. Za oknem rozciągał się widok na odrodzony teren, ciągnący się aż do samego muru. To musiał być właśnie ten poligon... Widać było nawet wybetonowane rowy i studnie, zardzewiałe beczki, dalej coś wyglądającego na mały czołg, kilka wraków... Daleko na końcu terenu wznosiła się wysoka ceglana wieża.
Szwed westchnął ciężko.
– Nie pamiętam. Wiem, czuję, że nawet mnie to nie zdziwiło. Jakoś... Normalne to było, że prowadzę przygotowanie bojowe. – Nie zmieniając nawet intonacji, dodał tym samym obojętnym tonem: – Tam, na dole, pod schodami są drzwi. Zauważyłem, jak nas Jana wołała, i tam też są plamy krwi na ziemi, chyba świeżej. Może któryś z intruzów się tam schował? Warto by zajrzeć.
Na krótką chwilę zrobiło się cicho, a potem strzelanina wybuchła z nową siłą – zaterkotały karabiny, kilka razy trzasnęły wystrzały pistoletowe, potem jedna po drugiej zadudniły detonacje granatów. Przetoczyło się odbite od ścian echo i wszystko zamilkło.
– Czyżby koniec? – szepnął Aleks.
– Hura – powiedziała Jana.
Udało jej się otworzyć sejf, więc Aleks też podszedł popatrzeć, co takiego chował gospodarz gabinetu.
– Co to ma być? Pieniądze chyba stare... – Dziewczyna zaczęła wyciągać paczki. – Co za śmieci straszne... A to nie wiem co, może do eksperymentów...? Śmieci... śmieci... No dobra, to już coś przynajmniej...
Sejf był pełen rzeczy, które kilkanaście lat temu faktycznie musiały mieć nielichą wartość: pistolet z kilkoma magazynkami, zestaw kart kodowych z emblematem „Vektora”, dwie paczki zagranicznych prezerwatyw, napoczęta butelka francuskiego koniaku, kilkanaście paczek pieniędzy, głównie dolarów i euro... Był tam jeszcze zeszyt, a raczej zbindowane kartki. Szwed już wstał i zbierał się do wyjścia, więc Jana zaczęła czym prędzej pakować zdobycz do plecaka – wszystko z wyjątkiem pieniędzy, bo były warte teraz mniej niż papier, na którym je wydrukowano. Zeszyt wielkodusznie podała Aleksowi.
– Trzymaj, tylko deal jest taki, że opowiesz, co tam pisze.
Aleks złapał papiery i poleciał za Szwedem, którego buciory już dudniły po schodach – wolał nie zostawiać go samego, dopóki pamięć mu jeszcze szwankowała. Nawet po zobaczeniu KIBO-3 ich przewodnik dopiero zaczął sobie przypominać kawałki swej przeszłości i nadal trzeba było czekać, żeby jedne wspomnienia pociągnęły za sobą inne.
Szwed zatrzymał się obok prowadzących pod schody półotwartych drzwi, popatrzył na rdzawe plamy, rzeczywiście wyglądające jak zaschnięta krew. Jeśli ktoś tu nawet zginął, to ciało i tak chyba zabrały mutanty do swego legowiska... Jeśli coś takiego istnieje w centrum obiektu, to i tam trzeba będzie zajrzeć.
Jana zbiegła po schodach, ofuknęła towarzyszy:
– No i gdzie się spieszycie? Tam jest jeszcze kilka pokojów na górze, trzeba wszystkie otworzyć i sprawdzić, może znajdzie się coś ciekawszego niż u tego gościa od budowlanki i faktur. Tamten się tylko w cemencie babrał, a tu patrzcie, znaleźliśmy sejf gościa od nauki! A w środku mikstura, co się od niej małpy w diabły zmieniają. Czujecie, ile musi taki eliksir siły na wolnym rynku kosztować?
– Nie tylko siły – odezwał się Szwed, popychając drzwi i zaglądając do środka. – Poprawia się też czas reakcji i przyspiesza metabolizm. To ważniejsze.
W środku było zupełnie ciemno, za to Janie spodobały się drzwi.
– Uch ty, ale zamek! – Cmoknęła z uznaniem. – Rygle w ściany wchodzą, tutaj by się człowiek namęczył... Na pewno coś jest w środku! Szwed, puść mnie przodem, zaświecę.
Jana wyciągnęła latarkę i wśliznęła się do pomieszczenia pod ręką przestępującego z nogi na nogę Szweda. Światło zatańczyło po regałach, wyławiając z ciemności teczki i segregatory. Kilka z nich leżało na podłodze, jedna była otwarta.
– No wiecie co...? I tutaj ktoś wlazł...! – poirytowała się złodziejka. – Patrzcie, ślady są w kurzu. I to świeże.
Aleks podniósł otwartą teczkę – w środku były akta osobowe jednego z pracowników.
– A to Misza. – Szwed zerknął mu przez ramię. – Miszka Topol. Pamiętam go, porządny facet, ochroniarz. Ćwiczyliśmy razem...
Ruszył wzdłuż rzędu stelaży, w ślad za Janą.
– Stój! Tutaj daj...
Szwed wyciągnął i otworzył segregator, Aleks i Jana nachylili się... Ze zdjęcia patrzył na nich Szwed. Młodszy, z przystrzyżoną równo brodą i świeżymi strupami od poparzeń na skroniach.
Ich przewodnik zastygł w bezruchu, przez jego twarz przebiegł ni to uśmiech, ni to grymas bólu... Zupełnie jak wtedy w Kombinacie, gdy po raz pierwszy zobaczył logo „Vektora”. Drżały tylko dokumenty w jego rękach... Aleks w obawie, że zaraz zacznie się kolejny atak, odepchnął Janę na bok. Już gotów był rzucić się na podłogę, ale Szwed zamknął oczy i potrząsnął głową. Najpierw wyglądało na to, że chce sam przeczytać dokumenty, ale potem oddał je Aleksowi.
– Nie mogę. Ty czytaj.
– „Łukoszyn Ilja Igoriewicz. Pseudonim operacyjny: Wareg. Przeniesiony do KIBO celem uczestniczenia w testach polowych na mocy decyzji zastępcy dyrektora do spraw badań biologicznych”. Podpis, data, pieczęć... Czyli ta sieć laboratoriów musiała zajmować się badaniami biologicznymi, ale sam program był o wiele szerszy, były też inne dziedziny. A nad tym wszystkim stał jeszcze ktoś...
– Najwyraźniej – zgodził się Szwed.
– Ilja Igoriewicz... Szwed, to tak się nazywasz naprawdę!
– „Szwed” krócej i prościej. Popatrz, co jest jeszcze.
W aktach osobowych Warega więcej przydatnych informacji już nie było. Znalazła się charakterystyka z poprzedniego miejsca służby. Nie „pracy”, ale „służby” właśnie, jak to zauważył Aleks. Charakterystyka niemówiąca zupełnie nic: „Demonstrował odwagę i dyscyplinę... doskonały poziom wyszkolenia w zakresie wyposażenia i uzbrojenia... wysoka sprawność oraz efektywność bojowa...” i dalej w tym stylu. Jeszcze wzmianka o tym, że obywatel Łukoszyn I.I. odbył kurs przeszkolenia podstawowego i został dopuszczony do pracy z materiałem biologicznym. Podpis: dyrektor laboratorium „Vektor” Kompleksu Instytutów Badań Organicznych, I.S. Łogin.
– Zerknij jeszcze, skąd mnie przenieśli? – poprosił Szwed.
– Nie ma nazwy, tylko numer. Przeniesiony z jednostki 843/12, Żytomierz.
– Żytomierz... Nie, nie pamiętam.



 
Rozdział osiemnasty



Samozniszczenie
 Aleks oczekiwał, że Szwed – to jest Łukoszyn Ilja Igoriewicz – będzie teraz strzegł swoich akt jak oka w głowie, ale ten wziął teczkę w dwa palce, pstryknął zapalniczką i trzymał płonące karty tak długo, aż w większej części zamieniły się w czarny, poskręcany popiół. Potem upuścił, pozwolił czarnym resztkom spłynąć na podłogę i roztarł nogą.
– No i po co? – zapytał Aleks. – Dlaczego zniszczyłeś?
– A dlaczego by nie? Ja swoje przeczytałem, po co ma mi ktoś obcy w przeszłości grzebać? I tak za mało jeszcze pamiętam, ot, jakie buty. Kto wie co jeszcze można w pamięci znaleźć? Oj nie, im mniej śladów, tym lepiej.
– Szanowny panie Szwedzie Waregowiczu Łukoszynie – przerwała im Jana – a gdzie trzymają to serum? Którędy do laboratorium?
– A co, ręce cię świerzbią?
– No słuchaj, ty już swoją pamięć w ratach odbierasz, Aleks, jakby chciał, to sobie dokumentami stąd dom w Wysiółkach wytapetować może, a ja co? Koniak wezmę? Koniaku nie pijam. W ogóle nie piję, jeśli już o tym mowa.
Jana potrząsnęła trzymaną w ręku butelką, której nie zdążyła schować do plecaka. Szwed błyskawicznym ruchem ręki wyrwał jej flaszkę, zębami wyjął korek i pociągnął solidny łyk.
– Hej, hej! Co to ma być?!
Szwed nie odpowiedział, spojrzał tylko na Janę dzikim wzrokiem i znów przyssał się do butelki. Potem, nawet nie patrząc w jej stronę, oddał, mimo że na samym dnie bursztynowego płynu zostało nie więcej niż na palec.
– Ooo tak... Teraz jakby wszystko to zaczynało powoli się układać... Od razu jaśniej w głowie. Słuchaj mnie uważnie, sroczko: w centrum obiektu jest stary silos rakietowy. Po tym jak ten interes przejął pod siebie „Vektor”, przebudowali wszystko i zrobili tam hodowlę. Tam siedzą fajtery, mnóstwo fajterów. Tempo rozmnażania było jednym z celów programowych, a teraz, jak ich nikt nie kontroluje, to one tam pewnie jak króliki... Pamiętasz, co opowiadali ludzie i ta baba z niemową? Że się wszyscy diabłów boją – i wilki, i ludzie. A boją się, bo najpierw ich nie tak dużo było, siedziały na KIBO-3 i polowały na terenie ośrodka. Potem się namnożyły, zaczęły urządzać dalsze rajdy. Wszystko, na co trafią, zabijają i ściągają do siebie do silosu. Tym z czasów programu wszczepiało się czipy sterujące. Napoleon taki ma, on tu jest weteranem. Takich jak on, starców, prawie już nie zostało. Ledwo, ledwo ich wyczuwam.
Szwed postukał w metalową powierzchnię hełmu.
– Oni też mnie czują. Trzech zostało, a cała reszta to dzikie maszyny do zabijania. Młodsze mioty nie mają wszczepów, może i nie podawali im serum, ale... przejęły wszystkie cechy poprzednich pokoleń, w tym agresywność. Nawet nie, bo agresję przede wszystkim. Atakują wszystko, co tylko zobaczą, i to bardzo skutecznie, sami widzieliście. Serum... Serum jest w laboratorium na dnie szybu. To było dodatkowe zabezpieczenie, bo bez hełmu z nadajnikiem nikt by na dół nie zszedł. Tak więc...
– Ale przecież ty masz hełm! – przypomniała mu Jana. – Weź mi daj, jak się sam boisz.
– Hełm pomógłby, gdyby wszystkie mutanty miały wszczepione odbiorniki – wyjaśnił Aleks cierpliwie. – A teraz nikt ich nie kontroluje, więc możesz zakładać, co chcesz, i tak tam nie wejdziesz!
Szwed celowo opowiadał o przeszkodach, żeby wybić Janie z głowy myśl o pchaniu się po serum, ale dziewczyna była przekonana, że dla niej nie ma rzeczy niemożliwych i nawet samemu diabłu da radę do gęby zajrzeć. Opowieść wywarła na niej skutek wręcz odwrotny do zamierzonego i mała złodziejka gotowa była już teraz zaraz schodzić na dół do silosu z fajterami. No bo przecież takie łupy tam czekają! W końcu serum daje nadludzkie możliwości, nie na darmo poluje na nie i Czarny Rynek, i Armia Odrodzenia! I jedni, i drudzy złotem za coś takiego obsypią! Wszystko to Jana wyrzuciła z siebie jednym tchem.
– Nie o tym myślisz, co powinnaś – uciął Szwed stanowczo.
– A o czym niby powinnam, hm?
– Wyobraź sobie, że oddajesz Chanowi serum. Co dalej?
– No, dają mi całą masę złota i w ogóle, a co jeszcze? – zdziwiła się Jana szczerze.
– Nie. Najpierw każe cię zlikwidować, a złoto zostawia sobie. Ale pomyśl szerzej, sroczko: Ojczulek, Kocioł, cała ta czereda, wszyscy napakowani narkotykami, szybcy, zwinni, jeszcze bardziej agresywni! Strzelasz do nich, a oni się przed kulami uchylają. Weź takich siepaczy dziesięciu, stu, dwustu... No już, uruchom wyobraźnię!
– No dobra, Szwed. Co proponujesz? – przerwał mu szybko Aleks. On już zdążył sobie to wszystko wyobrazić, wystarczyło wspomnienie o Ojczulku i Kotle... Albo skądinąd sympatycznym Mironowie gardłującym o Nowej Ordzie, która przejdzie przez świat, grabiąc i paląc. To mogło być o wiele gorsze od Pandemii... Armia Odrodzenia nie była w tym lepsza od koczowników, ci tylko marzyli o większej sile...
– Ale przecież tyle towaru... – jęknęła Jana.
– Zniszczyć. Laboratorium i hodowlę trzeba zniszczyć – postanowił Szwed twardo. – Nasz świat otoczony przez Las zrobił się bardzo, ale to bardzo malutki. Delikatny, kruchy. Wystarczy go mocniej pchnąć, a rozsypie się na kawałki i zniknie w ogóle. Tego właśnie chcesz?
Potem zwrócił się do Aleksa:
– Jest taka szansa... Właśnie sobie uświadomiłem. Szczegóły wyjaśnię po drodze, bo przede wszystkim musimy sprawdzić, co z wojskowymi. Zakładam, że przyszli po serum, ale chyba nie wiedzieli, że mogą się natknąć na fajterów. Musieli dostać niepełną informację, bo inaczej by szli po cichu, bez wysadzania i samochodów... Oj, fajterom nie dadzą rady. Ale to muszę wiedzieć na pewno, a nie tylko przypuszczać.
Przepuścił Janę przodem w drzwiach, potem przytrzymał Aleksa za ramię i szepnął:
– Pilnuj jej, żeby nie próbowała uciec. Jak ją zgubimy, wlezie do szybu i zginie.
A potem dodał już głośniej, gdy wyszli na korytarz:
– Jest tutaj system samozniszczenia laboratorium. Zamontowany jeszcze w czasach, gdy chcieli obiekt wykorzystać jako silos bojowy dla rakiety, ale kiedy kupił go „Vektor”, system podobno sprawdzili i okazało się, że jest sprawny. No a potem utrzymywali w gotowości, bo słusznie zakładali, że może pojawić się konieczność zniszczenia laboratorium. Na przykład w razie jego przejęcia.
– Przejęcia... przez kogo? – zainteresował się Aleks. – W ogóle przeciwko komu to wszystko było budowane?
– A jakie to ma znaczenie? – rzekł Szwed obojętnie. – Jak masz w ręku broń taką jak fajterzy, to zawsze znajdzie się ktoś, kogo można uznać za wroga.
– Słuchaj, ale serio! Przecież ktoś musiał być rozpatrywany jako potencjalny przeciwnik. Może gdzieś w tym tkwi odpowiedź? Przyczyna samej katastrofy? Był konflikt i...
– I co?
– No i może ci wrogowie napadli na „Vektor”, żeby wykraść jego tajemnice? Przecież istniały też inne ośrodki poza tym tutaj. Może na którymś z nich była broń innego rodzaju i akurat odpaliła? Broń przeznaczenia strategicznego? I przez coś takiego świat trafił szlag...
Wyszli z budynku, ruszyli ku centrum kompleksu, gdzie pomiędzy ścianami hangarów widać było wybetonowany plac. Tam właśnie należało szukać hodowli fajterów.
– Po pierwsze, gdyby napadli na „Vektor” i było realne zagrożenie przejęciem, to uruchomiono by system samozniszczenia – odparł Szwed. – Skoro silos jest cały, to znaczy, że żadnego ataku nie było.
– A po drugie?
– A po drugie... – Szwed zatrzymał się, nastawił ucha: strzelaniny już nie było słychać, tylko coś szurało i od czasu do czasu stukało metalicznie. – A po drugie nie było żadnego ataku, bo przecież by nam dali znać. Tak, to tutaj się wydarzyło.
– Co? – nie zrozumiał Aleks.
– Wszystko. Koniec Warega. Na poligon przywieźli ludzi, myślałem, że to będą sierżanci, instruktorzy dla fajterów, jak ja. Okazało się, że nie. Więźniów przywieźli. Przestępców z kolonii karnej, rozumiecie? A ja dostałem nowy rozkaz, żeby przejść do kolejnej fazy szkolenia. Puścić fajtery na tych... Może i tam wszyscy byli specjalnie wybierani z tego transportu, nie wiem, mordercy, maniacy jacyś, gnidy co do jednego. Może i tak, może gdyby mi dali czas do namysłu, tobym... chociaż nie! Nigdy bym na to nie poszedł! A wtedy nawet czasu nie było, żeby się zastanowić, cała wierchuszka stoi i patrzy na mnie, a ja im na to: nie! Nie będę, niech was jasna cholera! Co robicie najlepszego? Mutanty będziecie szczuć na ludzi?! Bezbronnych! Dziś skazańcy, jutro podejrzani, a kto pojutrze? No kto?! Odwróciłem się i poszedłem... Ochrona mnie próbowała zatrzymać, ale Misza im zabronił. Ktoś z kierownictwa zaczął się drzeć, że to zdrada, że on pułkownika Topola aresztuje... Ktoś z ochrony się wystraszył, skoczyli na mnie. Trzeba było ich uspokoić.
– Zabiłeś kogo? – zainteresowała się Jana rzeczowo.
– Nie, ale obezwładniłem. Przecież sam byłem napompowany tym serum, aż mi się uszami ulewało... Aż za dobrze mnie przygotowali, jak na prototyp. Pierwszy raz jak wziąłem, to chciało się więcej, mocniej, jeszcze...! A jak się człowiek raz poczuje szybki i silny, to to strasznie ryje mózg. Upajasz się swoją siłą... Ech, no więc obróciłem się do nich... Jana, daj butelkę. Nie mogę, muszę coś... No, chociażby tego koniaku.
Jana sięgnęła do plecaka, ale zanim oddała Szwedowi resztkę napitku, na wszelki wypadek odwróciła się do niego tyłem i też łyknęła. Zakaszlała, oczy wyszły jej na wierzch... Szwed popukał ją w plecy, zabrał flaszkę i dopił jednym haustem. Dziewczyna wytarła łzy z oczu, po czym zapytała:
– Khe, khe... A co dalej?
– A dalej sobie poszedłem. A że nawet nie zdjąłem hełmu, bo wyszedłem tak, jak stałem na ćwiczeniach, to fajtery odebrały mój sygnał. Cały gniew, irytację, wściekłość, całą bojowość. Pamiętam, że jak szedłem uliczką, to straszna strzelanina wybuchła, nawet nie chcę myśleć, co tam się działo. Pandemia akurat szalała po całości. Jeszcze na KIBO-3 czytałem pierwsze doniesienia o epidemii. Ot, takie teges... Katastrofa wszystko zatarła, zniszczyła, a mnie pamięć odebrała. Nie wiem, może sam nie chciałem pamiętać, więc organizm jakoś to wyparł, a może to szok po odstawieniu serum. W każdym razie, co dalej było, nie pamiętam. Nawet nie wiem, jak się wydostałem z obiektu.
Ostrożnie odstawił pustą butelkę na asfalt i ruszył ku centrum laboratoriów. Aleks zgodnie z jego prośbą nie spuszczał Jany z oka, tym bardziej że dziewczyna nabrała rumieńców, oczy jej zapałały niezdrowym blaskiem – chyba pierwszy w życiu łyk koniaku zadziałał na nią piorunująco. Może to i dobrze, bo przestała gadać o samotnych wyprawach w głąb sztolni zamieszkałych przez krwiożercze mutanty.
Szwed przystanął, popatrzył na ostatnie budynki dzielące ich od silosu – stare, poniszczone hangary z drzewami wyrastającymi ponad dziurawe dachy. Za nimi ciągnęła się zarośnięta wysoką trawą i chwastami droga ku bramie, a z przodu, na otwartej przestrzeni pośrodku bazy, stała ciężarówka odrodzeńców. Widać było przy niej jakiś ruch... Szwed wyciągnął lornetkę, popatrzył i podał przyrząd Aleksowi.
Fajtery. Mutanty niespiesznie, konsekwentnie i spokojnie zbierały ciała martwych żołnierzy, ich broń i porozrzucany sprzęt, po czym wszystko to ciągnęły za ciężarówkę – ku swemu legowisku, nad którym podnosiło się ramię niedużego dźwigu.
– Daj popatrzeć! – Jana wyciągnęła rękę. Aleks oddał jej lornetkę i zwrócił się do Szweda:
– Gdzie musimy trafić?
– Zaraz... próbuję sobie przypomnieć... pamięć, cholerna pamięć...
Szwed uderzył kilka razy dłonią w sferyczną powierzchnię hełmu.
– Skąd się wydaje rozkaz autodestrukcji? – zaczął zastanawiać się Aleks. – Gdzie jest panel? Raczej nie przy samym silosie, bo przecież wtedy przy detonacji zginie też odpalający.
– Nie. Przy samozniszczeniu hodowli reszta obiektu ma nie ucierpieć, podobno ładunki są kierunkowe. Przy samym silosie! Im mniejsza odległość, tym większa niezawodność, stara zasada... A w takich przypadkach tylko o niezawodność chodzi. No to co, damy fajterom czas, niech wlezą do środka, a potem pójdziemy szukać?
– Już w zasadzie kończą – odezwała się Jana, wciąż patrząca przez lornetkę. – Chyba ciężarówki ze sobą nie wezmą... Czekaj, czekaj, próbują pociągnąć... drgnęła! A nie, jednak odpuściły. Ostatnie się właśnie chowają.
– Może nie spieszmy się niepotrzebnie? – zaproponował Aleks ostrożnie. – Obejdźmy teren, zobaczmy, jak to tam wygląda. Może zobaczysz to miejsce, gdzie powinien być panel, rozpoznasz i...
– Za późno! – uciął Szwed. – Idziemy już, teraz! Na bok, na bok, nie stać na otwartym...!
Pociągnął Aleksa i Janę na bok, oglądając się przez ramię. Chłopak popatrzył w tym samym kierunku i zauważył, że przy bramie ktoś jest. Ciemna postać wyjrzała zza załomu muru, schowała się i wyjrzała ponownie. Potem ktoś wbiegł do środka, przyklęknął na jedno kolano na poboczu, za nim drugi, trzeci, piąty... Intruzi pojedynczo wślizgiwali się na teren obiektu i od razu chowali, gdzie tylko mogli, szykując się na możliwą zasadzkę – ale KIBO-3 witało ich tylko ponurą ciszą. Następni przybysze poruszali się już pewniej, krótkimi skokami wchodząc coraz głębiej i głębiej.
Jana zaczęła liczyć wchodzących, ale pomyliła się i straciła rachubę przy dwudziestu kilku. Koczownicy szli i szli naprzód – uważni, czujni, rozglądając się i trzymając broń w pogotowiu. Aleksowi na krótką chwilę stanęli przed oczami ci ludzie, ale już naszprycowani serum; wyobraził sobie, jak pędzą przed siebie, niemalże nie dotykając ziemi, zamieniając się w półprzezroczyste, rozmyte cienie, zabójczo agresywne i śmiertelnie niebezpieczne... Potrząsnął głową, odganiając wizję.
– Idziemy wzdłuż ściany, głowy nisko – rozkazał Szwed szeptem. – Na pewno już któryś przez lornetkę patrzył. Może nas widział, może nie. Nieistotne. Na pewno zauważyli ciężarówkę, więc teraz jak po sznurku pójdą tutaj... Trzymać się moich pleców, nie robić głupot, szybko i po cichu. Naprzód!
Minął róg budynku, po czym pobiegł w lewo, chcąc obejść szyb dużym łukiem i podejść od drugiej strony, żeby nie znaleźć się między nowymi gośćmi a starymi mieszkańcami obiektu... Aleks puścił Janę przodem, żeby nie tracić jej z widoku, bo kto wie, co strzeli jej do potarganego łba? Od strony bramy zaryczał silnik, w kłębach błękitnawego dymu wtoczył się na teren obiektu opancerzony pekaes, ozdobiony potężnym czerepem na przedzie – okręt flagowy samego Ojczulka...
Szwed przebiegł jeszcze kawałek, potem skręcił w kierunku silosu, ale natknął się na ścianę hangaru, więc znów odbił dalej od centrum terenu. Aleks szacował, że pokonali już trzecią część dystansu, a warkot silnika z tyłu narastał... Dało się słyszeć też kilka nadjeżdżających motocykli, rozległy się okrzyki dodających sobie animuszu czarnorynkowców.
– Niedobrze! Znów lezą na górę! – sapnął Szwed.
Rzecz jasna, mówił o fajterach. Prowadzące nocny tryb życia mutanty za dnia raczej nie wychodziły na powierzchnię, ale teraz nie uspokoiły się jeszcze po walce z żołnierzami, więc musiał je zaniepokoić narastający hałas.
Kolejny zakręt – Szwed pobiegł w kierunku ostatniego dzielącego ich od silosu budynku z falistej blachy, dopadł do nagrzanej przez słońce ściany. Jana zerknęła za róg, cofnęła się, szepnęła z przejęciem:
– Jeden fajter wylazł, rozgląda się.
– Wiem – odpowiedział Szwed. – To jeden z weteranów, czuję go... A on mnie. Wysłałem mu sygnał, że wszystko w porządku. Tylko że młode na dole się niepokoją. Zrobimy tak...
Umilkł na kilka chwil, wplótł palce w brodę, potem odezwał się rytmicznymi, równymi zdaniami, jakby czytał tekst:
– Po lewej za rogiem stoi budka. Betonowa, podobna do transformatorowej. Stamtąd steruje się mechaniką w silosie. Tam jest konsola do samozniszczenia.
– Tak po prostu? – zdziwił się Aleks.
– To główna konsola, są też zapasowe... Chyba. Ale tę pamiętam, do niej idziemy. Na mnie nie patrzcie nawet, ja biorę się za fajterów. Jakby co, ściągnę weteranów, a wy róbcie swoje. Jana, ty zamek otwierasz. W środku jest konsola, znajdźcie przy niej hebel. No, taką dźwignię dużą, czerwoną. Pociągnąć w dół i koniec. Was nie powinna eksplozja sięgnąć, nie bójcie się. Zaczynamy na mój sygnał.
Warkot silników narastał, głosy zbliżały się; koczownicy doskonale musieli już widzieć ciężarówkę odrodzeńców. Ciekawe, czy Ojczulek wie o fajterach? – pomyślał Aleks. Czy myśli, że jedynym wrogiem będą wojskowi?
– Uwaga... – szepnął Szwed. – Teraz!
Pobiegli w kierunku szybu. Gdy minęli przerdzewiałą ścianę hangaru, Szwed nieco zwolnił, wskazał Aleksowi nieduży betonowy budynek. Chłopak kiwnął głową, szarpnął Janę za rękaw i popędzili co tchu we wskazanym kierunku. Obejrzał się za siebie tylko raz – na ramieniu podnośnika, zwieszającego się ponad czarną otchłanią szybu, przykucnął samotny mutant. Zgarbiony, masywny i siwy, jego przednie łapy zwieszały się daleko poniżej tylnych. Bez pancerza, czyli nie był to Napoleon. Jeden z trzech, które przetrwały próbę czasu.
Jana dopadła żelaznych drzwi, przykucnęła, w jej rękach zadzwoniły wytrychy. Złodziejka szybko przebrała swą kolekcję, kilka kawałków drutu złapała w zęby, jednym zaczęła grzebać w dziurce od klucza. Aleks stanął plecami do ściany, z bijącym sercem patrząc na silos. Pomiędzy nimi a pełną mutantów otchłanią stanął Szwed, szeroko rozstawiwszy nogi.
Z ciemnej gardzieli szybu wyleciał fajter – młody, czarny, bez śladów siwizny. Dosłownie wyleciał, jak gdyby ktoś go wystrzelił z procy. Weteran odwrócił się do niego, zasyczał, szczerząc potężne kły. Młody odwarknął, ale potulnie przysiadł... I wtedy zauważył Szweda. Skulił się w sobie, zapewne przekazując sygnał pobratymcom na dole, bo na powierzchnię wyskoczyły jeszcze trzy stwory, po czym razem z pierwszym fajterem dosłownie oderwały się od ziemi, pędząc ku Szwedowi, który przykucnął, opierając się ręką o asfalt.
Siwy weteran skoczył ku nim, złapał jednego wpół – dwa sczepione mutanty potoczyły się po ziemi, ponad splecionym kłębkiem migały szponiaste łapy, a Szwed skoczył na spotkanie atakującym. Jednego mutanta uderzył chyba kolbą, bo stwór odleciał na bok i plasnął o asfalt, potem podskoczył, przekręcił się na cztery łapy... Aleks dał ognia, ale fajter znów rzucił się w wir walki, więc kule tylko zrykoszetowały od powierzchni.
Stwory tańczyły i skakały wokół Szweda, machnięcia kończynami i zamachy kolbą zlały się w szarą, półprzezroczystą pajęczynę wokół sylwetek walczących, Aleks i tak nie nadążał oczami za tym, co się dzieje, potem w ten wir wskoczył trzeci mutant...
Zza jego pleców rozległy się przekleństwa i głos wściekłej Jany:
– Dwa cholerne zamki! Dwa! Na pewno na zamówienie robione, niech to Las pochłonie! Szybko się takich nie otworzy, a tu jeszcze ręce mi się trzęsą... Jak się Szwed trzyma?!
– Szybciej! – rzucił tylko przez ramię Aleks, który nie mógł oprzeć się wrażeniu, że sprawy Szweda stoją krucho. Jeden z trzema mutantami sobie nie poradzi, a pomóc mu nie ma jak! No bo jak tu trafić w fajtera, żeby nie zastrzelić przy okazji człowieka? Chłopak zamarł z kolbą przy ramieniu, usiłując złapać chwilę na pewny strzał, ale gdzie tam! Karuzela czterech ciał wirowała na najwyższych obrotach, przesuwając się cały czas to w tę, to we w tę...
Niegłośne szczęknięcie i zgrzyt od strony drzwi, potem jakby stłumione chlipnięcie, rwący się głos Jany:
– Pierwszy już...
– Drugi otwieraj! Szybko!
– Zamknięte od środkaaa! – załkała Jana, brzękając wytrychami. – Najpierw muszę... kluuucz... usunąć... chlip... Oho! Czekaj, czekaj, zaraz...! No dawaj, no!
Nad walczącymi na ułamek sekundy wzniósł się fajter, nie wiedzieć czemu ściskający w łapach nad głową karabin; Aleks bez namysłu wsadził w niego długą serię, bryznęła strugami krew. Kałasznikow Szweda uderzył o beton, ranny fajter upadł na grzbiet, zaczął walić o ziemię łapami z taką prędkością, że przez chwilę upodobnił się do ogromnego pająka... Pomiędzy wijącymi się wokół Szweda fajterami błysnęło ostrze noża. Siwy weteran z pierwszego pokolenia złapał jednego z młodszych braci, szarpnął gwałtownie; chrupnęły kości, ciało zwierzęcia poleciało na bok, bezwładne jak szmaciana lalka.
I wtedy zadudniło naraz nie mniej niż tuzin karabinów. Poleciały długie serie, od początku aż do końca magazynka, więc Aleks odruchowo padł na ziemię. Dopiero po chwili dotarło do niego, że nikt nie strzela w jego stronę.
Oddział Czarnego Rynku w końcu dotarł do placu wokół szybu, a teraz koczownicy faszerowali ołowiem nieszczęsną ciężarówkę. Kule rwały na strzępy brezent, odłupywały z drewnianych burt długie szczapy, dziurawiły koła i kabinę... Zaryczał silnik hulaj-gruchota, wyjeżdżającego spomiędzy żelaznych hal. Pod jego osłoną biegły główne siły koczowników, zajmujących coraz to bliższe pozycje i nadal ostrzeliwujących ciężarówkę – innych celów na razie nie widzieli...
Po opustoszałych uliczkach obiektu pędzili bojownicy co najmniej trzech lub czterech klanów Czarnego Rynku, depcząc przebijającą się pomiędzy betonowymi płytami trawę, otwierając kopniakami zamknięte od lat drzwi i pchając się w puste przestrzenie po wybitych oknach. Ku centrum KIBO-3 nieubłaganie sunął oddział Ojczulka ze swym dowódcą na czele.
Fajtery odskoczyły od Szweda, kręcąc nieforemnymi głowami. Ich wielkie, srebrzyste oczy na pewno widziały za dnia słabiej niż nocą, więc starały się teraz wypatrzyć nowego wroga, którego należałoby unieszkodliwić w pierwszej kolejności. Z przykrytego kratownicą szybu chlusnęła czarna, włochata fala – dziesiątki fajterów rzuciły się na górę, ku źródłu nowych dźwięków. Stwory wyskakiwały po kilka metrów w górę i przelatując sobie wzajemnie ponad głowami, pędziły lawiną ku koczownikom. Ci przyjęli atak huraganem ognia – strzelali dosłownie wszyscy ze wszystkiego, widząc na razie tylko tyle, że atakują ich mutanty, zwykłe bezbronne zwierzęta, same pędzące na spotkanie kulom... Dopiero po kilku sekundach zrozumieją, że pociski w większości nie dosięgają celu, pierwsze stwory są coraz bliżej i bliżej, a amunicja musi się wkrótce skończyć.
Zardzewiałe drzwi jęknęły i uchyliły się do wtóru zgrzytu zawiasów, Jana zanurkowała do środka, Aleks chciał ruszyć za nią, gdy w głowie błysnęła mu myśl: „Od środka! Zamknięte było od środka! Kto się tam chował? Jana...” – ale nie zdążył jej dokończyć, bo coś z impetem uderzyło go w plecy, stracił równowagę i wleciał do ciemnego pomieszczenia, pod jego nogami coś złamało się z trzaskiem, poleciał jeszcze kilka kroków, uderzył kolanem o jakąś twardą i ostrą krawędź... Zdołał jakoś wyhamować i stanął w ciemnościach.
Drzwi zatrzasnęły się z hukiem i szczękiem zamków.
– To ja... – sapnął Szwed, osuwając się ciężko po ścianie. To on popchnął Aleksa i wpadł do pomieszczenia zaraz za nim. Huk wystrzałów nieco ścichł za drzwiami, ale kanonada przybrała na sile – ludzie Ojczulka już się zorientowali, że ich przeciwnicy są bardziej wymagający od porzuconej starej ciężarówki.
– Czekajcie! – odezwała się skądś z ciemności Jana. – Nie rzucajcie się, już, zaraz...
Zaświeciła mdłym blaskiem latareczka, plamka światła przesunęła się po pomieszczeniu, wyciągając z mroku kontury pokrytych kurzem i pajęczynami agregatów i skrzynek rozdzielczych. Szwed podniósł się, odsunął od drzwi, coś chrupnęło pod jego ciężkim butem. Przewodnik stał pomiędzy leżącymi na podłodze kilkoma szkieletami, sczepionymi w śmiertelnych zapasach. Resztki wyposażenia, strzępy kamuflażu... I hełm, zbyt mały, jak na człowieka – musiał stanowić wyposażenie fajtera. Była też pancerna kamizelka, ledwo widoczna pod przysłaniającymi ją doczesnymi szczątkami ludzi. Mutant musiał wpaść tutaj razem z uciekającymi ochroniarzami, ale przecież drzwi zamknięte były od środka, czyli ktoś musiał przeżyć, aby je zamknąć.
Aleks zapalił też swoją latarkę, poświecił na przeciwległą ścianę – od razu w oczy rzuciła mu się uchylona na poziomych zawiasach klapa, zasłaniająca coś w rodzaju dużej deski rozdzielczej z bezpiecznikami i masywną czerwoną dźwignią z boku. Pod ścianą tuż obok leżał jeszcze jeden szkielet w mundurze. Kościste przedramię zatrzymało się na drzwiczkach skrzynki, palce zdawały się wyciągać ku odległej o kilka centymetrów dźwigni. Ranny żołnierz z dawnych czasów dowlókł się tutaj od drzwi, dał radę otworzyć skrzynkę, ale na ten ostatni wysiłek nie starczyło mu już życia... Szwed przeszedł przez pomieszczenie, złapał za wajchę i rzucił przez ramię:
– Usiądźcie. A najlepiej połóżcie się.
– Znowu... – mruknęła pod nosem lekko wstawiona Jana. Aleks bez wahania wykonał rozkaz, ale potem zapytał powątpiewająco:
– Słuchaj, ale przecież nie ma prądu, czy to zadziała?
– Pewnie, czysta mechanika sowieckiej...
Szwed pociągnął dźwignię w dół, a jego ostatnie słowa utonęły w potężnym basowym huku. Nie brzmiało to nawet jak detonacja, raczej jak szarpnięcie ogromnej struny basowej w gitarze... Muzyka Sądu Ostatecznego! Podłoga drgnęła, zatrzęsła się, Aleks przylgnął jeszcze mocniej do betonu, który zdawał się skakać i pływać. Światła latarek zatańczyły po suficie, cała żelbetowa budka niemalże oderwała się od ziemi, potem przyszła seria nieco mniejszych wstrząsów i tąpnięć – to betonowe wyłożenie szybu pękało i zapadało się do środka, osiadając pod setkami ton napierającego gruntu. Kanonada na chwilę ścichła, utonęła w ryku eksplozji, ale potem wybuchła z nową siłą.
– Co teraz? – zapytał Aleks. – Tam strzelają, głupio wyleźć pod zabłąkaną kulę.
Szwed odwrócił się, nogą odsunął szkielety ze środka podłogi.
– Poświeć tu!
Aleks skierował światło latarki we wskazane miejsce – pośród kurzu i kości widać było zarysy klapy. Szwed wymacał uchwyt, pociągnął do siebie, coś chrupnęło i właz stanął otworem.
– Za mną, żywo! – zawołał na towarzyszy, schodząc jako pierwszy do betonowej studni.
– O rany, dokładnie od takiego podziemia się to wszystko zaczęło... – jęknął na wpół rozbawiony i przerażony Aleks, próbując wymacać nogami kolejną klamrę drabinki.
– I mam nadzieję, że dokładnie tym się zakończy – odezwał się z dołu Szwed. – Chociaż dokąd ten korytarz idzie, nie mam pojęcia... Ot, jakie buty.
– I trudno! – odkrzyknęła z góry Jana. – Byleby w miejscu nie stać! Hej, co wy tam, pozasypialiście? Aleks, bo paluchy ci rozdepczę! Ruszaj się!
Do Aleksa dopiero teraz dotarło, że koniak strasznie poszedł dziewczynie do głowy, więc była, hm... cokolwiek wstawiona. Noga pośliznęła mu się na wilgotnym szczeblu, poleciał w dół, złapał obiema rękami za klamrę, gubiąc jednocześnie latarkę. Popatrzył, jak wirujący ognik spada w dół, potem rozległ się stuk. Aleks burknął:
– Las by to wziął...! Hej, patrzcie!
– Czego tam? – odezwała się od razu Jana z góry.
– Widzę światełko w tunelu! Przecież latarkę upuściłem...
– Pierdo... hyp! ...ła.
– Alkoholiczka.
– Hyp!
– Mówię, że latarkę upuściłem! Zgasła, ale teraz naprawdę widać światło na dole.
– Faktycznie, jest – potwierdził Szwed, starający się puścić mimo uszu ich wymianę zdań. – Ściana się zawaliła, to wyjście do szybu. Aleks, karabinu nie zgubiłeś?
– Nie.
– No to podaj. Tylko uważaj, też nie upuść.
– Pierdoła – rozległo się ponownie z ciemności.
– Alkoholiczka – powtórzył Aleks zmęczonym głosem, ściągnął z szyi kałasznikowa i podał niżej. Szwed poszurał, postukał, potem poszedł szybciej. Rzeczywiście, im niżej schodzili, tym jaśniej robiło się w betonowej studni... Aż źródło światła zasłoniła sylwetka Szweda.
– W porządku – powiedział. – Dziura jak się patrzy, nawet ja przejdę.
Głos ścichł, gdy przewodnik wsunął głowę w otwór.
– Ej, dokąd to? – zdenerwowała się Jana. – Przecież... hyp! do laboratorium mieliśmy iść i serum znaleźć! Tu na pewno jest dalej korytarz, a ja...
– Nie ma nic, wszystko się zawaliło, sam na gruzie stoję – odpowiedział Szwed. – Więc bez gadania za mną, zanim się to wszystko zawali do końca. Nie zgubić się, bo beze mnie macie przerąbane od razu, a ze mną dopiero po jakimś czasie.
Szwed wśliznął się w wyrwę, Aleks chciał ruszyć za nim, ale zachwiał się i prawie wywrócił. Podłoże było zupełnie krzywe – dopiero po chwili zorientował się, że to duży segment ściany silosu przebił pod kątem studnię, zagradzając dalszą drogę.
Ruszyli przez plątaninę betonu, prętów zbrojeniowych i ziemi. Jako ostatnia szła Jana, lekko zataczając się i czkając. Miejsce, do którego doprowadziła ich szczelina, nie było już wielopoziomową podziemną hodowlą mutantów. Nie przypominało to też już silosu startowego. Zmieniło się po prostu w wielki lej ziemny, usłany kawałkami pogiętego żelaza i pokruszonym żelbetem. Tu i ówdzie pośród tego chaosu resztek wystawały z ziemi ogryzione do czysta kości i jakieś szmaty... Nad głowami widać było niebo. Z zewnątrz nadal terkotały wystrzały.

Aleks wspinał się śladem Szweda, czepiając kawałków betonu i żelaznych wsporników. Nagle niżej zapiszczała z przerażeniem Jana. Chłopak odwrócił się i zobaczył, że dziewczynę trzyma za kostkę pokrwawiona, włochata łapa, która jakimś cudem przecisnęła się przez rumowisko. Zeskoczył na dół i rąbnął łapsko obcasem, chcąc pomóc dziewczynie wejść na górę, ale gdy tylko pazurzaste palce rozluźniły chwyt, Jana popędziła na górę w takim tempie, że do krawędzi dotarła nawet przed Szwedem. Aleksowi zrobiło się nieswojo, ruszył pod górę po osypującym się rumowisku, z którego wciąż odrywały się i staczały na dół mniejsze i większe kawałki gruzu.
Aleks był już prawie na samej górze, dźwięki strzelaniny i wrzaski były coraz głośniejsze – ale wtedy wszystko zauważalnie zadrżało, ziemia z szelestem i zgrzytem posypała się ze ścian krateru, więc chłopak resztę drogi pokonał na czworakach. Wyjrzał ponad krawędź jamy – po jej przeciwległej stronie nadal trwała walka, grały karabiny i pistolety, ale obydwie strony potyczki były zbyt zajęte sobą nawzajem, żeby zwracać uwagę na uciekinierów.
Szwed poprowadził ich biegiem jak najdalej od resztek silosu, ale ziemia zadrżała po raz kolejny i popadali na kolana, nie mogąc utrzymać równowagi.
– Sztorm nadchodzi! – Przewodnik poderwał się jako pierwszy. – Szybciej!
Aleks obejrzał się po raz ostatni – kilka mutantów skakało wokół pancernego autobusu, bijąc pięściami i szarpiąc za płyty opancerzenia, kilkunastu koczowników strzelało do błyskawicznie przemieszczających się stworów, ale bez szczególnego efektu. Część zebrała się w grupę, podchodząc miarowo bliżej, żeby dużą salwą trafić przynajmniej kilka stworów, ale wtedy na dach transportera wskoczył fajter w srebrzystym hełmie i zakrwawionym półpancerzu. Odbił się tylko i poleciał prosto w kierunku szeregu strzelców, wyciągając przed siebie szponiaste łapy, ktoś krzyknął, ktoś zaczął strzelać... Czym zakończyło się starcie, Aleks nie zdążył zobaczyć, bo beton i asfalt jęknęły, drgając po raz kolejny.
– Szybciej!! – ryknął mu nad uchem Szwed i popędził naprzód długimi susami, odsadzając swych młodszych towarzyszy. Przed nimi wznosił się wewnętrzny mur poligonu, niebo zaczynało ciemnieć, wiatr się wzmagał... Przewodnik nabiegł na wrota, podskoczył, odepchnął się nogą od ściany, złapał zawiasu, wciągnął na rękach na górę, usiadł na szczycie i wyszarpnął pasek ze spodni. Gdy ciężko dysząca Jana dotarła do bramy, zrzucił jej na dół koniec pasa, krzycząc:
– Łap się i trzymaj!
Silnym szarpnięciem wciągnął dziewczynę do siebie.
– Aleksik, dajesz!
Aleks był o wiele cięższy od chudej jak patyk Jany, ale Szwed poderwał go jak piórko. Chłopak złapał za poprzeczkę nad bramą, przerzucił nogi, przekręcił się na brzuch. Omiótł ostatnim spojrzeniem placyk z silosem – to jest ziejącą pośrodku dziurą... A potem Szwed pomógł im zeskoczyć i pobiegli dalej. Po prawej stronie został wybetonowany tor przeszkód i seria wypełnionych mętną wodą rowów. W jednym z nich ugrzązł miniaturowy czołg bez działa w wieżyczce. Dalej stały jakieś inne maszyny, też małe, jak dla dzieci... albo małp. Wiatr miotał w oczy pył i suche liście, rozrośnięta trawa gięła się ku ziemi, która zakołysała się po raz kolejny i mruknęła przeciągle.
Szwed znów ich wyprzedził, ale zatrzymał się, pokazując palcem w górę.
– Daleko nie uciekniemy, już się zaczyna!
Przewodnik jak gdyby wcale się nie zmęczył, natomiast Aleks ciężko, chrapliwie łapał oddech. Jana podbiegła do nich, oparła się dłońmi o kolana, żeby nie upaść – dziewczyna ledwo trzymała się na nogach. Aleks popatrzył na niebo: skraj widnokręgu ponad szarym murem obiektu nabiegał zielenią, wiatr zdawał się przesuwać plamę w ich stronę.
– Tam jest pasmo Lasu – wyrzucił z siebie Szwed. – Nie główny masyw, ale spora wyspa. Stamtąd niesie kurzawę, musimy szukać schronienia! Tam, szybko!
Przez płot poligonu przerosło kilka dziwnych, czarnych drzew. Nie było na nich ani jednego liścia, tylko poskręcane węzły gałęzi, które niczym żyły na przedramieniu starca oplatały całe ogrodzenie, czasami przebijając się przez nie na wylot. Przez jedną z takich dziur można by się przecisnąć, a na zewnątrz, za wyłożonym betonowymi płytami placem, stało kilka budynków dających nadzieję schronienia przed Sztormem.
– Poczekajcie, ja sprawdzę... – rzucił już w biegu Szwed, na chwilę zostawiając towarzyszy. Aleks splunął na ziemię, rozkasłał się, potem zapytał Janę:
– Janka, jak się trzymasz? Dasz jeszcze radę?
– Pffff... – sapnęła złodziejka. – Pewnie. Tylko dokąd? Popatrz, co się z niebem dzieje!
Zielonkawa mgiełka rozciągnęła się już nad całym horyzontem. Zabójcze zarodniki dryfowały wprost na KIBO-3, jak gdyby sam Las zareagował na użycie broni w pobliżu jego granic i detonacja ładunków musiała przebudzić jakieś siły drzemiące w jego głębinach.
– Do mnie tutaj! – nie wiadomo już który raz zawołał na nich Szwed, wychylając się z jednego z budynków. – Piwnicę znalazłem!
Jana i Aleks resztką sił potruchtali ku niemu. Teraz nie musieli już spieszyć się tak strasznie, bo mieli kryjówkę przed nadciągającym Sztormem. Za drzwiami wejściowymi znajdował się nieduży, wąski korytarz i podobna do celi kanciapka stróża. Aleks zerknął przez uchylone drzwi, zauważył książkę leżącą na pokrytym warstwą kurzu stoliku, złapał i popędził za przewodnikiem.
– Popatrz tylko, co znalazłem! – zawołał radośnie, podtykając tamtemu pod nos broszurkę oprawioną w tandetną okładkę. – Przecież to „Homo ludens” Huizingi! Wyobrażasz to sobie? „Człowiek grający”! I to w jakim miejscu znaleziony! W sekretnym laboratorium, przy samym wejściu! Zobacz, tylko okładkę pleśń liznęła, a poza tym doskonały stan! Ależ miałem fart!
Był tak podekscytowany, że nie od razu zauważył sceptyczną minę Jany, więc odchrząknął i pospieszył z wyjaśnieniami:
– Słuchaj, to przecież wybitne dzieło literatury naukowej. Od dawna go szukałem. W ubiegłym stuleciu, prawie sto lat temu, ta książka doprowadziła do nielichego przewrotu w pojmowaniu świata...
Jana tylko parsknęła, przedrzeźniając go:
– W ubiegłym wieku, ble, ble, ble... Każdy coś znalazł, tylko ja z pustymi rękami, jak ta sierota! To nie fair!
Szwed popchnął drzwi na końcu korytarza, pokiwał na nich.
– Zejście na dół. Pofarciło ci się, Aleks, bo szczurów tu nie ma. Fajtery wszystko wyłapały.
Przewodnik znów był dawnym sobą – nie spieszył się, a wręcz nawet ociągał, z rozmysłem wymawiając każde słowo. Nawet teraz całą drogę przez korytarz myślał o tej jednej uwadze Aleksa.
Piwnica nie była szczególnie głęboka – ot, raczej podpiwniczenie. Włóczędzy weszli do zastawionego starymi meblami pomieszczenia, przyświecając sobie powoli konającą latarką Jany. Stan baterii tylko pogorszył i tak parszywy humor dziewczyny, która mruczała pod nosem, że Szwed ją bezczelnie oszukał.
– Aha, jak tylko porządna zdobycz w zasięgu ręki była... a my wszystko w powietrze, ba-bach! I teraz Las to weźmie... Takie pieniądze za durne serum...
– Kulkę, nie pieniądze! – warknął Szwed. – I to nie od samego Chana, tylko od kogokolwiek. Przede wszystkim ode mnie klapa w dupę, jak komuś powiesz.
Aleks nie słuchał ich, przyciskając do piersi świeżo zdobyty skarb.
– No i co, ty masz swoje, a ja na pusto... – jęczała Jana.
– Nic nie mam! – żachnął się Szwed. – W laboratorium, na samym dole, wiele jeszcze bym sobie przypomniał! Ale najważniejsze, żeby nikt inny tam nie dotarł. Armia, Rynek... Takim tylko daj serum, od razu by je puścili w obieg. Nie, nie można było. A że narobiłem tutaj sporo złego, to teraz trzeba było błędy ponaprawiać... O, to chyba już tutaj.
Za zagraconym składzikiem było jeszcze jedno pomieszczenie – zapewne pokój zaopatrzeniowca, mającego pieczę nad całym tym dobytkiem. Nieduży gabinecik, mieszczący zaledwie stół, dwa krzesła, kanapę i meblościankę. Na półkach stały przegniłe resztki jakichś produktów spożywczych, rozdęte puszki konserw i temu podobne śmieci. Jana popatrzyła na przeterminowane zapasy, skrzywiła się.
– No tak, tych na koniak nie było stać. Tutaj prosty naród siedział, nie to co na salonach.
Piwnica lekko zadrżała – kolejne westchnięcie ziemi, wyczuwającej nadejście Sztormu. Na powierzchni teraz hulał wiatr, niosący po porzuconym poligonie chmury śmiercionośnych zarodników. Koczownicy też zapewne się pochowali, kto gdzie mógł... a w piwnicy było cicho i spokojnie. Jana zajęła kanapę, jedyny mebel niosący w sobie dalekie echo komfortu. Szwed przyciągnął sobie jedno krzesło i usiadł w rogu, żeby o czymś pomyśleć w samotności, natomiast Aleks... Gotów byłby siąść nawet na gołej ziemi, żeby tylko otworzyć książkę i czytać! Miał przecież dokumenty z gabinetu dyrektora i swojego Huizingę – taki skarb dla bibliofila! Gdyby tak jeszcze mieć lepsze światło...
Nagle zaiskrzyła i rozjarzyła się wisząca pod sufitem żarówka w zakurzonym kloszu.
– Ki czort? – Aleks podskoczył.
– Sztorm. Zdarza się tak czasami, że prąd się wyindukuje... Jak będziemy szli do wyjścia, patrzcie uważnie, żeby w anomalię nie wdepnąć. Może być i tak, że gdzieś niedaleko nam „spiralka” urosła, jak dotknęła przewodów, to dała napięcie. A może i co innego, kto wie?
– Nieważne, poczytać się da – uśmiechnął się Aleks.
Czas płynął, a on czytał i czytał... Na pierwszy ogień poszły dokumenty, potem „Homo ludens”... a potem zasnął, opuściwszy głowę na piersi.
Obudził się, bo Jana usiłowała wyciągnąć mu książkę z dłoni. Nie do końca obudzony, Aleks złapał za swój skarb obiema rękami.
– Co, gdzie? Nie dam...
– No daj, chociaż zobaczę, czym się tak podniecasz. A poza tym obiecałeś, pamiętasz? Że opowiesz, co w dokumentach było?
– Aha, tam... Ano, sporo ciekawego! „Vektor” to tylko część większej całości, organizacji, która chciała chyba zmienić równowagę sił na świecie! „Przesunąć wektor cywilizacji”, tak tam było napisane. No i szukali odpowiednich punktów podparcia i dźwigni... Chyba jednak głównie przykładali siłę, o ile zrozumiałem: nowa broń, nowe technologie. Był cały plan dalszego rozwoju i doskonalenia fajterów, wiesz? Na razie szkolili ich tylko jako dywersantów, zrzucanych punktowo, żeby zasiać panikę.
– No tak, do tego by się nadawali... – potwierdziła Jana. – I to jak!
– Ale projekt był perspektywiczny. Pod przewodnictwem człowieka, dowódcy, a w zasadzie przywódcy stada, fajtery miały stać się superżołnierzami, nieznającymi strachu ani litości, pozbawionymi instynktu samozachowawczego, nieprzekupnymi i absolutnie lojalnymi. Tylko dać im broń i... oj, tak. Popatrz tutaj... O rany, a gdzie dokumenty? Były w teczce, a tu...
Szwed ciężko westchnął ze swojego kąta:
– Nie wolno mieć przy sobie takich rzeczy. Zbyt niebezpieczne.
Aleks zobaczył, że na podłodze czerni się plama świeżo roztartego popiołu. Czyli i to też Szwed spalił...
– Boisz się, że trafi w niewłaściwe ręce?
– Aleksik, a weź ty mi powiedz: czyje ręce są właściwe, hę?
Aleks pomyślał, pokręcił głową.
– Rzeczywiście, nie da się. Jak myślisz, damy radę się wydostać?
– Tak.
– A rynkowi? – wtrąciła Jana natychmiast. – Co z nimi?
– Się zobaczy...
Dziewczyna odezwała się, kiedy już szli ku wyjściu:
– Tak sobie myślałam i... – Zrobiła dłuższą pauzę, żeby dodać powagi słowom. – Jestem zdania, że mnie oszukaliście. Co do łupów. Dlatego też nigdzie od was nie idę, dopóki się dług nie wyzeruje. No! Więc szykujcie się jeden z drugim, bo z wami zostaję.
– Już ty nas nie strasz – uśmiechnął się Aleks. – Jakoś damy radę. Szwed, no właśnie, dokąd teraz idziemy?
– Nie wiem. Ja mam zamiar swojej przeszłości szukać. Jeśli byłem kimś w rodzaju instruktora walki wręcz, to dlaczego mam głowę pełną mitów wikingów? Dlaczego do ludzi po duńsku gadałem? Kim jestem tak naprawdę, co jeszcze znajdę w przeszłości? A poza tym... Chyba miałem rodzinę. Żona, dziecko. Ale nie pamiętam ich... Ot, jakie buty.
– No dobra, ale gdzie będziesz szukać? Może trzeba by znaleźć coś o Ilji Łukoszynie w bibliotekach naukowych, na uniwersytetach? Nie wiem, artykuły, publikacje...
– Szwed, a może wykładowcą byłeś? Albo chociaż, nie wiem... studentem? – podpowiedziała Jana.
– Profesor Łukoszyn, zwany przez uczniów Waregiem? – Aleks uśmiechnął się sceptycznie. – Nie, Szwed, tutaj coś jeszcze nie gra. Zbyt proste by było... Ale o bibliotekach i uniwersytetach podtrzymuję, chętnie z tobą pójdę! A przy okazji coś sobie znajdę...
– Łeee tam, znów te nudne książki – parsknęła Jana. – Ale w dużych miastach, o! Tam by się coś znalazło!
– Szwed, ale przecież ciebie przenieśli z Żytomierza – przypomniał Aleks. – A to duże miasto, centrum administracyjne!
– Mhm... Ale w pamięci dziura.
Jana puściła tę replikę mimo uszu.
– Żytomierz! Tam przecież Las przeszedł, ludzie boją się do miasta zbliżać! Kraina składów i magazynów nietkniętych stopą szabrownika! Przecież ze Szwedem wszędzie się dostaniemy, z naszym prywatnym, oswojonym fajterem!
Minęli zagraconą salkę, weszli na górę po schodach. Szwed wyjrzał jako pierwszy, odwrócił się i rzucił:
– Chyba czysto. Jeśli koczownicy przeżyli i przesiedzieli Sztorm w jakimś bezpiecznym miejscu, to teraz oglądają tę ruinę, która była niedawno szybem. Na sto procent, jeżeli Ojczulek tam jest. To zbyt dokładny typek, nie odejdzie, dopóki w każdą dziurę nie zajrzy i nie upewni się, że do laboratorium nie ma wejścia.
– Ale i tak czujki roześle – dodał Aleks.
– No i właśnie dlatego idziemy po cichu i ostrożnie, zmywamy się stąd najkrótszą drogą. Przed Sztormem zrobiliśmy niezłą przełajówkę, jesteśmy prawie przy murze zewnętrznym. Już niedaleko.
Na dworze było zupełnie cicho, jak gdyby niedawny Sztorm spłukał wszystkie odgłosy natury. Ani powiewu wiatru, nic, zupełna cisza. Tylko martwe okna pustych budynków... Troje włóczęgów ruszyło ku granicy obiektu, już widocznej pomiędzy budynkami. Na potężnym murze zawisło jeszcze większe drzewo mutant – wyjątkowo dziwne, oklapłe i bezforemne, jak sflaczały balon wiszący ciężko na koronie muru, który zaczął kruszyć się pod gigantycznym ciężarem. Kawałki betonu wisiały tylko na prętach zbrojenia, a ze szczytu zwieszały się sople i nacieki czarnej, gęstej masy.
– Co to? – wzdrygnęła się Jana. – Tego jeszcze nie było...
– To wyjście na zewnątrz z pominięciem bramy – odpowiedział usłużnie Aleks. – Bo tam pewnie czarnorynkowcy siedzą. Ojczulek to przewidujące bydlę, mógł już wystawić warty.
Ruszyli ku pokrytemu czarnymi naciekami zawalisku.
– Wielkie mi co, na patrol się natkniemy! – nie odpuszczała Jana. – Szwed ich raz-dwa położy!
– Albo oni Szweda – mruknął przewodnik. – Wojna to loteria, a ja się Waregiem nie potrafię stać na zawołanie. Jak coś najdzie, to on sam się budzi, a tak... A tak to jestem tylko sobą. Nawet jeśli się obudzi, to co? Pozabijamy ludzi. Głupich i złych, ale ludzi. Jaka w tym chwała?
Zatrzymał się przed murem i zadarł głowę.
– Las jeden wie, co to jest, to czarne. Lepiej nie dotykać.
– Oj tam, oj tam. Fajtery tu łaziły i jakoś żyją... Żyły. – Jana pokazała na odcisk dziwnej, wąskiej łapy z pazurami. – Zobacz, ile tu śladów!
– Aha, jasne... – zaszydził Aleks. – Wleziemy na to patrzeć, a tam po drugiej stronie wszystkie twoje fajtery leżą, bo na to wlazły i zdechły. No i co wtedy? Może trujące jest, ale stopniowo działa!
– Stój! Stój, kurwa mać, bo strzelam! – zawył ktoś nieopodal.
Jana, nawet nie oglądając się, wskoczyła na rumowisko, zalane czarną wydzieliną z pnia drzewa mutanta. Aleks na wszelki wypadek przypadł do ziemi, rozejrzał się – zza ściany hangaru wyskoczyło trzech mężczyzn, chyba koczowników z klanu Ojczulka, który rzeczywiście musiał rozesłać na wszystkie strony wartowników. Najszybciej zareagował Szwed – niezależnie od tego, czy był wtedy Waregiem, czy sobą, ale kule z jego karabinu przeleciały dosłownie o włos nad głowami koczowników, którzy rzucili się w ukrycie, krzycząc, klnąc i popychając się nawzajem.
Szurając i szeleszcząc zalegającym wszędzie gruzem, Aleks zaczął wdrapywać się na górę za Janą, która pokonała już dobrą połowę drogi. Szwed szedł jako ostatni, bokiem, trzymając kałasza w gotowości i jedną ręką łapiąc się prętów zbrojenia. Koczownicy pojawili się chwilę później – dwóch wyskoczyło z hangaru, trzeci wyjrzał zza ściany z bronią, ale Szwed przywitał go serią. Po chwili ognia dał też Aleks, który przypadł za sporym kawałkiem betonu.
Czarnorynkowcom po walce z fajterami nie spieszyło się wcale leźć pod ogień, więc znów skryli się za hangarem. Od czasu do czasu któryś z nich wyglądał, puszczał bez celowania kilka kul i znów się chował, więc Szwed i Aleks na zmianę odpowiadali ogniem, po kolei wspinając się na zwaloną ścianę, na której szczycie czekała już Jana. Potem przyszło im schodzić po gałęziach dziwnego drzewa... Kora była podejrzanie miękka i sprężysta, nawet grube konary uginały się, jak gdyby były puste w środku – bo może były? Gdy czarna maź wyciekła na zewnątrz, drzewo zamieniło się w ogromną wydmuszkę, trzymającą się w pionie wyłącznie dzięki temu, że podpierał ją mur.
– Oj, szybciej trzeba... – sapnął Aleks, patrząc na czubek drzewa, które i tak było już niebezpiecznie przechylone pod własnym ciężarem. – Jeśli to dziwadło się przewróci, to złoży się jak domek z kart i zgniecie nas na placek.
Uciekinierzy zaczęli schodzić, czym prędzej spełzając po pomarszczonej, sprężynującej korze, a gdy tylko dotknęli nogami stałego gruntu, popędzili jak najdalej od ogrodzenia. Na koronie murów huknął karabin – koczownicy zorientowali się, że nikt do nich nie strzela, po czym ruszyli tropem, wleźli na szczyt i zaczynali strzelać coraz celniej.
Aleks odwrócił się i pociągnął długą serią. Nie liczył na nic szczególnego, miał po prostu nadzieję, że wystraszy czarnorynkowców i kupi sobie i towarzyszom trochę czasu. Nawet szczególnie nie celował – więc nie dziwota, że nie trafił. Osiągnął za to zupełnie niespodziewany efekt, jako że kule ugodziły w pień drzewa, rozrywając miękką tkankę. Cała konstrukcja nagle zadygotała, pień zaczął zginać się wpół, ciągnąc za sobą długie wstęgi konarów, odpadających z mlaśnięciami od ściany.
Gdy koczownicy zobaczyli, co się święci i jakie bezwładne monstrum leci prosto na nich, zniknęli z muru jak zdmuchnięci – a drzewo trzeszczało, zgrzytało o kamienie i zapadało się samo w sobie, przechylając coraz bardziej i bardziej na ścianę, po której pobiegły kolejne linie pęknięć. Pień składał się niczym scyzoryk, beton pękał i kruszył się, jęczał metal...
– Niezły strzał – rzucił w biegu Szwed.
– Nie znałem swego męstwa – przyznał się Aleks z uśmiechem. – Może już nie ma się co spieszyć?
– Oj nie. Najpierw do tego zagajnika, potem dopiero możemy zwolnić – zdecydował Szwed. – Przecież tamci polecą Ojczulkowi zameldować, a on tylko patrzeć, jak pogoń na motorach za nami pośle. Ciśnij, Aleksik, ciśnij ile tchu!
To, co Szwed nazwał zagajnikiem, okazało się błotnistą niziną, porośniętą rachitycznymi, krzywymi, ale zupełnie normalnymi drzewkami. Gdy pod nogami zachlupotała gęsta, mętna breja, Szwed zwolnił do marszu, zauważywszy słusznie, że motocyklem nikt tu raczej nie wjedzie.
– Aha, nawet nie wejdzie, jeśli nie głupi... jak my – zauważyła mimochodem Jana, nie bez trudu wyciągając nogę z błocka.
Ale Szwed zapewnił ich, że to bagienko jest całkiem niewielkie, a prawdziwe błota są dopiero dużo dalej. Faktycznie, wkrótce w oddali pokazały się sylwetki wysokich, smukłych drzew, zwiastujących rychłe wyjście na twardszy grunt. Podróżnicy nieco przyspieszyli kroku, czując, że buty zapadają się coraz płycej, a kępek trawy przybywa... Dochodzili do skraju bagienka.
Gdy wyszli w końcu na łąkę, Jana po prostu usiadła i stwierdziła, że dalej nie idzie.
– No dobra, odpocznijmy. – Szwed machnął ręką. – Chyba już nieźle odsadziliśmy pogoń, bo przez bagno nie przejadą. Piechotą mogą nas gonić i gonić, mamy przewagę.
Aleks klapnął na trawę obok Jany. Od bagna ciągnęło wilgocią, wiatr kołysał koronami powykrzywianych drzew, liście szeleściły nieprzyjemnie, jak gdyby coś szepcząc... Miejsce nie było najmilsze, ale on też miał dość i potrzebował odpoczynku.
Ot, ich własna historia dobiegała końca – zupełnie jak w książce. Szwed wyruszył w nieznane na poszukiwanie własnej przeszłości, a znalazł... Jak to się nazywa? Ano tak, szkielet w szafie! Serum dające nadludzką siłę – czy to tego potrzebował Świat Ocalałych? Z jednej strony mogło to pomóc w walce z Lasem. Z drugiej jednakże ludzie pokroju Ojczulka nigdy nie wykorzystaliby go właśnie w tym celu. Mironow powiedział przecież: to oni byli Nową Ordą, to oni ruszą przez świat, niszcząc, paląc i zginając ludzkie karki... No, jakoś tak w każdym razie. O nie – takim ludziom nie wolno było dać w ręce kolejnej broni, a przecież serum z KIBO-3 właśnie tym było. Siła musi iść wespół z rozumem, zaś ten mocną stroną Czarnego Rynku nie był.
A może zatem serum powinna dostać Armia? Ale było w nich coś, co... No nie mógł się Aleks do nich przekonać. Tendencja odrodzeńców do używania wyłącznie siłowych rozwiązań, tak prosty, że wręcz prymitywny pogląd na przyczyny katastrofy, do tego automatyczne klasyfikowanie każdego, kto nie chciał wykonywać ich rozkazów, jako wroga... Nie. Daj im serum, a w pierwszej kolejności użyją go nie przeciwko Lasowi, ale ludziom.
Kto zatem? Wolni włóczędzy? Ci byli nazbyt rozbici i niezorganizowani, a i większość z nich nie grzeszyła dalekowzrocznością. Ci ludzie nie byli gotowi na walkę, w ogóle nie chcieli walczyć – a tylko przeżyć do jutra.
Skraj? No nie, byle nie ci. „Przyjęli Ymira” – powiedział o nich Szwed. Miał rację. Kto jak kto, ale skrajowcy na pewno nie pomogliby ocalałym po Pandemii. Raczej na odwrót. No i co? Z której strony spojrzeć, Szwed miał rację: jak tylko otworzył szafę i znalazł szkielet, czym prędzej oddał mu ostatnią posługę. Pochował głęboko w ziemi.
Aleks pokręcił głową, wyciągnął z plecaka swoją „Homo ludens”, otworzył na pierwszej stronie...
Z zamyślenia wyrwało go puknięcie w ramię.
– Ej, panie! Tu się nie czyta, tu się przeżywa! – Jana znów go szturchnęła.
– Co? Ano, bo ja tę książkę właśnie...
– Jasne, ja cię trzy razy wołam, a jaśnie pan nawet uwagi nie zwraca. Co jest?
– To norma dla Aleksika, ty go po prostu jeszcze nie znasz – rzucił Szwed.
– Ciekawa książka. Bardzo – odpowiedział Aleks przepraszającym tonem.
– No to opowiadaj.
– O nie... Sama przeczytaj, to trudno tak opowiedzieć.
– Czyli badziewie jakieś straszne, jak opowiedzieć się nie da. – Jana wydęła policzki.
Aleksowi zrobiło się wstyd przed Huizingą, który mógł patrzeć na niego z nieba filozofów, więc pospiesznie zaczął tłumaczyć:
– No to posłuchaj. Filozof wyprowadza całą cywilizację człowieka z zabaw, z gier. Poezja, wojna, sąd, etyka, to wszystko rodzaj gry. Cywilizacja narodziła się jako wielka gra, a zginie, kiedy ludzie przestaną w nią grać!
– Więc jak, przestali grać i dlatego się zaczęło? Pandemia, katastrofy, atak Lasu?
– Nie – wtrącił się Szwed. – Może ja lepiej spróbuję wyjaśnić. Ludzie zaczęli zbyt poważnie traktować życie. Zapomnieli, że cywilizacja to tylko zabawa. Gra zamieniła się w rzeczywistość, a z szansy skorzystał Ymir. On jest starszy od cywilizacji, od człowieka i jego gierek. Ymir się nie bawi, Ymir nie gra, ale traktuje to śmiertelnie poważnie. Natomiast my, czyli ludzie, nie stanęliśmy murem wokół naszej gry, gdy nadszedł czas próby. I dlatego Ymir zwyciężył. Pytanie tylko: na jak długo?
– No, dopóty, dopóki znów nie zaczniemy grać – odpowiedział Aleks.
– Grać...
– Cicho! Słyszycie? – syknęła Jana. – Motocykl słyszę, i to niejeden!
Parę chwil nasłuchiwali wszyscy, w końcu i Aleks usłyszał poprzez szept i szelest liści daleki warkot motoru.
– Jedzie ktoś – potwierdziła Jana. – Byle tylko nie ludzie Ojczulka... Chyba nie kazał im bagna dookoła objeżdżać? Chociaż wiecie co, w błocie ślady zostały, więc mogli się zorientować...
– I myślisz, że kazał im nas szukać tutaj?
– Otóż to – poparł Janę Szwed. – Za tamtymi drzewami jest gruntówka, czarnorynkowcy sobie spokojnie i wygodnie jadą... Góra za kwadrans będą tutaj.
– No i co teraz? – Jana popatrzyła na niego pytająco.
– Ano... – Szwed podniósł się, szarpnął do tyłu rączkę zamka, przeładowując karabin. – Zagrajmy z nimi w grę.
Koniec
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